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umowy z Niemcami dla podzielenia Litwy 


WARSZAWA, 20. 10. (PAT).|nie są jeszcze wyczerpane. Za-|ski zdaje sobie z tego sprawę. |chylnych rokowań na temat na- 


Minister spraw zagranicznych 
Józef Beck udzielił przedstawi- 
cielowi koncernu  Hearsta p. 


HILLMANOWI wywiadu, w któ różne fazy dyplomacji. 


rym powiedział, co następuje: 
„Europa dość ma kładzenia 
się de łóżka z karabinem przy 
poduszce. Ostatnio przeżywaliś- 
my duże wstrząsy, których skut 


ki jeszcze się nie skończyły. Za-| Dlatego zrozumiałe są siłki | w. iż Litwa ocenia dob trw.: 
gadnienia na południe Onni Dir. EDDA cia zabki, cze E h S -Tia nę s 


Stabilizowanie pokoju 


Ale kiedy doszło już raz do te- 
zo, że-akutkiem wielkich wyda- 
rzeń, w pewnym określonym re- 
póz radia deppet aea woj 
ny, bezpiecznie. w - 
głęboko, tak ażeby mie stworzyć 


um 

wym konfliktem, ale wykorzy- 
stać sytuację dla trwalszej sta- 
bilizacji pokoju w tym rejonie, 

Stąd pochodzi zainteresowa- 
nie naszej dyplomacji zagadnie- 
niami naddumajskimi mimo, że 
sprawa uregulowania bezpośred 
nich polskich interesów zbliża 
się do zakończenia w drodze bez 
pośrednich rokowań. 


, Red. Hillman zapytuje: Mówi 
się, iż istnieje TAJNE POROZU- 
MIENIE MIĘDZY POLSKĄ A 
NIEMCAMI CELEM „PRZEPRO 
IWADZENIA TRANZAKCJI* Z 
LITWĄ? 

— Nie ma w tym słowa praw- 
dy — oświadczył min. Beck — 
i wszelka tego ' rodzaju wiade- 
mość jest wręcz Śmieszna. Je- 
stem pewny, że Litwa w pełni 
zdaje sobie sprawę z przyjazne- 
go i konstruktywnego stanowi- 
ska Polski. Wypadki z marca, 
gdy rażądaliśmy wznowienia 
normalnych stosunków z Litwą 
powinny być dowodem przyjaz- | 
nych i pokojowych intencji Pol | 
ski. Poprzednio istniała sytua- 
cja niebezpicezna, stosunki bo- 
wiem między Polską a kitwaj 
nie mogły rozwijać się bezpo- 
średnio, lecz jedynie drogą po- 
średnictwa stron trzecich. Takie 
warunki, istniejące na granicy, 
stanowiły niebezpieczeństwo, pa- 
raliżujące normalne funkcje ży- 
cią sąsiedzkiego. Musiało to być 
naprawione. Podejmując akcję 
naprawienia tego stanu rzeczy, 
Polska układała swoją notę z| 
największą uwagą, bowiem zda- | 
jąc sobie sprawę, iż wszystkie | 
inne metody okazały się darem-| 
ne w ciągu 18-lu lat i że zdecy- 
dowany ton był konieczny, Pol- 


|sji zzesko - węgierskiej. | 


Zaprzeczenie pistkom... 


gadnienia te poddajemy bardzo Polska nie ma wrogich uczuć szych pozostałych pretensji. Nie 
głębokim rozważaniom, be pa- względem Litwy. Uznajemy |f- zajmujemy stanowiska triumfu- 
miętać trzeba, że były tam dwie |twinów jako naród dobrych są- 
sładów, z którymi pragniemy u- 
Jest pewna korzyść w utrzy- trzymywać przyjazne stosunki 
wzajemnej 


mywaniu terytorialnego status | na dobrej 
quo nawet bo woli i szacunku dla praw i zwy- 
STAŁOŚĆ MAPY POLITYCZ- |czajów ogólnie uznawanych w | że sprawy 


Nie | załatwione, aby położyć podsta- 
pokoju przynaj- 
mniej na okres życia tego poko- 
lenia. 


Polska miała dość wojen na 


NEJ MA SWOJĄ WARTOŚĆ. |życiu mi 


Polityka moja polegała xa- 
e apaa eir boon r eA 
© e 

fond jednym z najważ-|tliwie nafhardziej jaznych 
fe zakk p > ba : stosunków między jak kareden 


jących zwycięzców, lecz sąsła- 
dów. wyrównujących 
PEWNE RÓŻNICE. 


Dość było wojen 
Mapa środkowej Europy z0-| przystąpienia do małej entent; 


stała zmieniona. Mam nadzieję, i przeciwstawiała się jej polity- 
będą mogły być tak | ce, ponieważ była ona oparta na 


zasadzie nieprzyjaźni. Członko- 
wie jej związani byli polityką, 
mającą na celu trzymanie Wę- 
gier w srachu i utrzymywanie 
węgrów w charakterze narodu 
niezadowolonego, żywiącego n- 


BIEŻENIA DALSZYM KON- pokojowe porozumienie między 


narodami na południe od Kar- 


nia na ekrts mi krafami. 
w rejonie, którego spokój został P | w. 
proes zmiany. terytoriałna naru- „Odebraliśmy ig WZA BON rea 
olska bë 
i zawsze do swoje 


zagadnienia dawnej republiki 
czechosłowackiej z okresm bene-| W. wypadku Czechosłowacji 
szowskiego w sposób realistycz- potrzebna była akeja bardziej 
wy i dlatego szukała rozwiązań | energiczna. Chodziło tu o inną 
trwałych. Nie mważa ona, aby | kwestię: o ludność i ziemię, któ- 
ten problem został już wyczer-|re Polska zawsze mważała za 
pany przez dokonane dotych-| własne. Dzięki pewnym okolicz 
czas cesje terytorialne i oczeku-| nościom, Polska była zmuszona 
je ostatecznego załawienia dysku |w 1920 r. chwilowo poświęcić 


swoje prawa. 
Lecz jednocześnie Paderew sło, pozostawione w tej części 
p- Europy, zwrócone ku zachodo- 


ski oświadczył, iż ani Polska, : 
ska nie zapominała ani na chwi- | ant polska ludność na Śląsku za pae he 5 ksi = p SE 
lę o celu i oczekiwanym przy- |olzańskim nie przestaną uważać | P9 3 zu ? 


szłym dobrym sąsiedztwie. sprawy tego za wy- 


= | |magającą niezbędnej naprawy 
«0 podziale 


SKIE ŻĄDANIA CO DO RUSI 
PODKARPACKIEJ, jako jedno z 
dążeń, które przyczyni się do 
trwałego pokoju. Ruś była jak- 
by przedmiotem, zostawionym 
na przechowanie Czechosłowa- 
cji z rosyjskiego starego regi- 
meu. Było to jakby puste krze- 


miezne 
samej Rusi nie ma cztchów. 
Ludność jest przeważnie poli- 
tyeznie niewyrobiona i jedynie 
zdolności polityczne między 


Red. Hillman zapytuje: Mówi 


na podstawach - samostanowie- 
. A nia. W tym wypadku Polska do 
EWE | aes TAa 
n n o 
NIE MA ŻADNEJ UMOWY Epa notę przygotowani do z 
Z NIEMCAMI DLA PODZIELE- | nergicznej akcji. Sprawa została 
NIA LITWY, bowiem gdyby załatwiona i Polska pragnie obec 
Polska miała podobne plany, |nie jedynie rozwoju dobrego są- się, 
jak możnaby wytłumaczyć u- |sjedztwa z Czechosłowacją. rokowania między Polską a 
imiarkowane stanowisko Polski CZUĆ Niemcami W SPRAWIE PRZE- 
względem Litwy w momencie,| POLSKA NIE ŻYWI U KAZANIA GDAŃSKA NIEM- 
gdy okazja mogia być wyzyska: | ZEMSTY COM I STWORZENIA NEU- 
na dla stawiania wygórowanych iub urazy z odu 
żądań. s 


pow 
i gotowa jest do bliskiej, przy-| TEŻ PRAWA 


Jestem pewien, iż naród litew | jaznej współpracy i nawet przy- PRZEZ POLSKIE POMORZE, | 


Wstrzymanie akcji wysiedlania 


obywateli polskich z Rzeszy i obywateli niemieckich z Polski 


WARSZAWA, 29. 10. (PAT). W wyniku wymiany zdań pomiędzy rządem polskim a rzą- 
dem niemieckim w przyszłym tygodniu rozpoczną się negocjacje tych dwóch rządów na temat 


| całokształtu sprawy obywateli polskich narodowości żydowskiej, zamieszkałych w Niemczech. 


Tematem negocjacji będzie także SPRAWA POWROTU DO NIEMIEC WY DALONYCH 


OSTATNIO Z RZESZY OBYWATELI POLSKICH. 
W związkuz tym wszystkie dalsze wydalania obywateli polskich narodowości żydowskie 
z Niemice ZOSTAŁY WSTRZYMANE, znajdujące się zaś już na granicy transporty — cofnięte. 


Rząd polski ze swej strony WSTRZYMAŁ ZAPOCZĄTKOWANA AKCJĘ WYSIEDŁANIA | 


OBYWATELI NIEMIECKICH Z POLSKI. 


POLSKA POPIERA WĘGIER 


lub etnograficzne. Na. 


że prowadzone są obecnie 


1|TRALNEGO KORYTARZA, CZY |ską a 
PRZEJŚCIA | jące, 


mieszkańcami wskazywane SĄ 
przez węgrów, którzy w wypźd- 
ku plebiscytu niewatpliwie wy- 
kazaliby pragnienie powrotu do 
Węgier. 

Czechosłowacja zgodziła się 
już na oddanie Węgrom długie- 
go odcinka kolei, Kolej ta hicz- 
nie poziomo wzdłuż graniey wę- 
gierskiej i jeśli byłaby ona sama 


loddana Węgrom, reszta Rusi 
| Podkarpackiej pozostałaby eko- 


nemicznie izolowana, a zatym 
bezradna. Z punktu widzenia o- 
gólnej równowagi, najbardziej 
pożądanym rozwiązaniem byłby 
związek między Węgrami i Ru- 
sią Podkarpacką. 


Nie rokujemy o Gdańsk 


CELEM STWORZENIA POŁĄ* 
CZENIA NIEMIEC 1 PRUS 
WSCHODNICH? 

Nie prowadzimy rokowań w 
tej prawie oświadcza min. 
Beck. — Stosunki między Pol- 
Cdańskiem są zadawałe 
zreszta WIĘKSZA CZĘŚĆ 
LUDNOŚCI GDAŃSKA JEST 
NIEMIECKA I MA MOŻNOŚĆ 
DANIA PEŁNEGO WYRAZU 
SWEMU CHARAKTEROWI W 


RAMACH USTROJU WOLNE. 
GO MIASTA. 
Podstawowa teza kanclerza 


Hitlera odnosiła się do faktu nłe 


| krępowania ludności niemieckiej 


w jej ideowym rozwoju przez 
rządy, czy czynniki wrogie Niem 
tom. 

Wewnętrzne życie ludności 
niemieckiej w Gdańsku nie było 
przedmiotem interwencji rządu 
polskiego, który ma w tym por- 


(Dokończenie na str. 3-cj). 
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Cały krajw ogniu sprzecznej propagamcdy 


Korespondent 
Gardian“ donosi z Użhorodu: 

„Sytuacja na Rusi Podkarpac 
kiej jest jeszcze chaotyczna, nie 
pewna i naprężoma. Cały kraj 
ód polskiej do węgierskiej gra- 
nicy zajęty jest przer silne od- 
działy armii czeskiej, a ruch 
publiczności jest ograniczony. 
Drogi są ściśle strzeżone i każ- 
dy most chroniony przez woj- 
ska w pelnym nzbrojeniu z oba 
wy przed- zamachami terory- 


Dzisiaj panuje spokój, sie za 
mieszki mie są wykluczone. W 
niektórych rejonach, blisko gra 


EUROP 


Poos, 12. 2. 4. 6. B. 10 


„Manchester | nicy węgierskiej wprowadzono 


stan wyjątkowy, tak, że po ra- 
padnięciu mmierzchu ruch jest 
nie dozwolony. Nawet podróżu 
jąc dniem, musiałem co kilka 
kiłometrów okarywać paszport 
strażom wojskowym, ustawio- 
mym na drogach. W wielu wy- 
padkach bagaż nasz był prze- 
szukiwany w obawie przed prze 
mytem broni. 

Obecność wiełkiej ilości wojsk 
ezęskich jednak nie zmniejsza 
obaw ludności. Ruch handlowy 
ustał zupełnie i panika jest wi- 
doczna. 


FASCYNUJĄCY FILM 


z minionych dni niedalekiej 


rzeszłośc i 


Sześć mniejszości 

Każda z sześciu mniejszości 
— rusinów, czechów, żydów, 
węgrów, niemców i ukraińców 
— zamieszkujących ten piękny, 
ale wyjątkowo ubogi zakątek 
Europy, ciekawa jest, co się z 
nimi stanie w ciągu następnych 
kiiku dni. Czy to będzie Ruś 
sfederowana z Czechosłowacją? 
Czy przejdzie do Węgier? Czy 
też będzie to zawiązek państwa 
ukraińskiego, służącego celom 
HITLERA i ambiejom ROSEN- 
BERGA dla ekspansji i panowa 
nia Niemiec? Wielką ilość agen 
tów niemieckich można dzisiaj 
zobaczyć wszędzie, a JXEHAR, 
były prywatny sekretarz HEN- 
LEINA, również tutaj przeby- 
wa. Starają się oni wywołać 
niepokój i gorący kocioł języ- 
ków, narodowości, antagoniz- 
mów i sporów jeszcze bardziej 
rozgrzać. 

Minister spraw wewnętrz- 
nych Rusi, BACZYŃSKI, który 
ostatnio był w Niemczech, za- 
pewniał mnie w udzielonym mi 
wywiadzie, że udał się tam z 
wyraźnym celem „zapewnienia 
pomocy Hitlera" dla sprawy ru 
sinów i że von Ribbentrop przy 
rzekł mu sprawę „wziąć pod 
rozwagę“. Ribbentrop jednak 
do niczego nie zobowiązał się, 
na skutek czego władze tutej- 
sze nie wiedzą, jak dalece Ruś 
może ficryć na pomoc Niemiec. 


Peraje podejrzenie, że Niem- 
cy życzą tobie nie ruskiego, ale 


cji w odpowiedniej chwili. Te- 
go nie życzy sobie ani rząd, a- 


trzymać, odstępując Węgrom 
Beherowo i inne miejscowości 
na południu, obejmujące 35 pro 
cent całej Rusi Podkarpackiej i 
stanowiące jej najlepszą część. 
Jak ta goła, skalista i górzysta 
część północna będzie w stanie 
istnieć bez bogatszych równin 
południowych Słowacji, trudno 
sobie wyobrazić. 

Spotyka się bardzo wielu nie- 
węgrów na Rusi Podkarpackiej, 
nawet wśród tubylców rusinów, 
którzy oświadczają, że gdyby 
doszłe w tym kraju do głosowa 
nia, lmdność łatwo mogłaby gło 


SOLIDNA 
i FACHOWA 
OBSŁUGA 


W, ostatnich czasach każdy rok 
szkolny przynosi w szkolnictwie 
średnim wielkłe zmiany, refor- 
my pedagogiczne, zmiany ksią- 
żek, zmiany wymagań, stawia- 
nych uczniom i nauczycielom. 

Nie tn miejsce i czas dyskuto- 
wać o tym, czy to jest dobre, czy 


GRIMM i KAMIEŃSKI 


SP. Z OGR. ODP. 
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WATOLINA 


Boksieitnera 
jest lekka, ciepła i nie pogrubia, 
Wyłączna sprzedaż: 
Łódź, Sienkiewicza 79. 
Telef. 141-79 
sować na korzyść Węgier. 
Dekret, zakazujący koma- 
nizm i wolnomularstwo na Ru- 
si, zostął przez nowy gabinet 
podpisany i będzie w ciągu kil- 
ku dni ogłoszony“. 
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EPDE NIEZE na RZEPY POI 2 


ODDZIAŁ W ŁODZI 


dotąd będzie potrzebny i ucznie- 
wi i nauczycielowi ten jasny, 
przystępny wykład na 
szej dla niektórych umysłów ga- 
łęzi wiedzy. 

Podręczniki algebry i trygomo- 
metrii prof. Henryka 
opracowane są tak, że uczeń mo- 


nie. Program szkoły średniej, ja-: że bez pomocy nauczycieła, czy 


ko zasób wiadomości, które bę- 


dą później dła absolwenta szko- wać te przedmioty, jeżeli 


korepetytora, doskonale opano- 
tylko 


ni naród, składający stę po wię 
kszęj części 1 rusinów. Hiość u- 
kraińców ogranicza się tylko 
do politycznych uchodźców z 
Rosji i Polski, podczas gdy wię 
RE ludności stanowią rusi- 


ły podstawą do wyższych stu-| przerobi zadania i przykłady, za- 
diów, jakimkołwiek zmianom | warte w tych podręcznikach. Do- 
podlega, musi jednak zawierać | wtarzamy jednak — nie można 
w sobie pewne elementy podsta- się ograniczyć do przeczytania 
wowe, a mianowicie elementy |tych podręczników. Trzeba 
myślenia, kombinowania, wycią-|wszystkie zadania i przykłady 


W całym kraju panuje wiel- 
ka agitacja za pretensjami wę- 
gierdkimi dla . ustanowienia 
wspólnej granicy z Polską. 
Przywódcy przeszło 100,000 tu- 
tejszyčħ- węgrów są pewni, że 
zagadnienie współnej granicy 
fest tylko kwestią tygodni, lub 
nawet dni. Węgierscy przywód- 
cy argumentują, że ekonomicz- 
nie i kulturalnie 'Ruś Podkar- 
packa związana jest » Węgra- 
mi, pod panowaniem których 


wg. najnowszej powieści 
Marii Rodziewiczówny 
znakomitej autorki „WRZOSU* 


W roli głównej: najznakomitszy aktor sceny i ekranu 
polskiego — mistrz maski 


wn Jong tępo 


W pozostałych rolach : 


Stanislawa Engelówna 
Helena Grossówna 


znajdowała się przez tysiąc lat. 

Ale ministrowie ruscy, z któ- 
rymi dyskutowałem nad tym 
zagadnieniem, skłonni są-zgo- 
dzić się z tym, aby południowe 
części Rusi Podkarpackiej po- 
wróciły do Węgier, pofieważ 
są gęsto zaludnione przez wę- 
grów. Ale utrzymują swoje żą- 
danie, że Ruś powinna pozostać 
sfederowana z Czechosłowacją. 
Domagają się również, aby Uż- 
horod i Munkaczewo pozostały 
w rękach ruskich. 


Stosownie do ostatniego cze- 


skiego spisu ludności, "jest w 


jerzy Pichelski 
Józef OGrwid 
Józef Węgrzyn 
Stefan Hnyćziński 3 
Tadeusz Białoszczyński 
Franciszek Dominiak 
Czesław Skonieczny 


stolicy 38 procent węgrów, a 33 
procent w okręgu użhorodz- 
kim; 25 procent węgrów jest w 
Mumkaczewie, a 19 procent w 
okregu. Ruś chce te miasta zra: 


gania wniosków i stawiania tez. |przerobić piśmiennie. 


Jeśli uczeń, opuszczający szko 


Teoria w podręcznikach prof. 


łę średnią, po jej ukończeniu | pjorczyka zawarta jest w wy- 
wie, He mu jeszcze wiadomości |yqqzie zwięzłym, lecz bardzo ja- 


brakuje, — możemy powiedzieć, 
że szkoła w stosunku do niego 
wypełniła swój obowiązek w stu 
procentach. jednak szkoła 
mogła wypełnić ten obowiązek 
tak, jak się tego po niej spodzie- 
wamy, uczeń musi wykazać ma- 
ksimum wysiłku, na jaki go stać. 

I tu natrafiamy na takie trud- 
ności, jak np. brak zdolności do 


snym: natomiast duża jest ilość 
typowych przykładów i zadań, 
szczególnie w działach trmdniej- 
szych. Wszystkie one jednak sę 
rozwiązane i objaśnione tak 
przystępnie, że kwestia zdolne- 
ści do matematyki przestaje tu 
istnieć. 


t 
Układ graficzny treści i spe- 


tego lub innego przedmiotu. — cjalna metoda wykładu sprawia- 
Jest to sprawa trudna do roz-|ja że podręczniki algebry i try- 
strzygnięcia, bo najczęściej kła-| gonometrii prof. H, Florczyka 
dzie się ją na karb lenistwa ucz-|stają się przyjacielem ucznia, 
nia, podczas gdy źródło zła leży |korepetytorem i nieodłącznym 
gdzieindziej, a mianowicie w nie- |towarzyszem — od początków 
zbyt jasnym wykładzie przed- algebry aż do matury. Ale nie 
miotu. Jeśli nauczyciel danego |tylko uczniowi może służyć ten 
przedmiotu ma rzeczywiście wy-| wykład — niejeden nauczyciel 
bitne zdolności pedagogiczne, to | posługuje się juź doskonałą me- 
i wtedy nie należy zapominać, że todą Florczyka, a widząc, że 
nie 'jest on w stanie uporać się z |zbyt wielu ma w swojej klasie 
pewną ilością uczniów, którzy |„niezdolnych*, winien zalecić 
wykazują taki właśnie brak zdol- uczniom te książki. Da to 
ności do danego przedmiotu. —-| uczniom z pewnością takie wyni- 


I co wtedy? 
Korepetytor... 
Straszne to jest słowo, szcze- 


„gólnie dla mniej zamożnych To- 


dziców. Korepetytor — to X zło- 
tych, wyrzuconych miesięcznie, 
nieraz bez żadnej gwarancji, czy 


ki, że niewielki wydatek, ponie- 
siony tutaj, opłaci się stokrotnie. 

Autor podręczników, prof. H. 
Florczyk, wysyła bezpłatnie 
obszerny katalog, z którego ła- 
two się zorientować, czym są te 
podręczniki w rękach ucznia i 


wydatek ten istotnie będzie sku- | nauczyciela. Wystarczy napisać 


teczny. 


pod adresem: prof. H. Florczyk, 


Dlatego też taki podręcznik, | Warszawa, Marszałkowska 69 — 
wznowił przyjęcia jak wykład algebry prof. H. Florja katalog (zawierający szczegó- 


Reżyseria: Leonard Buczkowski | 
| STOMATOLOG czyka przetrwa z całą pewnością łowy spis rzeczy poszczególnych 
| 


Dziś og. 131 2 20 
(I. 


2 PORANKI 


Ceny od 


Spec. chor. | chir. zębów i jamy ustnej | wszytkie zmiany w szkolnictwie, | podręczników i ich ceny) zosta- 
telef. | wszystkie reformy i zmiany wy-|nie natychmiast bezpłatnie wy- 

Piofrkowska 164, 125-26magań. Dopóki w szkołe śred- |słany. 
przyjm. od 3—7. niej wykładana będzie algebra, K. M. 
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Niemcy i Włochy przyjeły arbitraż 


celem rozstrzysniecia całokształtu sporu czegko-wegierskiego 


Nr. 299 


Siedziba sądu rozjemczego bedzie wieciefń 


RZYM, 29 października. (PAT) frym odbyt drugą serdeczną roz-| ROZSTRZYGNIĘCIA 
Ogłoszono tu nastepujący komu | mowę, która trwała półtorej go KSZTAŁTU SPORU CZESKO - 
nikat urzędowy: Mussolini przy | dziny. | WĘGIERSKIEGO. 
jał dziś o godz. 15 w obecności | RZYM, 29 października. (PAT) 
ministra spraw zagranicznych | Niemiecki minister spraw za- 
Ciano, ministra spraw zfgrani- | granicznych von Ribbentrop wy 
cznych von Ribbentropa, z któ- | jechał dziś do Berlina o godz. 
Ra ZW 18.50. 


obejmie również kwestię Rusi 
Podkarpackiej, 

RZYM, 29 października. (PAT) 
W tutejszych kołach czeskich 


7%, KOD KOZA i RZYM, 29 października. (PAT) informują, że czeski charge 
A DOO W 'fntejszych kołach  politycz- | d'affaires w Rzymie p. Brauner 

7 nych potwierdza się wiadomość, põinformowany został przez 

że w wyniku rzymskich roz- miarodajne sfery włoskie, że 


mów ministra spraw zagranicz. i 
nych Rzeszy von Ribhenfropa z| NA ARBITRAŻ W SPORZE 
Mussolinim i hr. Ciano WŁO-| CZESKO - WĘGIERSKIM. 
CHY i NIEMCY PRZYJĘŁY AR. =: > o 
BYITRAŻ w sporze czesko - wę-. 


gierskim. 

Koła polityczne potwierdzają 
również informację, że arbitraż 
będzie obowiązkowy dla obu 
stron oraz informują, że siedzi- 
bą sądu arbitrażowego będzie 
Wiedeń. 


yk pogody i slos 
aB ają grypie 
ziębieniu. radkiem eiA 


Podczas gdy koła czeskie o- 
sowanym przy ie, 


świadczają, że arbitraż objąć 


GAŁO- 


Oznaczało by to, że arbitraż | 


a TAJEM 


katniajqcym 


NICA, PIĘKNYCH RAK 
Przed wyjściem 


polega na storannem ich utrzymaniv. H 
na powietrze i na noc należy natrzeć ręce udeli- 


i wybielającym Kramem Prałałów,prze- 
nikającym w ikanki skóry. 


OCH 


Wrzenie na Rusi 
UŻHOROD, 29. 10. (PAT). — 


w dalszym ciągu nizpokój i sil- 
ne wrzenie. Stosunek ludności 
do nowego rządu fest wyraźnie 
wrogi. 

Ilustracją tego stosunku jest 
fakt wybicia szyb w niieszkaniu 
prywatrym ministra  BRaczyń- 
skiego, który dotychczas nie po- 
wrócił do Użhoredu. Miejscowa 
kawiartie czeska wywiesiła w 


Użhorodzie flagę o barwach u-i 


kraińskich, którą miejscowa lud 
rość kazała zdjąć poł groźbą 
zdemolowania loka't. 

Wczo*Xj rozesłane listy 50Ń- 


Prawo gwałtu 


BUDAPESZT, 29. 10. (PAT). 


Włochy i Niemcy GODZĄ SIĘ ^a Rusi Podkarpackiej panuje Dzienniki z oburzeniem oma- 


|wiają aresztowanie premiera 
| karpatoruskiego Brodija. 


Osłatnie wydarzenia na Rusi 
Podkarpackiej, pisze „Pester 
Lloyd, wykazują, że w Pradze 
panuje jeszcze ciągle dawny 
duch, by mimo powziętych na 
siebie »Okowiązań nit dopuścić 
do realizacji autonomii na Ru- 
|si Podkarpackiej. Aresztowanie 
| Brodija oznacza. że prawo ra- 
| mostanowienia ludów jest w 
| państwie czechosłowackim jesze 
| cze ciagle traktowane jako zdra 


przeziębieniu, gorączce, 
dreszczach, łamaniu w 
kościach są tabletki Togal, 
które przynoszą ulgę, 

Tabletki Togal powodują 
spadek gorączki i nie wy» 
wołują ubocznego ujem. 
nego działania. Do na: 
bycia w każdej apiece, 


towym mieście bardzo 
interesy. ale innej kategorii. 


Przymierze z Francją 


Red. Hillman zauważył, że po- 
lityka min. Becka nie była do- 
brze roznmiana 
mocarstwa zachodnie. 


Min. Beck oświadczył: 


Wiem o tym. Gdy podpisałem 
polsko - rosyjski układ © niea- 
gresji, 
NY ZA ZDRADZENIE INTERE- 

ÓW CYWILIZACJI ZACHOD- 

IEJ. Jednak w kilka lat póź- 
niej mocarstwa zachodnie doma 
gały się ogólnego Locarna 
wschodniego z udziałem Rosji, 
zaś Francja sama później pod- 
pisała sojusz z Rosją Sowiecką. 
Gdy podpisałem deklarację 6 
nieagresji z Niemcami, krytyka 
brzmiała, iż PRZEZ STOSUNKI 
POLSKI Z NIEMCAMI ZAGRO- 
ŻONE ZOSTAŁO BEZPIECZEŃ 
STWO NIEKTÓRYCH KRA- 
JÓW W EUROPIE. 


Dziś mocarstwa zdają sobie 
sprawę, iż TRWAŁY POKÓJ W 
EUROPIE MOŻLIWY JEST JE 
DYNIE PRZY PEŁNYM PORO- 
ZUMIENIU Z NIEMCAMI. 


Pytanie: Czy pan minister 
uważa przymierze francusko- 


Alians polsko - francuski 
1921 roku był zawsze aktem bi- 
łateralnym, czysto defenzyw- 
nym. Dzięki temu nie utrudnił 
żadnej innej inicjatywy pokojo- 
wej w Faropie, a ponieważ nie 
był związany z traktatem fran- 
cusko czeskim ani żadnym in- 
nym traktatem franeuskim na 
wschodzie Europy, więc zmiany, 
które się dokonywały ostatnio 
nie angażowały w niczym pol- 
sko - francuskiego aliansu*. 


polskie nadał za akt szej 


BYŁEM KRYTYKOWA-| 


| 


A rezolucje, domagające się od czynni 


ma tylko granicę słowacko-wę- 
gierską, pozostawiając proble- 
mat Rusi Podkarpackiej narazie | 
w zawieszeniu. to zdaniem kj 
tejszych kál politycznych WŁO- 


cze za przywódeami stronni-, 13 Stanu. 

ctwa b. premiera Prodija. — Złożenie z urzędu i areszto- 
Wydano również nakaz areszt? wanie Brodija świadczy, że na 
wania sekretarza sironniciwa, Rusi Podkarpackiej zapanowa- 
' łe prawo gwałtu. 


CHY I NIEMCY PODJĘŁY SIĘ! 


żadania kolonialne 


RZYM, 29.10. (PAT) — W rozme- | ią zgodność poglądów obu mo- 
wach von: Rebbentropa -< Mussoli: | carstw osi Rzym — Berlin. _ _-, 
nim i kr. Ciano poža kweślią cze-.. 2) Hiszpania, Włochy i. Niemcy 
eko - węgierską omawiać miano | nadal popierać będą obóz gen. Fran 
nast zagadnienia: co. Włochy mie zamierzają wyco- 

1} Niemieckie żądania kofoniałne. | fać w Hiszpanii nowych kontyngen- 
W sprawie tej stwierdzono całkówi: | ów. włoskich. 


ŁUPIEŻ POWODUJE WYŁYSIENIE 


ni UPE ZOL pie 


"Bemonsirację antysemickie w Pradze 


Czynniki rządowe nie zajęły dotąd stanowiska w sprawie żydowskiej 


PRAGA, 29.10. (PAT) — od sze- 
regu dni w rćżnych punktach Pragi 
dochodzi do demonstracji anty- 
semickich, Demonstracje te nie, 
przenoszą się do śródmieścia, gdyż 
centralne dzielnice strzeżone są sta- 
le przez wzmocnione oddziały poli- 
cyjne, nie dcpuszczające manifestan 
tów. 

O podobnych objawach nastro- 
jów antyżydowskich donoszą rów- 
nież z szeregu miast prowincjonal- 
nych. 


ralnego od wpływu elementów ży- 
Jowskich, które w latach powojan- 
nych zdołały przeniknąć w znacznej 
liczbie da życia intelektualnego. w 
Czechach, -zajmując wiele wpływo- 
wych starowisk w prasie, literatu- 
rze i placówkach kulturalnych, prze 
dewszystkim zaś w. świecie arty: 
stycznym. 


W odruchu budzącego się w Cze- 
chach antysemityzmu kwestia wpły 
wów żydowskich na życie gospodar 
cze jest niemal zupełnie pomijana, 
praskich w sprawie  wydatnego | a to z tego zapewne względu, że 
zmniejszenia liczby  praktykują-| sfery żydowskie występowały tu 
cych adwokatów i ograniczenia na| dotąd przeważnie jako właściciele 
przyszłość dopływa obcych elemen | kapitałów lub kierownicy większych 
tów do palestry czeskiej. Wysiłki | przedsiębiorstw, nieznani  szerezej 
tegu rodzaju nie e odosobnione. | publiczności. Drobny handel nato- 
Szereg organizacji społecznych i za- | miast i przemysł, najbardziej oha- 
wodowych ze swej strony powziął | rakterystyczna dla Czech forma 
działalności gospodarczej, pozostaja 


Jak słychać, w sobotę odbyć się 
ma ponownie zebranie adwokatów 


0D WYDAWNICTWA 


Wydawnictwo naszego 


„Głosu Porannego” 
telefon 330-02. 


\ Eye aeS, 


Włochy całkowi 


ków rzadowych oczyszczenia życia | niemal wyłącznie w rękach eze- 
publicznego, zawodowego i kulta: | skich. 


W WARSZAWIE stałą ekspozyturę administracji 


którego szefem był b. premier. 


cie popra 


Rzeszy Niemieckiej 


3) Stosunek do Kominternu i spra) Ambasador Polski 
Dalekira . Wschodzie. | zai z 
wa. wojny: pR-Dalokira -se u ministra Ciano 


Stwierdzono, że wojna na Dalekim | 

Wschodzie posiada ten sam anty- | RZYM, 29.10, (PAT) — Amissa- 
bolszewicki charakter co wojna w dor Wieniawa - Długoszowski odbył 
Hiszpanii, którą prowadzi gen. | dziś wieczorem dłuższą rozmowę z 
Franco. Stwierdzono również, że. ministrem spraw zagr. hr. Ciano. 
potrójny pakt antykomunistyczny | — Ay 0 a a 
włosko - niemiecko - japoński, któ- © fa 

ry okazał wielką użyteczność i| ZNISZCZONO 22 miliony 


skuteczność otwarty jest dla wszyst | litrów wina 


kich. 

z BUENOS AIRES, 29.10. (PAT) — 
W znanej ze swych winnic prowincji 
Mendoza wylano, dla zapobieżenia 
dalszej obniżce cen, 22 miliony ti- 
trów wina Ponieważ niepowołane 
elementy usiłowały łapać te masy 
| wina przez śluzy, policja zmuszona 
była interweniować. 


Pioruny i Śnieg 


Czynniki miarodajne nie zajęły e 
dotąd stanowiska co do sprawy ży- | w Poznańskiem 
dowskiej. Jak słychać jednak liczyć. POZNAŃ, 29.10. (PAT) — Z Mo 
się należy, że w krótkim czasie wy- gilna donoszą: Nad m, Mogilnem i 
dane zostaną zarządzenia, idącz po powialent przeszła niezwykle silna 
linii spełnienia postulatów. wysuwa burza gradowa, połączona z piorur 
nych ze strony przedstawicieli or- vant. Wkrótce potym spadł w oko- 
ganizacji zawodowych. społecznych | licy Mogilna śnieg, który jednakże 
i kulturalnych. | pod' wplywem podniesienia się tem 

peratury szybko stajał. 


Ślub syna Mussoliniego 


skick placówek dyplomatycznych RZYM, 29. 10. (PAT). Dziś ra- 
z żydów. Wysuwa się przede wszyst | no w kościele św. Józefa przy ul. 
kim żądanie odwołania attache pra- | Nomentana, odbył się ślub mład- 
sowego w poselstwie czeskim w Ber | szego syna Benito Mussoliniego 
linie, żyda. kapitana lotnictwa Bruno 
„Prazsky Vecer” i „Narodny No- Mussoliniego z panną Giną Ru- 
viny” domagają się również odwoła | herti. 
nia attache prasowego w Londynie, | przy wyjściu z kościoła cała 
Swe ekipa oficerów, którzy wraz z 
Brano Mussolinim brali udział 
w wielkim raidzie transatlantyc- 
E utworzyła dwuszereg, krzy 


PRAGA, 29.10. (PAT) — Czeskie 
dzienniki wystąpiły dziś z żądaniem 
jaknajszybszego oczyszczenia cze. 


żując szable. Dalej stanął dwusze 
reg muszkieterów Mussoliniego, 
którzy skrzyżowali swe sztylety. 

Młoda para przeszła pod łu- 
kiem szabel i sztyletów, owacy j- 
nie witana przez fiumy, zgrom 
dzone przed kościołem. 


pisma URUCHOMIŁO 


przy uł. Miodowej 7, 


| 


„Sergiusz Lifar wyzwał na poje: | York Times" Frederic Biergeow do- | projektom radykalnej zmiany zobo- 


dynek Leonida Mizsina”, 

Pad takim tytułem ukazały się 
przed paru dniami pisma nowojor- 
skie. 

Główny baletmistrz opery pary- 
skiej Lifar, znany u nas z afery po- 
jedynkowej w Warszawie przed pa- 
ru łaty, miał istotnie incydent z Le- 
onidem Miasinem, który stoi w tej 
chwili na czele „Rosyjskiego baletu 
Monte Carlo”. W wyniku incydentu 
Litar odmówił występowania w No- 
wym Jorku, 

Pośrednią przyczyną incydentu 
siał się tancerz amerykański Roland 
Gerard, który występował wraz 
z Lifarem w „Łabędziej wyspie”. 
Podczas prób Lifar zauważył, że 
Gerard wprowadził do klasycznej 
choreografii baletu kilka swych 
własnych, nowych „pas”, 

— Rytm cierpi wskutek tego — 
oświadczył Lifar Miasinowi. — Nie 
mogę tańczyć w tych warunkach... 
Trzeba wyrzucić nowe pas”, 

— Nowe „pas*% są wspaniałe — 
odpowiedział Miasin — i ja ich nie 
wyrzucę. 

Nastąpiła ostra wymiana słów, w 
wyniku której Lifar wyzwał Miasi- 
na na pojedynek i oświadczył, że 
nie będzie występował gościnnie w 
„Rosyjskim balecie Monte Carlo”. 

Ku wielkiemu żalowi dziennika- 
rzy amerykańskich pojedynek jed- 
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— Otrzymałem pelts satystakcję 
i jestem bardzo zadowolony. 


$ 

Pewna młoda angielka, przewod- 
nicząca jednego z klubów literac- 
kich w Londynie, wydaje zazwyczaj 
wielkie przyjęcia w „Grosvenor 
House". 

Ostatnio zaprosiła marszałka Goe- 
ringa na taki bankiet. 

Ale znalazła się w wielkim klo- 
pocie. 

Marszałek odpowiedział, że przy- 
hędzie, gdy znajdzie nieco wolnego 
czasu od swoich licznych zajęć... 

Młoda angielka nie zna bardzo 
dokładnie języka niemieckiego; zro- 
zumiała z listu, że marszałek Goe- 
ring przybędzie. I wtedy przestra- 
szyła się... 

— (o powie ministerstwo spraw 
zagranicznych? — myślała sobie. 


Pobiegła więc tam, wyjaśniła 
sprawę i pokazała odpowiedź, któ- 
rą otrzymała. Przeczytano w mini- 
sterstwie list i przetłumaczono jej 
zwrot, którego nie zrozumiała. 

— Następnym razem — powie- 
dziano jej — proszę nie wysyłać 
podobnych zaproszeń bez pytania 
się nas. 

A przy tym była to recydywisi- 
ka, bo już poprzednio zaprosila 
Mussoliniego 1... Stalina. 


Mussolini pizeprosił, że nie może 
przybyć, a dyktator rosyjski wcale 
nie odpowiedział. 

GEE WPZRTETECZY NEGEW RORĘFOT PZA 

LONDYN, 29.10. (PAT) 
Z Kapsztadtu donoszą, iż rzad Unii 
południowo - alrykańskiej nosi się 
z zamiarem zwołania panafrykań- 
skiej konferencji, w której wezmą 
udział wszystkie zainteresowane 
w Afryce państwa. 
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Imigracja do Palestyny bedzie utrzymana nadal 


Przejściowe rządy wojskowe do ostatecznego rozwiązania spraw ustrojowych 


NOWY JORK, 29.10. (PAT) —- 
Londyñski korespondent „New 


nosi w telegraficznym sprawozdaniu 


Stare miasto w Jerozolimie 


zostało opanowane przez wojska 


| z Londynu, że na skutek amerykań- | rząd angielski postanowił konty- | 12 do 25 tysięcy imigrantów rocz 
skiej akcji protestacyjnej przeciwko nuować imigrację do Palestyny. nie, aż do definitywnego ustalenia 
Imigracja w latach najbliższych | przyszłości politycznej kraju. 
«wiązań mandatowych w Palestynie ma być utrzymana w granicach od) Rozwiązanie ostateczne oprzeć 
się ma na autonomii obszaru żydow 
skiego i arabskiego pod kontrolą 
brytyjską. Obszar żydowski będzie 
przy tym sam decydował o zasięgu 
imigracji na tym terenie. 


JEROZOLIMA, 29.10. (PAT) — 
Jak słychać do Jerozolimy nadejść 
miał oczekiwany z naprężeniem ra- 
port Woodheada w sprawie ustro- 
ja Palestyny. Raport ten obecnie 
tlumaczony jest na język arabski i 
| żydowski. Przewidywać ma on pò% 
i dobno na okres wielu miesięcy rzą: 
dy wojskowe jako stadium przejście 
we. 

W związku z tym mówi się w ko 
łach wojskowych, że liczba wojsk 
angielskich w Palestynie prawdo- 
podobnie będzie jeszcze zwiększona. 

JEROZOLIMA, 29.10. (ŻAT) — 
Burmistrz Tyberiady żyd Zakaj el- 
Chadif, który w czwartek zraniony 
został przez arabskich  terorystów 
zmarł dziś na skutek odniesionych 
ran. Mimo operacji, którą natych- 
miast przeprowadzono, nie zdołano 
uratować mu życia. 

Liczył lat 43 i w ciągu 11 lat 
piastował godność burmistrza. Osie 
tocit żonę i troje dzieci, 

JEROZOLIMA, 29.10. (ŻAT) — 
Teroryści arabscy dokonali nopada 
3a wicś Araba i zamordowali much- 
tara oraz trzech notablów arab 
skicn. 


angielskie. Pięknie wznosi się meczet Omara na tle doliny Józefata, 
gdzie znajdują się cmentarze wierzących chrześcijan, żydćw i mahcmet an. 


64 ofiary pożaru w Marsylii 


Straty 


PARYŻ, 29. 10. (PAT). Bilans 
klęski pożaru marsyłskiego oka 
zuje się znacznie większy, niż 

(0) = 


przypuszczano. 

Do soboty po południu zare- 
jestrowano już 64 oflary. Lista 
ta z każdą godziną się powięk- 
sza. Dopiero bowiem w godzi- 
nach popołudniowych strażnicy 
i wojsko mogli wkroczyć na te 
ren zmiszczonych budynków, da 
których uniemożliwiały dotych- 
czas dostęp ogień i dym. Straty 
pieniężne obliczają na setki mi- 
lionów franków. > 

Większe może od strat mate- 
rialmych są jednak straty mo- 
ralne. Pożar marsylski ujawnił 
opinii publicznej całkowite nic- 
dołęstwo władz miejskich, któ- 
rym powierzona była ochrona 
miasta i organizacja walki z po- 
żarami. 

Okazuje się, że z chwilą wy- 
buchu pożaru w wielkich mr- 
gazynach ‚Nouvelles Galeries“ 
natychmiast zawiadomiono 
straż miejską, która przybyła 
na miejsce niezupełnie przygo- 
towana. Strażacy wobec pożarn, 
który z cOraz większą siłą za- 
czął ogarniać poszczególne pię* 
tra olbrzymiego błoku połączo- 
nych ze sobą zabudowań „Nou- 
velles Galeries“ postawiła jedna 
tylko drabinę, sięgającą do:2-ga 
piętra i polewała wąskim stru- 
mieniem wody szalejący ogień. 

W tym momencie w tłumie, 
który uświadomił sobie niebez- 
pieczeństwo, wynikające z TOZ- 
piętości klęski pożaru i zniko- 
mych środków, jakie mu prze- 
ciwstawiono, zaczęła powstawać 
panika. 

Tłum, zgromadzony i obser- 
wujący pożar, począł wycofy- 
wać się i tratować. Ogień z pa- 


lących się magazynów zaczał 


mę am Ae zer Skutkiem niedołestwa straży płomienie objęły całą dzielnicę.- 


wynoszą kilkaset milionów franków 


przenosić się na wielkie 4- I 5-| sięgały tylko do 2-go piętra. +—| dzielnica. mę S.94 
piętrowe hotele, znajdujące się | Panika wówczas ogarnęła tłum W chwil najbardziej tragicz- 
w pobliżu. i pojawiły się okrzyki: „W ten 
Strażacy i tu okazali się bez-| sposób cała Marsylia się spali“. 
radni, gdyż drabiny i sikawki! Tymczasem  płonęła już cała 


(RIALTO| 


Nleodwołalnie ostatni dzień! 


Marta EGGERTFI 


w arcywesołej, melodyjnej komedii pt. 


UBOÓSTWIANA 
FUCHS 


2 PORANKI 
% eny o p 


| Uroczysty pogrzeb szczątków 


generała wojsk powstańczych E. Taczanowskiego 


WARSZAWA, 29.10. (PAT) dzinnym. 
W dzień zaduszny odbędzie się w| Wagon - kaplica zatrzyma się ma 
Warszawie uroczysty pogrzeb szcząt | stacjach kolejowych: Kościan, Poz 
ków generała wojsk powstańczych | nań, Środa, Jarocin, Pleszew, 
1863. r. $. p. Edmunda Taczanow | Ostrów Wlkp. Kalisz, Sieradz, | 
skiego, przewiezionych staraniem | Łask, ŁÓDŹ - KALISKA. 
Towarzystwa przyjaciół weteranów | W Warszawie pogrzeb z honora- 
1863 roku i za zgodą rodziny z Cho- | mi generalskimi odbędzie się we 
ryni w Wielkopolsce, gdzie spoczy- | środę 2-go listopada. 
wały dotychczas w grobowcu ro- 


Rozpłatał czaszke bratu 


a następnie go zastrzelił 

W Rembertowie pod Warszawą | schwycił odwaźnik i zadał bratu 
dokonana została wczoraj straszna | 3 ciosy w głowę, tak, że doznał on 
zbrodnia. pęknięcia czaszki. Następnie do nie- 

41-letni Jan ZARĘBSKI pokłócił | przytomnego oddał 3 strzały z re- 
się ze swym bratem, Józełem, z któ | wołweru, zabijając brata na miejscu. 
rym żył na wojennej stopie, czu |Po dokonaniu zbrodni Jan Zaręb- 
jąc się pokrzywdzonym przy podzia- | ski nsiłował zbiec, został jednak za 
ie spadku po ojen. trzymany i oddany w ręce policji. 

W trakcie kłótni Jan Zarębski ' Bratobójcę osadzono w więzieniu. 


Czarująca. jedyna 
niezrównana 


cjł salę kongresu, osobiście przy 
był, aby kierować akcją ratow- 
niezą. Wobee widocznych bre 
ków organizacji straży pożar- 
nej w Marsylii oraz niedostste- 
cznej sprawności policji, zaałar 
mowano tkie oddziały 
straży j w całej połud- 
niowej Francji, Autobnsami, pe 
ciągami, specjalnie uruchomio- 
nymi, kolejno napływały w cią- 
gu całego wieczora do Marsyif 
oddziały straży Lyonu, Valence 
i innych ośrodków miejskich. 

Korespondenci dzienników pa 
ryskich z Marsylii z naciskiem 
zazmaczają, że mimo akcji ra- 
towniczej część bagaży osobb 
stych ministrów, którzy przyby: 
i do Marsylii zginęła. 

MARSYLIA, 29. 10. (PAT). — 
Pożar w dzielnicy Cannebiere 
dał zagranicą powód do tenden 
cyjnych pogłosek. 

W związku z tym agencja Ha 
vasa stwierdza, że tylko ną sku- 
tek gwałtownego wichru płomie 
nie, które zniszczyły „Nouvelles 
Galeries“ przerzuciły się na ho- 
tel Noailles, wzniecając pożar 
w górnych piętrach budynku — 
W normalnych bowiem warnn- 
kach hotel ten nie padłbv past- 
wą płomieni. 
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ia przedwyborcza 


Zwołano około 100 wieców, zgromadzeń i magówek.--Powódź afiszów i ulotek 
- Dziś wybór nowego kandydata do kolegium senackiego 


Dzisiaj, w ostatnią niedzielę 
przedwyborczą kampania sejmo 
wa niewątpliwie osiągnie swój 
punkt kułminacyjny. 


Na dziś zwołano w Łodzi 0- 
koło 100 wieców, zgromadzeń i 
masówek przedwyborczych. — 
Wiele wieców odbędzie się w 
dażych salach, w teafrach, ki- 
nach itp. Na zgromadzeniach 
przemawiać będą kandydaci na 
posłów, którzy przedstawią swe 
programy i koncepcje politycz- 
ne. 


Miasto zostało w ciągu dnia 
wczorajszego zarzucone formal- 
ną powodzią odezw i ulotek, 
wydanych przez komitety i par 


tie. Aby pomieścić wszystkie t- 


Mowa kandydacka 
pułkownika Sławka 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefomuje: 

IWi kołach politycznych mó- 
wią, że w dniu 30 bm. odbyć się 
ma w jednym z okręgów wybor- 
czych w Warszawie zgromadze- 
nie, którego miejsce nie zostało 
dotychczas ogłoszone. Na zgro- 
madzeniu tym przemówić ma ja- 
ko kandydat do sejmu płk. Sła- 
wek. 


obóz 
Narodowo-Społeczny 


Fuzja 3 grupek 
Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: | 
Mówią, że w Warszawie w o- 
statnich dniach odbył się zjazd 
trzech drobnych grupek, noszą- 
cych nazwy: Narodowa Partia 
Społeczna, Narodowe Stronnic- 
two Pracy i Partia Narodowych 
Socjalistów. Zjazd ten proklamo 
wał połączenie tych trzech gru- 
pek w organizację p. n. „Obóz 
Narodowo - Społeczny (narodo- 
wi socjaliści). Ogłoszono dekla- 
rację ideowo - programową, w 
której jako zasadę proklamuje 
się prymat idei narodu. 


P. 1. Kożuchowski 


wiceministrem skarbu 


Warsz., koresp. „Głosu Poran- 


nego“ telefonuje: 

W. dniu wczorajszym w ko- 
łach politycznych stało się wia- 
domym, że w ciągu najbliższych 


rzędowe i nieurzędowe 
musiano ustawić w wielu punk- 
tach miasta nowe tablice. 

Agitacja wyborcza do sejmu 
przeniknęła równieź do miesz- 
kań, albowiem rozesłano za po- 
średnictwem poczty dziesiątki 
tysięcy odezw i haseł, nawołu- 
jących do masowego udziału w 
głosowaniu. 

Wydana została również spe- 
cjalna nlotka, ponczająca oby- 
wateli o tym, jak należy głoso- 
wać, jak wypełnić kartkę wy- 
horczą. Ulotki zawierają wzory 
dobrze i źle wypełnionych kart 
wyborczych, 


Z pośród wieców, zwołanych 
na dzisiaj należy wymienić m. 
in. zgromadzenia w organiza- 
cjach niepodiegłościowych, zw. 
pracowniczych 1 robotniczych, 
wiec inwalidów w Sali Angiel- 
skiej, w kinie „Przedwiośnie“ 
(godz. 10), w kinie społecznym 
(12.30), w fabryce IKP, w wi- 
drewskiej Fabryce Nici. — Na 
wspomnianych zebraniach wy- 
stąpią kandydaci OZN-u Wa- 
dowski, Wymyśsłowski i Maciń- 
ska, 

O godz. 10 rano odbędzie sie 
w sali Filharmonii wielki wiec 
przy udziale przedstawicieli cen 
trał pracowniczych: Józefkowi- 
cza i Niedziełskiego oraz kan- 
dydatów na posłów pp. Józefa 
Miiewskiego | Edwarda Dutkte- 
wieza. 


Kandydaci pracowniczy zwTró 
cą nwigę na momenty, które 
skłoniły ruch pracowniczy do 
uczestniczenia w wyborach i wy 


stawienia swych kandydatów. — | mych“ 


Mają oni za zadanie wywarcie 
wpływu na ukształtowanie nO- 
wej ordynacji wyborczej w du- 
chu demokratycznym oraz obro 
nę majżywotniejszych interesów 


zawodowych robotników i pra-| nr. 61, odbędzie się dzisiaj po- 


afisze, cowników. 


O godz. 10 rano w sali teatru 
przy ulicy Zgierskiej odbędzie 
się wiec zjednoczonego żyd. ko- 
mitetu wyborczego. Na wiecu 
wystąpi jedyny kandydat ży- 
dów łódzkich, b. poseł L. Mine- 
herg. 

Oprócz tego zwołały zebrania 
Ch. Z. Z., popierający kandyda- 
tury ks. Szymańskiego i A. Cy- 
rańskiego, ZPZZ, popierający 
kandydaturę LŁewiaka, wreszcie 
„Praca, żeligowczycy, kaniow- 


Na tym polega 
. [4 
ostrodne pianie! 
Zawierzcie swą bieliznę 
czystemu mydłu Jeleń 


czycy, podoficerowie rezerwy. : ; i 

leioako. Zebrania zaokią| o e Malizno pin 

także organizacje rzemieślnicze, stole mydłem Jeleń Sdiicht 

które wysunęły do sejmu p. Le- 

wand > nie żółknie-i nie-fraci swej 
świeżości 


W ulotce, wydanej wieczorem 
przez komitet wyborczy pracow 
ników związków zawodowych 
w Łodzi, nawołującei do głoso- 
wania w dniu 6 listopada na J. 
Milewskiego w okręgu 16 i E. 
Dutkiewicza w okr. 17, czyta- 
my, co następuje o zadaniach 
posłów pracowniczych: 

„Posłowie warstwy pracują- 
cej w przyszłym sejmie wal- 
czyć będą: © zmianę ordynacji 
wyborczej do sejmu i senatu w 
dachu prawdziwej demokracji, 
o ustawowe zagwarantowanie 
warunków pracy i płacy po- 
przez zastosowanie mów zbio- 
rowych, gwarantujących wydat 
ną poprawę obecnego poziomt 
; wprowadzenie przyrmuso- 


załargach pracy; o 
stowe wprowadzenie 
w  uhezpieczałniach społecz | należą 
A i włożone do koper! mienrzędo- 
= wych, wypełuione niezgodnie x 
W związku z zakwestionowa-| przepisami, np. z kreskami dła 
niem przez okręgową komisję | trzech kamdydatów, a nie cona 
nr. 17 wyniku wyborów na ob- | wyżej dla z 3 


wodowym zebraniu 
Powołano do życia fe do 


nowny wybór delegata do wo- 
jewódzkiego kolegium na miej- 
sce p. Er, Boruckiego, Wybór 
tego ostatniego został unieważ- 
niony ze względów natury for- 
malnej. 

* 


Generafny komisarz wybor- 
czy, sędzią Giżycki rozesłał im- 
strukcje do komisji ołrwodo- 
wych, określającą jakie karty 
do głosowania uznawać należy 
za miewaźne. A więc do takich 


MYDŁO JELEŃ SCH 


pierze idealnie czysto! 


wezznicone bez koperty,| ; 


n——— 


NR 


spraw wyborczych przy Sądzie 
Najwyższym dla rozważania 
protestów. Na czele izby stanął 
sędzia Dębiński, wśród człon- 
ków izby jest sędzia Seweryn 
Wałfisz. 


Apel Stow. kupców 
m. Łodzi 


Pierwsze listy do rady złożone! 


„Deutsche Volksverband" 


P.P.S. złożyły ogółem 26 list kandydackich 


Lisiy Nr. 1 beda unieważnione we wszystkich kregach 


W dniu wczorajszym główna 


list kandydackich. 
O godzinie 18-ej w kuluarach 


dni p. Józef Kożuchowski, wice gmachu magistratu, w którym 
prezes Banku Gospodarstwa Kra | mieści się siedziba przewodni- 
jowego będzie powołany na sta- |czącego głównej komisji wybor- 
nowisko podsekretarza stanu w;czej, sędzięgo Żychlińskiego, zja 
ministerstwie skarbu. wili się pierwsi pełnomocnicy 


> stronnictw politycznych 1 komi- 
10 tys. podań tetów wyborczych, którzy przy- 
PR > |byli, celem zgłoszenia swych list 

o stypendia - pożyczki w poszczególnych okręgach. 

Wassz. koresp. „Głosu Poran-| Główna komisja wyborcza za 
nego“ telefonuje: kończyła swoje urzędowanie o 
godz. 21. 

Ogółem złożyły wczoraj listy 
dwa stronnictwa, a mianowicie 
„Deutsche Volksverband'* i PPS. 
Oba ugrupowania złożyły listy 
we wszystkich okręgach, w łącz- 
nej liczbie 26. 

Każdą z 26 list złożył oddziel- 
ny pełnomocnik. 

Listy Niem. Zw. Ludowego 
otrzymały we wszystkich okrę- 


Z sekretariatu uniwersytetu 
varszawskiego dowiadujemy się 
'e w bież. roku akademickim | 
0.000 podań studentów zgłosi- 
n się o stypendia i pożyczki. 


Policja londyńska 
w pościgu za pytonem 


LONDYN, 29. 10. (PAT). Poli 
cja zachodniej i południowo-za- 
chodniej dzielnicy Londynu zaję|gach numer 1. 
ta jest poszukiwaniem zbiegłego| Listy PPS i klasowych związ- 
ze swego pomieszczenia pytona |ków zawodowych, na których fi 
indyjskiego, którego długość wy|gurują kandydaci NSPP i KI, 
nosi 2 metry 50 em. | Demokratycznego, otrzymały we 

Jest to ulubieniec syna słynne, wszystkich 13 okręgach numer 2. 
go powieściopisarza — Conan 
Doyle. Gada tego widziano wczo |tów tych list 
raj rano koło krat Hyde Parku, |kilku dniami i dlatego obecnie 
gdzie ciężko zranił psa. ich nie powtarzamy. 


Nazwiska czołowych kandyda | 
podaliśmy przed | 


| 


Charakterystyczne jest, 
zwiska. 


mery list, pomijając nazwy, na- 


dane im przez komitety. Daw-|bę nazwisk kandydatów, odpo- 


řeļdym okręgu tylko po dwa na-| Dalsze zgłaszanie list 
komisja wyborcza do rady miej | główna komisja wyborcza  ©fi- 
skiej rozpoczęła przyjmowanie  ejalnie zarejestrowała tylko nu- 


niej oprócz numerów listy otrzy 
mywały także nazwy. Chodzi wi 
docznie o podkreślenie, że gło- 
sowanie odbywa się nie na listy, 
lecz na kandydatów, na tych lt- 
stach figurujących. 

Jak nas informują, listy nr. 1 
Niem. Zw. Lud. zostaną we wszy 
stkich okręgach unieważnione, 
ponieważ nie zgłoszono wyma- 
gamej przez ordynację liczby 
kandydatów, wystawiając w każ 


wiadającą podwójnej ilości man 
datów, przypadającej na dany 
okręg. W, okręgu np. ośmioman- 
datowym należy zgłosić 16 kam- 
dydatów, w okręgu 5-mandato- 
wym — 10 itd. 

O ile więc „Deutsche Vołks- 
verband“ zechce wziąć udział w 
walce wyborczej, hędzie musta- 
ła zgłosić nowe listy, które — 
rzecz jasna — otrzymają już zu 
pełnie nowe numery. 


Sensacje w procesie Michalskiego I Idzikowskiego 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Po wyroku sądu okręgowego 
w głośnym procesie b. wicedy- 
rektora Michalskiego i b. posła 
Idzikowskiego, jak wiadomo, 
obaj oni zostali aresztowani. 


Wobec tego należał się zwrot 
kaucji w sumie 13.000 zł. Gdy 
rodziny zwróciły się po odbiór 
TrA okazało się, że komor 
nik obłożył kaucję aresztem z 


cywilnych obu oskarżonych. 


Lekarze-żydzi w Gdańsku 


mogą praktykować 


GDAŃSK, 29. 10. (PAT). Leka! domienie. 
rze pochodzenia żydowskiego 0-|sku mogą wykonywać tylko do 


trzymali w tych dniach zawia- 


tylko do końca roku 


iż zawód swój w Gdań 


końca r. b, 


dackich odbędzie się w ponle- 


(W. myśl ordynacji (art. 26) | dzłałek, dn. 51 bm. i w środę. 
każda lista winna zawierać Iiez- | dn. 2 listopada r. b. 


Jak się dowiadujemy, OZN. 
wystąpi pod tą firmą tyłko w 
czterech okręgach, w innych zło- 
ży listy pod inną firmą. Listy 
OZN. wniesione będą w okre- 
gach 2, 5, 8 1 9. 

Na h miejscach list 
endeckich kandydować będą: Fr. 
Marciniak, adw. Kotowski, Br. 
Kowalski, dr. Rostkowski, adw. 
Fr. Szwajdler, A. Czernik, adw. 
Grochowski, Leon Grzegorzak, 
H. Szule, Fr. Adamiec, A. Belka. 
Są to, jak widać, przeważnie b 
radni „narodowi“. 

Jako konkurencja endecji wł 
stąpi przy wyborach łódzkich 
„Falanga“. Listy jej zgłoszone 
będą w okręgach: 8, 10, 11, 12, 
13. Na czołowych miejscach figu 
rować będą nazwiska: Mariana 
,Kruażyra, inż. Stillera, mgr. Ma- 
kowskiego, Henryka: Kruażyra. 
linż. Matusiaka, Wiktora Milli i 


powodu wyroków w procesach i pozy Sehmiella. 


Wkońcu należy nadmienić, że 
mimo niedzieli, dzisiaj w dal- 
szym ciągu listy wyborców będ: 
wyłożone do wglądu w lokalach 
okręgowych komisji. Dotychczu 
sowa frekwencja w okręgach 
jest naogół dość wysoka. 6 
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O co idziemy do wyborów 


Wr. 299 


Wywiad z czołowym kandydatem okręgu Nr. 16, prezesem Marianem Wadowskim 


Prezesa Mariana Wadowskie-, 


go, czołowego kandydata Łodzi 
do sejmu Rzeczypospolitej spo- 
tykamy po długich i żmudnych 
poszukiwaniach w lokalu 
Związku ILegionistów Polskich, 
mającym swą siedzibę w Do- 
mu - Pomniku Marszałka Józe- 
fa Piłsudskiego. 

Udaje się nam nawiązać z 
prezesem Wadowskim krótką 
rozmowę, która acz nie ma cha 
rakteru wywiadu, daje obraz 
poglądów prezesa Wadowskie' 
go ma zadania przyszłego sej- 
mu. 


— Gdy w r. 1935 kandydowa 
łem do sejmu — mówi prezes 
Wadowski — dałem niejedno- 
krotnie wyraz przekonaniu, że 
poseł czy senator Rzeczypospo- 
litej winien pozostawać w ści- 
słym kontakcie x tym ośrod- 


U osób otyłych, artretyków ! reuma- 
lyków, szklanka naturalnej wody gorz- 
kiej Franciszka - Józefa rano na czczo 
wywołuje obfite wypróżnienie oraz 
niezawodnie usuwa z krwi nagroma- 
dzone w niej szkodliwe, trujące resst- 
ki przemiany materii. Zap. Wasz. lek. 


kiem, którego jest reprezentan- 
tem. Bez względu na to, jakie 


posiada oblicze polityczne, bez 
względu na to, jaka grupa 
łeczna go wysunęła, winien być 
rzecznikiem regionalnych po- 
trzeb. 


Nie do mnie należy Ocena, 
czy zadanie moje w tym zakre 
sie spełniłem, stwierdzam fed- 
nak, że trzyłetnia praca moja, 
jako posła i urzędującego pre- 
zesa grupy regionalnej utwier- 
dziła mmie jeszcze bardziej w 
tym przekonaniu. 

Łódź wwłasycza — tem wielki 
ośrodek gigantycznej pracy — 
posiada splot interesów 
nych dig 
społecznych i— rorbiefnych © 
prawda, gdy chodzi przeci 
wieństwa, słusznych żądań 
świata pracy i interesów kapi- 
lału, lecz zbieżnych ma wiel- 
W00020500200009000009042 


3-MIESIĘCZNY 


ieczniczegeo 


przez Ministerstwo zatwierdzony z 
egzaminem i dyplomem Wojewódzkim. 
PP opaania osobiste między 4—6 
Dr. J. HANDZEL, Sienkiewicza 20, 
tel, 141-41 


Radioodbiorniki 
w autobusach 


Przedsiębiorstwo autobusowe, 
obsługujące linię pasażerską Łódź 
— Warszawa, wprowadziło inowa- 
cję w autobusach, kursujących na 
ief linli. I 

Mianowicie zostały zainstalowane 
radioodbiorniki, które umożliwiają 
podróżnym odbiór audycji radio- 
wych i miłe skrócenie czasu podró- 
ży, 


PROF. 
MUZYKI 


AL. KOŚCIUSZKI 53 


GRAND-KINO 1 


Pocz. 12. 2. 4. 6, 8. 10 


facs- |teren całego łódzkiego wojewó- 
warstw |dztwa, zakreślił 
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NAJWIĘKSZY SUKCES SEZONU 


PROFESOR WELCZUR 


Szczytowa kreacja K. Junoszy-Stępowskiego. 
W rol. pozostałych: Barszczewska, Ćwiklińska, 
Woszozerowicz. 


kim odcinku uznania potrzeb 
Łodzi, czy to jeśli chodzi o 
sprawy przemysłu, czy inwesty 
cje samorządowe, czy to potrze 
bę jaknajsilniejszego wzmoże- 
nia budownictwa. 

A w pierwszym rzędzie cho- 
dzi o przełamanie najróżnorod- 
niejszych uprzedzeń do Łodzi, o 
wytworzenie zrozumienia dla 
roli Łodzi w życiu gospodar- 
czym państwa, © docenienie 
tych wielkich walorów społecz- 
nych, ideowych i gospodar- 
czych naszego miasta, 

GCzyniliśmy — posłowie i se- 
natorowie Łodzi — wszystko, 
co było w ramach możliwości. 

Wspomnę tylko o zorganizo- 
waniu do Łodzi wycieczki po- 
słów, senatorów i przedstawi- 
cieli ministerstw, którzy ujrze- 
li tu na miejscu, w jak ciężkich 
1 trudnych warunkach żyje i 
pracuje włókniarz łódzki, jak 
wielkie dobra dla całego kraju 
są tu wytwarzane, Wielokrot: 
nie interweniowaliśmy w spra- 


MARJAN WADOWSKI 


wię kredytów na inwestycje sa |sejmu — jego. główne 


morządowe i zatrudnienie bez- 
robotnych, w sprawie podwyż- 
szenia kredytów budowlanych 
dla Łodzi, rozciągnięcia na ca- 


ły przemysł umowy zbiorowej. 

Stanowisko łódzkich posłów 
spowodowało wycofanie z sej- 
mu tstawy samorządowej, nie 

uwzględniającej interesów świa 
ta pracy. 

W tych wszystkicł: poczyna- 
niach współdziałaliśmy ze wszy 
stkimi organizacjami i związrka 
mi zawodowymi, nie wyłącza- 
jąc związków klasowych. 
Wspomnę choćby o sprawie 
podwyższenia dodatku komu- 
nalnego dla pracowników miej- 
skich, w której to sprawie inter 
weniowaliśmy z pozytywnym 
wynikiem u premiera i ministra 
spraw wewnętrznych Sławoj - 
Składkowskiego. 

=- Czy wolno zapytać, z ja- 
kim programem idzie pan, pa- 
nie prezesie. do wyborów. 


-— Program prac przyszłego 


zadanie 
zakreślone zostało orędziem p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej, 


do którego jasny w swym wyra 
zie komentarz dał w swej dru- 


iej mowie wicepremier 
Kwiatkowski. 

Najeży przeprowadzić zmi4A- 
nę ordynacji wyborczej, by cia 
ła ustawodawcze Rzeczypospoli 
tej stały cię jsamym i pełnym 


P 


jego : 

Obóz Legionowy, do którego 

t ja mam zaszczyt należeć — 

staje do wyborów pod hasłem: 

Pełnia praw w Posce dla 

tych, kfórzy spełniają pełnię ©- 
bowiązków. 


Stajemy do urmy zycza 
by zadokumentować 
PRE dalszych pałę cz pote- 
mej i wej 


spolitej, 

Bwą wolę realizacji tych postu- 
latów sprawiedliwości dzieje: 
wej i społecznej. w imię któ- 
rych walczyły pokołenia pols- 
ków i o które walczyli i walczą 
legiomiści połscy i ci wszyscGy, 
którzy wierni są genialnym 
wskazaniom Komendanta Józe.- 
fa Piłsudskiego. 


> WSZYSCY DO URN! 


Mowa prezesa Obyw. komitetu akcji wyborczej, adw. B. Fichny 


Dr. Bolesław  Fichna, prze- 
wodniczący komitetu obywatel- 
skiego akcji wyborczej na wo- 
jewództwo łódzkie, wygłosił w 
rozgłośni Polskiego Radia w Ło 
dzi następującą mowę wybor- 
czą: 

Utworzony niedawno obywa- 
teski komitetu akcji wyborczej 
obejmujący swą działalnością 


sobie jasne i 
proste cele: 
` Mówimy narodowi, że Polsce 
dobrze przystuży się ten, kto w 
momencie dla Polski tak waż- 
nym pośpieszy do urny wybor- 
czej. 
A mówimy w imieniu wszyst 
kich polskich warstw społecz- 
nych; reprezentujemy bowiem 
i rolników i robotników, b. woj 
skowych i wolne zawody, naw 
czycieli i rzemieślników, kup- 
ców i przemysłowców, jednym 
słowem tych wszystkich, którzy 
w sumie wzięci stanowią zorga- 
nuizowane społeczeństwo. 
Istniał do niedawna u nas dy 
lemat, omawiany w prasie, dy- 
skutowany na zgromadzeniach 
publicznych, w domach, w ka- 
wiarniach — jednym słowem 
wszędzie tam, gdzie aktualia 
dnia dzisiejszego są poruszane: 
„Głosować do sejmu w dniu 6 
listopada, czy też nie głosować” 
A przecież zagadnienie zupeł- 
nie proste, szczególniej włedy. 
gdy podchodzi się do niego bez- 
pośrednio i prosto. 


Czy dla polaka starszego po- 
chodzenia, dla tych, którzy pa- 
miętaja czasy niewoli, ciężkie 
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Węgrzyn, 
Zachar ewicz 


| 


walki o wolność i niepodległość 
może być inna odpowiedź, ani- 
żeli — tak! 

Gzy dła wszystkich tych, któ- 
rzy krew swą i życie dla Polski 
w latach 1914, 1918 i 1920 ofia- 
rowali, może to być dylema- 
tem? Nigdy. 

Czy dla tych obywateli. któ- 
rzy siły swoje i drogi czas poa- 
żytecznej pracy społecznej, po- 
święcają, dla tych, którzy np. w 
szeregach Macierzy Szkolnej, 
Czerwonego Krzyża, LOPP itd., 
dla tych, którzy w tak potęż- 
nych instytucjach, jak Straż Po 
żarna, kluby sportowe, związki 
zawodowe, pracowali i pracują 
— może to być ma opiEnnn 
Również nie. 

Ludzie czynu, pozytywnego 
stosunku do państwa i narodu 


"Tak: staroszlacheckie zgubne 


zwyczaje i nawyki w nas nie 


Ciężki, jak zmora stu 
letni okres niewoli nie włele 
nas nauczył. Interes własnego 
podwórka jest ważmiejszy, niż 
dobro narodu. 

Pan Prezydent Rzeczypospo” 
litej zapowiada, iż przyszłe cia- 
ła ustawodawcze mają zmienić 
obecną ordynację wyborczą. — 


wymarły. 


Cała zaś opozycja: z prawej 
strony i z lewej jednomyślnie 
krzyczy: — Nie pozwalam! 


w sumieniach swoich i to bez|. 


zastanawiania się odrazu dali 
odpowiedź. 


A czy możnaby w rocznicę 20 
lecia odzyskania niepodległości, 
w chwili dla nas tak wielkiej 
radosnej dać jakąkolwiek inną 
odpowiedź? 


Alle są partie polityczne, któ- 
re głośno i wyraźnie tak, aby 
ich cała Polska słyszała, więcej 
— aby ich cały świat słyszał, 
powiedziały nie! Dlaczego? Bo 
wypełnienie aktu wyborczego w 
dniu 6 listopada sprzeciwia się 
ich — programowi polityczne- 
mu; bo taktyka partyjna naka- 
zuje bojkot wyborów. Właśnie 
w momencie, gdy cały świat mą 
na Polskę oczy zwrócone; właś- 
nie w momencie, gdy granice 
Polski już zostały poszerzone, 
a cały szereg niezmiernie po- 
ważnych zagadnień. jak wspól- 
na polsko - węgierska granica, 
jak Spiż i Orawa mają być dziś 
— jutro zdecydowane. Właśnie 
w momencie, gdy wschód Euro- 
py się przebudowuje i gdv głos 
Polski musi być coraz silniej- 
szy i ważniejszy. 


Takie stanowisko ma odpo- 
wiadać interesowi partyjnemu. 
To znaczy interesowi ciasńemn, 
to znaczy interesowi sprzeczne- 
mu z interesem naszego pań- 
stwa i naszego narodu. Boć dla 
laika nawet hezsporrym jest, iż 
pojęcie państwa, pojęcie naro- 
du jest i szerszym i głębszym, 
niż pojęcie partii. 


I wytwarza się paradoksalna 
sytnacja: 

Opozycja staje po stronie do- 
tychczasowej ordynacji wybor- 
czej. Nie chce się bowiem przy- 
czynić do tego, by zwolennicy 
reformy znaleźli się w jak naj 
większej liczbie w sejmie. 

Czy tylko tak istotne zagad- 
nienie, jak zmiana ordynacji wy 
borczej hedzie tematem rozwa- 
żań i uchwał ciał ustawodaw- 
czych? 


Na -porządku dziennym bę- 
dzie budżet na rok 1939-40. To 
znaczy zagadnienie obciążeń po 
datkowych; to znaczy zagadnie- 
nie naszej obronności; to zna- 
czy zagadnienie właściwej, czy 
niewłaściwej polityki zagranicz 
nej. Jest więc pole do pozytyw- 
nej krytyki; jest racja, by wolę 
narodu, czy też jego poszczegól 
nych grup zaprezentować. 

Ciała ustawodawcze jednak 
nie tylko budżet uchwałają, nie 
tylko przy tej okazji ustalają 
swój stosunek do ogólnej poli- 
tyki rządu. Mają jeszcze inne, 
bardzo szerokie zadanie: 

Stanowią o nowych ustawach. 

Regulują więc na długie lata 
nasze życie gospodarcze i nasze 
życie społeczne. Ustłanawiają ra 
my, w których życie narodu ma 
płynąć 

I dlatego i Iwdzie mądrzy i 
ludzie godni w polskich ciałach 
ustawodawczych zasiadać win- 
ni. 

To zadanie również spełnić 
musi kartka wyborcza, do urny 
w dniu 6 listopada wrzucona. 

A dużo jest ciemnych sił, któ 
re do aktu tego za żadną cenę 
dopuścić nie chca. Czy nie leży 
w- interesie Kominternu, w in- 
teresiee obcych agentur, nie 
szczędzących pieniędzy, posłu- 
gujących się zdrajcami narodu, 


by Polska raczej wewnętrznie 
osłabiona, aniżeli wzmocnioma 
w dniu 6 listopada wyszła? —: 
Czyż nie jest nam wszystkim 
wiadomo, że zakreślone cełe po 
lityka zagraniczna osiągnie tył- 
ko wtedy, gdy wola zjednoczo- 
nego narodu za nią się opowia- 
da? 

Polska słaba, nawewnątrą s 
bita i skłócona, zżerana partyj- 
nymi waśniami, oto cel, który 
wrogom naszym przyświeca, 

A prowokacje wewnętrzne, u- 
prawiane systematycznie i ©% 
noc wrogowi zewnetrznemu esi 
kowicie na rękę idą. 

Zapytacie, obywatele polacy, 
jakie to prowokacje wewnętrz- 
ne? 

A czy nie widzicie rano na 
parkanach, na chodnikach ulic 
ogromnych napisów: „tylko ży- 
dzi głosują do sejmu'*. 


Czy to nie jest prowokacją 
nas, polaków? Czy to nie jest 
działanie za obce pieniądze i na 
obcy rozkaz? — Czy można me 
chwilę przypuścić, że tego ro- 
dzaju niecną robotą — i to w, 
nocy, po cichu — uczciwy oby- 
watel, uczciwy polak trudnić sig 
będzie? 


Tym wrażym, nocy szoa 
skądby one nie wychodziły, tef 


się sprowokować nie damy. 


Za dużo jest bowiem w naż 
godności, za dużo dumy naro 
dowej, za dużo miłości i odda” 
nia dla Polski. 


Pogarda dla niecnych potwnk 
ców, to najlepsza odpowiedź. 


Jakiż więc z tych krófkich 
rozważań wniosek? 


Jasny, logiczny i prosty: 

Pan Prezydent Rzecrypospo* 
litej i Naczelny Wódz wzywają 
nas, byśmy swój wobec pań- 
stwa i arodu spełnili obowią- 
zek. 

Na apel ten odpowiadamy: 

Dobry polak głosuje w dni 
6 listopada. 

Bo i dziś i jutro państwu jest 
potrzebne poczucie siły, a nē 
rodowi jedmość. 

„Daj nam poczncie siły i Pof- 
skę daj nam żywą“ — wołał 
proroczym głosem Wyspiański. 

O tę Polskę żywą i mocną, i 
trwałą, i o poczucie własnej mo 
cy i własnej siły walczyć będzie 
my w dniu 6 Fistopada. 


Br. 209 80, X. 


Na dozbrojemie armii 


Wręczenie karabinu maszynowego w f, „A. Prussak" 


Wczoraj w południe odbyła się na miejscowemu — pułkowi „Dzieci 
terenie zakładów przemysłowych Łódzkich” karabinu maszynowego i 
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Wiadomości tieit 


DYŻURY APTEK. -— Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: Duszkiewiczowej, Zgierska 146, 
J. Hartmana, Brzezińska 24, W. Ro 
wińskiej, Plac Wolności 2, A. Pe- 
relmana | S-ka, Cegielniana 32, W. 
Danieleckiego, Piotrkowska 124, 
F. Wójcickiego, Napiórkowskie- 
go 27, K. Kempli, Karolewska 4, 
J. Cymera, Wólczańska 37. 


POWTÓRNA REJESTRACJA 
ROCZNIKA 1918. — Jutro winni 
się stawić do rejestracji w wydzia- 
le wojskowym zarządu m. Łodzi 
przy AL Kościuszki 19, mężczyźni 
rocznika 1918, zamieszkali na tere- 
nie IV komisariatu o nazwiskach na 
litery od S do Ź wł. oraz zamieszkali 
na terenie XI komisariatu © razwi- 
skach na litery od S do Ż włącznie. 


Złote Krzyże Zasługi 


na piersiach p. starosty 
dr. Mostowskiego I kom. 
Elzesser-Niedzielskiego 


W dalu wczorajszym w sali kon. 


ferencyjnej urzędu wojewódzkiego 
w Łodzi — p. wicewojewoda łódz- 
ki inż Józef Jelinek nudekorował 


SKIEGO, oraz po raz drugi komen- 
danta policji na m. Łódź — insp. 
ELZESSER - NIEDZIELSKIEGO, 


Współpraca 
inspekcji budowlanej 
2 własnością nieruchomą 
W związku z wezwaniem, skiero- 
wanym do właścicieli nieruchomości 
by do dnia 15 Hstopada r. b. zbada: 


li czy uprawnione osoby przepro- 


oględziny posesji w dzie- 


wadziły 
dzinie bezpieczeństwa — odbyła się 


wczoraj konferencja inspekcji budo- 
wlanej ze stowarzyszeniem właści- 
cieli nieruchomości, 

Ustalono formy współpracy siow. 
właścicieli nieruchomości z inspek- 


cieli nieruchomości już organizują 
dła swych członków komisje budo- 
wlane, składające się x przedsta- 
wicłeli właścicieli nieruchomości 
oraz z prywatnego rzeczoznawcy 
hudowianego celem zbadania stanu 
isposobu usuwania ewentualnego 
niebezpieczeństwa. 


Wspaniałe przećsta- 
wienia 
u 
„KOTA W BUTACH 
Wystawiona przez Teatr „Kot 
w Butach“ (Al. Kościuszki 57) 
nowa bajka „O Żaczku - Szko- 
laezku t o Sowizdrzałe, co jeden 
kochał szkołę, a ten drugi wca- 
le“ cieszy się wyjątkowym powo 
dzeniem. 


Żywa akeja, barwne kukły 
f dekoracjr. melodyjne piosenki 
wywołują okrzyki zachwytu ma 
łych widzów. 


„Żaczek* dany będzie dziś 
| 


o godz. 12-ej i 4.15 po poł. 


„A. Prusgak” uroczystość wręczenia granatnika, ufundowanych przez 
saie — | pracowników umysłowych i fizycz- 


nych firmy „A. Prussak”, 

W uroczystości, która miała cha- 
rekter niezwykle serdeczny, wziął u- 
dział dowódca okręgu korpusu gen. 
Thommee, gen. Małachowski i sze- 
reg wyższych oficerów oraz współ- 
właściciele, wszyscy robotnicy i pra 
cownicy firmy. 


Po powitaniu dowódcy okręgu 
gen. Thommee w imieniu firmy „A: 
Prussak” przez gen. Małachowskie- 
go, dwaj przedstawiciele robotni- 
ków wygłosili podniosłe, nacecho- 
wane umiłowaniem armii przemó- 
wienia, podkreślając głębokie zespo- 
lenie rzesz pracujących z ideą obron 
ności Polski, 


Po podziękowaniu złożonem przez 
robotników pracodawcom — na za- 
kończenie uroczystości odpowiedział 
dosadnie po żołniersku gen. Thom- 
meg, dziękując robotnikom za ich 
wysiłek i przypominając rolę łódz- 
kich pułków w czasie wojny w r. 
1920. Na cześć ofiarodawców orkie- 
stra odegrała marsza pułkowego, 
poczym wszyscy uczestnicy uroczy- 
stości i żołnierze podejmowani byli 
przez firmę „A. Prussak”. 


Samolot dia armii 


Dnia 16 października r. b. odbyła 
się w Chełmku, siedzibia Polskiej 
Spółki Obuwia Bata, uroczyste prze 
kazanie armii polskiej samolotu R. 
W. D. 18, atundowanego przez pra- 
cowników fabrycznych, jak i skle- 
rIewych firmy Bata. Na uroczystość 
wręczenia przybyli: wicewojewoda 
krakowski dr. Małaszyński. generał 
Mond, oraz wielu innych przedsta- 
wicie władz wojskowych i eywil- 
nych. 


ędne 
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Wyrób Zakładów. „Pie r sil* Polska Spółka Ake. Bydgoszcz | 


CIEŃ SZUBAGAGCY W ŁODZI 
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S$ledztwo przeniosło się na teren województw 


poznańskiego, warsz 


ml. Szterlinga przez prok. Maciejew- , hie których widziano „Wampira Ło 
skiego, oraz sędziego śledczego. 

Władze zmierzają do wydostania | iografje, wraz z zapytaniami, od- 
Gd zbrodniarza wiadomości © przy- | nośnie zaginionych w ostatnich la- 


Krwawe zbrodnie „Wampira Ło- 
dzi” — Perdymanda Grueainga, któ 


ry przyznał się już do popełnienia 
trzech morderstw w Kutnie, Zgierzu 


i Piotrkowie wywarły ogromne wra | puszczalnych jego zbrodniach. Grue- 
ning jednak uporczywie milczy. 
Wczoraj rozesłano do władz na 
ojewództw poznańskiego, K 
warszawskiego i kieleckiego, w obrẹę | przez dłuższy czas po dokonaniu | niem. (1) 


żenie w całym kraju. 
Jak się dowiadujemy, w dniu 
wczorajszym Gruening w dalszym 


| ciągu badany był w więzieniu przy 


iego i Kieleckiego 


zatarły się ślady jego. krwawy 
czynów, 

Gruening odpowiadać będzie 
przed sądem okręgowym w Łodzi. 
tach osób na terenie tych woje-| Grozi mu kara śmierci. Władze są 
wództw, | zdania, iż Gruening nie uniknie sæi- 

Śledztwo natrafła na duże trud. bienicy, z uwagi choćby na to, że 
ności, ze względu na to, iż Gruening | był już karany dożywotnim więzte- 


dzi”, dokładny opis zbrodniarza i fo 


” o — a o | swych zbrodni byi nieuchwytny i że 


Za złożone w 


Oszczędności 


ui. św. Andrzeja 3 


| OSZCZĘDNOŚCI 


gwarantuje Gmina miasta 
Łodzi 


tałym swoim majątkiem i wszystkimi dochodami. 


Bilety w kasie Tealru (AI. Ko-| 


ściuszki 57), 


15-łetni chłopiec rzucił się pod pociąg 


Onegdaj w godzinach wieczor- | Michlewski popenił samobójstwo 
nych na torze kolejowym w pobliżu | izunciwszy się pod pociąg 
ul. Niciarnianej znaleziono przepo- | idący z Łodzi Fabrycznej do Koln- 
iowione przez koła pociągu zwłoki |szek i został przecięty na dwie 
młodego mężczyzny. Przy zwłokach | części, ponosząc oczywista śmierć 
nie zaałezłono żadnych dokumen- | ra miejscu. 
tów. * Ustalono również przyczy 
Dopiero wczoraj rano zdołano u-| bójstwa. Oto Michlewski został 
słalić tożsamość zabitego. Okazało onegdaj skarcony przez matkę, za 
się, że przejechanym przez pociąg to, iż nie oddał w domu wszystkich 
jest 15-letni Czesław MICHLEW- | zarobionych pieniędzy. Chłopiec tąk 
SKI, sprzedawca gazet, zamieszkały | się tym przejął, że odebrał softe 
z matką przy ul. Nowej 3. życie. (1) 
Dalsze dochodzenie ustafffo, że ; 


napad na przechodnia 


Występ nożowników na Piotrkowskiej 
Wczorzj około godz. 9 wieczorem pieniędzy za wódkę. Góy młofie. 
skiej byfi świadkami krwawego zaj-| sów nożami, a następnie korzysta 
ścia, jakie się rozegrało przed do- | jąc z powstałego na ulicy ramiesze. 
mem nr. 102. nia 

Ulicą szedł 19-letni Tadeusz PTE-| Lekarz stwłerdzii n Pleteaszew- 
TRASZEWSKI (Kilińskiego 70). | skiego rany kinte kiafki pierstowej. 
Nagle zbliżyło się doń dwnch osob- | Policja wszezęfa pościg"za-wpraw- 
ników, którzy zażądali od niego | camał. 


i 
i 


Dnia 29 października 1938 r. zmarł 


ś. eif p. 


naszej Instytucji. Dr 
Cześć Jego pamięci! 


Ś.+ P. 


BERNHARD RALLER 


Naczelny redaktor „Neue Lodzer Zeitung“, członek Syndykatu Dziennika- 
rzy Łódzkich zmarł nagle na posterunku, do ostatniej chwili wierny swym 
obowiązkom. N 


W Zmarłym tracimy. serdecznego Kolegę i długoletniego Współtowarzysza pracy 
organizacyjnej, e którym pamięć zachowamy na zawsze. 
Niech Mu ziemia lekką będzie. 


Syndykat Dziennikarzy Łódzkich 


do spraw ogólnych i regulaminowo. | wisk. 
prawnej. 
Omówione będą nowe stawki ko- 


munalnego dodatku do opłat i po- 


; jących specjal- 
cych spraw, wymagający sprawa statutu podatku od zbytku | magistratu. (g) 


uchwały. 
SS z. na porządku dziennym znaj mieszkaniowego, statutu o podatka 
— c CEC 


ESZNAPURU 


Prawdziwa miłość i zazdrość potężnego władcy hinduskiego 


30. X. — GŁOS PORANNY" 


Pozatym zwołane zostało na środę 
posiedzenie komisji regulaminowo - 
prawnej. To ostatnie posiedzenie 
datków państwowych na r. 1939, odbędzie się w sali konferencyjnej 


—. 1938 


KONSUL 


KAROL-RAJMUND EISERT 


długoletni członek Rady naszego Banku 
W Zmarłym straciliśmy światłego i zacnego doradcę, szczerze oddanego sprawom 


Bank Handlowy w Łodzi S$. A. 


| 


NE NN wn za "aw: = 


OJCA 


cierpieniach nasz nieodżałowany 


tulonym smutku i żalu 


W piątek, dnia 28 b. m. wycieczka 
przedstawicieli prasy łódzkiej i ko- 
respondentów pism zamiejscowych 
zwiedziła powiat łaski i miasto Pa- 
bianice. Była to 5-ta zkoleł wyciecz- 
ka dziennikarzy łódzkich, zorganizo 
wana w celu zetknięcia prasy bez- 
pośrednio z terenem regionu łódz 
kiego. 

W wycieczce z ramienia urzędu 
wojewódzkiego towarzyszyli inż. 
Zdzisław Gajewski z wydz. rolnic- 
twa i ref. prasowy Jan Wojtyński. 
W wycieczce wzięło udział 25 dzien 
nikarzy. 

Na terenłe powiatu łaskiego po- 
witali wycieczke starosta Wiktor 
Nowakowski. W Pabianicach podej 
mowali wycieczkę przedstawiciele 


Zanieczyszczona krew wskutek złego 
funkcjonowania wątroby może powo- 
dować szereg rozmaitych  dolegliwo- 
ści: bóle artretyczne, łamanie w ko- 
ściach, bóle głowy, podenerwowanie, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, brak apetytu, swę- 
dzenie skóry, skłonność do obstrukcji, 
plamy i wyrzuty na skórze, skłonność 
do tycia, mdłości, język obłożony. — 
Choroby: złej przemiany materii nisz- 
czą organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonaluą, zgodną z naturą kuracją 


Po krótkich cierpieniach zmarła nasza najdroższa 
B. P. 2 WEISSÓW 


Salomea Torończyk 


(Gdańsk8 Nr. 65a) 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się z domu 
przedpogrzebowego w niedzielą dnia 30-go października 1938 r. 
o godzinie 1 po poł, o czem zawiadamiają pozostali w smutku 


Kol. HERMANOWI RAPOPORTOWI z powodu zgonu 


wyrazy szczerego współczucia składa 


ZARZĄD ZW. ZAW. 
Techników Dentystycznych w Łodzi 


W dniu 29 października 1938 r. zmarł, 


= P- Maurycy Librach - 
przeżywszy lat 68 
Wyprowadzenie drogich nam swłok nastąpi dsiś w niedzielę 30 
października 1938 r. o godz. f-ej po poł. s domu przedpogrzebe 
na cmentarzu żydowskim, o czem rawiadamiają pozrążeni w niew 


mąż, dzieci I rodzina 


J EGO 


po krótkich, ciężkich 


ona, Syn | Rodzina, 


Wycieczka dziennikarzy łódzkich 


zwiedziła powiat łaski i Pabianice 


zarządu miasta z zp. prezydenten 
Bolesławem Futymą i wiet prezyden 
tem Antonim Szczerkowskim na 
czele. 

Wycieczka zwiedziła szereg objek 
tów miejskich i ośrodków kultury 
rolnej i społecznej na wsi powiatu 
łaskiego (m. in. Sędziejowice i Do- 
bioń) oraz miasto Pabianice, 

W godzinach popołudniowych wy 
cieczce towarzyszył nacz. dr. St. 
Wrona, interesując się żywo akcją 
wycieczki w terenie. 

W najbliższym czasie (w Iisto“ 
padzie i grudniu) przewidziane są 
wycieczki do innych eśrodków woj. 
łódzkiego, m. in. do Piotrkowa i 
Ziemi Wieltńskiej 


Wątroba jest filfrem dla krwi 


jest normowanie czynności wątroby i 
nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie 
wykazało, że w chorobach na tle złej 
przemiany materii, chronicznego za- 
parcia, kamieniach żółciowych, żół: 
taczce, artretyźmie, ma zastosowanie 
„Cholekinaza* H. NIEMOJEWSKIEGO. 
Broszury bezpłatnie wysyła laborato- 
rium fizjologiczno chemiczne 
Cholekinaza H, Niemojewskiego, 
Warszawa, Nowy Świat,5, oraz apteki 
i składy apteczne. 


Gazownia miejska 


wybuduje kilka nowych kotłów parowych 


spraw, związanych z remontem 


omówiena była sprawa obchodu ju- 


3 || Wczoraj odbyło się posiedzenie | statnich kilku miesiącach 4.516 m. 

„A : uz A u t ro rady a gazowni miejskiej. | nowych przewodów kosztem 100 
w kinie Na posiedzeniu tym postanowiono , tys. zł. 

- BB Eg Ee umorzyć pożyczki świąteczne, udzie! Dalej rada poruszyła sprawę za 

RIA [8 © lone ub. roku pracownikom. łożenia nowych kotłów parowych, 

PY s | Po załatwieniu szeregu drobnych | którą uznała za pilną. Wreszcie 


budynków gazowni, rada wysłucha- bileuszu 25-lecia pracy pięciu pra- 
ła sprawozdania technicznego. Skon , cowników gazowni: Jankowskiego, 
statowano, że konsumcja gazu w | Miksy, Stawiarskiego. Ciesielskiego 
Łodzi wzrasta. Zainstalowano w o-|i Bąkowskiego. 


fr. 299 


Henryk Kronman 


Wspomnienie 
w rocznicę zgonu 


Czas szybko leci. Rok już u- 
płynął od owej strasznej chwili, 
kiedy z Paryża nadeszła hiobo- 
wa wieść o nagłym zgonie nā- 
szego kolegi Henryka Kronma- 
na, dyrektora wydawnietwa „Gło 
su Porannego“, Wydaje się, że 
weęzoraj był jeszcze między na- 
mi, że ło wezoraj jeszeze dzieli- 
liśmy się z nim swymi troskami 
i nadziejami. W ciagu wielu lat 
współpracy codziennej, stałego 
stykania się z Nim, długich szeze 
rych rozmów, tak zżyliśmy się 
z Nim, iż trudno nam się pogo- 
dzić z myślą, że Go juź nie ma, 
że nie hędziemy prowadzili na- 
szych dysput, że nie zaznamy Je- 
go serdeczności, że nie będziemy 
czerpać z gorącego, wiecznie try- 
skającego źródła Jego nezucia. 

Kilkanaście lat wspólnej pra- 
cy na eksponowanej naszej pla- 
cówce! To łączy nierozerwal- 
nymi węzłami, to stapia w jeden 
silny łańcuch, trwalszy, niź wszel 
kie inne spoiwa. Wspólny co- 
dzienny znój, bez godziny wy- 
tchnienia, trwanie na posterun- 
ku, dzień i noc — oto nasza pra- 
ca, o której ladzie niewtajemni- 
czeni słabe tylko mają pojęcie. 
To walka nie tylko © material- 
ny byf, walka nie tylko o przy- 
szłość warsztatu pracy, © los dzie 
siątków jednostek, które czerpią 
z niego swój chleb. Kilkanaście 
iat pracy na tym posterunku, to 
wiełki szmat czasu, to więcej, 
znacznie więcej. Tu wymaga się 
wyjątkowego wytężenia sił, cią- 
głej czujności, niesłychanego na- 
pięcia duchowego i fizycznego. 


Czy można spamiętać wszyst- 
kie nasze rozmowy i dyskusje? 
Te nasze sny © wieczmym poko- 
ju, nasze rojenia © zwycięstwie 
prawdy, o lepszym, sprawiedliw- 
szym świecie. I nawet, gdy coraz 
czarniejsza zasłona ogarniała 
ludzkość, wierzyliśmy, że czło- 
wiek jest dobry, a to coś, co rzą- 
dzi światem, wyprowadzi go ku 
lepszej, świetlanej przyszłości. 


Ale te ciężkie codzienne bory- 
kania się z niepewnością, ta bru- 
talna pięść, czyhająca na każ- 
dym kroku, to ciągłe przeciwsta- 
wianie się wrogim siłom, co szpo 
nami theg chwycić za gardło | 
wszystko, co piękne i wzniosłe, 
dia czego warto żyć i walczyć | 
to wyczerpuje, to niszczy orga- 
nizm, to wysysa siły żywotne, to 
szarpie nerwy, mąci rytm serca. 
Szczególnie gdy to serce zhyt się 
ekspansuje, szafuje uczuciem po- 
nad miarę. Wtedy zbliża się ka- 
tastrofa! Następuje jeszcze jeden 
moment, gdy człowiek zrywa się, 
wylatuje z zaklętego koliska co- 
dziennego, wydostaje się na szer- 
szy Świat, w nadziei, że może 
tam, gdzieś, dałeko jest inaczej, 
panuje czystsza atmosfera, wię: 
cej słońca i światła. Często czło- 
wiek, ciężką niemocą złożony, 
czniąe zbliżającą się cielesną 
Śmitrć, porywa się z łoża, chee 
hiec gdzieś, gdzie zdaje mu się, 
że jest lepiej, wierzy, że Śmierć 
go tam nie dosięgnie. Tu był 
zryw z łoża holeści duchowej, 
ucieczka w lepszy świat—Złuda! 
l tam Ga właśnie dosięgła śmierć 
fizyczna. 

Wrócił do rodzinnego miasta, 
ale w dweistej postaci. Doczesne 
Jego szczątki spoczęły w mogile 
i dzisinj zbierzemy się, aby od- 
słonić uagrobek-pomnik w miej- 
stu Jego wiecznego spoczynku. 
A druga Jego postać — to Jego 
duch, który powrócił do nas i za- 
siadł w naszym przyjacielskim , 
kolisku, jak dawniej, i towarzy- 
szy w dalszej naszej walec a lep- 
szy, szłaehetniejszy, sprawiedliw 
szy świat, 
GOOODROCOROOY+PPOPOHT 


| 


Nie żałui grosza 
na budowę szkół! 


c 
<4 


opracowali fantastyczne „projekty” ustaw antyżydowskich 


W ostatnim numerze tygod- 
nika „Zespół', będącego orga- 
nem. t, zw. „Naprawiaczy”, uka- 
zał się niezwykły artykuł, a mia 
nowicie skonkretyzowany „pTro- 
jekt“ ustawy rasistowskiej, skie 
rowanej ostrzem przeciwko lud 
ności żydowskiej w Polsce. Ela- 
borat ten przedrukowany został 
skwapliwie przez organ „Falan- 
gi". Ten ostatni nie omieszkał 
zaopoatrzyć przedruku twier- 
dzeniem, że „projekt“ zostanie 
wniesiony na porządek obrad 
nowego sejmu, już na pierwszej 
sesji, gdyż popierają go podob- 
no w całej rozciągłości nie kto 
inny, jak wojewoda śląski, Gra- 
żyński i minister Poniatowski. 
„Projekt, jak wynika z jego 
treści, oparty jest od A do Z na 
wzorach hitlerowskich i włos- 
kich. 

Ma om być, jak twierdzą jego 
autorzy, wytyczną dla ciał par- 


lamentarnych do wydania całej 
serii ustaw antyżydowskich i 
nowel do obowiązującego pra- 
wodawstwa. 

Żydem, według tego „projek- 
tu“, jest każdy kto miał ojca i 
matkę wyznania mojżeszowego. 
Babka - żydówka naszym rodzi- 
mym rasistom nie przeszkadza.. 

Żydzi mają być pozbawieni w 
Polsce praw politycznych, a 
przede wszystkim prawa wybo- 
ru i wybieralności do ciał usta- 
wodawczych i samorządów. — 
W samorządzie będzie jednak 
reprezentowana hidność żydow- 
ska według normy procentowej. 
To samo dotyczy władz zrze- 
szeń i organizacji. Wyjatek sta- 
nowić mają organizacje czysto 
żydowskie. 

„Projekt“ zapowiada następ- 
nie odsunięcie żydów od wol- 
nych zawodów, a zwłaszcza od 
tych, które 


wywierają wpływ 


na kulturę i opinię publiczną. 
W wypadkach wątpliwych 
specjalne sądy obywatelskie ma 
ją decydować-o tym, kto jest 
żydem, a kto z pośród żydów 
członkiem wspólnoty narodo- 
wej polskiej. 
Dalej znajdują sięw „projekcie“ 
niezwykle „oryginalne pomysły 
rozwiązania kwesłii żydowskiej 
w Polsce. Ma być opracowany 
10-letni plan emigracyjny. — 
W ciągu tego czasu połowa Iud- 
ności żydowskiej ma wyemigro- 
wać z kraju. Za wszelkie manka 
w realizacji tego „programu“ 
odpowiadać mają żydzi. Przewi 
dziano za to „sankcje karne“ w 
postaci podwyższenia każdego 
roku podatków przedsiębiorstw 
żydowskich o 10 proc., obowiąz 
kowego zatrudnienia w zakła- 
dach pracy 75 proc. nieżydów, 
ustanawiania prokurentów— 
chrześcijan w  przedsiębior- 


Wszystkie szpitale łódzkie 


zostaną w najbliższym czasie zradiofonizowane 


IW, wydziale zdrowotności pu- 
blicznej zarządu miejskiego w 
Łodzi odbyło się, zwołane z mi- 


cjatywy wojewódzkiego komite- | 


tu radiofonizacji kraju, zebranie 
wszystkich dyrektorów szpitali 
łódzkich, zarówno miejskich, pu 
blicznych, jak i prywatnych w 


sprawie szybkiego i równoczes-|- 


nego zradiofonizowania zakła- 
dów leczniczych w Łodzi, a prze- 
de wszystkim szpitali. 

Po objęciu przewodnictwa 
przez naczelnika wydziału zdro- 
wia urzędu wojewódzkiego, dr. 
Salaka, głos zabrał zastępca na- 
czelnika wydziału zdrowotności, 
dr. Misjon, który w swoim prze- 
mówieniu podniósł znaczenie ra- 
dia dla chorych. 


— Dla ludzi przykułych do 
łóżka — mówił dr. Misjon — po- 
zbawionych możności ruchów i 
pracy, słuchanie radia, to wiel- 
kie dobrodziejstwo, to pobudka 
do ruchliwości umysłowej, po 
moc do łatwiejszego przeżycia 
monotonnych godzin leczenia. 
Przy wszystkich zaletach, orga- 
nizącja szpitalna czyni tę jedną 
krzywdę choremu, że nie jest w 
możności podnieść jego stan psy- 
chiczny, co wpływa ujemnie na 
samopoczucie i przewlekanie się 
choroby. Radio będzie właśnie 
tym lekarstwem dla duszy cho- 
rego, zapewni mu łączność ze 
światem, da mu rozrywkę. Ra- 
dio w szpitalu będzie sprzymie- 
rzeńcem, pomocnikiem lekarza 
i pielęgniarki w ich fachowej i 
ofiarnej pracy dla chorego. 

Następnie dr. Misjon podniósł 
znaczenie kulturalne i państwo- 
wie radia, stwierdzając, że zwłasz 
cza dla ludzi ubogich przewija- 


fi „CASINO” 


Pocz. 12.2. 4. 6. 8. 10 


Ten 
najbardziej 
wartościowy 
polski film 


oen L 


Chcąc uprzystępnić wszystkim 
obejrzenie wspaniałego filmu pt. 


GRANICA" 


pozon Ceny znacznie zniżone 
musz & e z 0 W NN y, 
wszyscy Na poranki 
obejrzeć! og.12i2 gr 
ceny od u 


Na pozostałe 


tarte wrażenie i przyczyni się do 


podniesienia, ich poziomu kuku- 


rałnego. Radiofonizując szpital, 
— dobrze pojmujemy obowią- 
zek obywatelski. 

Po tym referacie rorwinęła się 
ożywiona dyskusja nie na temat 
słuszności, czy konieczności zra- 
diofonizowania szpitali, gdyż co 
do tego wszyscy obecni byli 
zgodnej opinii, ałe na temat wy- 
nalezienia odpowiednich fundu- 
szów, zwłaszcza w szpitalach pry 
watnych oraz na temat technicz- 
nego przeprowadzenia tej spra- 
WYR = 

Zebrani uznali, że szpital nale- 
ży radiofonizować w ten sposób, 
ażeby przy każdym łóżku znala- 
zła się słuchawka oraz, że szpi- 
tale w odpowiednie urządzenia 
muszą zaopatrzyć się równocze- 
śnie przy pomocy zakupu zbio- 
rowego, co w dużym stopniu ob- 
niży koszt instalacji. 

Celem szybkiego zradiofonizo 
wania wszystkich szpitali w Ło- 
dzi wyłoniono komisję radiofoni- 
zacji szpitali w Łodzi, “w skład 
której weszli: z ramienia miasta 
dr. B. Misjon, z ramienia szpita- 
li prywatnych dr. Włodzimierz 
Polakowski i dr. Zygmunt Aron- 
son. Komisja ta powstała z pra- 
wem kooptacji i pierwsze jej ze- 


OSTATNIE DNI! 


| 
| 


pg. powieści Nałkowskiej 
r Barszezawską, Żelichowską 
i Pichelskim w r. gł. 


zi. 1.09 


scanse od 


—— |rodzaju 


I 


jących się przez salę szpitalną — branie odbędzie się w-przyszłym 
słuchanie radia pozostawi nieza- | tygodniu. 


Należy przypuszczać, że tego 
postawienie sprawy 
przez zebranych. w szybkim tem 
pie przyczyni się do zradiofoni- 
zowania wszystkich szpłtali w 


t| Łodzi. 


Jak się dowiadujemy, w grud- 
niu na zjeździe dyrektorów szpi- 
tali z terenu całego wojewódz- 
twa, który zwołany zostanie 


dzie sprawa radiofonizacji szpi- 
tali, znajdujących się na terenie 
całego województwa łódzkiego. 


Kronika reporterska 
województwa łódzkiego 


W zagrodzie Marcina KOZŁOWSKIE 
GO we wsi Olszowy Gaj pow. łęczyc- 
kiego wybuch? pożar, który zmiszczył 
zabudowania oraz zbio 
ry. Straty wynoszą 4.000 złotych. Po- 
żar powstał wskutek xsaprószenia og- 
nia. 

We wsi Ostrówek, pow. wieluńskie- 
go wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem przez 13-letniego Leona 
FRASA, wybuchł pożar w zagrodzie 
jego ojca. Pożar zniszczył częściowo 
gospoda "stwo, "a są duże. 


We wii Ożegów w stodole Wł. ZŁOŚ 
NIKA wybuchł pożar, którego pastwą 
padło kilka budynków. Straty wymo- 
szą 5.000 zł. Pożar powstał wskutek 
nieostrożnego obchodzenia zie z og- 
niem. [U] 


gsunać ‘ 
przy homo 


Gusot 


s „Goedecke e 


sa wazny dzerki>, 5 


rzez 
stwach mależących do żydów i 
t p. 

Jak zaznaczyliśmy, są to po- 
bożne życzenia i marzenia Ścię- 
tych głów, o których miarodzj- 
nym czynnikom oczywiście sig 
nawet mie $ni: (G). 


Pożar w przędzalni 
przy uł. Lipowej 88 

Wczoraj e godz. 2 po  połuduła 
wezwano straż ogniową do pożaru 
w przędzalni firmy „E. Gołda spad- 
kobiercy” przy uł. Lipowej 83. 

Na miejsce wyruszyły plutony ITI, 
V1iVII, z naczelnikiem Kosem I 
Komorowskim na czele. 

W chwili przybycia straży stał 
w ogniu dach dwupiętrowego bu- 
dynku fabrycznego, który zapalił 
się od iskier z komina. Szybka skeja 
straży doprowadziła do ugaszenia 
pożaru już po kilkudziesięciu mina- 
tach. Dach fabryki ułegł częściowe- 
mn zniszczeniu. 

Straty stosrakowo nieduże. @j 


Pod kołami tramwaje 


Przy zbiegu nile 
1 Zamenhofa w biegu 
tramwaja 17-letnia Stefania 


SIAK (Grzybowa 58). Dziewczyma 
potknęła się i upadła wa szyny: pod” 
wagon przyczepny. 

Okrwawionę ofiarę 
przeniesiono do pobliskiej 
Lekarz stwierdził u Grze 


rie poważnym do szpitala. 


Pracownicy skarbowi. 
dła uchodźców z za Olzy 

Pracownicy skarbowi w okrę- 
gu izby skarbowej w Łodzi ofia- 
rowali na rzecz komitetu uchodź 
com z za Olzy zl. 1.414 gr. 92. 
Suma ta została już przekazana 
na ręce komitetu pomocy. 


Nainowsza i najznakomitssa kreacja 


Haimi Jos - Siępowskiegi 


w filmie „EFLORIARI 
Dzłś — premiera w kinie „EUROPAT 


Dziś na ekranie kina „Euro- 
pa“ ukaže się najnowszy film 
polski p. t „Florim“, drugi po 
„Wrzosie” wielki film polski, 
zrealizowany przez pierwszą w 
Polsce wytwórnię „Sfinks“ w 
(Warszawie. 

Film „Florian“ niewątpliwie 
zdobędzie sukces miemniejszy od 
poprzedzającego „Wrzosn* — 
oba te obrazy bowiem zrealizo- 
wane zostały według głośnych 
i poczytnych powieści Marii Ro- 
dziewiczówny, oba wyszły z naj 
starszej i najlepszej polskiej wy 
twórni filmowej. 

Na czele kapitalnej obsady ar- 
tystycznej „Floriana“ figuruje 
nazwisko najznakomitszego pol- 
skiego aktora współczesnego, ge 


niałnego mistrza maski, Kazi- 


mierza Junoszy - Stępowskiegd. 
Kreacja Jmnoszy w „Fl p 
— to jego najnowsza, a zarazem 
największa rola, stworzona w 
dotychczasowej karierze arty- 
stycznej, rola, która może i po- 
winna być wspaniałym studium 
dla młodego pokolenia aktor- 
skiego. 


(Wi pozostałych rołach: Sł. Ans 
gel-Engelówna, Grossówna, Pi- 
chelski, Węgrzyn, Orwid, Sko- 
nieczny i w. in. 


(W. najnowsze dzieło kinema- 
tografii polskiej włożono wiele 
wysiłku artystycznego i cały za- 
sób nowoczesnej techniki, co w 
rezultacie dało twór o specjal- 
nych walorach i wysokim 99%“ 
mic. 


to 


Felieton 


"Lambeth Walk 


Lambeth Walk!... 

Najnowszy przebój taneczny, któ 
ry wstępnym bojem zdobył Europę, 
zawitał i do Łedzi. 

Zbudziiy się z letargu dancingi, 
otrząsnęły z nudy orkiestry. Prymi- 
tywna melodia, pona daleką Amecy- 
ka tcbnaca, wypędziła od stolików 
ua perkiet starych i młodych. Z za- 
chwyconymi minami wykonywują 
modne pas, 

Nie wszyscy jednak to już wi- 
dzieli. Spróbuję więc opowiedzieć, 
jak to wygląda. 

Lambeth Walk... 

Para zrywa się od stolika. On dy- 
skretnie i chytrze za nią ukryty, 
pozwzla sobie torować drogę na 
parkiel. Już osiągnęli cel. 

On podaje jej ramię, Niby konie 
cyrkowe, wysoko podnosząc rzadka 
rasowe nogi, stąpają wokół parkie 
tu, Woire ręce wznieśli ku górze, 
groźnie wymachując wskazującym 
patcami. Miny głupio tryumiujące... 

(Prawda, jak dotąd nic trudae- 
go?) 

Orkiestra zwalnia rytm. Pary 
zmieniają ręce i znów jak konie, tym 
razem w kieracie, obracają się 
w kółko, Trwa to nie długo. Już 
znowu kroczą trytmfalnie. Naraz 
przystanęli vis a vis siebie. Pochy- 
Tili się, jakgdyby za chwilę mieli 
się poddać zasłużonej karze chio- 
sty. 

Będą ich bić? Nie! Sami się biją 
Ż sadystycznym  nuśmieszkiem na 
spoconych twarzach klepią się po 
własnych udach, a po tym wyzwole- 
ni przez orkiestrę, gwałtownie prze- 
chyjsją się wtył, dziko wrzeszczą: 
„Hej”, wskazując jednocześnie ręko- 
ma, że właściwie to nle oni się wy- | 
głupiają, a ta para za nimi. 


Na ławie oskarżonych 


30. X.— „GŁOG PORANNY” = FISS 


i pobila lekarke 


chcąc w fem sposób pomścić śmierć dziecka 


Przed sądam grodzkim toczyla się 
w dniu wczorajszym rozprawa, któ- 
ra stanowi echo głośnej w swoim 
czasie awantury w  ubezpieczałni 
społecznej na punkcie lekarskim. 

Do dr. LANDAUOWEJ, ordynu- 
jącej na punkcie przy ul. Limanow 
skiego 14, zgłosiła się Jadwiga 
KMICIKOWA, oznajmiając, że je) 
dziecko, leczoae przez dr. Landauo- 
wą jest nadal chore i źle się czuje, 
mimo, iż przyjęło przepisane lekar- 
stwa, 

Dr. Landauowa wysłuchawszy re- 


Nie wszyscy mogli kurować się w uzdrowiskach 


W lecie tylko stosunkowo niewielka 
liczba osób mogła kurować się w u- 
zdrowiskach. Znaczna większość cier- 
piących musi w domu szukać ulgi w 
cierpieniach środkami, na jakie ich 
stać, W wielu cierpieniach dobroczyn- 
ne działanie wykaznje i ulgę przynosi 
odwieczny lek ludzkości — zioła lecz- | 
nicze. W grupie cierpień przewodu po- 


Awantura w wydziale opieki 


Nerwowa petentka skazana na 5 miesięcy 


Magdalena ROSICKA  odpowia- 
dała w dniu wczorajszym przed są- 
dem za wywołanie awantury w 10- 
kału wydziału opieki społecznej 
przy ul. Zawadzkiej 11. 

Rosicka, nigdzie nie meldowana, 
zgłosiła się do wydziału opieki, ce- 
lem zakwalifikowania jej jako bez- 
rohotnej i przyznania prawa do pe- 
bierania zaciłków. Wydział opieki 
społecznej, wobec faktu, iż petent- 


| 


Wział sukienkę i 2 palta 


lacji zrozpaczonej matki, zapisała | cikowa podbiegła na ul. lLimanow- 
inno lekarstwo, pocieszając. że dziec | sFiego do dr. Landauowej i uderzy- 
ko nicbawem wróci do zdrowia. ła ją znienacka parasolką w głowę 
Nazajutrz Kmicikowa, niezwykie | tak silnie, że lekarka upadła na 
wyburzona przybyła ponownie na | bruk, doznając poważniejszych obra 
punkt lekarski, oznajmiając, że | żeń. 
dziecko zmarło i zwałając za to| W wyniku sporządzonego wów- 
winę na doktona oraz ubezpiecza|- | ©238 protokułu, Kmicikowa znalazła 
nię. się na ławie oskarżonych. Nie przy- 
Na tym tle wynikła poważna | znała się do winy i oświadczyła, że 
awantura, w trakcie ktćrej Kmici- | działała w przystępie silnego zde. 
kowa oświadczyła, iż zemści się na | nerwowania, wywołanego Śmiercią 
lekarce i ubzzpieczalni. dziecka, które bardzo kochała, Nie 
W dniu 2 października r. b. Kmi- : miała. zamiaru zemścić się na lekar 
ce, lecz na całej ubezpieczalni. 
Sad po naradzie skazał Kmiciko- 
wą na g miesięcy więzienia, 


Wezorai 
w Łodzi... 


Na stacji Łódź-Kaliska został zatrzy 
many na gorącym uczynku kradzieży 
węgla z wagonu kolejowego Józef SU 
KIENNIK (Wioślarska 18). 

Policja aresztowała Mariana NO- 
WICKIEGO (Głowackiega 7) i Henrv- 
ka GHLEBOWSKIEGO (Wawelska 30) 
3 "PE za kradzież chustki z wozu przy zbie- 
ka nie mogła podać żadnego adresa |Zu ulic Kilińskiego i Północnej. 
musiał odmówić jej prośbie. Eleonora KAŁUŻYŃSKA (Smugowa 

22) zam=!dowała w policji, iż na cmen 


W orpowiedzi na to Rosicka po: | tarzu katolickim przy ulicy Ogrodowej 
częła głośno domagać się, aby do- skradziono z grobów rodzinnych 2 
puszczono ją do naczelnika Wisław- 


płyty IE warlości 150 zł. 
ie WOŻNIAK gi ic 4 
skiego, a gdy i temu odlinówiowo. Irenie WO (Łagiewnicka 90) 
wszczęła głośną awanturę, 


karmowego i przy schorzeniach wątro- 
by ulgę przynoszą zioła 
OSKARA WOJNOWSKIEGO przeciw 
cierpieniom przewodu pokarmowego i 
wątroby ze znakiem słownym IROTAN 
Do nabycia w aptekach i składach a- 
ptecznyca. Adres dla bezpośrednich 
zamówień: Oskar Wojnowski, Warsza- 
wa, Wojciecha Górskiego 3 m. 4. 


sublokatorka jej Karolina ŁABODZIŃ 
SKA skradła z mieszkania 30 złotych 
= r R otówką i zbiegła nieznan kie- 
Przybył poliejsunt, który spisal „ery S POZ Pa SĘ 


piotckuł. Wczoraj Rosicka skazana | Rudolf SCHILLING (Krakusa 19) 
została na 6 miesiecy wiezienia, zameldował w policji, że pracownica 
8 tey wę firmy Kiinzl awikiego 55) Euge- 


nia GROSS wyszła w dniu 23 bm. z 
domu i zaginęła. 


| 


RADI O 


DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 

7.20 Koncert poranny w wyk. małej 
orkiestry 

8.15 Audycja dla wsi 

8.45 Koncert w wyk. orktesiry salo- 
nowej 

9.15 Muzyka z płyt 

9.35 Transmisja z od. 
słonięcia pomnika ks. Kordeckiego 

11.00 Przemówienie wicepremiera im- 
żyniera Kwiatkowskiego 

12.15 Uroczystości z odsłonięcia pom 
nika ks. Kordeckiego (cz. IN). 

13.00 Muzyka obiadowa 

14.15 Przemówienie min. gen. Tad. 
Kasprzyckiego na zjeździe naukowym 
ziem wschodnich 

15.00 „Dziecko w rodzinie robotni- 
czej” 

1530 Audycja dla wsi 

16.30 Koncert rozrywkowy 

17.50 „Gałązka rozmarynu* — sht- 
chowisko Zygmunta Nowakowskiego, 
(wznowienie). 

19.30 Recital fortepianowy Roma- 
nowskiej 

20.00 ..Liman nad morzem Czarnym” , 
— felieton A 

2015 Wiadomości sportowe: Prze 
gląd polityczny, Dziennik wieczorny, 
Tygodnik dźwiękowy. 

21.20 „Kalejdoskop“ — koncert roz- 
rywkowy 

22.00 „Wujaszek szuka płaszcza“ — 
Wesoła Syrena Żabko-Połopowicza. 

22.40 Muzyka lekka. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE 


LONDYN (261) i DROITWICH (1500) 
18.20 Kwartet smyczkowy B-dur Hayd- 
na i Kwintet smyczkowy G-dur — 
Brahmsa 
LONDYN (342) 

19.30 Uwertura Flgara, Burleska na 
fortepian z orkiestrą R. Straussa ł 
Symfonia F-mall Czajkowskiego. 

KALUNDBORG (1250) 

20.15 Uwertura „Wesołe kumoszki £ 
Windsoru* Nicolai, Koncert skrzyp- 
cowy D-dur Czajkowskiego i Polka 
i Fuga Weimbergera 

PARYŻ (1648) 

21.30 Suita H-moll Bacha i „Requiem“ 
Dworzaka 
KOENIGSWUSTERHAUSEN (1571) 

23.00 Uwertura „Jedwabna drabina*— 
Rossiniego, Koncert Tar 
tiniego, Uwertura D-dur eriniG 
go, Humoreska na skrzypce z forte- 
pianem Wigy i Poemat symfoniez- 


Po tym wszystko się powiarza| ponieważ nie dostał wyn agrodzenia za... miłość 


pd początku: chodzą, grożą, mocują 
się, klepią, krzyczą i.. zwalają winę 
»a innych. 
To jest Lambeth Walk.. 
To jest taniec, który porywa 
tłumy. 
pa 


Teraz, młody człowiek, chcąc n- 
wieść piękną dziewoję, nie muei jej 
tulić w upojnym tangu, ani szeptać 
czułych słówek w melodyjnym wal- 
cu. O, nie! Nicby nie zrobił. Te nie 
modne! 

Teraz środki uprościły słę: 

zamiast reweransów — „jagnię. 
cy” krok 

zamiast czułego tulenia — gwał: 
towne szarpanie 

zamiast miłych słówek — klepa- 
bie po udach 

"zamiast „o, pani”. — głośne 
„Hej!”.. 

£ 


Zresztą, tak jak na świecie: 

zamiast układów —  „parade- 
miarsch” 

zamiast rozmów — koncentracja 

zamiast paktów — świst kul 

zamiast pokoja głośnie 
pHeil 


Po tym wszystko się powtarza od 
początku: grożą, mocują się, klepią, 
krzyczą i... zwalają winę na innych 

To jest to, co porywa świat.., 


(i. n.) 
Sąd starościński 
skazał: ` 


Właściciełą domu przy ulicy Piłsud- 
„skiego 21 — Szlamę MILRADA na 1 
miesiąc bezwzględnego aresztu, za an- 
tysanitarny stau jego posesji, oraz z 
tytułu nienaprawienia studni, wskutek 
czego lokatorzy pozbawieni zostali wo 
dy, 

Władysława DĄBROWSKIEGO, bez 
stałego miejsca zamieszkania, na 14 
dni bezwzględnego aresztu za awantu- 
rowanie się w stanie pijanym na ulicy 
Zgierskiej. Dąbrowskiego z miejsca o- 
sadzono w nareszcie dla odbycia kary. 

29 radiopajęczarzy z terenu gminy 
Radogoszcz i Brus, na grzywny od 1 
do 2 złotych oraz na zapłacenie od- 
szkodowania na rzecz poczty. 

Filipa CUKIERA (Kilińskiego 41) 
właściciela pokojów  umeblowanych, 
ną 2 tygodnie bezwzględnego areszłu 
za to, iż w swych pokojach udzielał 
locum prostylulkom, które sobie spro 
wadzały mężczyzn, czerpiąc z tego zy 

4) 


— 


ski. 


P 


Nisawykle ciekawa sprawa toczy 
ła się w dnin wczorajszym przed są 
dem grodzkim w Łodzi. Jako oskar- 
tony wystąpił 24-letni Stefan IGNA 
CIAK, Zarzucano mu. iż wkradł się 
nocą do mieszkania Aleksandry 
GŁOWICKIEJ przy m. Ceglanej 2 
i skradł garderobę wartości 400 zł. 


Sprawa byłaby nieciekawa inie 
zajmowalibyśmy się nią, gdyby nie 
wyjaśnienia oskarżonego, złożone 
przed sądem. Oto Ignaciak oświad- 
czył, iż wogóle nie musiał się za- 
kradać, bowiem był zaproszony do 


„SZTUKA TKACKA W POLSCE“ 

Nieodwołalnie przedostatnia niedzie 
la cieszącej się powodzeniem wystawy 
„Sztuka tkacka w Polsce“. Niewątpli- 
wie wszyscy miłośnicy sztuki, którzy 
dotąd nie zwiedzili wystawy, uczynią 
ło w ciągu najbliższego ostatniego ty- 
godnia jej trwania. 

Wystawa podzielona jest na dwa 
działy zasadnicze: zabytkowy i współ 
czesny. W dziale zabytkowym rozwie 
szono: gobeliny, kilimy i kobierce. 
Dział nowoczesny obejmuje: kilimy, 
dywany strzyżone i tkaniny zakar- 
dowskie. 

Instytut w parku Sienkiewicza %^- 
twarty jest codziennie od godz. 11 dn 
20, 


y- 


FRED * 5 C 


ASTAIR 


tel, 
213.84 


Sala Filkarmoni 


„BU RZA” 


Aleksandry Głowickiej. 

Znał ją od dłmższego czasu i spe- 
dzał z nią niersz dlugie godziny. 
W dniu 22 czerwca Głowicka zapro 
siła go do swego mieszkania, przy- 
rzekając mu 10 zł. ra. współmił 
spędzorą noc- 


Zgodził się, ale kiedy nad ranem 
Głowicka odmówiła zapłaty, uznał 
się za pokrzywdzonego i doreźnie 
wymierzył sobie sprawieditwość, za- 
bierając kilka szfuk garderoby Za- 
miast honorarium wziął sukienkę ì 
dwa palta, 

Mint? tych wyjaśnień, sąd skazał 
oskarżonego na 1 rek więzienia. 


„FOTOPLASTIKOR” 


ul. Piotrkowska 17, zaprasza na 
otwarcie sezon zimowego z przebo- 
jowym programem ITALIA 


do 11 wiecz. 


„FOTOPLASTIKON” 


ul. Monseszki 2 


rozpoczyna swój sezon zimowy rewe- |ryj JÓZEFOWICZ (Zgierska 118). 


lacyjnym programem p. n. KAI 


Fotaplastikon czynny od g. 9 rano | mobójczych zażył 


do 11 wiecz. 


GOŚCINNE WYSTĘPY © DZIŚ o godz. 4.15 popoł. i 9.15 wiecz. 


| 
| 


Fotoplastikon czynny od g: 9 rano  nplicję zatrzymany. 


Astaire | bw ROJOT 


oszołomili cały świat 


humorem, dowcipem, melodyjnymi piosenkami 
i najnowszym przebojem tanecznym 


una W AA M 


w szampańskiej, pikantnej komedii p. t. 


ZAKOCHANA PANI 
lim „PALACE 


Folks un jugnt-teater 


w przekładzie Arona Cejtlina. 
Inscenizacja: Leon Schiłier. 
Dekoracje i kostiumy Wł. Dassewski. 


Kierownik przędzalni Paweł BIE- 


DERMAN (28 p. Strzelców Kaniow-| "7 Francka 
BERLIN (356) 
skich 58) zameldował w policji, iż nie En 2 


znany sprawca skradł koło zapasowe 
z samochodu firmy, pozostawionego 
bez opiski przed domem przy ul. 23 
p. Strzelców Kaniowskich 58. 

Helena TRUSZKIEWICZ (Pomorska 
4) zemekłowzła w policji, it na klatce 


HAMBURG (332) 

20.10 Symfonia IV Bethovena, Konct$ 
na skrzypce i wiolonczelę All 
Uwertura akademicka Bratem 

LANGENBERG 


domu dziec J40 „Madame — opam ~ 
ko plci £ ej, w wieku około 3 mie eo 
ser 20.10 „Carmen“ — opera Bizeta 
Również w bramie domu przy ol " BERO-MUNSTER 540) 


19.15 Brandenburski koncert G-dur -a 
Bacha 


Przy zbiegu ulie Kilińskiego i Skła- 
dowej taksówka nr. T. 46-152 najecha- 
ła na 7-letnią Janinę STĘPIEŃ TPA 
skiego 37) raniąc ją ciężko w głowę, 


około 5 miesięcy. 
miejska 78), który odniósł ciężką ranę 
tamże zamieszkała, wystawia dziś o godz, 4-ej po poł. be 
znał złamania nogi i ogólnych obra- |.„Major Barbara“ w reżyserii dye. Ka- 
melodiami komedio - operę Kamiń- 
reżyserii 
Na ulicy Zgierskiej został pobity Hen | gra o godz. 4.30 po pał. „Przeprowadź 


Młynarskiej 56 nieznana kobieta po- 
rzuciła dziecko płci męskiej, liczące: 
Przy ul. Przejazd 12 został nderzo- RZYM (90) w 
ny w głowę spadającym z II piętra 21.00 „Tamiee atek" — sperefin Tis 
żelazkiem Hersz CIŃSKI (Śród-| Para. 
czaszki. 
Przy ul. Zawadzkiej 10 wskutek n- TEATRY 
padku złamała nogę Julia SKRZYCKA TEATR POLSKI 
Przy zbiegu ulic Kilińskiego i Tyl  roiczną komedię H. Rostanda „Cyrano 
nej wóz najechał na rowerzystę Artu- de Bergerac", wieczorem zaś o godz. 
ra MUELLERA (Żabieniec 6), który do |8.30 kapitalną satyryczną komedię 
żeń, W stanie ciężkim przewieziono | rola Borowskiego. 
go do szpitala. Wożnica został przez TEATR POPULARNY 
zaprezentuje urozmaiconą ślicznym 
skiego „Skalmierzanki”, w 
Br. Dąbrowskiego. 
TEATR W SALI GEYERA 
kę” K. H. Rostworowskiego, 
rem zaś o godz. 8-ej arcydzieło Frej 
dry „Pan Jowialski“ w reżyserii z 


Przy ul. Pabianickiej 8 w celach sa 
jodynę Stanisław 
Przyczyna rozpaczliwego 


u 


Riesiadeckiego. 
JARKOWSKA NA GOŚCINNYCH WY- 


STĘP. 
rzyjazd do Łodzi 


ŁUCZAK. 
kroku -— niesnaski rodzinne. 


naszej publiczności 
skiej, wywołał wśród łódzkich melo- 
mamów sensację. Z prawdziwą przy- 
jemnością komnnikujemy wiadomość, 
że świetaa 


medii Dernla „Subretka*, której tytm 
łową roię odtworzy Stefania Jąrkow- 
ska pod reżyserią Z. Biesiadeckiego w 


pełnym toku. 
„KOT W. BUTACH” 

Driś dwa przedstawienia: o godztnić 
12-ej i 16.15. Grana będzie bajka M. 
Kownackiej „O Żaczku - Szkolaczku i 

Sowizdrzale, eo jeden kochał szkołę. 
a ten drugi wcale”, x muzyką Jana We- 


z Z ZZ Z PE Z z. 


Dziś .1212 sołowskiżgo. Piosenki bohaterów baj- 
à PORANKI 801 ki śpiewają jeż wszystkie ł6dz- 
9 wąż 
od . ZEK SZEE" 
SPRZEDAWCY GAZET — UWAGAT 
W dnia 31 praga b r. © godz. 
64 Kier. Segałowicz |6-c) wiecz. je w lokalu przy 
Dym Zarz M Mezo (ul. Sienkiewicza 3-6, madzwyczajoe 
i A z p 
powtórzenie arcydzłeła W. Szekspira w 4 akt bz Eii i peara 


ay jed, 2) Sprawozdanie z dria 


talności komitetu FON. 3 Wolne wnio 
ski. 


GIOS SPORTOWY 


jubileusz 
dr. Lustgartena 


(W dniu dzisiejszym wydział 
spraw sędziowskich przy krakow 
skim O. Z. P. N. organizuje jnbi- 
leusz 25-lecia pracy organizacyj- 
nej najstarszego swego członka 
i założyciela, sędziego honorowe 
go P.Z.P.N. dr. Józefa Lustgar- 
tena, 


Ostatnie posiedzenie Polskie- 
go komitetu olimpijskiego po- 
święcone było ustaleniu skła- 
1906 roku jako czynny zawodnik Cra- EATER 
covii. W r. 1913 zdał w Wiedniu egza-| {ÓW kadr olimpijskich w po- 
min sędziowski wraz z mjr. Jacheciem. | szczególnych kategoriach spor- 
Po wybuchu wojny wstąpił do legio- | iay 
nów, gdzie odbył kampanię w 3-im p 
p. leg. w drugiej brygadzie. Po zakoń- 
czeniu wojny wraz z prof. Weysenho- > 
fem i dr. Polakiewiczem opracował sta | zawodników Praskiego, 
iot PZPN. Następnie wszedł w skład| czyka i Pławczyka, zostawiając 
pierwszego zarządu PZPN. w Krako- | 17 zawodników i 9 zawodni- 
wie. W r. 1910 brał czynny udział w > AOS 
utworzeniu organizacji sędziów piłki czek, a mianowicie: Zasłona, 
nożnej, która w dnin 14 grud 
nia 1019 r. pod nnawą „Polskie kole- 
gium sędziów” 


Dunecki, Danowski, Gąsowski, 
Staniszewski,  Noji, Soldan, 
Schneider, Morończyk, Gierut- 
to, Węglarczyk,  Kusociński, 
Mucha, Fiedoruk, Schmidt, Tro 


E 
Karierę rozpoczął dr. Lustgarien w 


W kadrze lekkoatletycznej | siewiczówna, Kałużowa, 
skreślono z listy męskiej trzech | ezewska, Flakowiczówna, Cejzi- 


ska - Trytkowa, 
czówna, Gawrońska. 


W charakterze sędziego pełnił 
funkcje w kraju I im granicą, Prowa- 


KAE PR — Estonia, 
elsa — Polska oraz wiele spotkań 
lig L Sędzią 


owych. 
był od r. 1923. W uznaniu rasług wal- z pewnością nie spodziewali się! 


Polska zgłosiła swój udział 


do igrzysk XII olimpiady w Helsinkach 


Kwaśniewska, Waisówna, $łomczewsko, Kantor, Gałecki i Pi- 
sarski powołani do kadr przyścoiowawczych 


zie 8 zawodników. a mianowi- 
cie: Rotholec, Sobkowiak, Gzor- 
tek, Kowalski, Kolczyński, Pi- 
sarski, Szymura, Piłat. Ponadto 
zwrócono się do P. Z, B. o desy 


W piłce nożnej zarząd P. Z. 


Mrugała, 
Rudnieki. Jankowiak, Szczepa- 


Entuzjastyczne powitanie 


„Polonii* karwińskiej przez społeczeństwo Łodzi 


Bracia sportowi z nad Olzy! P. wiceprezydent A. Pączek|pomnik Tadeusza Kościuszki,, man oraz Dawidowiczówna 
wręczył gościom znaczki z her- | gdzie goście złożyli wieniec, z na | Kratochwilówna. 


Łódź, 


dnia 30 października 19281, 


Dusik, Michalski, Góra, Nyc, 
Dytko, Sumara, Piec IL, Sobko- 
wiak, Danielak, Piątek (Garbar 
nia), Piec I, Piątek (AKS.), Wo 
stal, Wilimowski, Wodarz, Ha- 


janowski, Marynowski; Wala-|gnowanie po mistrzostwach Po] | bowski, Baran, Matjas IL, Pytel, 
Słom-|ski jeszcze 8 zawodników, 


Sikora, Cebula. Postanowiono 
zwrócić się do P. Z. P. N. o po 


Gbur-|kowa, Wajsówna, Kwaśniew-|P. N. zaproponował następują-| większenie liczby członków kę 
Książkiewi-| cy skład: Madejski, 


dry do 30 z tym, że kilku zawo- 
dników należałoby nadto zmie- 


W boksie zatwierdzono nara-| niak, Gałecki, Gemza, Tworz, | nić na innych. 


W kolarstwie cyfrę członków 
kadry określono na 8 zawodni- 
'ków, przy czym polecono zarzą 
dowi P. Z. Kol. przedstawienie 
tej listy na następne posiedze 
nie. 

W pływaniu: Heindrich, Je 
drysik, Marchlewski, Kunzet 


r. 1051 p zerze „wego | tak serdecznego przyjęcia, jakie bem miasta oraz podejmował | pisem: „Naczelnikowi Narodu W kajakach: Ponieważ P, 
dr. Lostgarten prowadził do |80 doznali w pierwszym dniu po lampką miodu. W° momencie |— Zaolzianie'*. Z. Kaj, podał kilkudziesięciu 
obecnej 404 mecze. bytu w Łodzi. tym przemawiał dyr. Wilkoński,| Dziś o godz. 13-ej odbędzie się| kandydatów, zwrócono się da 


Mimo wczesnych godzin ran- 
mych na dworcu Fabrycznym 


Wajsówna — zdrowa! 


Opuściła wczoraj szpital tłum, liczący kilkaset osób, oczej2 strofy „Roty“, po czym wszy- |nej miedzy drużynami Polonia 
kiwał ich przyjazdu. Po śniada-|scy gromiałnic udali się pod (Karwina) — Zjednoczone. 


W. dniu wczorajszym opuściła niu zwiedzili oni zakłady prze- 
szpitali Jańwiga Wajsówna, mtaje mysłowe „Scheibler i Grohman'* 


gdzie powitani zostali i obdaro- 
wani upominkami przez prezesa 

niz. Wajsówna na rekoawatescencję | gen. Maciszewskiego 
wyjethde do Zakopanego wzgl. Wi-| Następnie złożyli oni wizytę 
' w zarrądzie miejskim. Drogich 
nam gości powitał p. wiceprezy 
dent Pączek, podkreślając do- 
niosły moment zjednoczenia 
fe Wajsówma pojechała do Pubfa-|riem Zaolzańskich z Macierzą 
nie aatem, piękną czerwoną Imuzy- |oczz fakt, że połączenie to nastą- 
i u woli Polski bez udziału 


prezes klubu „Poło- 
nia" z Karwiny, dziękując za- 
rządowi miejskiemu za przyję- 


ži 


Kościuszki 


Dziśl cie oraz zapewniał, że obecnie, 
Czołowe po leniu się z przemocy 
> czeskiej, wszyscy będziemy już 
francuskiej produk-f | razem walczyli dalej o los tych NACZELNIKOWI NARODU — ZAOLZIANIE. 
eji filmowej polaków, których nadal nęka| Pilkarze „Polonii* karwińskiej pod pomnikiem Tadeusza 


przemoe obca. 


„LUDZIE | 


ZA MGŁĄ 


Reż. Marcel Oarnó 
W rotach głównych 
Michele Morgan 
Jean Gabin 
Nadprogram: Tygodnik ores 
kronika P. A. T 


go dokonano ustalenia składu Ii rech spotkań walczyć będą w fi 
gi hokejowej, złożonej z ośmiu nale, a pokonani stoczą turniej 
klubów. Uchwalono system ro”-|o utrzymanie się w lidze. 

grywek o mistrzostwo w dwóch Do ligi zakwalifikowano na- 


— - - turach. W pierwszej turze roze- | siępujące kluby: Cracovia (Kra- 
Ceny miejsc na od 54 or grane zostaną cztery podwójne ków), Dąb- (Katowice), Czarni 
wszystkie seanse "5 spotkania, raz n siebie, raz u|(Lwów). Warszawianka (War- 


szawa), Polonia (Warszawa), 
AZS (Poznań), Ognisko (Wilno). 
ŁKS. (Łódź). 

Na dzień 10 listopada w War- 
szawie wyznaczono losowanie 
par. Odbędzie się ono przy udzia 
le delegatów klubów warszaw- 
skich i prasy. Delegaci klubów 
pozawarszawskich mogą przyje 
chać, ale na własny koszt. 

Jeśli idzie o sprawę przejścia 
z klasy A do ligi, to po zakończe 
niu mistrzostw okręgowych mi- 
strzowie rozegrają turniej o wej 
ście do ligi podobnym systemem 
co w rozgrywkach ligi. Czterej 
| zwycięzcy z mistrzostw między- 


w 0 A 2 A REN 


ZAPOWIADAMY w LISTOPADZIE 
ŚWIATOWE ATRAKCJE 


Wyjazdy indywidualne do: 
Francji, Anglii, Belgii, 
Niemiec i Szwajcarii 


Pobyty ryczałtowe w ITALII 


(Florencja, Wenecja, Rzym, 
Neapol, Capri, Sycylia) 


l 


-ARGOS 


Łódź, Piotrkowska 60, telefon 104-00 


oraz mistrzowski zespół 
LEOPC LDA RUBINSTEINA 


KAP. MARIO MARIS chomówes 
LINKA KADAMOWA  merskaństa 


m O Z W OZ 


w Łodzi. 


$tweorzomo lige 5 kiubów m. in. EKS-m 


Na posiedzeniu zarządu pol- przeciwnika wylosowanych par. okręgowych pierwszej tury wal- 
skiego związkn hokeja lodowe- Następnie zwycięzcy tych czte- |czyć będą następnie o wejście da 


ligi okręgowej. 
TERMINARZ NASZYCH HO- 
KEISTÓW 
Zarząd polskiego związku hokeja na 
lodzie ustalił terminarz ważniejszych 
imprez bokejowych w nadchodzącym 
sezonie zimowym, a mianowicie: 


28 listopada do 10 grudnia — knrs| q 


iustruktorski w Katowicach. 
„5 — 10 grudnia — kurs sędziowski 
m Katowicach. 

1 — 6 stycznia doroczny międryna- 
rodowy turuiej w Krynicy. 

7 — 8 stycznia pierwszy rzut elini- 
nacyjnych rozgrywek ligi hokejowej o 
mistrzostwo Polski (spotkania czterech 
par, których losowanie odbędzie się 10 
listopada). 

14 — 15 stycznia — spotkanie rewan 
żowe pierwszego rzutu rozgrywek ligi 
hokejowej o mistrzostwo Polski. 

21 — 22 stycznia pierwsze rozgryw- 
ki o utrzymanie się w lidze przy udzia- 
le ezterech pokonanych w pierwszym 
rzucie klubów. 

2— 5 mtego w Zakopanem rozgryw 
ki końcowe o utrzymanie się w lidze 

Do 3 lutego — mistrzostwa okręgo- 


we. 

2 — 5 lutego w Krynicy finały boke- 
jowych mistrzostw Polski przy udzia- 
le zwycięzców z rozgrywek pierwsze- 
go rzutu mistrzostwa ligi hokejowej- 

4 — 5 lutego i 11 — 12 lntego — 
międzyokręgowe rozgrywki o wejście 
do ligi pomiędzy mistrzami okręgów. 

11 — 15 łatego wzgl. 18 — 22 hutego 
końcowe rozgrywki o spadek z ligi w 
Zakopanem. J 

17 — 19 lutego końcowe rozgrywki 
s wojicie dol igi w Katowicach, 


a na wezwanie prof: Palowskie-|na boisku Zjednoczonych mecz | niego o zredukowanie listy da 
go rodacy z za Olzy odśpiewali | hazeny. a o 14-ej mecz piłki noż-| 7 zawodników. 


W szermierce: Dobrowolski, 
Fraaz, Kaczmarczyk, Kamala, 
Kazimierowicz, Paszek, Sobik, 
Segda, Suski, Zaczyk, Karwic- 
ki, Kantor, Nawrocki, Szempliń 
Ski. 

W wioślarstwie zatwierdzomo 
narazie 8, a mianowicie: Ve- 
rey, Kuryłłowicz, Manitius, Ke» 
pel, - Dondojewski,  Parzysz, 
Czarkowski, Chodziński. Ponad 
to zwrócono się do PZTW. e 
dodatkowe wyznaczenie fesneme 
10 zawodników. 

W strzelaniu. Ponieważ P. Z» 
Strzel. podał 17, zwrócono złą 
do niego o skreślenie 2 zawodni 
xów. 


W jeździectwie skład kadet 
ustalony będzie na nastepnym 
posiedzeniu. 


Na stanowisko kierowników 
kadr olimpijskich zatwierdze* 
no: dla lekkoatletyki P. 
Sziąchciaka, w strzelaniu — 
mjr. Stawarz. w wioślarstwie— 
red. Długoszowskiego, w boksie 
— mjr. Mirzyńskiego, w pływa- 
niu — p. Berlika, w kajakach 
— p. Delorme, w szermierce — 
mjr. Seęgdę, w piłce nożnej — p: 
Kałużę. 

Ogółem liczba członków kæ 
dry olimpijskiej obejmuje 143 
zawodników. Jeśli idzie o kierw 
i wników kadry, to w jeździec= 
Iwie, kolarstwie i kobiecej lek- 
koatletyce będa oni mianowami 
później. 

Na tymże posiedzeniu omó- 
wiono w głównych zarysach 
plan przygotowań do olimpia- 
y, m. jn. zalecono związkom 
opracowanie programu zaprz- 
wy przygotowawczej, organizo- 
wąnie zawodów o charakterze 
międzynarodowym, ustalemie 
minimów w pływaniu i lekkiej 
atletyce. Nadto postanowiono 
odbyć komferencję z kierowni- 
kami kadr olimpiiskich, powo” 
łać regionalne komitety olimpij 
skie oraz opracować plan opie- 
ki lekarskiej nad zawodnikami. 

Zainteresowano się także 
sprawą pięcioboju nowoczesne» 
go i postanowiono zwrócić się 
do Związku WKS. z zawiado- 
mieniem, że istnieje możliwość 
wysłania kilku  pięcioboistów 
na olimpiadę. 

P. K. olimpijski otrzymał w 
tych dniach od fińskiego komi- 
tetu olimpiiskiego oficjalne ra- 
proszenie do wzięcia ndziału w 
olimpiadzie w Helsinkach (od 
20 lipca do 4 sierpmia 1950 r.*. 
W odpowiedzi P. K. OL wysłał 
do Helsinek Polski. 


—- 
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GŁOSY PRASY © FILMIE. 


„Oczekiwany z wielką miecierpiówo- 
ścią film „Więzienie ber krat” (Prison 
sans barreaux) ukaza? się na bulwa- 
rach. Jest to dzieło silne, potężne i 
śmiałe, które zawdzięczamy natchnie- 
nin wielkiego reżysera Leonida Mogny. 
Można śmiało rzec, że film ten jest 
rewelacją bieżącego roku, gdyż przed 
stawia nam jeden z najbardziej mie- 
pokojących problemów naszej epoki“, 

MARIANNE 
(Marcel Achard) 


„Niezmiernie rzadko osiągamy w 
kinie wrażenie, że znajdujemy się wo- 
bec dzieła, którego antor miał faktycz 
nie coś do powiedzenia i że udało mu 
się to w zupełności. Takie wrażenie 
właśnie mamy, oglądając film „Więzie 
mie bez krat“ (Prison sans barreaur), 


(Pierwszą zasługą autora 

jest fakt, że odważył się A av e 
tak niebezpieczny i śmiały. A przecież 
temat ten jest bardzo prosty — jak to 
zresztą przeważnie bywa, gdy mamy 
przed sobą dobry fihn. Obraz ten wy- 
konano r realizmem i prostotą. Stał 
się on wielkim krzykiem o litość. W 
równej mierze należy powinszować 
człowiekowi, który wybrał ten temat, 
jak i temu, który potrafił stworzyć 
dzieło prawdziwie filmowe, nie wpa- 
dające nigdy w tani sentymentalizm 
lab wulgarność. Corinne Luchaire z 
pewnością ma przed sobą interesnjącą 
przyszłość, gdyż kreacja jej jest pro- 
sta i prawdziwa, bez żadnych ustępstw 


na rzecz „gwiazd“ kalifornijskich". 
LE PETIT 
(Rene Jeanne) 


30. X. — „GEOS POWRNNY” 5: T3 


Nr. 299 


„WIEZIENIE BEZ KRAT” 


„Więzienie bez krat" 90m mms Da” doma... Jakaś atmosfera wrogo. wysoce kulturaloej reżyserii, którą sie- 


barreaux) jest filmem nieprzeciętnym. 


ści tn panuje. Trudno się z nią pogo- 


Czy to jest zwykła historia? Nie, film | dzić młodym duszom... One rwą się do 


ten jest lekcją sprawiedliwości. 


życia, do szczęścia! To są przecież 


Triumf tego filmu notnję z największą | przyszłe matki, kochające kobiety, w 
radością. Leonide Mogny zasługuje na | których zgaszono płomień radości, 


najwyższą pochwałę. Jest on wieľkim 


Surowy rygor więzienny w tym do- 


reżyserem. Dialogi Henryka Jeansona |mu, który ma miepszać, wychowywać 


są najlepsze z pośród wszystkich, ja- 

kie dał nam dotychczas”. 
PARIS-SOIR 
(Pierre Wolff) 


„Należy pochwalić świetną realiza- 


— czył będzie trwał wiecznie? 

Nie! Przychodzi nowa kierownicz- 
ka, która zmienia, łamie przestarzałe 
zasady, zmienia chore metody — bu- 
rzy kraty więzienia!.. Oto „więzienie 
ber krat“) Teraz wszystko wyciąga ra 


cję tego filmu, jego sceny zbiorowe, | mną do wolności ! słońca.. W. tym 
pełne ruchn i życia, jego sceny senły- | kp macie serdecznego zrozumienia ro- 
mentalne, pełne umiarn, x których dzi słę piękna miłość jednej x pensjo- 
promieniuje wzruszenie, chwyłające | inszek do lekarze... 


JOURNAL za gardło. Dodać należy do tego świet 


ną technikę, piękne zdjęcia i szczęśli- 
wy wybór plenerów. Jedną z głów. 
nych zalet filmu „Więzienie bez krat" 
(Prison sans barreanx) jest również 
doskonala obsada aktorsku*. 


„IGenine, skryte, samotne dziewczę- 
fa.. Wice już przeżyły, choć są mło- 
de.. Pomyłki życiowe... Błędy, za któ- 


re się teraz pokutuje w zimnym, „SZA- 


Kocha go jeszcze druga kobieła, ta, 
która wyhiła w domu poprawczym 
okna na świat, na szeroki haryromt... 

Na fle konfliktu społecznego roz- 
grywa się inny konflikt — miłosny”. 

LONDON DAILY MIRROR 


„Zaczynamy ocenę tego, ze wszech- 
miar fenomenalnego filmu — wbrew 
przyjętemu jakby zchemałowi, že maj- 
pierw mówi się o temacie, e grze, ^ 


dopiero na ostatku o reżyserii — od 


Ba L| ER MIERNIE 
KRAI 


wiamy na pierwszym miejscu, uważa: 
jąc ją za rradko spotykaną. Reżyser, 
Leonide Moguy, oparuja zupełnie pre- 


nej, fascynującej urodzie. Corinne Ew- 
chaire posiada niepospolty talent. Jej 
gra — to już nie jest sztuka aktorska 
— łe jest życie zamo”. 
TIMES 

„Więzienie bez kraf“ (Prison sans 
barreamx) to bardzo dobry fiim, wzrm- 
szający, szlachetny życiowo, prosty i w 
dodatku doskonale gramy. Leonida 
Moguy dowiódł, te można zrobić do- 
bry i piękny film bez „gwiazd“. Praw 
dziwą rewelacją jest debiut młodziut- 
kiej Corinne Luchaire, która gra z 
właściwym wyczuciem rolę krnąbrnej 
pensjonnciuszki, zbuntowanej przeciw 
niesprawiedliwości losu ł okrutnym 
metodom domów poprawczych dawna 


so ze L'OEUVRE 
(Charles Henry Monnier} 


Mala Łódź nad Pilicą 


Wrażenia z wycieczki dziennikarskiej do Tomaszowa Maz. 


Ruszamy na zwiedzenie mia- 
sta. Oglądamy nowy pawilon 
szpitala zakaźnego, tuż obok 
ładny budynek, do którego zo- 
słaną w najbliższej przyszłości 
przeniesieni starcy z domu 
przytułkowego, mieszczącego 
się dotychczas w ponurych, 
rozpadających się barakach, 
zbudowanych jeszcze przez o- 
kupantów, mowy pawilon szko- 
ły powszechnej. Mili gospoda- 
rze z prezydentem RĄCZASZ- 
KIEM i wiceprezydentem GA- 
JEWSKIM na czele pokazują 
nam następnie dokonane robo- 
ty drogowe na szeregu ulic, re- 
gulację rzeki Wolbórki, roboty 
przy budowie parku na Niebie- 
skich ŹŻródłach, a wreszcie pię 
kną kolonię robotniczą. zbudo- 
waną z funduszów Tow. Osie- 
dti Robotniczych. Wszystkie te 
prace cechuje rozmach, celo- 
wość i zapał do pracy twórczej, 
a jedynym hamulcem do pew- 
nego stopnia jest ogromny brak 
kapitałów, konieczność liczenia 
się z każdym groszem i stoso- 
wania do skrommych sum bud- 
żetowych 


W tym miejscu godzi się pod 
kreślić trudności, na jakie na- 
trafia zarząd miejski w swych 
poczynaniach w kierunku upię- 
kszenia wyglądu miasta ze stro 
ny elektrowni piotrkowskiej, 
Piękną perspektywę ulicy Mar- 
szałka Piłsudskiego szpeci o- 
grommie ustawiony w samym 
środku wielki transformator e- 
lektryczny. Szpecące są rów- 
nież brzydkie drewniane słupy 
przewodów elektrycznych, Na 


da... że sprawy te nic są prze- 
widziane w koncesji. 


Wyjeżdżamy z miasta, Kieru- 
jąc się ku przepięknej Spale. 
Letmia rezydencja p. Prezyden- 
ta tonie wprost w przebogatej 
grze barw jesiennych. Drzewa i 
krzewy pysznią się wszystkimi 
kolorami od ciemnej czerwieni 
aż do najczystszego złota. Wy- 
jeżdżamy drugą bramą i po- 
przez lasy spalskie pędzimy do 
Teofilowa, gdzie w pensjonacie 
p. Pakowskich spożywamy po- 
siłek. 


O zmroku już prawie wyru- 
szamy do zwierzyńca w Książu, 
gdzie brač dziennikarska z 
prawdziwym podziwem ogląda 
wspaniałe okazy żubrów biało- 
wieskich i hizonów kanadyj- 
skich. 


Wracamy do Tomaszowa. W 
sali konferencyjnej rady miej- 
skiej oczekują nas już przedsta- 
wiciele samorządu i organizacji 
«społecznych, Przybył również 
specjalnie z Łodzi naczelmik dr. 
WRONA i jego zastępca kpt. 
KOWALSKI. 


Długi szereg referatów, dają- 
cych jakby rachunek sumienia 
tego miasta pracy i rzetelnego 
wysiłku, inauguruje p. prezy- 
dent Rączaszek, charakteryzn- 
jąc osiągnięcia miasta i podkre 
ślając jego bolączki i postulaty. 
Z kolei przemawiają przedsta- 
wieiele organizacji społecznych 
i gospodarczych. Dowiadujemy 
się o świetnym rozwoju na te- 
renie miasta Czerwonego Krzy- 


wszelkie jednak instancje w tej| ża, Ligi Morskiej i Kolonialnej, 
sprawie elektrownia odpowia-|0 doskonałych wynikach zbiór- 


część drobnych kupców i prze- 
mysłowców jest jednocześnie 
robotnikami i złożyła swe ofia- 
ry w rubryce robotników. 


Pani prezydentowa RĄ- 

CZASZKOWA roztacza przed 
słuchaczami wspaniały dorobek 
pracy Związku Pracy Obywatel 
skiej Kobiet, który organizuje 
pomoc dla dzieci i młodzieży, 
akcję dożywiania dzieci, kolo- 
nie i półkolonie, dostarcza pod-| © 
ręczniki szkolne niezamożnym, 

urządził gabinet dentystyczny i 
opiekę sanitarną, oraz założył 
ogródek Jordanowski w s4- 
śiedztwie ogródków działko- 
wych, który jest już prawie go 
tów. Instytucja ta zaopatrzyła 
także biedne dzieci w obuwie, 
wykorzystując w tym celu bez- 
robotnych szewców, którzy ze 
zrozumieniem obowiązku ©by- 
watelskiego wykonali kilkaset 
par obuwia z dostarczonego ma; 
teriału. W ten sposób koszt do- 
brej pary obuwia wynosił 5 zł. 
z groszami. 


Dowiadujemy się o działalno 
ści towarzystwa przeciwgruźli- 
czego, które zainstalowało jedy 
ny w Tomaszowie aparat roent 
genowski oraz lampę kwarco- 
wą. 


Osobnego omówienia wyma- 
ga dziedzina działalności kultu- 
rałnej. W r. 1935 z inicjatywy 
przyjaciół nauki, literatury i 
sztuki w Tomaszowie, 
rozwinęło bardzo ożywioną dzia 
łalmość i urządziło dotychczas 
8 koncertów, 4 wieczory autor- 
skie, 2 wieczory recytatorskie, 


10 odezytów, oraz 


które ści dla miasta, 


14 poran-i tych stosunków, 


ków, zorganizowało bibliotekę 
naukową i czytelnię czasopism 
naukowych i artystycznych. 
Wszystkie poczynania towarzy- 
stwa cieszą się wprost wyjątko 
wą frekwencją, tak że prawie | ki 
nie starczą ramy sali strażae- 
kiej, którą towarzystwo dyspo- 
mije. 


Poza tym powołana została 
między. stowarzyszeniowa komi- 
sja artystyczna, której zadanie 
polega na udostępnieniu imprez 
artystycznych szerokim war- 
stwom społeczeństwa oraz na 
koordynowaniu wszelkich po- 

czynań lokalnych w tej dziedzi 

nie. I fa instytucja może się po 
szczycić wspaniałym  dorob- 
kiem pracy. 


Palace postulaty 
Tomaszowa 

W toku referatów i dyskusji, 
w której wziął również udział 
p. naczelnik Wrona, wyłonił 
się szereg palących postulatów 
i bolączek Tomaszowa, którym 
miarodajne czynniki powinny 
możliwie szybko zadośćuczynić 
dla dobra rozwoju tego miasta. 
Olo ome: 


Tomaszów leży na ierenie.. 
aż trzech województw — łódz 
kiego, warszawskiego i kiełec- 
kiego. Ta anomalia na szczę- 
ście zniknie na mocy ustawy 0- 
statniego sejmu, która wejdzie 
w życie za parę miesięcy. 


Tomaszów nie jest siedzihą 
władz powiatowych, lecz nale- 


p. Rączaszkowej powstało Tow.| žy do powiatu brzezińskiego. 


Jest to źródłem wieln trudno- 
Ale istnicje na- 
dzieja, że i ten postulat będzie 
niedługo spełniony, gdyż wła- 
dze wojewódzkie zdają sobie 
sprawę z konieczności zmiany 
co zmalazło 


WZ e a et 
"Tomaszów nie posiada ani je- 
dnego gimnazjum państwowe. 
„Awe tw wę wad 

Sambor, miasto znacznie 


mniejsze, posiada ich trzy. I 
ten postulat miasta powinien 
być jaknajszybciej spełniony, 
aby dać możność kształcenia się 
mniej zamożnej młodzieży. 

Dalej Tomaszów est po- 
krzywdzony pod względem ko- 
mumikacji kolejowej. 

Wreszcie na podkreślenie za- 
sługują postulaty świata rohot- 
niczego, który domaga się, aby 
Tomaszów ze swym bardzo ror 
winiętym Pozenyziene stał się 
siedzibą inspekcji pracy oraz 
sądów pracy, gdyż w obecnych 
stosunkach uzyskanie pod tym 
względem opieki przez szerokie 
rzesze robotnicze jest niezmier” 
nie utrudnione, wreszcie aby 
rozwiązana została pałąca kwe 
stia bezrobocia. 

W czasie obiadu, który za- 
kończył wycieczkę dziennika- 
rzy, przemawiali p. starosta 
brzeziński REINDL, prezydent 
Rączaszek i szereg członków 
zarządu miejskiego. Wszyscy 
mówcy dawali wyraz ogromne- 
go znaczenia prasy, dziękowali 
członkom wycieczki za przy* 
jazd do Tomaszowa oraz gorą- 
co prosili o serdeczne zajęcie 
się ich postulatami. 

W odpowiedzi zabrał głos 
przedstawiciel dziennikarzy, 
który w serdecznych słowach 
podziękował gospodarzom za 
miłą gościnę - i stwierdził, że 
wszelkie słuszne postulaty znaj 
dą zawsze serdeczne poparcie 
ze strony prasy polskiej. 

E. Kron, 
3003060990000670000003090 
„ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA 
ŁÓDZKIEGO TOWARZYSTWA 

PRZECIWŻEBRACZEGO*. 
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Włókienniciwo Czech |EBawweima perska za maszyny? 


Nowe możliwości eksportu manufaktury do Iranu 


W jeduym ze swoich raportów eko- 
nomiezaa słażba brytyjskiego zjedno- 
czonego komitetu organizacji handla 
bawełną rozważa sprawę podziału Cze- 
chosłowacji z punktu widzenia prze- 


i Niemiec. Okazuje się, że około 45% 
wrzecion bawełnianych i jedna trzecia 
krosien, odstąpione zostały Niemcom, 


Ostatnio finalizuje się spra- 


hutnicze, a szczegółnie szyny. 


niana łódzka, która wyraziła 


wa utworzenia w Łodzi towa-, Od tego czasu firma powyższa gotowość zakupienia tej baweł- 
mysłu włókienniczego Czechosłowacji | rzystwa dla handlu kompensa- zainstalowała się na rynku per- ny na rachunek własny. Osta- 


cyjnego z Persją. 
Towarzystwo założone przez 


wraz z przeważną częścią małych fa- | kilku finansistów łódzkich przy í 
bryk, które nie mają żadnych urządzeń | współudziałe jednego z dyrekto | ku rosyjskiego dla bawełny per 


przędzainiczych w Czechosłowacji. — 
Surowa bawełna wynosiła 10 procent 
ogólnego importu Czechosłowacji, go- 
towe towary włókiennicze 


wynosiły | NA z 


rów państwowej fabryki włó-, 
kienniczej w Teheranic łodziani | wość 
pochodzenia, ofrzymać ma zbioru tej bawełny, pod warun- 


również 10 procent ogólnego eksportu, | paważne zamówienie na maszy 


podczas gdy eksport przędzy z 30 pro- 
cent całej pradukcji w 1929 roku spadł 
do 16 procent w ub. r., a eksport to- 
warów gotowych z 25 procent na 10 


ny polskic wzamian za sprowa 
dzoną bawełnę. 
Niezależnie ad tego w kołach 


procenł, W 1929 roku tylko Anglia | gospodarczych Łodzi aktualizu- 


cksportowała więcej przędzy baweł- 
nianej niż Czechosłowacja, ale w 1937 
roku Japonia wyrugowała Czechosłn- 


is się druga poważna transak- 
cja kompensacyjna z Persją, a 


skim, gdzie pragnie rozszerzyć 
obroty handlowe. 

Wobec częściowej utraty ryn 
skiej, firma ta wyraziła goto- 
zakupienia większości 


kiem umożliwienia jej skompen 
sowania tej transakcji ekspor- 
tem wyrchów polskich, a szeze- 
gólnie włókienniczych. 
Persowie mieli postawić wa- 
runek uiszczenia części należ- 
ności w gołówec, na co firma 


tecznie nastąpiło porozumienie 
między tymi firmami, co do wa 
runków prowizyjnych. 


Jakość bawełny perskiej nie 
jest obecnie w Łodzi vrnana. 
Przed wojną używano ją, jako 
gatunkowo niższej, podobnej 
do indyjskiej, Obecnie persowic 
twierdzą, iż posiadają niektóre 
gatunki odpowiadające baweł- 
nie amerykańskiej. Co się zaś 
tyczy słandartn, to niewiado- 
mo, na jakim znajduje się on 
poziomie. 


o bawełnie per-|polska mie wyraziła jeszcze 
zgody. 
Jeżeli chodzi o rozprewadze- 


wzcję na czwarte miejsce, a pod wzglę mianowicie: 
dem gotowych towarów Czechosłowa- | skiej wzamian za artykuły oe) 


4 } Towary włókiennicze, które 
cja spadla z szóstego na jedenaste kiennicze. 


wyeksportuje się do Persji wza- 


iejsce. NI beenie slana si 5 * ; ę 
sa : obi AITEN DaS (55 Tło tej transakcji przedsta- | nie tej bawełny wśród przemy-| mian za bawełnę, będą mnsiały 
Anglii i Japonii) a szóstym eksporte-| wia się następująco: słoweów łódzkich, to firma| być dostosowane do potrzeb te- 


ga rynku, wobec czego 0- 
towanie odpowiedniej kolekcji 
potrwa, siłą rzeczy, pewien o- 
kres czasm. 


rem towarów gotowych (po Anglii, Ja- 


W roku 1936 reprezentant ic | warszawska zamierzała ją od- 
ponii, Indiach, Francji i Włoszech), pe preg ti uj 


dnej z warszawskich firm eks- "ać w kemis jednemu z agen- 


Indywidualne 
wyjazdy do: 


Anglii 
Belgii 
Bułgarii i 


Afera handlowa w Łodzi 
Dwaj wspólnicy wywieźli towar i zbiegli 


Na rynku włókienniczym w Ło- | gatunków, przekazując jednocześnie 
dzi zanotowaro ostatnio aferę, któ- | agendy żonom, które znajdują się 


Omawiając zagadnienia, któe praw | porfowych uzyskał w Teheranie | tów łódzkich. W międzyczasie 
aaae moia mie m mania mak zamówienie na polskie wyroby| zgłosiła się druga firma bawet- 
Eripe nind ameni ard E 2 = = e Z 
o 
do 50 procent od czasu aneksji trii $ || i) Eg G ne 
i Sudetów, ludność wzrosła NRA 15 mio a Ef MECIMICC a ER & 
aa E EA A a jp u: usunąć ma dotychczasowe trudności gospodarcze 
pda pa Ez Bzy aż W niemieckich kołach gospo- nie. Odpadnięcie szeregu kra- Poza tym ministerstwo opraco-| 
rynkach Stanów Zjednoczonych rozwi- darczych i politycznych mówi| jów, które dotychczas były do-| wało surowy regulamin, przewi- 
jal się eksport czechosłowackich towa-|SIĘ coraz częściej o poważnych) brymi odbiorcami Niemiec, znaj, dujący dotkliwe sankcje dla tych 
rów włókienniczych, ponieważ Czecho- | trudnościach, na jakie napotyka | duje nikłą rekompensatę w po-|firm i przedsiębiorstw, które nie 
aj 4 a Piir eee realizacja 4-roletniego planu g0-; zyskaniu ubogich rynków zbytu | punktualnym wykonywaniem za 
fowssią. dd iabea aie pieką spodarczego, którego kierowni-| w krajach rolniczych. Wszystkie, mówień i niesumiennością obsłu- 
podobnie nie będzie kupował od Niem-|kiem jest marszałek Göring. Po-| dotychczas z tymi krajami za-|gi szkodzą niemieckiemu ekspor 
ców. Czechosłowacja w swej zreduko-|wszechną uwagę zwróciła osłat-|warte układy nie doprowadziły |towi, zniechęcając klientów za- 
a Agatasa haer agra drze, nio wiadomość, że Göring wsku-|do poważniejszego zwiększenia | granicznych do zawierania tran- 
wań na towary bawełniane, a będzie Eh ina iaie prać pess = SEER e rarem sakcji z firmami niemieckimi. 
kp, say PTRA A DAN dzy, | $ ch nie będzie w najbliż-| Niewątpliwie poza doniosłymi A = 
4 Pedda aaiomieśt sobie Seeda po szych miesiącach brał udziału w | celami Siitari. ostatnia po| Wcielenie obszarów sudeckieh 
wą a apa poeng toai publieznych wystąpieniach i u-|dróż bałkańska ministra Funka fw było — zdaniem kół 
fów. Pla r bodełatych czę. |Toczystościach. W związku z tym | miała na celu zbadanie możliwo | 23 wył miarodajnych EA, 
skich fabryk handel będzie przes ja. MÓWÍ się © znacznym rozszerze- |ści eksportowych Rzeszy na tych|80spodarczego punktu widzenia, 
kiš czas trudny s powodu przerwane-|niu plann 4-roletniego, którego | rynkach. Wyniki tej podróży, łą-| interesem zdecydowanie złym. 
go „sym rydze Goci że okres realizacyjny przedłużony |cznie ze szczegółowymi raporta- Zaniedbane, a często zdewasto- 
ko pa ało ża" pin Psa a >, byłby na lat osiem. mi, nadsyłanymi przez placów- | wane przedsiębiorstwa i zakłady 
kantom ua terenach, które teraz pozo-| Rozszerzenie planu okazało się| ki konsularne niemieckie, stano- przemysłowe w Sudetach wyma- 
stały czeskie, a kontakty mają być konieczne z jednej strony ze wią obiekt pilnych studiów mar- gają znacznych inwestycji kapi- 
przerwana, W każdym razie przędzii- | wzojędu na skutki gospodarcze |szałka Góringa i sztabu jego naj- tałów. Doprowadzone do stanu 
niej wakeczy — WL. PTAR TODGAONNIE ł ia w tni <iu|bliższych współpracowników.  |pełnej produkcyjności zakłady 
wbjęeł tymi samymi restrykcjami co| przyłączenia w ostatnich 6-ciu A pop A 
do dostaw surowca, jak przędzalnicy w | miesiącach Austrii i Sudetów do| Znamiennym dla sytuacji go- te staną się poważną konkuren- 
Niemezech. Niemiec i rozszerzenie niemiec-|spodarczej Rzeszy jest okólnik | “44 dla przemysła w dawnej Rze 
s kiego obszaru gospodarczego w | ministerstwa gospodarki Rzeszy, |S73: który wskutek tego znajdzie 
Europie środkowej, z drugiej | wystosowany do izb handlowych |5i€ w obliczu nowych trudności. 
— z powodu dotychczasowych| Ministerstwo zaleca ponownie Dotyczy to szczególnie przemy- 
ujemnych wyników planu 4-ro- wielkieimu przemysłowi zwróce- | sły włóknistego, skórzanego i rę 
letniego, o czym dość wyraźnie nie szczególnej uwagi na zwię- kawiczkowego. Wszystkie te za- 
pisała gospodarcza prasa nie-|kszeni: eksportu. Nie należy za- gadnienia łącznie z niełatwym 
miecka. Ostatnio bilans handlo- niedbywać niczego, co może PTO | zadaniem zastąpienia dotychcza- 
wy kształtuje się wybitnie ujem-|wadzić do zwiększenia eksportu. sowej waluty czeskiej przez nie- 
a Tecka nastręcza poważne trud- 
ności, których rozwiązanie nastą 
pić musi już w krótkim czasie, 
o ile gospodarka niemiecka nie 
mia ponieść trwałej szkody. 
TASEN EFAA CEED CESENZEZY, 


Łódź, Traugutta 2, 
tel. 107-86. 


Do Anglii, Francji i 


30 października 1938 r. 


Znowu słabiej 
na rynku walorów 


Na rynku walorów tendencja dia 
papierów wartościowych była wczo: 
raj naogół utrzymana, jednakże 7 
odcieniem słabszym. Szczególnie 
pożyczki państwowe zanotowały 
pewne osłabienie kursów, natomiast 
listy były cokolwiek mocniejsze, 

4 i pół proc. państwowa pożyczka 
wewnętrzna poprawiła się o 15 pkt. 
Obracano nią po 65.40 w płaceniu, 
65,90 w żądaniu, 

3 proc. pożyczka inwestycyjna 
miała tendencję zniżkową: [I em. 
obniżyła się o 25 pkt. i obracano 
nią po 83.25 kupno, 83,75 sprzedaż. 
Natomiast II em. tej pożyczki stra- 
ciła 40 pkt, i płacono za nią 84,25, 
żądano 84.75. Seriami I em. obraca- 
no po 92.50 i 93, zaś Il-ej po 94 
i 94.50. 

5 proc. pożyczka konwersyjna n- 
trzymała się na poziomie poprzed. 
nim. W dalszym ciągu obracano nią 
po 68.65 w płaceniu, 69.15 w żąda: 
niu, 

4 proc. prem. pożyczka dolarowa 
(dolarówka) obniżyła siłę o 25 pkt. 
Papierem tym obracano po 42.50 
kupno, 43 sprzedaż, 

4 proc. pożyczka Konsolidacyjna 
straciła 50 pkt. obniżając się do po: 
złomu 67.50 w płaceniu, 66 w żę 
daniu. 

4 i pół listy zastawne ziemskie 
ser. V obniżyły się o 25 pkt, Obra- 
cano nimi po 63.25 w kupnie, 63.75 


roku podniosły się o 40 pkt. 1 obra- 
cano nimi po 72.65 kupno, 73.15 
sprzedaż, zaś sty z 1936 roku 
prawity się tylko o 25 pkt. I plaeo- 
no 69.75, żądano 70,25 ma 

większe, i 71.25 kupno, 71,75 
daż za odcinki mniejsze. Za 4 ip 


Na rynku akcjowym — 
lekko zniżkowa. Akcje Bania i 
skiego ntraciiy odzyskane i 
50 pkt. 1 obracano nimi 
kupno, 125.50 sprzedaż. 


Rynek _ pieniężny 


Urzędowa teduła 
giełdy warszawskiej 
GIEŁDA ŁÓDZKA 

Na wczorajszym zebrania giełdowym 
w Łodzi notowano: 


Traazzkaja 
Dałarówka 42.75 — 4290 — 4500 
Inwesty 1 em. 83.6 — 8446 
Inwesty: 2 em. 384.85 — 85.00 
Konsolidacyjna 68.36 — 08.50 
Wewnętrzna 05.75 — 85,85 
Konwerzyjna 800 


Tendencja niejednolita. 


Wiech 


Przejazdy indywidualne — załatwia najszybciej Wagons-Lits |Cook, Piotrkowska 68 


=. GIEF D U 
Hee rej ofiara padło kilkudziesięciu kup nadal w przedsiębiorstwie. Żyto à STEE A 
ranciı ców i przemysłowców, rekrirtują- sezieni m Pszenica jednolita 20.75 — 31.25 
e] cych się ze ster średniego i drobne- Z eż Alwe PAT aarti A Pszenica zbierana 20.50 — 20. 
Gr ecii k łu towarów, wspólnicy nabywali u pro Jęczmień brow. 17.00 — W. 
J BO precaya ., | ducentów nowe partie towaru na umi Jęczmień przem. 15.00 — 15.46 
Holand ji (WBJ kupcy, prowadzący: Współ otwarty rachunek. Prowizorycznie og one Owies I 16.50 — 17.00 
Rz nie przedsiębiorstwo handlowe wy- obliczone pretensje wierzycieli wy: Szprychowe i tarczowe wszelkich roz-| Owies II 15.25 — 16.25 
Italii wieźli przed kilku dniami towary |, koto 50 4 É złotych miarów z wieloletnią gwarancją po| Mąka pszenna 40.00 — 41.00 
ł ;. ze składu, sami zaś znikli, OP rei Bobo sendok i nalróżazych. palga 35.00 Z 3800 
Jus Osławii Dla upozorowania, że przedsiębior |  Wierzyciele zwrócili się z donie-| aa MAXIMA” 31.75 — 82.7% 
otw stwo prowadzone jest w dalszym | niesieniem karnym do prokuratury, Główna 7, tel. 269-81. 24,75 — 25.76 
3 y „ciągu, pozostawili w lokalu firmy | która niezwłocznie wszczęła docho- 8 a = n 2 = zr 
Niemiec kilka sztuczek towaru naitańszych | dzenie. EEEIEE RETAANE TESS WAS paz. pastewna 13.50 — 15.50 
Męka żytn 26.50 — 27.50 
Palestyny | 24.50 — 25.50 
umuni | 99 ro ŁA 
+ nstyruT INTRO” momona Mata ya ma 2000 — 34 
ozwecji | IL | | SA Siemię Iniane 48.00 — 49.00 
Turcji FOTOKOBPIUJE Tendencja pokona 
Węgier | dokumenty i rysunki NOTOWANIA BAWEŁNY 
1] d zł. 2— Otwarcie z dn. 2% 10. 
i innych Cay aiig gredzień 4/84, styczeń 4.54, marzeń 
. Zamówienia po cenach „INTRO” przyjmują: A maj 4.81, Bplee 4.76, październik 
Zapisy i informacje: Zakł. fotogr. Skład przyb. tetogr. BREMA. fa 
A A. B. C 1. MORGENSTERN OE EM. oh. GD; maraot 
p LTOUR PRZEJAZD 1 PIOTRKOWSKA 40 oD, aai 98, Doles 000, PRAGE: 
9,72. 
1 e ere «z z a E 
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CEE FB. 3 REAR: E 
PEYSTYPOPFPOPRYPPOPĘPOPW 


UWAGA: Biuro załatwia zezwolenia Komisji Dewizowej na wysyłanie biletów zagranicznych. 


80. X.— . 


S. PRONKA 


PRACOWNIA M DIN 
KUŚNIERSKA 


14 


PRACOWNIA WYKWINTNEGO 
Obuwia Damskiego i Męskiego 


AILI IYRĄ AŻEK! ZAS AT 1284 


PRACOWNIA 


| 
î 


Do R NA Nr. Kii. 2178 | 38 
OBWIESZCZENIE 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 

rew. 14-go, zamiesskały w Łodzi, 
przy ul. Piotrkowskiej 132 
na zasadzie art. 602 K. P C. ogłasza, 
że w dniu :2 listopada 1938 r. o 
godz. 14 w Łodzi, przy ul. 
Karolewskiej 41 

odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości, a mianowicie: 

10 warsztatów stolarskich, krajzegi, 
prasy do klejenia i prasowania oraz 
maszyny-heblarki 
oszacowanych na łączną sumę zł. 

40.— 


które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dn. 15.10. 1938 r. 
Komornik: (—) W. TRZEBIATOWSKI 
Sprawa Lipmana Ruziewicza p-ko 
f. „Nestler i-Ferrenbach" wł. Robert 

Nestler i S-ka. 


Ma ADRO TNA TRWAEA 


Dr. Tatiana Rozenblat 


Lektor języka włoskiego na W, W. P. 
Wykłady języka 
WŁOSKIEGO i HISZPANSKIEGO 


Konwersacja, gramatyka, literatura, historia sztuki. 
Zgłoszenia Moniuszki 11 m, 6 eodziennie od 15 do 17. 


Do akt Nr. Km. 2039/37 


OBWIESZCZENIE 
Kómornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
| rewiru 7-go, Włodzimierz 
zamieszkaływ Łodzi, przy uł. 
Nugenta] 8 

na zasadzie art. 602 K. P. O. ogłasza 
że w dniu 17 listopada 1938 r. o g. 
12 w Łodzi, przy ul. Piłsudskiego 2 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie: 
samochód półeiężarowy „„Chevrolet” 
oszacowanych na łączną sumę 

zł. 1200:— 


w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, dnia 28.10. 1938 r. 


Komornik: (—) W. GAMBURCEW 


Do akt. Nr. Km. 8089 | 58 
OBWIESZCZENIE 


Akumulaforów Łódź 


RADJOWYGH PIOTRKOWSKA 167 


SAMOCHODOWYCH TEL. 205-214. 
MOTOCYKŁOWYCH EB 


NA TELEF. WEZWANIE 


Eentralna kadownia 


można oglądać w dnia licytacji 


11 w Łodzi prz 
odbędzie się pełne tea rucho- 


chomości a mianowi 
md ke TEL. 205-21 kompletu naczyń pistorouengeli 
WARSZTATY REPARACYJNE ODBIERAMY | DOSTAR- marki „Norblin“ 3-ch segarów 
WYPOŹYCZANIE CZAMY ASERT i urządzania sklepowego 
AKUMULATORÓW DO DOMOW Catana sf rż sumę 


które można oglądać w dnłu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 


czonym. 
Łódź, dn. 18.10. 1938 r. 
obecnie DR. MED, 


L NEUMARKOWA sre zez e 


Podpis nieczytelny 
Sprawa Zelmana Maca p-ko 
CHOR. DZIECI 
przeprowadziła się na ul. 


Cedeka Bernsztajna 
Andrzeja 4, 55% 


Dr. Ludwik Falk ~ 


powrócił 
Choroby skórne Í wenarycene 
Nawrot 7, tel. 128-07 


Dr. Roman Bornsieln 


nemo || ENEA 
z, med. przemiana mat.) 
ALU" 


przeprowadgił się na 
Legionów 25a) © doby i died) "> 
LEŚ p. tel. 138-99. SS oanien 34 iolat TET 


a > PY 00 4-6 przyjmuje od 12—1 i od 3—4, 


Inż. chem. G. Schónmann 
Narutowicza se "front parter prze- 
niesiona z Piotr. 166. 
Farbowanie, przyciemnianie, odtłusz- 
czanie (lisy żółte —na srebrne) RER 
„|cia. Torebki, kurtki, teczki, rękawiczki 


Pe, WAR A i Aa a ZKZ ~ F= | obuwie i t. p. renifer, RY SSE se 
specjalista P, R l j i R 


chorób kobiecych i akuszerii 


Sródmiejska 28 
telef. 240-10 
przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz 


Spec. chorób wenerycznych, mo- 
czopłcłowych |! skórnych 
Traugutta 8. Tel. 179-89 


Przyjmuje od 8—11 i 4—8 wiecz. 
w nłedatołe | święta od 10—) pp. 


SPEC, CHOR. WEWNĘTRZNYCH 


Żeromskiego 44 
Przyjmuje od 5—7. 


GEOS KORAŃNNY” — TYSZ 


LM. BURSZTYN 


ambureew f 


FARBIARNIA F u TER I SKÓR| CHOR. SKÓRNE, WENERYCZNE 


|Amqrzeja 4; 56% 


Nr, 299 


OBUWIE 


z najwyższej jakości skór krajowych 
i zagranicznych. 


PIOTAKO MSKA 


TELEFON 259- e DIE = 


TTUN Cegielniana g £ 


Telef. 162-76 


ui 
10” 


|= 


puzon wszelkie roboty tutrzane 
z be py cą 1 powierzonych 


U TE R— 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 
LUKSUSOWE ODBIORNIKI 


Do nabycia w firmie „RADIO MUZA” Narutowicza 18 i Piotrkowska 98 


samociziasły bielskie 


w modnych kolorach i deseniach 


poleca 


d. Rozenkopi tii Pothowia 


oraz materiały na ubrania i palta 
również materiały damskie firmy BREITBART 1 innych 


Wykwalifikowana DR. MED. 


krawcowa im Suficzyński 


CHIRURG I UROLOG 
poszukuje pracy po domach. NARUTOWICZA 49 
Referencje pierwszorzędne. 


Telef. 25-992. 
Gilman, iaire a i 14, 


Serzyjośnie od 5—7 po poł. 


ST. FELCZER , | DOKTÓR 

J. ABRAMOWICZ KHENRYKOWSKI 

KILIŃSKIEGO 55. TEL, 127-97. KET = chorób wenerycznych 
wypożycza; skórnych i seksualnych 


wagi dla niemowląt, ajj warcowe, 
Solux, Vitalux. Peryhel, nina, ka: 
piele żarowe, materace gumowe, ger 


test SUDYA y ata tina 


Akuszer Ginekolog 
wznowił lekcje gry fortepianowej 


LEGIONÓW 11, tel. 115-27 
prsyjmuje od g.8 —10 rano i 4 —8 wiecz 


Traugulła 9, Sarsa 


przyjmuje od 8—11 i od 6—9 w 
w niede. i święta od 9—78,80 pp. 


Dr. med. 


ul. Traugutta 12 


——— 


DR. MED. 
$. NEUMARK 


w „ORT 


przyjmuje zapisy na nowoorganizti- 
jące się kursy zawodowe: 
ARTYSTYCZNA GALANTE- 
RIA SKÓRZANA; 
DESENIARSTWO; 
GRAFIKA REKLAMOWA 


I MOCZOPŁCIOWE 
POWRÓCIŁ 


qrzyjm. od 12—2 i od 6—8 wiecz. 


Dyplomowany masażysta 


DEKORACJA WYSTAW 


Ji. nei. HELLER ELI PRENSKI| mies 


Narutowicza 9. tel. 248-05 


Z praktyką w warszawskim szpitalu na 
Czystem. Wykonuje masaże stosowa- 
ne w ortopedii, neurologii, masaż sta- lar 
wowy, odtłuszczający, wibracyjny i 
specjalny przy krzywicy kręgosłupa. | tel. 


MODNIARSTWO. 
Peera oraz informacje: Kanc£- 
„ORT-u”, Wećlczańska 27, 
"fi -28. Godziny: 9—2, 4—7. 


Dziś i dni Dziš i dninastępoych 


EENETI film p. t. 


W rol. gł.: AR ky CHANTAL, 


E 


Dziś i dni następnych! 


poraz pierwszy w Łodzi! 
Wielki bezkonkurencyjny film 


Początek seansów o godz. 4 po poł. 
W soboty i niedziele — o godz, 12. 
CENY MIEJSC OD 50 GROSZY 


szpiegowskiej ! 


$ $ Człowiek, 


który 
stracił 
pamięć 


KOMBATANC 


PIERRE RENOIR, ALME CLARIOND 
zzz 


„W sieci wywiadu” 


W rol. główn.: Herbert Fak. pie Michael, Rod la Rocque. — Niebywała sensacja! — Dzieje szajka 
— Nadprogram: wesoła komedia 


30. X.— 


STOS PORANNY” — TORN 


15 


Chcesz zdać maton! EKauo Trygonometrie Fiorczy 
ALGEBRA FLORCZYK 


fffnanka | wyctou j wystowante wante M 


BUCHALTERII podwójnej na- 
uczam gruntownie metodą prak 
tyczną z gwarancją samodzie!- 
nego prowadzenia ksiąg, miaro- 
dajnych dla władz, Cena bar- 
dzo przystępna. Nauka pisania 
na maszynie wraz z dokładnym 
objaśnieniem konstrukcji zł. 10. 
Wólczańska 43, m. 32, E. Gor- 
donowa, tel. 237-45. 


BUCHALTERII włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie wyncza za 25 
zł. Skrócony kurs w ciągu 1 mie- 
siąca zł. 15. Pisania na maszynie 
5 zł. Udzielam również korespon 
dencji, arytmetyki handlowej i 
stenografii, Kilińskiego 50, po- 
przeczna oficyna. I piętro. Za- 
prowadzam księgi i sporządzam 
bilanse. 


HEBRAJSKIEGO udziela oraz 
przygotowuje do konfirmacji dy 
plomowany nauczyciel szkół pań 


stwowych. Dzwomić nr. 248-31. 
115—5 


GWARANCJĘ szybkiej popra- 
wy zapewnia studentka rutyno- 
wana siła pedagogiczna. Zakres 
gimnazjalny: matem., łacina.— 
Tel. 211-38. 


UDZIELAM angielskiego, niemiec- 
kiego, stenografii polskiej, pojedyń- 
czej, grupowo — 5 zł. miesięcznie. 
Plac Wolności 9, m. 39, poniedzia- 
lek od 3—7, 


BUCHALTERII _ korespondencji, 
stenografii. Kurs wyższy, gruntow- 
ny, obszerny,  wielodziedzinowy, 
praca absolutnie samodzielna. Iu- 
biński, Piotrkowska 116-10, od 19-ej 


- p 


FRANCUZKA rodowita paryżanka 
oraz licencjat uniwersytetu w Lau- 
sannie udzielają lekeji francuskie- 
go. Konwersacja. Stenografia. Ceny 
przystępne. 


ssd mi pa w malp per = 


LADNIE i prędko pisać uczy Kal- 
graf Berman oraz poprawia wszel- 
kie brzydkie charaktery pisma w 
żę, H 15 lekcji Piotrkowska 109, 

628—2 


p, i 


Uprzejmie zawiadamiam P. T. Klijentelę, że moja 


ATELIER MODY MĘSKIEJ 


zostało przeniesione do nowego lokalu przy 


ul. PIOTRKOWSKIEJ 81. front Il p. tel. 165-43 


Przyjmuję obstalunki z własnych I powierzonych materiałów 
Połecejąc sią nedal PT. Klijentell, czę N 


PRAWDZIWY RATUNEK DLA UCZNIA — Jasna, zrozumiała metoda wykładu. 


KA Typowe przykłady, zadania — wzorowo rozwiązane, szczegółowo objaśnione, 


FORTEPIAN wiedeński marki „J. 
Tener” używany okazyjnie tanio do 
sprzedania. Bliższe wiadomości: ul. 
Rzgowska 24, m. 3, parter, pomie- 
dzy godz, 5 a 6 wiecz. 389—3 


„MOTORY KABLE, 
PWENTYLATORY. 
MATERIAŁY” 
ELEKTRO? 
-INSTALACYJNE 


7 WWIELKIM 


WYBORZE 
4STANTO" 


FERRO- ELEKTRICUM 


WŁ-PALUEŁ ZAUDER 
POTRKOWSKA 125 w POD. 


zł. 18.800. Bliższe szczegóły Alejn 
1 Maja 35, m. 21, między godz. 4—6. 
4312 


GOLFY czysto wełniare w różnych 
Salon 
320-5 


kolorach. Ceny przystępne 
Pończoch. Piotrkowska 90. 


PUCHALTEBIA i nauka pisania na | DO PRZEDSZKOLA poszukiwana 


waszynie. Kurs całkowity. — Opta- 
ta przystępna. Informacje: Cegiel- 


niana 25 w biurze. 


PRAWNIK, rutynowany pedagog, 
udziela lekcji z hebrajekim. w zakre- 
sie gimnazjum — liceum. Dzw. tel 
291-84 godz. 2 — 5 


FRANCUSKIEGO krótką, łatwą 
metodą (Anson) nauczy się każdy 
dla potrzeb w kraju i zagranicą, Ah. 
sclwent Sorbony. Legionów 11, m 
13. Dawidowicz. 12—3, 8—10 w. 


BSOLWENTKA Sorbony ndziela 
jek ji francuskiego: przyjmie do, 
kompletu francuskiego jeszcze tro- 
je dzieci ed 7 — 11 lat. 11 Listopa- 
da 47, front, m. 1B, tel. 157-07. 


HWOCZOSIE KURSY KROJU, Szycia | Modelowania 
Miry Grynblat-Swiętosławskiej 


(stn. od 1902 roku) — zostały przeniesione do nowego lokalu 


przy ul. KOPERNIKA 12, m. 23 


Nauka przystępna i wg. najnowszego systemn akademii pary- 
skiej. — Kancelaria czynna od 12—2 í od 4—7 wiecz. 


ANGIIK z wyższym wykształce- 
niem handlowym wyucza  angiel- 
skiego i korespondencji szybko i dr 
kladnie. Załatwia fachowo wszelką 
korespondcucję. 11 Listopada 47-18. 
Tel 212.82. 

POSZUKUJĘ nauczyciela (ki) 
języka francuskiego wzamian 
za pracę dentystyczną, względ- 
nie matematykę, fizykę. — Of. 
sA. 


FUCHALTERN (pełny kurs teorii z 
praktyką) wyncza b, kierownik Kur 
sów Handlowych. buchalter na sta: 
nowisku. Leon Krell, Piotrkowska 
nr. 79. Tel. 145-64, Opłata przystęp- 
NA. 


——— 


MISS MARY udziela. angielskiego. 
francuskiego, niemieckiego. Załat- 
wia wszelka korespondencję. Przyj- 
muje 11—1, 4—8. Piotrkowska 24, 
m. 7, 


pomocnica ze znajomością mnzyki 


oraz rytmiczka. Zgłoszenia: Zachod- | - 


nia 59, od 4 — 6 pp. 
[| Kopnoi sprzedaż. $f 
Ca m-OWY a 


RESZTKI, nowości sezonowe w 
wielkim wyborze na palta, ko- 
stiumy, ubrania i suknie. Piotr- 
kowska 7% (dom przejściowy) 
Al. Kościuszki 22. 
SPRZEDAM okazyjnie prospe- 
rującą czytelnię z powodu wy- 
jazdu. Oferty sub „Czytelnia. 
| MASZYNĘ do liczenia na wszystki: 
działania kupię okazyjnie. Oferty 
sub jazie do liczenia”. 


A Z ~ 


POŃCZOCHY, bielizna elastycz- 
na. Największy wybór, również 
z małymi skazkami., Sprzedaż 


detaliczna, ceny ściśle fabrycz- 
ne. Śródmiejska 21, lewa oficy. | 
na. 600—3 | 


FUTRA damskie i męskie. „ płaszcze | 
łapkowe, karakułowe, fokowe oraz 
liry, wydry na najdogodńiejszych 
warunkach poleca H Luft, 11 Listo- 

rada 7, tel. 259-27, Urzeduikoni ra. | 
bat. 4373—3 


DOM mieszkalny większy objekt 
bardzo ładny z ogródkiem przy uł. | 
tzgowskiej 24, do sprzedania, A: 
sze wiadomości na miejscu, m. 
Ip, pomiędzy godz. 5a 6 A 
388—3 


z 


DO SPRZEDANIA okazyjnie tanio 
pianino i magiel w dobrym stanie. 
Zagajnikowa 38, biuro, tel. 174-82 
i 218-54. 9304—3 


461— | „7 


) pierwszorz 
firm, apaszki, szaliki. Ceny przy- 
stępnie Salon Pończoch. Piotrkow- 


aA] M 


ska 90. 320—5 


918 r. 
chemik CH. Se Schoenman 
Farbowanie, ion e H iaa a 
czanie, czyszczenie wszelkich futer 
najnowszą techniką lipską i francuską. 

CENY NISKIE. 
% POWODU likwidacji mieszkania 
są do sprzedania następujące meble: 
1) stołowy, 2) salonik, 3) Kasa ognia 
trwała. Wiadomość tel. 246-37. 
4561—2 


MOTOCYKLE B, S. A. 600 cim. O. 
HV; Ż szcz da: w pierwszorzęd- 
nvm stanie do sprzedania Lipowa 
Nr. 23 u dozorcy. 4555—2 
PIĘKNA STYLOWA sypialka koni- 
pletna do sprzedania Al. Kościnsz- 
ki 39, m. 12. 


MATERIAŁY ra płaszcze, kostiu- 
my i suknie w najnowszych wiąza- 
niach po cenach okazyjnych. Wól- 
czańska 7, podw. I p. 370—2 
ri PiS AE OZ 

OKAZYJNIE do sprzedania pa- 
ra łóżek jasnych, biurko orze- 
chowe i stolik pod radio orze- 
chowy Wólczańska nr. 157 w 


stolarni. 
(FUTRA dei wrkony e naj 


taniej Pracownia Kuśnferska 


I. BOMBEŁ, tawalzia 6 


telefon 1138-62. 


BIURKO amerykańskie (pabia- 
nickie) w dobrym stanie kupię. 
Dzwonić 277-36, godz. 9 — 18. 


DOBRZE prosperujący sklep ko 
lonialny w dobrym punkcie od 
zaraz do sprzedania. Wiado- 
mość Targowa 16 w sklepie. 


GAŚNICE - HYDRONETKRT prze- 

ciwpożarowe i O. P. L. Gaz. Ladun- 

ki. A Wajs, Piotrkowska 79. w pad 
wórzu, tel. 272. 


SPRZEDAM % domu w centrum 
miasta. Dochód roczny całości 


060% OGŁOSZENIA DROBNIE vee0% 


$ 


TANIE place w śródmieściu na 
tychmiast do sprzedania. Sien- 
kiewicza nr. 9 m. 10. Tel. 151-31 


KUPUJĘ BRYLANTY oraz bi- 
żuterię. „Kamea“, Piotrkowska 
78, tel. 185-22. 


OKAZYJNĄ BIŻUTERIĘ poleca 
„Kamea*, Piotrkowska 73, tel. 
185-22. 457-58—8 
DOBRZE  prosperujący sklep 
spożywczy w śródmieścin tanio 
do sprzedania. Wiądomość ul. 
Główna 35. 
OBU damskie, męskie i dzie” 
cinne z najlepszego ma- 

mae krajowego i zagran. poleca 

cownia obu 

"Piwintnio SŁ. KIEŁEK 
SIENKIEWICZA 49. Ceny przystępne. 


DUŻY WYBÓR resztek ma palta, 
suknie, bluzki, spódnice, ubrania 
męskie i watolina b. tanio. Kiliń- 
skiego 36, oficyna, II w. I p. 


nasz adres: 


Lokale ĘĄ 
2 POKOJE z kuchnią z łazien* 
ką i wygódką itp. wyremonto- 
wane do wynajęcia Al. 1-go Ma- 
ja mr. 40. Wiadomość u dozor- 
cy. 


ZŁ. 50.— KWARTALNIE 1 pokój, | —— 


zł. 125 kwartalnie 1 pokój z kuch- 
nią; zł. 180.— kwartalnie 2 pokoje 
z kuchnią; 3—4—5—6-ciopokojowe 
mieszkania; pokoje umeblowane 
oraz garsonisry od zł. 20.— poleca 
Biuro „Zenit, Poitrkowska 82, 
telefon 260-25. 


POKÓJ umeblowany z niekrępują- 
cym wejściem do wynajęcia Sien- 
kiewicza 52, m 28. 


2 POKOJE i kuchnia, z wygodami, 
w willi w ogrodzie, do wynajęcia. 
Radwańska 29. 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ dla Łodzi i 


Jaż nadszedł świeży transport WE modchi 
szwedzkich, 


oryginalnych KALOSZY i ŚNIEGOWCÓW 
ns TRETORN” 


We własnym interesie prosimy zwrócić uwagę ma 


H. BOY i S-ka 


ka Łatwa nauka bez pomocy nauczyciela — Zadania maturalne 
rozwiązane, objaśnione. Do nabycia w większych księgarniach. 


Żądaj bezpł. katalogów. Wyd. Florczyka. 
Warszawa, Marszałkowska 69. 


DO WYNAJĘCIA od zaraz: An. 
drzeja 7 — 5 pokoi z wygodami, 
front, II Inb III piętro, Piotrkowska 
nr. 111 — lokal handlowy, I piętro, 
w podwćrzu, 15x24 mtr. Wiado- 
mość: tel. 102-56. 415—2 
2 POKOJE z kuchnią z wygodami 
do wynajęcia w nowym domu, Za 
gajnikowa 30 rég Narutowicza, te- 
lefon 270-11. 


POKOIK umebl. Obejrzeć 2—5 pop. 
Gdańska 77, II wejście, I piętro. @ 


ficyna. 


3 POKOJE z kuchnią z wezslkimi 


i, centralnym  egrzewa- 
riem, w nowym domu do wynsję- 
cia przy ul. Sienkiewicza 149. 


POKÓJ ładnie umeblowany do od- 
dania. Talefon i wszelkie wygody: 
Legionćw 17, m. 11. 


POKÓJ umeblowany do wynajęcia. 
Plac Wolności 9. Wiadomość u lek.- 
dent. $ — T. 


PIOTRKOWSKA 154 


DO WYNAJĘCIA mieszkania 2 i 8» 
pokojowe «x kuchnią, 3 


POKÓJ 2-okienny, IE piętro przy 

int. rodzinie, umebł. Inb bez, + bee 
konem oddam od zarar. Lipowa ZR 
m. 20. 


— 
3 POKOJE z kuchnią wyremow 
towane, 2 pokoje na biuro ham- 
dlowe do wynajęcia Traugutta 
mr. 5. 


3-.POKOJOWE komfortowe mie 
szkanie z hallem do oddania za 
raz. Wiadomość 11 Listopada 
22 u gospodarza. 


à 


5POKOJOWE mieszkanie z 
wszelkimi wygodami do wynaję 
cia od 15 listopada Piramowi- 
cza 15, tamże duży sklep fron- 
towy natychmiast do wynajęcie 


„mydlo = 


4 „TRÓJKA 


DWDUOKIENNY pokój frontowy. 
cleganekie meble lub bez :— do wy- 
najecia. Śródmiejska 62/4, godz. 
2—4 lub po 8-ej. 


2 POKOJE z kuchnią, 
rotai od zaraz do wynajęcia. 
Tzmże różne rzeczy do sprzedania. 
Śródmiejska 49, m. 8. 

FOKÓJ do wynajęcia, front, Za- 
wadzka 49, m. 5 z używalnością te- 
lefonu. Zastać 3 — 5 g. 


3 ORAZ 4 LUB 5 POKOI z kuchnią 
i wszelkimi wygodami, w ładnym ł 
pnaka JOYt dómu, sloneczne, ciepłe, 
IF piętro, bojler do wynajęcia. An- 
drzeja 31, tel. 123-22. 


—— 


OD ZARAZ do wynajęcia 4-po- 
kojowe mieszkanie w nowym 
domu luksnsowe. Piotrkowska 
220. Wiadomość na miejscu, 
597—2 


POKÓJ dwuokienny z oddzieł- 
nym wejściem do wynajęcia od 
1 listopada Al. Kościuszki 32 
m. 8. 


wszelkimi: ZARAZ do wynajęcia duży po- 


kój frontowy I p., wejście z kiat 
ki schodowej, — Pomorska 25 


m. 4. 


DO WYNAJĘCIA od zaraz w 
nowoczesnym domi 3 * 4-<poko- 
jowe mieszkania z wszelkimi. 
wygodami przy ul. róg Czerwo- 
nej i Wólczańskiej. Wiadomość 
na miejscu. Telef. 277-365. 


POSZUKIWANA elegancka gar- 
soniera - apartament. Of 
sub. „Komfort* do admin st- 
niejszego pisma. 


zz c 
POKÓJ słoneczny umeblowany, 
niekrępujące wejście, telefona— 
Andrzeja 36 m. 5 do wynajęcia. 


30. X.— GEOS PORANNY” — 1938 


16 290 
Modelowe TOREBKI i PARASOLKI KAMELEN” Zo owsie Piotrkowska Bi 
EZ GALANTERIA WDOWA = CENY NISKIE. 53 Telefon 178- 14, 


H. KAMUSIEWIGZ ER 02 EE 
NAPRAWA WIECZNYCH PIÓR © es zat om LEE r ea ieh 


eyl y niezkani U TRA SS Z wne oka A 


FIOPKOWSKA 


278-13. 


a 4 Telofon 278-13. 


Kupcyi Gospodynie! 


Zakładają na swoje okna najtańsze 
i najtrwalsze 


Rolety Qkienne 1 Drutu Drzewnego 


najlepsza ochrona przed 
słońcem i światłem YA! pię 
desenie, olbrzymi wybór. 
DO NABYCIA: ul. 6-g0 SIERPNIA 39 
m. 18, front II piętro. — Tel, 211-80. 
540—10 


LISY. 
m L'HIVER Piotrkowska 13, tel. 154-37. "zagraniczne. 


Najnowsze modele 
Najdogodniejsze warunki spłaty. Życzącym ilustrowane prospekty bezpłatnie. 


URSY KUL KAMA LINY Sz. KAUFMAN 
KROJU, | MODELOWANIA Scęgezc 67 „9i, © OE 


róg Nawrot 
IOTRKOWSKA 141 rare. — 5 


ZAŁAD KUŚNIERSKI 
Przyjmuję wszelkie prace enee w "ou SE E 


H. M. WASSERMAN Dor EA 


diugoletrit.y 
z Dzwonie 173-57 
i izi, 222-72 


04 
p 
S 
b) 

A 
© 


CIEPŁE mieszkanie w | 


pk AE OŚ ADA a "OOREŁ „OD. | 


nie do wynającia, Wiadomość | === p kę pi zed 
bódź > 90 :: ońesoc aż l erwszorsędnyc 
= a SAO OŃCZ0CH Pialrhowska im ko eny LECA 
POKÓJ umeblowany, słonecz- | a sweaty, Aa = Asteria. 
ny, wygodami, telefon, odnajmę telefon 155-99 w podwórzu pe 


pojedyńczej osobie. Piotrkow- 
ska 3 m. 21. Zastać do 11 i 
od 2 


DO WYN AJĘC CTA w now owib 
dowanym domu 1 i 2-pokojowe 
mieszkania z kuchnią, wszelki- 
mi wygodami oraz sklep — 11 


NOWOCZESNE 


do do nowoczesnych mieszkz mieszkań 


MEBDE nowoczesne [ją ENUI =. 


GRUNTOWNE 
iusamodziel- 
niające wyu- 


KROJU Mitr.p. 


— projektują i wykonują — Wykonujemy również meble stylowe. 


. SZEJNFINKIEL 


— _ ŁÓDŹ, UL, PIOTRKOWSKA 


czenie zape- 
wniają 
zawo DO WE 


NUK 


KINO 


n m 


Listopada 94, 596—ö 


DO WYNAJĘCIA od zaraz lokal 
fabryczny 250 m. kw. na II-im 
piętrze z centralnym ogrzewa- 
niem Piotrkowska 220. Wiada- 
mość na miejscu. 


UMEBLOWANY pokój z niekrępu- 


KE pw 


jacym wejściem oraz z wszelkimi 
wygodami do oddania. Piotrkowska | ULICA KILL SKIEGO Nr. 178. 
120, m. 2i. Dojazd tramw. Nr.Nr. 0, 4, 10, 16, 17. 


UMEBLOWANY pokój z wygodami 
zaraz do oddania. Piotrkowska 60, 
m. 26, od godz. 2—5 i 8—10 miecz. 


DO WYNAJĘCIA komfortowe 
mieszkanie 3-pokoj. z hollem w no- 
wym domu. Żeromskiego 1-b. Tel 
147-19, 


a 


"e 
‘i 
Í MENE -. 


-RRT Ba 


E Różne 


ODŚWIEŻAM sufity, ściany, ta 
pety suchym chemicznym spo- 
sobem. Ceny niskie. Wiadeo- 
mość: Samuel Wiatrak, sklep 
farb, Mała 2, róg 6-go Sierpnia, 


lub tel. 234-04. 
OBIADY prywatne, pierwszorzęd 
ne, na żądanio djetatyczne. Piotr- 


POSZUKUJĘ pokoju x klatki seho. | K"wska 55-8, front. telefon 112-14. 


dowej na kilka dni w miesiącu. O- 
ferty sub „Anglik”. 
WYTWORNY 
PAN NOSI 
PALTO 


POSZUKUJĘ pokoju umeblowana. 
go z oddzielnym wejściem. możli- 
wie w śródmieściu. Cena obojętna. 
Oferty sub „Cndzoziemiec”. 


DO WYNAJĘCIA 3 pokoje z kuch- 
mia i z wszelkimi wygodami od za- 
raz. Sklep od 1-go stycznia 1939 r. 
P. ©. W. nr. 5, tel. 211-33. 


DPA ODDANIA duży, słoneczny po- 
kti umeblowany z oddzielnym wej- 
ściem. Piotrkowska 25, m. 38. 
POKÓJ umeblowany dla. papa od 
zaraz do wynajęcia. Piłsudskiego 
nr. ir. M 5, fr., E p, 2—4. 


DO WYNAJĘCIA g-pokojowe miesz 
kanie z hollem, ‘centralnym  ogrze- 
waniem, gorącą woda bieżącą, w! 
nowym domu przy ul. Gdańskiej 
116. Wiadomość na miejscu codzień 
nie od godz, 12—1 luh tel. 279-56. 


616—2 
DO WYNAJĘCIA pokćj dla irz. 
z wszelkimi wygodami. Narutowi- 


POWAŻNE przedsiębiorstwo 
branży piśmienniczej poszukuje 
zdolnego, reprezentatywnego 
przedstawiciela na Łódź. Szcze- 
gółowe oferty sub. „Dobre za- 
stępstwo'*. 


cza 56-29. 

POKÓJ dwnuokienny umeblowany z 
niekrępującym wejściem do wyneję 
cia od zaraz. Al, I Maja T, m.11. 


DR. MED. 
H. RóżŻamer 
Specjalista chorób 
skórnych, wenerycznych 


DYWANY: Perskie. krajowe, ręcz 
ne i maszynowe naprawia Arty- 
styczny Zakład naprawy uszkodzo 
nych dywanów H. Milgrom, Kiliń- 


| otksuatnych skiego 18, tel. 192-46. 36T1-5 
POWRÓCIŁ cy 
PTERWSZORZĘDNA krawcowa 
Narutowicza 9, II p. AGNÝ | przyjmuje w domach prywatnych 
Tel 128-98 szycie po cenach przystępnych. Po. 
przyjmuje od 9—1 i 5—0 wieca. | gonowskiego 19, m. 50 (parter). 


„Gł P stkimi d 
Prenumerata datami woki © Łodzi zł. 4. [60 m waądakaię Z 


10 groszy, £ przesyłką pocztową w kraja — zł. 6—, za granicą — sł. %— 
Redakcja rękopisów nie zwraca. 


i SZYCIA Speise azon 


DAMSKIEGO 


A 


Od wtorku 25 do poniedziałku 


KURIER CARSKI 


W rolach głównych: 7 
Anton Walbrok, E. Allan, M. Grahame i Akim Tamirow 


Nadprogram: Parada nożek 


Następny program: Królowa Przedmieścia 
Pocz. o g. 4, w soboty o g. 3 pp., w niedziele i święta o 12 w poł, ostatnio 9 w. 


W dziec ch 
sałatek 
MATERACY wy 
MATERACY pretn. 
ŁOŻEK palmat 


MASAŻYSTKA — zastrzyki — E. 
Wajntraubowa, wréciła, Piotrkow- 
ska 62, tel. 156-57. 


DRZEWKA owocowe, parkowe, li- 


py. klcny, topole. włoskie krzewy | WSPÓLNIKA poszukuję w branży 


j ozdobne, o bardzo ładnej barwie 
liści i kwiatu, różnego rodzajn w 
wielkim wyborze polecają szkółki 
J. Stcióński, Łódź — Zdrowie, Kra- 
kowska 24. Dojazd 15-ką. 


DYPLOMOWANA mistrzyni kra- 
wiecka z dłagoletnią praktyką za- 
granicą i w kraju, poszukuje wspćl- 
niczki z zaprowadzoną klientelą. 
Zgłoszenia sub „Solidność” do ad- 
ministracji. 


MŁODY, przystojny, miezależny ma- 
terialnis, inteligentny, z dobrej re- 
dziny żyd., zamieszkały w Paryżm, 
poślubi Panią o podobnych walo- 
rach. Szczegółowe oferty sub „Do 
lat 26" Biuro Fuksa, Piotrkowska 
nr. 87. 697—2 
RĘCZNE roboty, jak również 
szycie wszelkich firanek przyj- 
muje Piotrkowska 90 m. 12. 


MŁODY współczesny śwat, izraelita, 
przyjmuje codziennie od godz. 5 do 
9 wieczór oraz w niedziele cały 
dzień. Kamiemma 22, pop. oficyna, 
m. 17. 


POSIADAM kilka tysięcy sł. Przy- 
stąpię jako wspólnik do idż 
interesu. Wyczerpujące oterty: sub 
„Zyskowność”. 


50 gr. nekrologi 40 gr. Zwycza 
Poszukiwanie 


Specjalne działy : mierzenie i modelowanie 
dla krawczyń oraz pyjam i bielizny luksuso- 
I! DZIECINNEGO. wej. Prospekty bezpłatne. przyrtępaa. 


akc UE w pods. peel 150.00 


10 gr. za wyraz, 
pracy 10 gr. za 


tel. 208-81 50 


architektura wnętrs 


> 'NiEpoŝ® PEWNOSCI 
ORYGINALNE TYLKO; 

ZTYM ZNAKIEM 

FABRYCZNYM: 


83 


BEZGRANICZNIE 
„ELASTYCZNE 


PATEWT FRANG IR 200504 
PATENT AMERY WR. ORA 


DO BUDOWY DOMU 


frontowego, na ul. Piotrkowskiej od Mon iusski dę 
Nawrot na wolnym już placu 


POSZUKIWANY KAPITA LISTA 


inb spólnik, Of sub. bry dochód” de Akwizysji 
aoh A. Fuka, Piotrkowska a H. ag 


AE, Saan a a M dad eea tk 


31 paźdz. r. b. 


i 
r 


WSPÓLNIK-CZKA posrukiwany-s | f= 
do dobrze prosperującej kawiarni || 
w. śródmieściu. Oferty „Współpra- 


LJ 
- 


pe 


meblowej. Kapitał 10.000 zł. Oferty 


„As” do „Głosu Porannego”. 
ED) 
| —-g4 pokoje 


WYKWALIFIKOWANY i rutyno-| x wygodami do wynajęcia. 

wany lokaj poszukuje pracy. Pieew- | Pierackiego 17, tel. 232-99 

szorzędne świadectwa i referencje. 

Łask. zgłoszenia pod „Lokaj”. | 
4552—83 


E E NA ya 
RUTYNCWANA  buebalterka - bi- 
lansistka, korespondentka polsko - 
niem, - ang. - frane. poszukuje po- 
sady w solidnej firmie na pół dnia, 
względnie całodziennej tub na go. 
dziny. Telston 232 94. 


ENERGICZNA i inteligentna panna 
z wyższym wykształceniem ra zna- 
jomeścią pracy biurcwej i księgo- 
wości poszukuje odpowiedniej pra- c= 5 
cy. 04. sub „Odpowiedzialna T. B.”. 


POWAŻNA FIRMA | eume = 
zdolnego agenta - sprzedawcy 
prowizją. 


BYŁY „DŁUGOLETNI kierownik 


roważnego przedsiębiorstwa, lat 38, 
korespondent i bnehalter, dobry ku- 
enargioxny. 


ilustrowana. 


ZZ O ÓĆ 
Nr. 43 Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO* z dnia 30:go października 1938 r. 


w 


ki A 


zieje ponurej wersji 


Dzisiejszy numer 
nR EWH” 


zawiera: 
Jerzy Halamski: Ludzie azylu 
Paweł Miłukow: Walka z bolsze- 
wizriem 
J. K. Urhach: Dzicje ponurej wer 


sji. 
H. ' Brinken: Królowie, których 
świat nie zna. i 
Prof. E. Detsey: Puccini — piew- 
ca miłości 

M. Brocey: Jak narodziła się „Car- 
mon”. 

Roda-Roda: Papieros. : 

Dr. P, Klinger: Człowiek jest-gbo- i 


czony. 
J. Delewski: Chleb powszedni. 
Stefan Tita: Strajk występku: 
Mura: Suknia wieczorowa. 
E. Iljin: Mój przyjaciel Jużnyj. 
Le Strelsenberg: W moim kałeżdo: 4 
skopie. 4 N 


Jak żydzi walczyli w obronie Lwowa 


Pogromy kozackie 

Zapewne najdawniej na zie- 
miach Rzeczypospolitej osiedlili 
się żydzi w Małopolsce Wscho- 
dniej. Są dowody, iż Już w po- 
czątkach XIV wieku istniała we 
Lwowie gmina żydowska. Gdy 
w połowie tegoż stulecia Kazi- 
mierz Wielki zawładnął Czer- 
woną Rusią (teren dawnej Ga- 
licji Wschodniej), zastał tañ 
już osiadłych żydów. Podczas 
rozszalałej burzy kozackiej w 
połowie XVII w., która szyhko 
zatraciła charakter socjalny i 
przekształciła się w zwykłą 
rzeź i rebelię, ludność żydow- 
ska wraz z całym mieszczań- 


chiw i żydiw*. Narówni z naro 
dem połskim opłakują żydzi 
wspólną niedolę. W jednej z za 
zhowanych elegii czytamy: 
Polsko, Ty, która byłaś ra- 


Ty, któraś słynęła wiedzą n- 
miejętną, 

Teraz jesteś wygnaną i sa- 
motną wdową, 

Opuszczoną jesteś przez wła 
me syny. 


Walka o prawa 


Bronią żydzi miast Podola i 
Wołynia przed natarciem ko- 
zaekim, dwukrotnie z całym 
mieszczaństwem nie dopuszcza- 
ją do zajęcia Lwowa, pod Bere- 
steczkiem bierze udział w wal- 
kach oddział, liczący tysiąc wo 
jowników żydowskich. Po Toz- 
biorach dawna Galicja przypa- 
dła Austrii wraz z dwusłuty- 
sięczną masę żydowską (około 6 
proc. ogółu ludności Małopol- 
ski), pozbawioną, jak i wło- 
ściaństwo, wszelkich praw oby- 
watelskich, i ograniczaną w wie 
lu dziedzinach życia gospodar- 
czego, W okresie metternichow 
skiej reakcji stan ten był tym- 
bardziej utrzymany i dopiero 
wstrząsy rewolucyjne Wiosny 
Ludów w latach 1846 — 1848 
poruszyły masę żydowską i po 
budziły światłych przywódców 
polskiej rewolucji do: jednoczes 
nego wysunięcia haseł wyzwole 
nia politycznego narodu oraz 
równouprawnienia obywatel- 
skiego chłopstwa i żydów. Rok 
1846 był momentem serdeczne- 
go zbratania ludności chrześci- 
jańskiej z żydowską na terenie 
Galicji, zaś po 1848 r. posłowie 
pochodzenia żydowskiego na 
stałe weszli w skład ogólnej re- 
prezentacji polskiej w parla- 
mencie austriackim.  Rozpo- 


erat się proces planowego pol- 
szczenia żydostwa -galicyjskie- 
go. Dzięki wysiłkom gorących 
patriotów, Smolki, Ziemiałkow- 
skiego stopniowo pękają zapo- 
ry, wystawione dla ogranicze- 
nia żydów w prawach i po dłu- 
gich walkach w myśl konstytu- 
cji w 1868 r. uzyskują wszyscy 
mieszkańcy b. zaboru austriac- 
kiego zupełne równouprawnie- 
nie obywatelskie. l 

Przelaną krwią w obronie Kra 
kowa w r. 1846, udziałem w 
pracach narodowych w r. 1848 
i późniejszych zdobyli żydzi 
swe prawa polityczne w daw- 
nej Galicji. - 


Import pruski 


W r. 1863 ludność żydowska 
Galicji wysłała do powstania 
najlepszych swych synów,. któ- 
rzy z imieniem Polski padli na 
potu chwały. W ofierze krwi i 
mienia przodował Lwów. Im- 
portowane z Niemiec u schyłku 
XIX w. hasła antysemickie, ra- 
dośnie podjęte przez endecję i 
jej organ: lwowskie „Słowo Pol 
skie“ na razie były uwieńczone 
pewnym „sukcesem“ w postaci 
rozruchów w kilku miejscowo- 
ściach, jednak w przededniu 
wielkiej wojny panowały na 
ogół harmonijne stosunki mię- 
dzy ludnością chrześcijańską i 
żydowską. Podczas spisu ludno 


„Ści na 870 tysięcy żydów gali- 


cyjskich 670 tysięcy podało za 
język ojczysty — polski, 160 ty 
stęcy — niemiecki, a 40 tysięcy 
-- rusiński. Człowiek bezstron- 
ay zrozumie i tę ostatnią, może 
dość dziwną na pozór, cyfrę. 
Gdy jednak stwierdzimy, iż 
dość poważna część ludności ka 


tolickiej deklarowałą za język 
ojczysty — rusiński, oraz, że 
przeważnie przywódcami wro- 


giego interesom polskim w tej 
części kraju ruchu ukraińskie- 
go byli i są zresztą do dziś po- 
tlomkowie dawnej rdzennej 
szlachty polskiej, gdy na czele 
ruchu  separatystycznego w 
chwilach przełomowych dla 
Lwowa stał i do dziś nie uważa 
siebie za polaka potomek legio- 


nisty napoleońskiego i komedio’ 


pisarza, arystokraty polskiego, 
Aieksandra Fredrv, metropoli- 
ta Szeptycki, brat generała pol- 
skiego, wówczas i wśród żydów 
mogli się przed wojną znaleźć 
rusini z narodowości. 


Zydzi—endecy 

Cała młoda inteligencja ży- 
dowska sympatyzowała i współ 
pracowała z polskim ruchem 
niepodległościowym, ale był ró- 
wnież odłam, który szedł na pa 
sku wpływów endeckich, głów- 
nie reakcyjne sfery żydowskie. 
Byli i żydzi nie tylko z pocho- 
dzenia, ale i wyznania w gro- 


nie działaczy endeckich. Roz- 
począł rozwijać też działalność 
swą ruch sjonistyczny. Wcedłuęg' 
powszechnej opinii i z obliczeń 
wyników wyborczych wynika- 
ło, że do 85 proc. głosów wśród 
żydów było rzucanych na listy 
wyłącznie polskie. 


Legion żydowski 

Tragiczne chwile przeżyła lu 
dność żydowska Małopolski 
Wschodniej w ókresie okupacji 
rosyjskiej. Część młodzieży ży” 
dowskiej poszła z legionem 
wschodnim, a gdy tę polską 
wojskową formację rozbiłi, wie 
lu zdołało przekraść się do bry 
gady Piłsudskiego, pozostałych 
zaś wraż z młodzieżą polską au 
striacy wcielili do swoich sre- 
regów i kazali walcryć pod ob 
cym sztandarem. Mało kto wie 
dziś o tym, że grupa młodzieży 
sformowała również przy legio 
nie wschodnim specjalny od- 
dział — dość liczny — wyłącz- 
nie żydowski za zgodą komen- 
dy legionowej, lecz i ten został 
przez przeciwników samodziel- 
nego czynu polskiego rozbity. 


Posromy carskie 

Wkraczający do Galicji i Lwo 
wa we wrześniu 1914 r. mo- 
skale rozpoczęli swą działal- 
ność od pogromów żydowskich. 
Całkowitego poparcia „moral- 
nego“ udzielili im panowie en- 
decy, którzy w czołobitnych me 
moriałach do władz carskich 
stałe podkreślali, iż akcja legio- 
mowa, mająca na celu walkę z 
Rosją, była dziełem żydów i ju- 
dofilów. 

Krwawe pogromy wywołują 
kozacy w Brodach, Lwowie, Za 
leszczykach, Stryju, Horodence, 
Rzeszowie, Tarnowie i wielu in 
nych miejscowościach. Za pre- 
tekst służą opowiadania, iż y< 
dzi rzekomo napadają na: od- 
działy rosyjskie, mordują ran- 
nych, uprawiają szpiegostwo, 
ukrywają polskich „buntow- 
szczyków'* - legionistów. W 
myśl zasady starej i wypróbo- 
wanej: dziel i panuj, władze 
carskie uzasadniały niektóre 
pogromy koniecznością obrony 
ludności chrześcijańskiej pol- 
skiej przed żydami. W ciągu 
prawie rocznej okupacji żydzi 
galicyjscy przeszli wprost ge- 
hennę cierpień. Nadchodzi paź- 
dziernik 1918 r.; rozpada się w 
gruzy monarchia austro - wę- 


gierska. Małopolska Wscho- 
dnia na skutek inspiracji nie” 
mieckich staje się torenem 


walk ludności ukraińskiej z po 
lakami. 


Tylko garść młodzieży 


Z powodu naszego niedołę- 
stwa i pomocy xarmiizonu nie- 
mieckiego budzi się rano 1 Ti- 
stopada 1918 roku polski Lwów 


pod częściową okupacją ukraiń 
ską, Porywa się do wałki szczu 
pła garść młodzieży. Miast po- 
wołać wszystkich do stanowczej 
i zdecydowanej akcji oswobo- 
dzenia miasta z haniebnej nie- 
woli, endecy, którzy narzucili 
się na „wodzów“, nie wierzą w 
własne siły, których było. dość 
do odparcia ukraińców, szerzą 
defetyzm, każą liczyć wyłącz- 
nie na odsiecz z zewnątrz i pro 
waądzą pertraktacje z wrogiem. 


Tragizm dzielnicy 
żydowskiej 


Walki podzieliły miasto na 
dwie strefy: polską i ukraiń- 
ską; ną granicy ich mieściła się 
dzielnica, w większości zamie- 
szkałą przez żydów. Poza wal- 
czącymi i spokojną ludnością, 


kryjącą się przed niebezpieczeń * 


stwem śmierci lub rany, põ- 
wszechnie było wiadomym, iż 
w mieście grasują tysiące u- 
zbrojonych dezerterów z rozsy- 
panej armii austriackiej, _ ele- 
ment przeważnie zdemorðizo- 
wamy wojną. Już w lipcu — 
sierpniu częste mapady, rabun- 
ki, kradzieże były zjawiskiem 
powszechnym we Lwowie. Po- 
licja miejska nie mogła zupeł- 
nfe dać sobie rady z bandytyz- 
mem. Walki wewnątrz miasta 
zawsze dają wielkie pole róż- 
nym kryminalnym elementom 
do grabieży i morderstw. Po- 
niewaź można było spodziewać 
się, iż mety najpierw rzucą się 
na dzielnicę, zamieszkałą przez 
żydów, powstał projekt sformo- 
wania oddziału pomocniczego 
policji, któryby bronił przed 
bandytyzmem. Ponieważ Ood- 
dział ten miał wyłącznie na ce 
lu ochronę mienia i życia ludzi 
bezbronnych, więc nie mógł się 
deklarować po niczyjej stronie. 


„Neutralność 
żydowska 

Stąd ta słynna „neutralność“ od 
działu policji żydowskiej, która 
do dziś służy naszym antysemi- 
tom z endecją na czele do wy- 
suwania zarzutu o nielojalno- 
ści żydów Iwowskich wobec 
Polski w r. 1918. Tego rodzaju 
oddziały dla wałki z złodzieja- 
mi i bandytyzmem -istniały nie- 
tylko we Lwowie, ale i w in- 
nych miejscowościach, organi- 
zowane były w porozumieniu z 
władzami polskimi, nikt w tym 
nie widział objawu wrogości. 
dopiero później wykorzystamo 
go dla niecnej propagandy. 

To samo było I we Lwowie. 
W dniu 9 listopada 1918 r. ko- 
mitet narodowy polski za pod- 
pisem dr. L. Stahla i dr. E. 
Adama wydaje milicji żydow- 
skiej dokument, w którym 
stwierdza, że „komenda milicji 
żydowskiej zgłosiła u-komitetu 


zjednoczónych stronnictw po! 
skich absolutną neutralność i 
podała do wiadomości, że za 
wiązała się jedynie w celu u. 
trzymania porządku i bezpie: 
czeństwa w dzielmicy przęz lud 
ność żydowską zamieszkałej 
Komitet przyjmuje to oświad- 
czenie do wiadomości..." 

A więc powstaje dla określo- 
nej czynności oddział, którego 
cel i zadania zatwierdza komitet 
narodowy polski, oddział — 
wobec co najmniej 66,000 mie- 
szkańców - żydów — liery 206 
osób, a więc 0,3 procent ogóhi. 


Żydzi w obronie miasta 


Gdy ten znikomy odaełek ret 
ników, będący do dziś solą w © 
ku antysemitów, porównamy 
naprzykład ze składem wytma- 
niowym niektórych majwalecz. 
niejszych oddziałów -. broń 
ców Lwowa, wówczas. dopierr 
zrozumiemy stopień nikczemni 
ści oszczerstw o zachowaniu 
żydów w tym tragicznym okrc- 
me. 


Bogumił Rembowski. dowód- 
ca oddziału zuchowatych Be- 
maków, podaje („Jak mogę być 
rasistą“ str. 125), Że ma trzy- 
dziestu obrońców miał sześciu 
Żydów i dodaje: „liczba udzia- 
łu żydów dość pokaźna i wię: 
cej, niż obowiązująca, gdyby 
przypadkowo i w tym wypadku 
przyszło stosować numeris 
clausus.. Nie wspominam też 
zapełnie 6 innych placówkach, 
wiem jednak dobrze, że na każ 
dej byli“. 

W dniu 10 listopada 1918 r. 
spisana została umowa między 
ową milicją a wojskiem pol- 
skim. [Podpisany szef sztabu 
St. Łapiński wyraźnie zamma- 
cza, iż oddział milicji żydow- 
skiej „nie może brać udziału w 
walkach ami po stronie pola- 
ków, ami — ukraińców* (punkt 
1), następnie określając kompe- 
tencje „utrzymanie porządku i 
bezpieczeństwa publicznego". 
teren działania, w ostatnim 
punkcie (V) podkreśla. iż „woj: 
ska polskie będą przestrzegać 
neutralności milicji  żydow. 
skiej“. . 


Gorsze, niż „neutra 
ność" 


Powiedzmy szczerze: patrió: 
cie polskiemu nie odpowiadał: 
by rola neutralnego nawet straż 
nika w momencie bohaterskiej 
walki o Lwów i niepodległość 
Polski. Ale uprzytomnijmy sô- 
bie, że w obronie honoru pol- 
skiego miasta, posiadającego 
tylko ludności katolickiej 52 
procent, a więc około 100 tvysie- 
cy, walczy szczupła garść, a o- 
gromna większość prawie bicr 


(Bokończenie na-str, 2). 
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Dzieie pon 


(Dokończenie ze str. 1-ej). 
nie  przypatruje się bohater- 
skiim ztaaganiom, że polacy-u- 
rzędnicy, jak podaje endecki 
obserwator,  antysemita red. 
Krysiak („Z dni zgrozy we Lwo 
wie” str. 21) gotowi byli na- 
wet „pójść do pracy, choćby 
przyszło pracować chwilowo 
pod komendą rusinów', tylko 
ci na:to nie zgodzili się. Zdaje 
się, że w tym wypadku nie by- 
ło nedtralności, ale coś gorsze- 
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„. Wódz endecji do dziś, Stani- 
sław. Głąbiński, w wywiadzie, 
udzielonym „Kurierowi Lwow- 
skiemu'* (Nr. 504 — 31 X 1918 
r.) powiedział: „Rusini roszczą 
sobie- pretensje do Galicji 
Wschodniej Rząd polski zała- 
twi tę sprawę w porozumieniu 
z rusimąmi. Akty gwałtowne, 
któreby już dziś przesądzały 
sprawę granic, żadnej stronie 
nie przyniosą korzyści. Kwe- 
stia granic będzie rozstrzygnię- 
la na konferencji pokojowej”. 
Polski. komitet narodowy hamu 
je zapał walczących, pertraktu 
je z ukraińcami, leader endecji 
poddaje wątpliwości granice 
Połski, nie odrzuca stanowczo 
roszczeń rusińskich, urzędnicy 
gotowi sąrpójść do pracy pod 
władzą obcą, a do żydów, któ- 
rzy niedawno przeżyli okrncień 
stwa, carskiej okupacji, gdy 
część społeczeństwa polskiego 
współpracowała x: najazdem, 
ma się pretensje, iż formują 
neutrary «oddział bezpieczeń- 
stwa. 

Nikczemmne oszczerstwa 

Drugi zarmrt jest p wiele nik- 
czemmiejszy, gdyż posiada 
wszelkie cechy oszczerstwa. 

Dla wytłamaczenia pewnych 
faktów, które mastąpiły później, 
nkuto wierutne kłamstwo, iż 
rzekomo żydzi po nagłym od- 
wrocie ukraińców z miastą, sta 
wili opór "wkracrającym woj 
skom polskim do dzielnicy, za- 
mieszkałej przez hrdność żydow 
ską, strzelałi i że żołnierze mu- 
sieli „posuwać się szturmem. 
W niektórych „barwmych* opi- 
sach panowie o bujnej fantazji 
podali, że szturm wojsk pol- 
skich. de bronionych przez mili 
zję żydowską pozycji trwał 30 
godzin, że zabrano kilkudziesię 
ciu żydów jako jeńców (Mą- 
czyński „Boje lwowskie"). 

Mniej więcej w ten sam spo 
sób opisuje wypadki w dzielni- 
cy żydowskiej prof, Jakubski 
(„Obrona Lwowa“). 

Ten sam prof. Jakubski, któ- 
ry na:str. 209 swej pracy mu- 
siał przyznać, że „w. naszych od 
działach było sporo żydów, któ 
rzy z”przykładnym męstwem, 
narówni.-z żołnierzami katolika 
mi, występowali wzorowo,.*, a 
następnie powiada: „„Na mie- 
ście żydowskim nie byłem*.... 
czyli'swe-opisy opiera ma wat- 
pliwym źródle. 

W>tymże samym tomie zbio- 
rowej pracy p. t. „Obrona [iwo 
wa“ są.o wiele poważniejsze 
źródła, relacje dowódców, biorą 
tych bezpośredni udział w o- 
bronie  [Lwowa, które cał- 
kowicie obalają fantastyczne o- 
pisy,/megące, gdyby nie tchmę- 
ły zgrozą, wzbudzić pusty 
śmicch ito trzydzićstogodzinnej 
walce wojsk polskich z garścią 
nagle talc heroicznych milicjan- 
tów. i to stanowiących tylną 
straż-uciekających na złamanie 
karku: ukraińców., 

Pułkownik Baczyński, pułk. 
(dziś generał) Boruta ~ Spiecho- 
wiez, kapitan Łapiński, pełnią, 
cy wówczas obowiązki szefa 
sztąbu, ani słówkiem nie wspo- 


minają o rzekomym oporze ży- 
dowskim, i wszyscy stwierdza- 
ja, że po ucieczce ukraińców 
z rama 22 listopada cały [Lwów 
bez walk wogóle został opano- 
wany przez wojska polskie. Na- 
wet „bohaterscy* fantaści nie 
mogli się nigdy później wylegi- 
tymować tymi. jeńcami żydow- 
skimi, zabranymi do niewoli po 
szturmie. Nie mogli, gdyż ich 
nie było. Niema również o tym 
ani słowa w komunikatach ofi- 
cjalnych. Najdobitniej pisze o 
tym gen.Roja, dowódca odsieczy 
Lwowa w „Legendach i fak: 
tach“ (str. 206): „Oficerowie, 
wchodzący w skład odsieczy, 
nie skonsłatowali śladów cięż- 
kich walk wlicznych we ILwo- 
wie, tym mniej okrucieństw ze 
strony oddziałów ukraińskich. 


Mączyński prowokuje 


Nie skonstatowali też ani ży- 
dowskiego „wrzątku, ani rzu- 
cania „siekierami“, czy też 
strzelania ludności żydowskiej 
do żołnierzy polskich". Ale o 
czym ińmnym wspomina gen. 
Roja i pułk, Tokarzewski, ko- 
mendant pierwszej odsieczy. 
Gen. Roja: „Komendant miasta 
(Mączyński)... dnia 23 listopada 
wydaje odezwę do ludności ży- 
dowskiej, która w łączności z 
całością jego roboty indywidual 
nej, oraz poprzedniej... jest ra- 
czej wezwaniem mętów do- wy- 
stępów "przeciw żydom.,. Ode. 
zwa ta... przyczynia się w re: 
I do rabunków tej ludno 


Gen. Tokarzewski w rapor- 


cie urzędowym podaje: ,...uka- 
zały się na mieście afisze, zwró 
żydowskiej, 


come do ludności 


<"eW) 


hędące apelem raczej do ludno- 
ści polskiej urządzenia pagro- 
mu. Tegoż dnia po południu za- 
czął się ogólny pogrom i pale- 
nie dzielnicy żydowskiej. 


„Heroiczne™ walki 

Najkomiczniej wygladają en- 
deckie opisy  „„heroicznych'* 
walk -rzydziestogodzinnych z 
milicją żydowską w relacji ucz- 
ciwego żołnierza, majora Fr. Ja 
rzębińskiego, który osobiście 
prowadził czoło posuwających 
się -wajsk polskich. Gdy doszedł 
do dzielnicy żydowskiej „pano- 
wała niezamącona cisza, Nie by 
ło słychać żadnych. strzałów, 
wszelki ruch w mieście zamarł. 
Dochodziła godzina 5 rano. Pa 
nowały jeszcze ciemności. Do- 
my stąły martwe, nigdzie nie 
błyszczało światło.. Znaleźliśmy 
się wreszcie w Rynku... następ- 
nie poszliśmy na ul. Domini- 
kańską, gdzie w kamienicy. nr. 
2 zastałem śpiących  milicjan- 
tów żydowskich, których naka- 
załem rozbroić i napędziłem do 
domów”. 

To.samo. potwierdza dowód- 
cą oddziału „Bemaków* Schwar 
zenberg - Czerny. Gdzież więc 
tu zacięta walka z milicją ży- 
dowską? 4, 


Uczciwi potępiają 

Wszystko było wierutnym 
kłamstwem hrdzi, którzy pra- 
gmęli usprawiedliwić swą bez- 
czyńność, bezradność, niedołę- 
stwo, .a może i'coś. gorszego 
wobec tragicznych krwawych 
eksceśów, których. 'dopnściły 
się męty w dziełnicy żydow- 
skiej. Straszne wypadki, które 
tam: rozegrały się, zostały ostro 


„1.'W Bodnarach-okołó Łowicza, ku czci poległych w 1914 roku legionistów 
I-ej/ brygady, odbędzie się 30 października uroczyste 
bohaterstwa legionów polskich 'w postaci kapliczki. — 2. W pięknych ogro- 
dach Pałacu Belwederskiego został ustawiony t. zw. Domek Komendanta z 
Magdeburga, ofiarowany narodowi polskiemu przez zarząd miejski Magde- 
burga. Domek ten stanowił w 1918 roku'znane więzienie Józefa Piłsudskier 
go. — 8. Oto amerykańska pieśniarka radiowa i gramofonowa Ruth Etting. 
Niedawno: zastrzelili się kolejno jej pierwszy i drugi mąż. Ale obecnie pierw- 
sza żona jej drugiego- małżonka zaskarżyła Ruth Etting- o odszkodowanie w 
wysokości 750 tys. złotych za. „złamane serce ', twierdząc, że ta wampirzyca 
gwałtem wydarła jej najlepszego męża i doprowadziła. go do samobójstwa, — 
4. Król Egiptu Faruk I w momencje zakładania kamienia węgielnego. pod bu- 
dowę międzynarodowego instytutu sanitarnego w mieście Facons (Dolny 


potępione przez całe społeczeń- 
sLwo polskie, przez 'Tymiczasa- 
wy Komitet Rządzący we Lwo- 
wie (w lutym 1919 r.), przez 
lwowska radę miejską w dn. 25 
listopada 1918 r. bezpośrednia 
po pogromie przez odpowie- 
dzialniejsze nawet jednostki z 
grona endecji. . Endek hr. Skar- 
bek oświadczył: _„w jak naj- 
kategoryczniejszy sposób: potę- 
piam pogromy“, br. Lasocki, 
członek komitetu rządowego: 
„Przybyłem do Lwowa w parę 
dni po tych zajściach i dotkne- 
ły mnie one w najwyższym 
stopniu... niema człowieka kul- 
turalnego, któryby tych. wypad 
ków nie potępił...* Lwowska ra 
da miejska specjalną uchwałą 
wyraziła „oburzenie z powodu 
wypadków i z wstrętem odwra- 
ca się od wszystkich, którzy 
czynnie brali udział w rabun- 
kach, lub innych da tych niesty 
chanych gwałłów podniecali*, 
Nikt już nie wspomina- o Øo- 
szczerczych plotkach, kłamli- 
wych relacjach o oporze żydów 
skim. - - 


-Komisia czekadaremnie 


Na żądanie żydów przybyła 
dla wyświetlenia zarzutów spo- 
cjalna komisji śledcza rządo: 
wayna czele z członkiem Naj- 
wyższego Trybunału.  Ogłoszo- 
no w całej prasie apel, by zgła- 
szali się świadkowie, niogący w 
świetle prawdy  podąć fakty, 
przemawiające na nickorzyść 
żydów. Prasa żydowska kończy 
ła.swe wezwanie: „Zapraszamy 
oskarżycicli naszych przed sąd 
polski!“ Sąd czekał dość długo, 
lecz nie zgłosił się nikt. Gdyż 
nie mógłby nikt pod przysięga 
złożyć oszczerczych oskarżeń. 


a 


odsłonięcie pomnika 


Egipt). 


urej wersji 


T nacz mimo to do dziś jeszeze w 
nieobliczalnej walce z współoby 
watelami innego wyznania. nie 
przebierając w chwytach dema 
gogii, jednostki szermują kłam 
stwem. nędznym i nikeczemnym 
a roli żydów w obronie Ewo- 
wa. 

Ci. którzy sami w żadnej sy 
tuacji nie byli zdolni z hono: 
"em stanąć w obronie imienia 
polskiego, którzy w latach nie- 
woli i dziś z uporem godnym 
wpszej sprawy poniżają god- 
ność i rycerskość narodu pol- 
skiego, w dalszym ciągu, 
wbrew prawdzie historycznej, 
wbrew niewątpliwym dawodom 
i faktom, zrzucają odpowie- 
dzialność za swe niedołes!two i 
tchórzostwo na żydów. Wbrew 
prawdzie i faktom. Ale te me- 
toda wszystkich antysemitów 
Świata, że usiłują oni swe ni- 


skie cechy charakteru nadać 
innym. Pozorne ich sukeesy, 
gdyż w osłałeczności prawda 


zawsze zwycięży, a niewinnie 
przelana krew palić będzie bez 
pośrednich i pośrednich Wino- 
wajców, 

x 

Stara legenda żydowska. gło- 
si, Że ludzkość oczekujć drugi 
potop. potop z płomienia, co 
całą ziemię ma:ogarnąć. Wilym 
przewidywaniu załeca się. po- 
tomności, by dzieje ludzkie kre 
śliła na glinianych tablicach, 
bowiem tablice takie nietylko, 
nie ulegną zniszczeniu, - ale 
jeszcze większej nabiorą trwa- 
łości. 

Taką księgą dziejów, kreśló« 
na na trwałych glinianych tablt| 
cacl jest praca ogromnej war. 
tości moralnej i historycznej 
„Legendy i fakty“ dr. A, Insłe- 
ra (Lwów, 1937 r.). Wybitny 
prawnik i publicysta o nieskazi 
telnym charakterze w sposób 
rzeczowy, spokojny, pozbawio- 
ny cienia tendencyjności na 
podstawie oryginalnych doku- 
mentów, wszystkich dotychczas 
opublikowanych materiałów, do 
tyczących listopada 1918 r. we 
Twowie, rozwiewa ponurą wer 
sję o wrogości żydów lwow- 
skich do Idei Polskiej. Najbar- 
dziej fanatycznym  anłysemi- 
tom, lecz mającym może krate 
uczucia hidzkiego w sercu, 
poleca się gorąco przeczytanie 
tej książki, której autor pozor:, 
nie zimno, lecz stale mając 
przed oczyma obraz krwi i łez 
niewinnych ofiar żydowskich,! 
kreślił po wieczne czasy praw» 
de o tragedii ludu żydowskiego. 
Ograniczony zakres pracy i tra 
giczna śmierć nie pozwoliły 
miu na rozszerzenie tematu, nal 
apis obfitej daniny krwi, złożo- 
nej przez żydów w szeregach ©- 
brońców i ochotników odsieczy. 
polskiej na ołtarzu ojczyzny, 
wspólnej od wieków zamieszka 
łej ziemi. Opisu bohaterskich 
czynów i ofiary Życia setek żoł 
nierzy polskich, oficerów, kawa 
lerów Virtuti Militari, żydów. 


-wiemych synów Lwowa z Steim 


hausem, Sternschussem, Blane- 
rem,  Goldszlagiem, * Strałber- 
giem, Rappoportem, Szmelzem, 
Reichem na czele, 

Niech ten skromny artykuł 
będzie choć drobną częścią spła 
conego ich pamieci długu 
wdzięczności, iż z przelanej z 
miłości ku ojczyźnie krwi musi 
wyróść kwiat braterslwa wszysł 
kich synów tej samej ziemi. 

Niech dziś, w dwudziestole- 
cie szczeznie na zawsze nik- 
czemma i ponuro wersja o žy- 
dach ITwowskich, niech niewin- 
nie przelann krew ofiar 23 Jis 
stopada 1918 r. opamięta kalum 
niatorów. ; 

J. K. Urbach. 
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LUDZIE AZYLU 


Nowa wielka ankieta „Rewii”, przeprowadzona w Paryżu 


_ Paryż, w październiku. 

Ludzie bez ojczyzny znani są 
bezwątpienia tak długo, jak dłu 
go istnieje pojęcie ojczyzny. Hi- 
storia nie zna epok, w których 
doniosłe wydarzenia natury spo 
łecznej, czy politycznej nie po- 
wodowały wypadków dobrowol 
nego, lub przymusowego opu- 
aaczania ojczystego kraju. Czy 
to w starożytnej Grecji, czy w 
imperium rzymskim, czy w © 
kresie Reformacji, czy Wiosny 
Ludów, czy podczas Wielkiej 
Rewolucji, czy komumy pary- 
skiej nie mówiąc jaż © cza- 
sach nowszych — zjawisko to 
powtarzało. się w przeróżnych 
formach | wariacjach. 

Geneza tego zjawiska zawsze 
była ta sama; wyrażała się o0- 
ej  antmozji 


ny I dummy: 
„Już okręt pierstą ję o 


b 
I żagłe na wiatr rozwinął; 
Nie dbam ku jakim  hrze- 


gom popłynę, 

Byłebym nazad nie płynął...* 

Uchodźea wieka XX słów 
tych powtórzyć nie może; gdy- 
by nawet oprzeć się nie mógł 
szarpiącej go tęsknocie za opu- 
szezonym krajem ojczystym, 
gdyby nawet cznł się na ob- 
czyźśnie samotnym i prześlado- 
wanym — wie, że drzwi do 
powrotu zatrzasnęły się za nim. 

Powojenna cywilizacja zrodzi 
ła wielki paradoks. Podniosła 
myśl ludzką, spotęgowała szła- 
chetne, wzniosłe ideały, pchnę- 
ła ludzkość na szerokie trakty 
walki o wolność i niezależność, 
a jednocześnie poniżyła człowie 
ka. upokorzyła szczytną myśl 
przed brutalną pięścią. 

Minęły czasy, gdy tytaniczne 
postacie wieku XIX dokonywa- 
ły swego żywota na obcej zic- 
mi, przenosząc nostalgie nad 
moralne upokorzenie. Dziś ce- 
na za okupienie względnej wo! 
ności na obczyźnie iest stokroć 
wyższa, a samą tyłko nostalgią 
opłacić się już nie da.. 

Byron umierał w Grecji dum- 
ny I szczęśliwy, że składa trud 
swego Życia pòd najwspanial- 
Szym sztandarem idei wyzwole 
nia. Heine, zżarty tęsknotą za 
swoją ojczyzną, w której „serca 
kryją się pod twardą, kamien- 
ną powłoką, wydał z siebie 
przeraźliwy jęk hółu | rzucił 
zwycięsko w Świat głos szyder- 
czej, ziadliwej ironii. A Fryde- 
ryk Szepen, a Mickiewicz?! 


Wszyscy oni budzili sumienie 
świata, zwracali uwagę na zło, 
które się w ieh ojczyznach pa- 
noszyłe. 


Tempora mutantur et nos 
mustamur in illis. Dziś los u- 
chodźcy, choć ciężki i tragicz- 
ny. byłby drogi nie jednemu r 
prześladowanych, gdyby mógł 
tej łaski dostąpić. Żyd wiedeń- 
ski z jednej tylko korzysta dziś 
ławki publicznej — na emen- 
tarzi... To jedno pozostawiono 
mu prawo obywatelskie i ten 
jeden azył — cmentarz... 


Ale koła bisłortii cofnąć się 
nie dadzą, oo najwyżej: po- 
wstrzymać. Władcy państw 
przechodzą, 2 wraz z nimi czę 
sło cała ich twórczość znika 
bez śladu. Lecz duch Byrona i 
Miekiewicza, Heinego czy Szo- 
pena — fest nieśmiertelny. Wy- 
pte postacie powojenne, sym 
holizujące ów regres h 
sty. nie są w stanie zdławić du- 


cha Einsteina, czy Mannów. Tech 
anntema, rzucona na wolną 1 
tym samym płodną myśl ludz- 
ką, nie osiąga celu. Przeciwnie. 
W myśl zasady newtońskiej 
twórczość znakomitych ludzi 
azylu potęguje się jeszcze bar- 
dziej i ostrzem swym zwraca 
się przeciw tym, którzy ją me- 
bią. Tęsknym okiem z nizin dia 
spory patrzą ludzie azylu na 
wysokie szczyty piękna ł idea- 
łu, i choć serca ich ból pożera, 
dusze jednak  rozpłomienia 
bunt, zdobywczy bunt przeciw 
ograniczonym. bezdusznym fi- 
listrom. 

Zawierucha wydarzeń poli- 
fycznych w Europie rozpędziła 
wygnańców na wsze strony 
ziemskiego globu. Krajem, któ- 
ry naszerzej wroła przed nimi 
qatworzył, jest ojczyzna VICTO- 
RA HUGO. Ten mocarz ducha. 
który wiecznie marzył o odro- 
dzeniu Indzkości i głęboko od- 
czuł ból pokrzywdzonych, naka 


zał swym rodakom uważać los 
sponiewieranych za bliski. 
Ktoś kiedyś powiedział, że 
każdy człowiek ma dwie ojczy- 
eny, swoją l. Franeję. A 
RUDYARD KIPLING wyraził się 
w tej sprawie: „Francja jest 
droga każdemu, kto kocha ludz 
kość“. Przytoczymy jeszcze piç 
kny zwrot GABRIELA d'AN- 
NUNZIO: „Francjo. hez riebie 
świat byłby samotny“. 
Ankietowa praca, jaka podję- 
liśmy, stanowi aspekt fragmen- 
taryczny europejskiej emigra- 
cji. Rzuca ona snop światła na 
wybitnych uchodźców. Poznaje 
my ich walkę i cierpienia. tra- 
gedie i nadzieje,  sondujemy 
wreszcie ich credo politycznie. 
Mylny jednak byłby sąd o rze- 
komo politycznym charakterze 
tej ankiety, która bynajmniej 
nie pretenduje do tego tytułu. 
Staramy się dotrzeć do przed- 
stawicieli wszelkich kierunków 
społecznych i politycznych, do 


wszelkich sfer narodowościo 
wych i kulturałnych, by tym 
samym uniknąć jakiejkolwiek 
tendencji, I bodajże sam fakt 
dnterweniowania ludzi wszelkie 
go autoramentu ideologicznegu 
świadczy dostatecznie © abso- 
lutnej bezstronności. Chodzi 
nam głównie o upłastycznienic 
doli politycznego uchodźtwa, 
doli, spawającej materialnie o- 
gół tych emigrantów. Ten 
wspólny los hidzi azylu stano- 
wi harmonijną syntezę zarów- 
no dia zwolenników prawteo- 
wych, jak i lewicowych dok- 
iryn polityczne - społecznych. 
JERZY HALAMSKI. 


Dzisiaj zabiera głos w naszej 
ankiecie, jako pierwszy, znako- 
mity publicysta emigracji rosyj- 
skiej w Paryżu, redaktor dzien- 
nika „Poslednija Nowosti*, były 
przywódea kontytucyjnych dc- 
mokraątów w Dumie — Pawel 
Milukow. 


Walke z bolszewizmem 


musi stoczyć samo społeczeństwo rosyjskie 
— oświadcza b. przywódca kadetów 


Pogawędza me sławnym dzia- 
łacrem Rosá przedrewołucyjnej 
jest prawdziwą  przyjemmościś, 
jest ucztą. Z jego postaci, z jego 
zachowania, z jego słów emanu- 
je czac. Bynajmniej nie dlatego, 
że Miłukow hołdnje tym, a nie 
innym doktrynom połitycznym. 
Niel Chodzi o coś innego. Mitu- 
kow ujmuje słuchacza swoją kul 


bujna. Zrazu był monarchistą, lo 
jałnym, „uczciwym“ obywatelem 
Po tym dążył do reżymu konsty- 
tucyjnego, acz nie był jeszcze re- 
publikaninem. zwal- 
czać awtokrację. W roku 1894 
zostaje zwolniony z profesury na 


umiwersytecie moskiewskim i wy_ 


dałony z miasta, jako wywiera- 
jący szkodliwy wpływ na mło- 
dzież. Uełeka do Bułgarii. W So- 
fii kontynuuje swoje wykłady i 
cieszy się zasłużoną sławą peda- 
goga. Przekonania jego ewoluują 
w kierunku doktryn repubłikań- 
skich. W dniu państwowego świę 
ta Rosji, gdy w ambasadzie so- 
fijskiej zebrali się przedstawicie- 
le rosyjskiej kolonii, profesor 
nie zjawił się... 

Rząd petersburski żądał eks- 
pulsji uczonego z Bułgarii. Milu- 
kow wraca do swej ojczyzmy, 
gdzie, pomimo najrozmaitszych 
szykan ze strony carskich władz, 
skupia wokół siebie szerokie sfe- 
ry inteligencji. 

Po kilku latach staje się sze- 
fem konstytucyjnych demokra- 
tów, po czym w tym oło charak- 
terze zostaje wybrany do Dumy. 
W roku 1917 ALEKSANDER 
KIEREŃSKI, ówczesny premier 
ministrów rządu prowizoryczne- 
go, mianuje leadera kadetów mi 
nistrem spraw zagranicznych. 

Monarchiści rosyjscy po dziś 
dzień nie mogą wybaczyć Milu- 
kowowi jego przemówień, jakie 
w przeciągu dziesięciu lat wygła- 
szał na opozycyjnych ławach car 
skiej Dumy. A dziś te sfery, bę- 
dące również na emigracji, zarzu 
cają sławnemu politykowi opor- 
tunizm i rezygnację, co zreszią 


nie jest zgodne z prawdą. Prze- 
ciwnicy głośnego przywódcy K. 
D. nie uzmysławiają sobie faktn, 
że wartki tok wydarzeń europej- 
skich oraz zasadnicze metamor- 
fozy społeczno - polityczne nie 
przechodzą obok niego niepo- 
strzeżenie, że budzą w doświad- 
czonym historyku głębokie re- 
fieksje, formują w mm sąd indy- 
widualny, niezależny oraz żywą 
myślową reakcję. 

Sposób rozumowania Pawła 
Milukowa i ujmowanie przezeń 
doniosłych zagadnięń, świadczą 
dobitnie o jego analitycznym u- 
myśle i czynią zeń wyznawceę de 
mokratycznej idei w zmoderni- 
zowanym sensie tego słowa, — 
Uważa on monarchistów za hi- 
dzi pozbawionych realistycznego 
zmysłu, pełnych iluzji utopistycz 
nych i uieświadomych historycz- 
nej ewolucji narodów. Wierzy, 
iż wewatętrzny system polityczny 
zbliży się do zasad republikań- 
skich i demokratycznych, ale w 
żadnym wypadku nie - 
je odrestaurowanie autekracji, 


ani też zwyciężenia bolszewizmu 


na bitewnych polach. 

Oto zresztą charakterystyczny 
fragment rozmowy, którą prowa 
dziłem w mieszkaniu nakomite- 
go działacza. Siedzieliśmy przy 
niewielkim okrągłym stoliku tuż 
pod piętrzącym się stosem dzieł 
historycznych. Milukow studiu- 
je je bez przerwy, władając bie- 
gle językiem francnskim, wło- 
skim i angielskim. 

— Emigracja nasza jest rozsy- 
pana i rozproszkowana. Istnieje 
kilka obozów, skupiających po- 
kaźną ilość członków. Ale w rze- 
czywisłości dzieli się emigracja 
rosyjska na dwa główne obozy, 
których nazwać po imieniu nie 
potrafię. Jeden z nich jest kon- 
serwatywny, drugi postępowy. 
Każda z tych grup walczy nie 
tylko ze sobą wzajemnie, ale też 
i we własnym łonie. Trudno w 
podobnych warunkach o jakiś 
konkretny podział... Jeśli jednak 
odrzucimy na chwilę istniejącć 
odchylenia ideologiczne, okaże 
się, że jedna część emigracji nie 
idzie na żadne koncesje wobec 
istniejącego stanu rzeczy w oj- 
czyźnie, zmierza choćby kosz- 
tem najcięższych ofiar do wpro- 
wadzenia radykalnych zmian, 


podezas. gdy druga holduje za- 
sadom postępu i metodom libe- 
rainym. 

My, liberałowie, zdajemy so- 
bie sprawę, że wszelka akcja, dą- 
żąca par force do zmiany istnie- 
jącego dzić systemu w naszej oj- 
czyźnie przy pomocy pewnych 
elementów z zewnątrz, doprowa- 
dzić może nasz kraj do żałosnej 
anarchii, i kto wie, czy w tych 
warunkach kraj nasz mógłby za- 
chować swą niezawisłość i tery- 
toriałną całość. Nasza grupa po- 
stępowa nie zgadza się — rzecz 
jasna z sowieckim ustrojem, u- 
znaje jednak maksymę, w myśl 
której rząd jest wartością prze- 
mijającą, natomiast ojczyzna — 
wartością wieczną. Chyba stano- 
wisko to wobec poruszonej przez 
pana xweslii staje się dlań jasne 
i nie wymaga dodatkowych ko- 
mentarzy... 


— zy zdaniem pana, panie 
profesorze, Resja sowiecka nara- 
żona jest na ewentualną napaść 
z sewnątrz? 


— Myślę, że w zakresic obaw 
z zewnątrz rozpatrzeć wypada 
jedynie dwa państwa, o polityce 
zdecydowanie agresywnej: Japo 
nię i Niemcy. Rząd sowiecki do- 
statecznie docenia to niebezpie- 
czeństwo i na terenie międzyna- 
rodowym ściśle i lojalnie współ- 
pracuje z mocarstwami demo- 
kratycznymi. Jeśli chodzi o oba- 
wy ze strony Japonii, uważam, 
iż istnieją one ciągle, ale też nie 
powinny być przesadzone. Jesz- 
cze przed kilku laty obawy te 
miały mocne podstawy, dziś jed- 
nak Japonia przekonała się, iż 
w ewentualnym wypadku Rosja 
sowiecka potrafiła by odeprzeć 
atak. Bazy lotnicze we Włady- 
wostoku i silne oddziały wojska 
nad Amurem stanowią w znacz- 
nej mierze gwarancję. Japonia 
sama, tak samo zresztą, jak Niem 
cy, na Rosję sowiecką nie może 
ruszyć. A 

— Jak zapatruje stę pan na 
kwestię bezpieczeństwa Europy” 

— Niestety, żyjemy w takim 
okresie, kiedy zachodzące fakty 
każą mówić raczej 0 nichezpie- 
czeństwie. Sytuacja jest niezmier 
nie poważna, acz nie beznadzie j- 
na. Niepokój powstaje stąd. że 
państwa, które zpowedowały- 


nę w roku 1914 i które s tej roz- 
grywki wyszły zwyciężone, prag 
ną sposobności do rewanżu. Hi- 
storia poucza nas, że spór mię- 
dzy poszczególnymi narodauni : 
może się wyłonić w każdej oko- 
liczności, ale też konflikt nie mu - 
si być rozwiązany jedynie przy 
pomocy wzajemnych mordów. 
Ota główna myśl, którą zdaniem 
moim, należy zaszczepić ludzko- 
ści, lansować ją, krzewić i roz- 
wijać. Prawda, są państwa w J3- 
uropie, którym mimo pozoru nit 
łatwo aplikować zasady pacyfiz 
mu, co jednak nie powinno skło. 
nić innych państw do wkracza- 
nia na drogę polityki wojennej. 
Państwu o tendencjach zabor- 
czych przeciwstawić nuleży zor- 
ganizowaną siłę jedności, zanim 
chwycić wypadnie za stal; nale- 
ży wykazać się systemem koope- 
racyjnym i solidarnością, nim 
wystawić wypadnie zespół armat. 
Wytwarza się sytuacja para- 
doksalna; kraje pokojowe, które 
za wszelką cene chcą uniknąć 
wojny. zmuszone są zbroić się. 
Ten oto moment intensywnyci: 
zbrojeń wnosi w polityczną a- 
lmosferę Europy wiele niepoko- 
ju. Tragicznym paradoksem jest 
fakt. że szał masowych zbrojeń 
wytwarza się przy akompania- 
mencie lirycznych wyznań i po- 
kojowych frazesów. Jak wier 
w tych warunkach mówić moż 
na o pokoju i bezpieczeństwie? 
Bezpieczeństwo Europy dopu 
ty będzie nadętym frazesem tën- 
rełycznym, dopóki przejawiać 
się będzie toleraneja aktów gwal 
cenia międzynarodowych insty- 
tucji i międzynarodowego pra 
wa. Ożywienie życia ekonomicz- 
nego w płaszczyźnie ogólno-świa 
towej jest dziś warunkiem nicod 
zewnym. Stabilizacja pokoja w 
Europie nie może stać się warto- 
ścią realną, dopóki idea pokoji! 
nie wyjdzie z ram jałowych. zu- 
maskowanych debat. 


Piękne. a obłudne słowa win- 
ny wreszcie usłąpić miejsca kon- - 
kretnym czynom i energicznym 
posunięciom. Do chwili tej Euro- 
pa znajdować się będzie pod sta: 
łą groźbą katastrofalnych pow: 
kłań i zaniku najwyższych 
tości: wwilizacyjnych. 


Jerzy Halimmski. 


4 
Co czyłać? 


Wśród współczesnych pisarzy fran- 
duskich wyróżnia się świeżością ujęcia 
i zerwaniem z pisarskim konwencjo- 
nalizmem HENRY DE MONTHER- 
LANT. Montherlant znany jest czytel- 
uikowi polskiemu jako autor rewela- 
cyjnych „Dziewcząt, będących cieka- 
wym ujęciem odwiecznego problemu 
miłości. Obecnie ukazała się w prze- 
kładzie WACŁAWA ROGOWICZA po- 
wieść Momtherlanta p. t. „Życie bez 
kobiet“. Jest to wyborne studium sta- 
rokawalerslwa. Bohaterowie — ludzie, 
żyjący zdala od świata, acz w centrum 
Paryża, starają się przejść obok życia. 
Czynią próby 6derwania swego losu 
od płynącego wartkim nuriem życia 
społecznego zbiorowiska. Na zewnątrz 
w świecie,nie się nie dzieje, ziemia u- 
spokaiła się już z drgawek gorączki. 
$pokój i monotonia zajęć, bezruch i 
apatia zdają się wypełniać życie bo- 
haterów, a jednak rośnie coraz bar- 
dziej wewnętrzne napięcie, coraz groś- 
niejsze staje się bliskie wyładowanie. 
Pęka, łamie się, kruszeje pajęcza ścian 
ka, chroniąca bohatera przed nawałni- 
cą świata. A jednocześnie mści się prze 
szłość, mści się tragiczne osamotnienie 
i obcość. Obok siebie żyją ludzie blis- 
cy, a jednak nieznajomi, którym trud- 
no wyciągnąć km sobie pomocną dłoń, 
bo między nimi zalega ohcość i tajem- 
nica cudzego, krytego w duszy przeży- 
cia. 

Przeżycia wewnętrzne bohaterów są 
niezmiernie bogate i subtelnie odmalo- 
wane. W postaciach Eliasza i Okta- 
wiusza de Coetquidan zyskała litera- 
tura dwa wspaniałe typy charaktery- 
styczne. Uwagę i sympatię autora skn- 
pia najmłodszy i najtragiczniejszy bo- 
hater — Leon de Coantre, człowiek, 
który zapomniał e świecie i odnucrył 
się żyć i myśleć, jak tego wymagają 
bezlitosne prawa toczącej się rzeczy- 
wistości. Tragedia ludzi, dla których 
wystygło ciepło, dla których oziębły, 
zlodowaciały serca, a w duszach zago- 
ściło zgorzknienie i nieśmiałość stała 
się kanwą powieści Montherlanta «© 
dramatyźmie losów ludzkich. Samotna 
śmierć Leona de Coantre, zagubione- 
go na prowincji, śmierć człowieka w, 
posępny, zabity poświstem wiatru 
dzień jesienny, gdy dzikie kaczki od- 
latywały ku słońcu i życiu. — jest 
swym liryzmem wzrnszająca i stano- 
wi prawdziwie poetycki akord końco= 
wy powieści. Trzeba nam dzisiaj w po- 
wieściach współczucia i zrozumienia 
duszy ludzkiej — Montherlant jest przy 
jacielem człowieka 1 jego spojrzenie 
jest nie tylko spojrzeniem artysty, ale 
przede wszystkim spojrzeniem czło- 
wieka. 

Podczas, gdy Montherlant daje. po- 
wieść o artystycznym ujęciu, polski pi- 
sarz ANDRZEJ WOLICA w swej po- 
wieści o dzieciach, pozbawionych cie- 
pła, stara się wzruszyć i przekonać czy 
telnika autentyzmem materiała i re- 
portażowym ujęciem. 


Tworzywem powieści Wolicy jest 
życie- domu wychowawczego i jego 
„Ulica Ogrodowa“, to koszmarny o- 
braz ponurego bytowania dzieci, ma- 
tek. i personelu. 

Straszny jest ten dom wychowawczy, 
na którego czele stoi sadysta, a głów- 
nymi środkami wychowawczymi są: 
bicie i głód. Toczy się zacięty bój o 
dziecko, o rodzaj człowieka w Polsce 
— między niepodległościowcem, kura- 
torem OChmielewskim a kierownikiem 
Balinem. Ciekawie ujął Wolica postać 
kierownika Balina, demona zakładu, 
który jest jedyną z najbardziej żywot- 
nych i plastycznych typów „Ulicy O- 
grodowej'. ŚSłabiej wypadły. postacie 
braci Chmielewskich, wiodących ze so- 
bą żywy ciągle dialog Zagozdy i Cza- 
rowica z „Róży* ŻEROMSKIEGO. — 

Powiesć Wolicy jest w wielu miej- 
scach nieopracowanym surowym ma- 
teriałem. Bo celem autora było wslrząś 
nięcie czytelnika. Człowiekowi dzieje 
się krzywda, człowiekowi najbardziej 
beczbronnemu — dziecku. To wszysl- 
ko jest prawdą — zapewnia wielokrot- 
nie autor, to się rzeczywiście działo. 
Na marginesie życia cierpi osamotnio- 
ne dziecko, trzeba ciepła. Więcej cie- 
pła i mniej Balinów! 

Książka Wolłicy, mimo znacznych 
braków ariystycznych, mimo surowo- 


qewja 


Mój przyjaciel Jużnyj 


Wielki rosyjski artysta Już- 
nyj, mój ziomek i przyjaciel, 
zmarł nagle po 20 latach wę- 
drówki po świecie. 

Nazwisko Jużnyj było w cią- 
gu ćwierćwiecza nietylko zagra 
nicą, lecz również w Rosji po- 
jęciem niewzruszonego pptymiz 
mu, którym tchnęła jego istota, 
jego artystyczna twórczość, 
wsżystko, co wokół niego żyło, 
pracowało i tworzyło, 

Przed 25 laty poznałem na 
scenie dużego prowincjonalne- 
go miasta człowieka we fraku z 
dużą chryzantemą przy klapie, 
który opowiadał ptbliczności 
miłe i wesołe rzeczy. Na twarzy 
tego młodego człowieka igrał 
uśmiech jasny, jak promień 
słoneczny i przenikał niby słod- 
ka trucizna do dusz, budząc 
szczerą wesołość, której tak 
spragnieni są ludzie. Od tej 
chwili złączyły nas nierozerwal 
ne nici swoistej przyjaźni, któ- 
ra nie wyrażała się ani w sło: 
wach, ani w przyjaznych ge- 
stach, - Byliśmy czasem latami 
oddaleni od siebie o tysiące ki- 
lometrów, ale gdy społtykaliś- 
my się, przepełniała nas ra- 
dość, jak w pierwszej chwili na 
szej przyjaźni. 

Gdy ten zdobywca rnsyjskiej 
prowincji zjawił się pewnego 
dnia w Moskwie, zrozumiałem, 
że chłodna -i wstrzemięźliwa 
moskiewska publiczność złoży 
wkrótce u stóp tego czarodzie: 
ja uczmcią podziwu i wdzięcz- 
ności. 

_ W owym czasie zdobyłem ja 
ko pisarz przyjaźń największe- 
go rosyjskiego artysty Szaliapi- 
TrA, któremu zawdzięczam 
wstęp do literackiego. Światła. 
Jużnyj należał również do. ser- 
decznych przyjaciół wielkiego 
śpiewaka. Szaliapin nazywał go 
po imieniu „Jasza*. Stanowili 
nierozłączną parę, która sią do 
skonale rozumiała, będąc jeden 
dla drugiego źródłem rados- 
nych uczuć. Z przyjemnością 
patrzało sią ną nich, gdy Sza- 
liapin śmiał się do rozpuku, 
słuchając, jak Jużnyj dowcip- 
kował z miną nawpół roześmia- 
ną, nawpół poważną, 

Przyszła rewolucja rosyjska, 
wyganiając ludzi w daleki 
świat. Szaliapin przemierzył w 
tryumfalnym pochodzie Amery- 
kę, Anglię i Europę. Obok nic- 
go Jużnyj zdobywał serca roz- 
entuzjazmowanych mas swo- 
im „Niebieskim Ptakiem*, 
Twórca niezapomnianych obra 
zów „„Katarynki*, „Samowarni- 
kow“, „Kozackiego chóru", 
„Burłaków“, czarował wszyst- 
kich, których musnęły skrzy- 
dła „Niebieskiego Ptaka“, 


Najchłodniejszą, najsceptycz-. 


niejszą publiczność  ogarniał 
burzliwy entuzjazm, gdy Już- 
nyj. jako conferencier bawił ją, 
naśladując w łamanym dialek- 
cie wszystkie języki światła. 

Gdy spótkałem w Londynie, 
Berlinie, czy Wiedniu Szaliapi- 
na, kroczącego dumnie z pod- 
niesioną głową, byłem pewny, 
Że w pobliżu musi być Jużnyj. 
Nie myliłem się nigdy. Minął 
dzień lub dwa i spotykałem o- 
bu nierozłącznych przyjaciół w 
jakiejś małej kawiarni [ub re- 
stauracyjce rozbawionych jak 
dzieci. Witali mnie z radością. 
Niewyczerpanym strumieniem 
płynęły wciąż nowe wesołe hi- 
storyjki, którymi Jużnyj rado- 
wał ludzi i życie. 

Jasza Jużnyj nigdy nie był 
EA IZ czyd) Zaw Trza 
| E r 
ści materiału winna znaleźć czytelni- 
ków, bo zasługuje na ło zarówno ba- 
gactwem obserwacji, jak i pełnym 
współczucia — ujęciem. 

mad. 


smutny, nawet w chwilach, gdy 
spadały na niego najcięższe cio 
sy Tosu, gdy życie nie szczędzi- 
ło klęsk i rozczarowań. Chował 
gorycz w jakimś „głębokim zà- 
kątku serca i śmiał się — żarto 
wał z wszystkiego. Z ust jego 
nie schodziło słowo „Pustiaki* 
— głupstwo. Wszystko było dla 
niego głupstwem, bo wierzył w 
szlachetność człowieka i w o- 
stateczne zwycięstwo ludzkiego 
nad nieludzkim. Niekiedy tyl- 
ko, gdy przypomniał sobie oj- 
<zyznę, spostrzegałem w jego 
roześmianych oczach cień te 
sknoty i smutku. Był wciele- 
niem rosyjskiego „„Niczewo*, łą 
czył w sobie wszystkie cechy 
rosjanina, w którym ukochanie 
radości było silniejsze, niż dzie- 
jące się na świecie okrucień- 
stwa. Skarżył się czasami na 
niesprawiedliwość, że cieszył 
się miłością całego świata, lecz 
nie wszędzie mógł dotrzeć jako 
rosyjski emigrant z nanscnow- 
skim paszportem. 

— Wszyscy pragną widzieć 
mnie i słyszeć — mawiał — je 
nak pozostanę zawsze niepożą 
danym cudzoziemcem. 

Pewnego razu opowiedział 
mi epizod, którego Świadkiem 
miał być w Paryżu. Zdaje mi 
się jednak, że sam go wymyślił, 

W wielkiej rosyjskiej restau- 
racji w Paryżu siedzieli dwaj 
rosyjscy emigranci przy flaszce 
wódki. Gdy sobie już podpili, 
Jeden z nich zauważył duże lu- 
stro, Wskazał na nie towarzy- 
szowi, następnie na flaszkę i za 
pytał: 

— Iwanie Iwanowicz, 
mam... ? 

Miało to oznaczać, czy może, 


czy 


ia 


Komitet uczczenia ś. p. Leona Wyczótłkowskiego,. pozostający pod wysokim 
protektoratem Marszałka Śmigłego - Rydza, przekazał swe agendy bydgoskiej 
radzie artystyczno - kulturalnej, która przystąpiła obecnie do budowy gro- 
bowca wielkiego artysty we Wtelnie pod Bydgoszczą. Zdjęcie przedstawi 

odel grobowca - pomnika, który będzie wykonany.w granicie przez art. 
rzeźbiarza P., Trieblera, wedle projektu inż. arch. Tichy'ego. — 2. W Ate 
nach odbyło się w obecności króla Jerzego VI uroczyste odsłonięcie pomni- 
ka króla Konstantyna. Na zdjęciu moment defilady poczłów sztandarowych 
b. kombatantów greckich, przed odsłoniętym pomnikiem, 


jak niegdyś w Rosji, rozbić flasz 
ką lustro, 

— Nie — odrzekł towarzysz 
i oni tego nie zrozumieją... — 
i wskazał na publiczność. 

Po raz ostatni spotkałem się 
z $zaliapinem i Jużnym ma po- 
czątku bieżącego roku w poko- 
ju brydżowym. wiedeńskiej ka- 
wiarni. Szaliapin, będąc już 
bardzo chorym, oddychał z tru 
dnością, lecz grał z.zapałem. 
Jużnyj siedział obok z cygarem 
w ustach.i starał go się rozwe- 
selić, Opowiadał żart za żar- 
tem, a Szaliapin śmiał się i mó 
wił: 

—.Daj spokój, Jasza, uśmier 
cisz mnie jeszcze swoimi żar- 
tami. 

Nagle Szaliapin zmienił się 
na twarzy. i 

—A propos śmierci — rzekł 
uśmiechając się —'umrę wkrót 
ce. 
` I dodał z rosyjskim fataliz* 
maem: ` 

- — Dość żyłem — trzeba inne 
mu ustąpić miejsca. 

Jużnyj uśmiechnął się. 

-— Poczekaj na mnie. Zejdzie 
my razem ze Świata i przyrze- 
kam ci, że również za grobem 
hędę ci opowiadał wesołe żarty. 

— Ach, Jasza — odrzekł Sza 
liapin, — gdyby tak niożna by 
ło porzucić życie razem z przy- 
jaciółmi i żyć gdzieś znów ra- 
4ET,.. ! 

;— Będziemy żyć — pik, — 
teraz cię mam — odrzekł Już- 
nyj. 

Osłatni raz spotkałem słę z 
Jużnym w Pradze. Spostrze- 
głem go ną weramdzie kawiarni. 


— Servus — - zawołał juź 


zdaleka — jak ci się powodzł, 
stary? 

— Gdzie cygaro? — zapyta- 
łem. 

— Zabronione — serce stałó 
się za małe, aby kochać cały 
wielki świat. 

Opowiedział mi następnie z 
radością, że zostaje obywate- 
lem wielkiego państwa, aby 
«Niebieskiemu Ptakowi* otwo- 
rzyć wolną drogę. Opowiadał 
mi godzinami o swoich pla- 
nach, że zamierza z nowym 
paszporłem odwiedzić Szaliapi= 
na na paryskim cmentarzu. 

— Nie umarł — rzekł L— ani 
w moim sercu, ani w twoim, a: 
ni w sercach ludzi, którzy go 
znali. 

Zasmucił się na cliwilę, a pó- 
Źniej rzekł: 

— Teraz muszę iść do teatre 
— spotkamy się jeszcze. 

Nie spotkaliśmy się więcej. 

„Niebieskicmu Ptakowi" op 
dły skrzydła. 

Eugeniusz Njin. 


ZEN "LA 


W moim ka:ejdoskopie 


Zdolność zapominania, jest, 
zdaniem moim, jednym z naj- 
większych darów, danych nam 
przez Opatrzność, daje ona nam 
bowiem możność usłosunkowa- 
nia się do życia i jego przeja- 
wów bez uprzedzeń, sine ira et 
studio. Umożliwia lub ułatwia 
nam zajęcie postawy moralnej 
niekrępowanej i niezawisłej, czy- 
ni nas w dużym stopniu ludźmi 
wolnymi w najistotniejszym te- 
go słowa znaczeniu. Nade wszyst 
ko zaś zapominanie wyrządzo- 
nych nam krzywd i doznanych 
uraz ułatwia nam życie i umo- 
żliwia kontynuację dobrych a 
nawet zażyłych stosunków z lud 
mi, w stosunku do których, w 
przeciwnym razie, musielibyśmy 
pozostawać na stopie wojennej. 

Niemożność odróżnienia  zja- 
wiskowego układu rzeczy od ide- 
alnego ich odpowiednika aż na- 
zbyt często jest podstawą naszej 
szczęśliwości. Między bowiem 
rzeczywistością zjawiskową (do- 
stępną dła naszych zmysłów), a 
jej odpowiednikiem idealnym, 
na ich pograniczu niemal, bytu- 
jemy z chwili na chwilę, w ta- 
kich warunkach, że szukamy w 
ich obrębie zaspokojenia tego 
głodu powszedniości, to znowu 
czaru ułudy, nie zdająć sobie 
jednak sprawy, kiedy przekra- 
czamy pranicę jednej czy drngicj 
sfery odczuć. I bodaj czy na tej 
nieświadomości nie zasadza się 
nasze t. zw. szczęście, które 
przy możności nakreślenia linii 
demarkacyjnej między ułudą a 
rzeczywistością naoczną nie mo- 
głoby, moim zdaniem, zaistnieć 
w świadomości ludzkiej. 


W chaosie współczesności bar« 
dzo trudną i odpowiedzialną ro- 
lẹ spełnia nauczyciel z powoła- 
nia. Jsgo idealizm i poczucie 
misji, którą ma do spełnienia, u- 
święcają jakby jego poczynania, 
i w tej samoułudzie dziwaczeje 
on nabierając coraz to większej 
pewności o wartości, niemal świę 
tości swego powołania. 


Z drugiej zaś strony naiwna 
wiara każe dziecku wpatrywać 
się w swego wychowawcę jako 
bezapelacyjny ideał, którego u- 
rokowi się poddaje, ucząc się u 
niego kochać ludzkość i czcić 
prawdy przez nicgo głoszone. — 
W takiej atmosferze moralnej, 
na łakiej glebie duchowej kieł- 
kują i wyrastają jakże piękne 
kwiaty uczuć i natchnień, które 
stanowić będą w przyszłości u- 
rodę i krase życia w najszlachet- 
niejszym tego słowa znaczeniu. 


L. Streistnhers. 


ewa- 


KLUCZ DO TUNELU 


Geologiczny placek pani Bertin — Zaczyna się ostatni rozdział historycznego projektu-- Koniec „splendid isolation" 


Kto na paryskim dworcu pól- 
nocnym zapomniał zabrać para- 
sol, psa albo walizkę, z którymi 
przybył, udaje się do biura zna- 
lezionych przedmiotów, a póź- 
niej do pomieszczenia, nad któ- 
rego drzwiami figuruje napis: 
„Magasin des objets trouves“. 
Ù ile zboczy nieco i znajdzie się 
w labiryncie urzędowych budyn 
ków, spostrzega nagle nad 
drzwiami drewnianego baraku 
szyld „Bureau d'etudes de la So- 
ciete concessionaire du chemin 
de fer sousmarin entre la Fran- 
ce et Angleterre — biuro badań 
koncesjonowanego towarzystwa 
budowy podmorskiej kolei po- 
między Francją i Anglią", 


Zaciekawiony poszukiwacz za 
pomnianej własności otwiera 
drzwi baraku i wchodzi do sali, 
która na pierwszy rzut oka przy 
pomina muzeum przyrodnicze. 
Jest to istotnie muzeum idei pro- 
jektu tunelu pomiędzy Franeją i 
Anglią. Kustosz, pan Bertin, se- 
kretarz francuskiego towarzy- 
stwa tunelowego, chętnie korzy- 
sta z okazji, aby zapoznać rzad- 
kiego gościa z dziejami niezwy- 
kłego projektu. Chodzi z nim po 
między długimi półkami, na któ- 
rych nagromadzono tysiące szkla 
nych naczyń z tajemniczymi pre 
paratami i mnóstwo kolorowych 
geologicznych modeli, pokazuje 
mu obrazy, mapy, diagramy i 0- 
powiada. 


— Myśl o połączeniu Francji 
i Anglii stałym lądem żyje już 
od milionów lat, bowiem w za: 
mierzchłych czasach istniał lądo- 
wy pomost pomiędzy kontynen- 
tem a wyspą. Tunel, zbudowany 
pod kanałem, będzie jedynie, że 
tak powiem, rekonstrukcją pre- 
historycznych stosunków, wyko- 
naną Środkami nowoczesnej te- 
chniki, Może to spojrzenie wstecz 
będzie pewną pociechą dla nie- 
których anglików, którzy oba- 
wiają się utraty swojej izolacji 
— dodaje pan Bertin z uśmie- 


chem 
Mul i kamyk 


Wsród zdobiących ściany po- 
dobizn mężów, którzy zasłużyli 
się sprawie tunelu, brak słusznie 
portretu Napoleona, bowiem w 
roku 1801 własnoręcznie wyrzu- 
cił za drzwi inżyniera górnicze- 
go Mathieu, gdy jako pierwszy 
technik przedsławił konsulowi 
Bonaparteinn projekt podwod- 
nego tuneleu. Po upływie pół 
wieku podjął tę myśl Thome de 
Garabnd. Był to niezwykły czło- 
wiek, będący jednocześnie inży- 
nierem hydrografem, prawni- 
kiem i filozofem. Cały swój ma- 
jatek, wynoszący pół miliona. zło 
tych franków, wydał na studia 
projektu, który przedstawił Na- 
poleonowi III i królowej Wikto- 
rii, Zanurzył się bez ubrania nur- 
ka na głębokość 30 metrów, aby 
wydobyć z dna próby mułu i ka- 
mieni. Liczne flaszki na półkach 
zawierają właśnie kawałki kre- 
dy, krzemienia, piasek i glinę, 
wydobyte przez Gamonda pò- 
między 1834 i 1840 rokiem. — 


Wraz- ze słoiczkami, zawierają- 
cymi próby, wydobyte po roku 
1875, słot na półkach 3.343 na- 
czyń z tymi „relikwiami“, sta- 
rannie ponumerowanymi i za0- 
palrzonymi w napisy. Gdy w ro- 
ku 1886 Gamond zmar? zupełnie 
zrujnowany i zapomniany, pro: 
jekt tunelu wszedł w nowe sta- 
dium. W roku 1869 utworzono 
francuska - spgielski komitet. - 
W kwietniu 1870 roku rozpoczę 


ły się pertraktacje dyplomatycz- 
ne na temat budowy tunelu, fa- 
ły szereg instytucj*' zaintereso: 
wał się żywo projektem. Naleta- 
ły do nich zarząd kolei północnej 
Francji, bank Rotszyldów, kolej 
Londyn — Dover i Michel Che- 
valier, największy francuski prze 
mysłowiec. Wojna niemiecko - 
francuska przerwała prace, ki5ń- 
re podjęto znowu po zawarcia 
pokoju. Francja bowiem miała 
wtedy więcej powodów do szu- 
kania zbliżenia z Anglią. Tunel 
w posłaci rury, długości 35 klm. 
miał przebiegać pod kanałem od 
Calais do zatoki Małgorzaty. — 
Szerokość jego wystarczała do 
zbudowania linii kolejowej. 


Budowa 3400 m. 


Przy końcu 1875 roku rozpo- 
częto budowę jednocześnie od 
strony Francji i Anglii. Zapał na 
kontynencie był olbrzymi. An- 


glicy chłodniej potraktowali pro 
jekt. W muzeum znajduje się dy- 
plom honorowy, otrzymany 
przez towarzystwo tumelu na 
wszechświatowej wystawie pary- 
skiej w roku 1878. W Amglii jed- 
nak wystąpili przeciwko projek- 
towi stronnicy izolacji. Na po- 
czątku roku 1883 komisja parla- 
mentarna, utworzona z inicjaty- 
wy głównego szłabu, wypowie- 
działa się przeciwko dalszej bu- 
dowie tunelu. Było to pogrzeba- 
nie projektu. 18 marca 1883 ro- 
ku zaprzestano budowy zarów- 
no ze strony Anglii, jak Francji. 

Na jednym ze stołów, przy- 
krytym czerwonym aksamitem, 
leży kawałek kredy. Jest to ostat- 
mi ułamek, wydobyty przed 55 la 
ty w chwili zaprzestania budo- 
wy, która wynosiła już dziesiątą 
część zamierzonej długości. Po 
stronie Francji wybudowano już 
1830 mtr., po stronie Anglii 2000 


m., z których 1.600 mtr. pod 
dnem morskim. Zamknięto wej- 
ście do szybu na klucz. 


— Czy chce pan zobaczyć ten 
klucz? 


Pan Bertin wyjmuje z szufla- 
dy kasetkę, w której leży żelaz- 
ny klucz. 


— Klucz, który miał otworzyć 
Anglii bramę na kontynent — 
mówi kustosz i dodaje z przeko- 
naniem: 

— Otworzy ją kiedyś z pewno- 
ścią. 


9$ Londyn—Paryż 
Madryt—Afryka 


Klucz spoczywa w kasetce mu- 
zealnej od 55 lat, Do zbudowa- 
nej części tunelu przedostała się 
woda deszczowa, lecz sprawa tu- 
nehi nie przestała interesować o- 


Przysłowia z Kunming 


Książkowa mądrość daje chińczykom niewzruszony optymizm 


Kunming to tylko jedna z licz- 
nych prowincji Chin. Ale usto- 
sunkowanie się tamtejszych 
władz do krwawej pożogi wojen- 
nej, załewającej dziś cały prawie 
kraj, jest bardzo charakterystycz 
ne dla chińskiego sposobu my- 
ślenia i dla chińskiego patriotyz- 
mu. — Wojska, które prowincja 
ta wysłała na front, sześćdziesią- 
ta armia pod dowództwem gene- 
rała Lu Han, nie była zbyt licz- 
na: zaledwie trzy dywizje i dzie- 
więć oddziałów rezerwy. Przygo- 
towywano jednak dalszych 200 
tys. żołnierzy, którzy mieli być 
nową armią, złożoną z trzech dy- 
wizji. Pierwsza armia została wy 
ekwipowana przez rząd central- 
ny. Następny transport został, 
jeśli dobrze zrozumiałem, wye- 
kwipowany przez francuzów, któ 
rzy nagle uznali za potrzebne 
troszczyć się o to, by prowincja, 
granicząca z francuskimi Tndo- 
cehinami, nie dostała się w ręce 
Japończyków. Oddziały z Junan 
odznaczyły się w walkach. 


Ale władze lokalne z Junan, 
zaczęły się zastanawiać czy woj- 
ną nie zaszkodzi ich ulubionej 
amtonomii. Gdy japończycy, po 
upadku Nankinu, zbliżyli się do 
Hamkau. zostały na rozkaz mar- 
szałka przewiezione do Junanu 
liczne władze, fabryki, biura, u- 
niwersytety, akademie, Rsakcja 
na te przeprowadzki do ożległe- 
go Junanu nie dała na siebie dłu- 
go czekać. Mieszkańcy miasta 
zdali sobie nagle jasno sprawę z 
tego, że tocząca się wojna decy- 
duje może o ich istnieniu. 


Rozważali oni w następujący 
sposób: jeśli Chiny wygrają woj 
nę, będzie Czang-Kai-Szek posia- 
dał taki autorytet. jaki nie był u- 
działem żadnego chińczyka. 1l 
więcej jeszcze: będzie on posia- 
dał zwycięską, milionową ar- 
mię, sama obecność której wy- 
starczy, by życzenie marszałka 
stało się rozkazem wszędzie tam, 
gdzie mówią po chińsku. Byłby 
to koniec samodzielności Juna- 
nu. Jeśli jednak Czang-Kai-Szek 
zostanie pobity i zmuszony do 
odwrotu, to wojska jego wejdą 
do Junanu i napewno nie będą 
się troszczyć o autonomię tej pro 
wincji. Jeśli wypędzą go z Han- 
kau, zatrzyma się wprawdzie w 
Tschunkingu, ale będzie chciał 
stworzyć sobie drugą stolicę, da- 
lej położoną od frontu. Było by 
to dla niego jednoznaczne z nie- 
wolą u rosjan. gdyby się udał do 
Lautschutu, położonego koło 


dróg, prowadzących do Sowie- 
tów, Tschengtu w prowincji Se- 
czuan będzie również odcięte od 
świata. Drugą stolicą zostało by 
więc napewno Kunming. 


A cóż wtedy? Chińskie mini- 
sterstwo spraw zagranicznych za 
żąda dla siebie gmachu. W, Kun- 
ming nie ma wiele reprezenta- 
cyjnych gmachów. Urzędnicy 
rządu centralnego spytają: Cóż 
jest z waszym ministerstwem 
spraw zagranicznych? Poco po- 
trzebne jest prowincji Junan ta- 
kie ministerstwo? I wprowadzą 
się. 


Naturalnie istniała również 
trzecia możliwość: upadek Han- 
kau mógł pociągnąć za sobą m 
padek samego marszałka. Wte- 
dy mogły by cztery południowo- 
zachodnie prowincje stworzyć 
małe niezależne państwo bufo- 
rowe pod francuską a może i 
brytyjską opieką. W takim ukła- 
dzie sił mogło by Junan odegrać 
poważną rolę. Autor tych słów 
jest zdania, że myśl ta mogła rów 
nie dobrze powstać w głowie ja- 
kiegoś zagranicznego imperiali- 
sty, marzącego o tutejszej cynie, 
jak i w gławie obywateli Juna- 
nu. I niejeden z miejscowych no- 
tablów mógł wpaść na ię myśl. 
Jednak możliwości urzeczywist- 
nienia jej wydała sie być nie- 
wielkie. 


> 
Prowincja Junan nie ma żad- 
nych ambicji w kierunku socjal- 
nego czy politycznego zmoderni- 
zowania się, jednak mieszkańcy 


jej są patriotami — zwłaszcza. 


młodzież i partia Kuomintangu. 
Nigdzie nie słyszy się tak dum- 
nych i pewnych siebie uwag pod 
adresem japończyków, nigdzie 
też nie zapewnia się tak głośno 
o wierności dla Czang - Kai - 
Szeka. Ale mieszkańcy Junanu 
są patriotami na sposób chiń- 
ski, a nie europejski. W gruncie 
rzeczy są Chiny wciąż jeszcze 
narodem mandarynów, którzy 
czczą słowa i których stosunek do 
życia ma posmak i charakter li- 
teracki. Dla takiego narodu naj- 
ważniejsze argumenty znajdują 
się nie w krainie faktów, ale w 
nieśmiertelnej mądrości, tkwią- 
cej w starych księgach. Jako prze 
konywujący argument na rzecz 
nieuniknionego zwycięstwa Chin 
przytoczył mi pewien bardzo wy 
kształcony mieszkaniec Kunmin- 
gu następujące przysłowia i pro- 
sił. by zapoznać z nimi cały Świat 
aby wszędzie wzmocnić wiarę w 


to zwycięstwo, Zgodnie z moim 
przyrzeczeniem podaję je więc z 
notatek, poczynionych przez nie- 
go samego: „Tysiące ludzi wska- 
zuje na niego. ponieważ popełnił 
przestępstwo i nie umrze on na 
zwykłą chorobę", 


Wyjaśnienie: znaczy to, że Ja- 
ponia przez swoją napaść na Chi 
ny wywołała nienawiść całego 
świata. 


„Kto popełnia wiele prze- 
stęptw— popełnia samobójstwo*. 


To również odnosi sie do Ja- 
ponti. 


„Kto działa w zgodzie z mo- 
ralnością, zawsze otrzymuje po- 
moc, kto zgubił swą moralność, 
otrzymuje mniejszą pomoct“. 


Tłomaczy to, dlaczego Chiny 
otrzymały pomoc od zaprzyjaź- 
nionych ludów. 


„dedno właściwe słowo waży 
więcej, niż dziewięć ofiarnych 
naczyń* (Naczynia ofiarne w 
chińskich świątyniach zrobione 
są z miedzi, lub kamienia. Są o- 
ne bardzo ciężkie i służą jako o- 
kreślenie ciężaru, który jeszcze 
może człowiek udźwignąć). Przy 
słowie to jest aluzją do wielkie- 
go znaczenia propagandy dru- 
kiem i słowem. 


„Drogi panie Mowrter, czy ist- 
nieje coś, co by było bardziej od- 
ległe od twardej rzeczywistości, 
jaką nam prezentują sukcesy re- 
alistycznych narodów: Niemiec, 
Włoch i Japonii? Wysoce prze- 
starzały, fanatyczny, godny lito- 
ści przykład rozpaczliwego cze- 
piania się wiary w moralne za- 
sady świata!“ 


Chińczycy wykazują godną 
potępienia niechęć do odrzuca- 
nia starych swych nałogów my- 
ślowych, nawet wtedy, gdy każ- 
dy dzień przynosi nowe dowody 
sukcesów prawa silnej pięści. A 
może nie ma wcale tych sukce- 
sów? 

I czy dobrze tak jest, czy źle: 
autor wiele już jeździł po świe- 
cie, wiele widział strasznego i 
przeżył niejedną klęskę niewin- 
nego. Ale mimo wszystko podej- 
rzewa. że może Tealiści nie mają 
racji i że w końcu rację będzie 
miał jednak Junan. 


Edgar Ansel Mowrer. 


pinię publiczną. Odżyła również 
przed wybuchem światowej woj- 
ny. Paul Leroy - Beaulieu, jeden 
z największych publicystów fran 
cuskich, pisał w roku 1913: 


— Obecnie przemawiają za tts 
nelem nowe okoliczności: roz- 
wój lotnictwa, zagrażający coraz 
bardziej angielskie; „splendid 
isolation“ i kolosalne niebezpie- 
czeństwo, na jakie wystawioną 
zostanie Anglia w wypadku mor- 
skiej wojny — niehezpieczeń- 
stwo odcięcia od źródeł surow- 
ców i żywności i, co za tym idzie 
wygłodzenia. Pewna liczba zde- 
cydowanych na wszystko pira- 
tów może unieruchomić angiel- 
ską flotę handlową i przeprowa- 
dzić blokadę żywnościową. A z 
drugiej strony kanału sekundu- 
je francuzowi Artur Conan Doy- 
le, twórca Sherlocka Holmesa: 

— Jeżeli nastąpi nieprawdoe 
podobne, lecz nie wychodzące 
z granic możliwości zaałakowa- 
nie Anglii, wojska zaś może nie 
wystarczą do obrony. zajdzie ko- 
nieczność sprowadzenia pomocy 
z kontynentu, Niemcy zbudowa- 
li niezbędny dla nich kanał Ki- 
loński. Odpowiedzmy im budo- 
wą tunelu, który połączy nas £ 
naszym francuskim sprzymie- 
rzeńcem! 


Od 55 lat jest towarzystwo btt 
dowy tunelu jedynie cieniem. — 
Usiłuje wciąż zwrócić uwagę 0- 
pinii publicznej na sprawę bu- 
dowy, publikuje fakty, które 
przemawiają za gospodarczym 
znaczeniem komunikacji tunelo- 
wej, podkreślają okoliczność, że 
w ciągu roku przejeżdża z Fran- 
cji do Anglii i z powrotem trzy 
miliony ludzi, uzyskało na prezc- 
sa barona d'Erlanger z Channel 
Tunnel Company, który usiłuje 
wyjaśnić anglikom wszystkie ko 
rzyści nowej drogi i wskazttje na 
perspektywę osi Londyn — Pe- 
ryż — Madryt — Afryka półmoc- 
na — via tunel pod kanałem i tu- 
nel Gibraltarski, którego budo- 
wę popierają rzekomo zarówno 
rząd hiszpański, jak stronnicy 
generała Franco. Pan Bertin ze 
swej strony czyni wszystko, aby 
za pośrednictwem muzeum tune- 
lowego budzić zainteresowanie 
dła idei budowy, przerwaną; 
przed półwiekiem. f 


— Niedawno zwiedziło muze- 
um kilku znakomitych gości — 
opowiada kustosz — i żona mo- 
ja upiekła na ich przyjęcie pla- 
cek, będący obrazem przekroju 
dna kanału La Manche. Białe 
ciasto naśladowało skały kredo 
we, a czekolada mułowy osad. 


Neville Chamberlain nie jest 
jednak stronnikiem projektu do- 
kończenia tunelu. 11 maja Bieżą- 
cego roku odpowiedział ctione 
wi partii pracy Dayowi, który 
zaimterpelował go w sprawie tu- 
nelu, że nie uważa za wskazaną 
zmianę stanowiska Anglii w tej 
kwestii. Wtajemniczeni twierdzą 
jednak, że zbliżenie obu krajów 
posumie sprawę niedokończone- 
go projektu. Rozumie się, że 
względy kosztów grają tu nie »- 
statnią rolę. Ten najdłuższy, w 
świecie tunel, którego budowa 
musi potrwać cztery lata, pochło 
nie prawie trzy miliardy fran- 
ków, o ile nie zamierza się zbu- 
dować obok toru kolejowego rów 
nież autostrady. 

Gdyby ziściły się nadzieje 
stronników  „„,tunelowego* zbli- 
żenia Francji i Anglii, zaczął by 
się ostatni rozdział dziejów pro- 
jektu, którego realizacja wy- 
wrze może decydujący wpływ 
na przyszłość Europy: 

gon Larsen 
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TYDZIEŃ UBIEGŁY w ILUSTRACJI 


1. Przemówienie p. Marszałka, w którym skierował pod adresem całego społeczeństwa słowa podziękowania ra tysiące depesz i listów podczas przełomowych dla Polski dni, — 2. Brytyjski 
attache wojskowy płk. Sword w rozmowie z górnikiem polskim we Frysztacie. — 3. Moment -wykopywania czeskich słupów granicznych na Zaolziu, — 4. Mowa Mussoliniego w Padwie 
na temat konfliktu czechosłowackiego, — 5. Miasto Strassburg postanowiło przemianować jedną z ulic.na „Avenue Edouard Daladier“. — 6. Hitler wita Daladiera, przybywającego na końfe- 
rencję w Monachium. — 7. Wojska rzeskie, opuszczające tereny, przyznane Rzeszy, wysadziły w powietrze most w Breitenfurcie, — 8. Kwartet pisarzy padniebnych popisywał się podczas 
wyścigu lotniczego w Cleveland w abecności 50 tys. widzów. — 9. Premier gen. Syrovy, który objął po ustąpieniu Benesza tymczasowo funkcję prezydenta republiki czechosłowackiej, rozma- 
wia z jednym z ministrów. — 10. Nowy krążownik „Jersey“ został w Anglii spuszczony na wodę. — 11. Marynarz angielski czyści łańcuch kotwiezny na okręcie wojennym Revenge”. — 
12. Na lotnisku w Logrono gen. Franco asystował przy uroczystości poświęcenia ` sztandarów legionistów włoskich, walczących w Hiszpanii. — 13. Podczas huraganu w stanie New Jersey 
jeden z mieszkańców: w ostatniej chwili uratował przed powodzią żonę i małą córeczkę. 
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Zeby i chleb 


Fragment wspomnień 
5. prez. Wojciechow- 
skiego 


Za kilka tygodni ukaże się pa- 
miętnik b. prezydenta Rzplitej, 
STANISŁAWA WOJCIECHOW- 
SKIEGO, p. t. „Moje wspomnie- 
aia", 

Pierwszy tom pamiętników za 
wierać będzie czasy studiów. wal 
ki ideowej, emigracji politycznej 
i działalności niepodległościowej 
b. prezydenta do chwili wskrze- 
szenia niepodległej Polski. 

Poniżej cytujemy urywek z 
rozdziału „Na emigracji“, doty- 
czący Wł. Reymonta. 

Było to w Londynie, w domu 
wa Beaumont Square w dzielnicy 
Mile End Road, gdzie mieściła 
się tajna drukarenka PPS. Były 
prezydent wraz z towarzyszami 
odbijał tu pierwsze egzemplarze 
„Przedświtu” i „Robotnika“, któ 
re tajni emisariusze przemycali 
za kordon. 

„W lecie — pisze autor — mie 
liśmy rzadkiego gościa z kraju, 
Władysława Reymonta. Przyje- 
chał z jakimś redaktorem, zna- 
jomym z Warszawy, by poznać 
Londyn. Trafił do nas w czasie 
wyjątkowej biedy, tak, że nie mo 
gliśmy go poczęstować mięsem, 
którego bardzo pragnął, ponie- 
waż towarzysz podróży prowa- 
dził go tylko do jarskich jadło- 
dajni. My w tym czasie byliśmy 

"również jaroszami, jednakże z 
musu: żywiliśmy się chlebem i 
cebulą. Przypomniał mi tę wizy- 
tę Reymont, kiedy po otrzyma- 
niu nagrody Nobla przyszedł do 
Betwederu. 

— Gdy były zęby — żalił się 
— brak było chleba, teraz mam 
co jeść, ale zębów nie ma“, 


dla francuskich czytel- 
ników 


Zainteresowanie obcą literatu- 
tą na paryskim bruku nigdy nie 
było zbyt wielkie; niektórzy jed- 
nak pisarze zagraniczni cieszą 
się u francuskich czytelników u- 
znaniem nie mniejszym, niż au- 
torzy krajowi. Do rzędu tych pi- 
sarzy aależą przede wszystkim 
„Wells i Huxley. 

Właśnie ostatnio ukazały się 
dwie ich książki, przełożone na 
francuski a mianowicie: „Czer- 
woni i biali bracia* oraz „Mari- 
na di Vezza“, 

W pierwszej z nich WELLS 
wprowadza czytelników do jakie 
goś bliżej nieokreślonego pań- 
stwa, w którym poznajemy Hisz- 
panię. Faszyści walczą w niej z 
komunistami. Bolaris i Ratzel do 
wodzą dwoma  ideologicznymi 
blokami. Po różnych perypetiach 
dochodzi do spotkania obu wo- 
dzów, którzy dochodzą da prze- 
konania, że istolnej różnicy po- 
między prawdami głoszonymi 
przez nich nie ma, i postanawia- 
ją przerwać walkę, aby zacząć 
konstruktywną pracę. Jednak o- 
baj giną pod ciosami swoich 
współtowarzyszy, nie mogących 
zrozumieć ich założeń, 

„Marina di Vezza“ HUXLEY*a 
natomiast, to historia z 1914 ro- 
ku, — epoka traktatu wersal- 
skiego. Huxley daje obyczajową 
satyrę, w której przemieszane zo 
stały wszelkie rasy i narodowo- 
ści, skrzyżowane  najróżnorod- 
niejsze charaklery i usposobie- 
nia. Zdrada erotyczna jest domi- 
nanta tego utwowu. Ludzie Hux- 
jey'a są nieszczęśliwi i wplątani 
w jakąś psychologiczną kabałę. 
Jedyny wyjątek stanowi pani 
Cheżefer, odkrywająca w sobie, 
na rzymskim forum Trajana, dzi 
waczne powołanie: nawrócić wa- 
łęsające się koty na jarstwo. 

Ksiażka Huxjey'a wychodzi w 
pełnym cyklu przekładów dzieł 
tego angielskiego pisarza na ję- 
żyk francuski, 
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Piotr Baroja opowiada o swojej nowej powieści 


Przebywający na emigracji 
paryskiej głośny pisarz hisz- 
pański PIO BAROJA ukończył 
nową powieść p. t. „Zuzanna i 
łowcy much“, W związku 2 
tym, biograf Baroji, MIGUEL 
PEREZ FERRARO ogłosił w 
prasie paryskiej wywiad z pisa- 
rzem, który opowiada w bardzo 
interesujący sposób n pierw- 
szym. swoim zetknięciu się z 
Francją oraz o źródłach swojcj 
najnowszej powieści. 

Pio Baroja rrzybył do Vary- 
ża po raz pierwszy czterdzieśri 
lat temu. Było to w okresie, gdy 


sprawa Dreyfusa rozpałała u- 
riysły paryżan 

— Na ulicach — powłada Ba 
roja — odbywały się nieustąn- 
se demonstracje. Jedni wołali 
„Vive Zola! ` Vive . Olemen- 
ceau;*, a drudzy „Vive Ro- 
chefort! Vive Deroulede!*. Na- 
turalnie manifestanci po za o- 
krzykami manifestowali swe za 
patrywania polityczne w bar- 
dziej namacalny sposób. W re` 
stąuracji, gdzie posilałem się, 
pełno było twarzy, pokiereszo- 
wanych kijami, z wielkimi siń- 
cami i z oczami podbitymi % 


czasie tych demonstracji. 

Baroja lubił malutkie restai- 
racyjki i wolał życie ubogiego 
mieszczańskiego Paryża od mię 
dzymarodowego blichtru i szy: 
chu. Oto co sam mówi: 

— Miałem wielu przyjaciół, 
którzy zapraszali mmie do Ri- 
tza, do teatru i na kolacje w lu- 


ksusowych restauracjach 
Champs. Elysees., Ale moje upo- 
dobania były imne... 


Młody Baroja zamieszkał wle 
dy w malutkim hoteliku o po- 
dejrzanej klienteli. Lubił przv- 
słuchiwać się, jak różne ciemne 


Rasizm germański jest swego rodzaju. apostolstwem 


Ostatnia ukazała się inteli- 
genima, imteresui"c> i niebywa- 
le na czasie książka ROBERTA: 
d'HARCOURT p. tyt. ..Catho- 
liques d'Allmagne*, W książce 
tej zastanawia się autor nad sto 
sunkiem obecnych Niemiec: do 
religijnych problemów. 


Od dawna stawiano sobie py- 
tanie, czy rasizm hitlerowski 
jest czymś w rodzaju nowej re 
ligii, czy chrystianizm, a spe- 
ejalnie katolicyzm, będą mogly 
dostosować się doń, czy wresz- 
cie religia katolicka znajdzie 
możmość rozwoju pod hitlerow- 
skimi rządami. 


Na te pytania d'Harcourt da- 
je w swej książce następująca 
odpowiedź: Rasizm hitlerowski 
jest dla większości niemców de 
finicją pewnego rodzaju naro- 


dowej religii, sui generis apo- 
stolstwem. Koncepcje rasistycz- 
ne stoją w jaskrawym. przeci- 
wieństwie nie tylko,do judaiz- 
mu, ale również do 'chrześcijań 
skiej i katolickiej mvśli uniwer 
salizmu; humanizmu. - „Musi 
przeto rasizm hitlerowski zwałl- 
czyć : myśl chrześcijańską z pv- 
dwójnego punktu: jako religię 
związaną u samych źródeł po" 
wstamia jej z judaizmem, a po- 
wtóre — jako koncepcje: filozo- 
ficzną, przeciwną  głoszonym 
przez siebie zasadom. Hitle- 


ryzm zwalcza w kościele kato-' 


lickim pokorę, litość i miłosier- 
dzie — jako hasła wrogie ni- 
ischeańskimemu pogladowi. bę 
dącemu jedną z podstaw rasiz- 
mm. Zwalcza katolicyzm rów- 
nież z tego powodu, że „rząd* 
religii katolickiej znajduje stę 


. Po jednym z posiedzeń wszechindyj 
skiego kongresu 'w Delhi 


w. Rzymie — poza granicami 
niemieckiego kraju. Celem ra- 
sizmu hitlerowskiego nie jest 
jednak .powrót.do starożytnych 
religii. germańskiego  pogań- 
stwa, ale stworzenie tego rodza 
ju form administracyjno ~ reli- 
sijnych, które hy bialy wszy- 
stkich niemców.  Przynuszcza|- 
nie walka. pomiedzy katolicy7- 
mem a hitleryzmem skończy 
się tym, że katolicy zostaną — 
podobnie jak-w Rosji — wyjęci 
z pod prawa w imię interesów 
narodu i rasy. W Rosji uczy- 
niono to w imieniu _ socjalizmu 
1 tryumfująceeo nroletariatu. 
Mimo to, autor wierzy, że tak 
jak Leninowi nie udało się zła- 
mać religijności narodu, tak i 
Hitlerowi nie uda sie pokonać 
katolików niemieckich. 


odbył się 


uroczysty pochód, w którym hónoro- 
we miejsce zajmował powóz Acharivy 
Narendy Dev, wybranego przewodni- 
czącym wszechindyjskiego zgromadzo- 
nia więżniów politycznych. — 2. Do 


£ Hendaye przybyło 14 amerykanów, któ 


rzy walczyli po stronie wojsk rządo- 
wych w Hiszpanii i zostali wzięci do 
iewoli przez oddziały gen... Franco. 
i ienieni na 14 wło- 
którzy walczyli po 
stronie gen. Franco i zostali wzięci 


jdo niewoli przez wojska rządowe w 
ë Hiszpanii. — 8. Prof. 


Marian. Zdzie- 
howski, zmarły niedawno znakomity 
uczony, pisarz i publicysta. — 4. W 
szpitalu pod Monachium zmarł znany 
iemiecki lotnik oceaniczny, Herman 


; Koehl, który jako pierwszy w towa- 
 rzystwie Huenefelda i Fitzmaurice'a 


przeleciał w 1928 roku Atlantyk w kit- 
wnku wschodnio - zachodnim 


indywidua i podejrzanej kom- 
duity kobiety kłóciły się z gos- 
podynią hotelu, Gdy nowstitwie 
ła jakaś głośniejsza awantura, 
Pio Baroja zjawiał się i asysto- 
wał przy niej. Pewnego razu u- 
czestniczył .w melodramatycz- 
nej scenie aresztowania jakie- 
goś złoczyńcy przez komisarza 
policji, wystrojonego na ` cie- 
mno, z elegancką laseczką w rę 
ce. Wspomnienie to pozostało 
mu na. zawsze, 

Wreszcie zmęczony tylu wrż 
żeniami, przeniósł się do sp% 
kojniejszego mieszkania, w pó- 
bliżw ogrodu Luksemburskiego. 

— Wszystkie te historie nasu 
nęły mi na myśl napisanie po- 
wieści o Paryżu — mówi pi- 
sarz, — Ale nie zrealizowałem 
tych zamiarów. Dopiero teraz, 


"siedząc na wygnaniu, połączy- 


łem stare wspomnienia z nowy- 
mi wrażeniami i w ten sposób 
powstała moja ostatnia książka, 

Bohaterką jej jest malarka 
Zuzanna, młoda parvżanka, cór 
ka zwariowanego malarza, łów- 
cy much. Ojciec jej zwariowaf 
na punkcie, że muchy są rozno- 
sicielami wszelkich chorób i sta 
ra się zabezpieczyć od ich zło- 
śliwości swą córkę. Zuzanua po, 
znaje tymczasem młodego hisz- 
pana, studinjącego chemię na u 
niwersytecie paryskim, i nawią- 
zuje znim romans. Hiszpan 
ten jest pesymista. młodzień- 
cem bez środków do życła i wł 
doków na przyszłość. Z zapa: 
iem i wyrzeczeniem się studiu. 
je swoją chemię, żyjąc, jak ere- 
mita, ` Znajomość z Zuzanną 
wprowadza go w świat. Tym- 
czasem Zuzanna zapada ra 
zdrowiu, a troskliwy ojciec, w 
obawie przed paryskimi mucha 
mi, wywozi ją do Egiptu. Tam 
bohaterka ginie w katastrofie 
automobilowej, a zrozpaczomy 
jej kochanek wyrusza na woj 
nę 

— (Powieść ta — spówiada 
sie Baroja — jest jedynie żar- 
cikiem, środkiem do zabicia -cza 
su i moją osobistą rozrywką. 
Niemniej chciałbym w niej roz 
winąć prawdziwie hiszpańską 
zasadę: „Nie warto się niczyni 
przejmować. Przeznaczenie nie 
ominie nikogo i niczego!“ Teza 
ta została przeprowadzona w 
pawieśćci konsekwentnie. (Całe 
to życie paryskie, które obset- 
wowałem czterdzieści lat temu 
i obecnie, posłużyło, jako tło 
przy pisamiu „Zuzanny i łow- 
ców much“, Widzi pan, ja Im- 
bię życie nagie, sytuacje trudne 
i zawiłe. Uważam, że nrzedmie' 
ścia paryskie są trochę tajemmi 
cze, a tam, gdzie jest jakaś ta- 
jemnica, jakaś mgiełka czegoś 
niedomówionego, tam znajdują 
się plemniki powieściowe. Gdy- 
by nie te artykuły do południo* 
wo - amerykańskich gazet, » 
których czerpię fundusze, pisał 
bym daleko więcej i... lepicjt — 
wzdycha, +— Mieszkam teraz 
dla edmiany w dzielnicy umi. 
wersyteckiej. Niejednokrotnie 
wychodzę do ogrodu, siadam 
na ławce i odrazu otacza mnie 
rój młodych studentów i studere 
tek różnych narodowości i ras. 
Jak to przyjemnie móc wvynła- 
kaé swe  zmarnowane żywie 
przed nimi! Ale nie wierzą wń 
podziwiają tylko, słuchając. 
„Zuzanna“ wyjdzie po hiszpań 
sku. Nie rozumiem tych ludzi, 
którzy wrąz ze zmianą miejsca 
pobytu potrafią zmienić skórę i 
język. Zresztą nie warto się ni. 
czym, przejmować! Przeznacze« 
nie i tak rozrządzi nami — koń 
czy tragiczny pisarz tragicznej 
swej ojczyzny. 
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Jeszcze raz należy podkre- 
Ślić: przede wszystkim nowe fry 
zury, nowe uczesania. One to 
decydują o modnej sylwetce dzi 
siejszej pani, one są głównym 
tematem pełnej wdzięku jej 
przemiany, bą mawet filarem te 
sorocznej mody. 

Prześliczny jest maleńki, zu- 
pełnie płaski kapelusik, który 
siedzi głęboko na czole, przy- 
brany staroświecką różową ak- 
sąmiłną kokardą i wysokim 
pęczkiem strusich piór. Wsłąż- 
ka, którą umieszcza się z tyłu 
kapeluszy, jednocześnie daje o- 
parcie wysoko podczesanym 
włosom i lokom. 

Koniec stulecia! Wysoki stan, 
tren, szelest, taftowych hale- 
czek, nowa delikatna linia kar- 
ku, powiewające rajery we wło 
sach, ozdobione kamieniami i 
perełkami grzebyki do włosów. 
A przede wszystkim głęboki, 
bez ramiączek dekolt, ukazują- 
cy w całej pełni piękną linię ra- 
miań i pleców. 

Do popołudniowej sukienki z 
rękawami ze srebrnego lisa, po- 
kazywano nam uroczy maleńki 
kapelusik z tegoż futra. 

Na kapeluszu w formie gło- 
wy od cukru, umieszczono dwa 
paradyzy, śmiało sterczące ku 
górze, ze złotych zaś koronek i 
karmazynowego aksamitu stwo- 
rzono coś maleńkiego i poetycz 
nego, co prełenduje do miana 
wieczorowego ubrania na gło- 
wę. 

Specjalnie Kkokieteryjnie wy- 
glada główka pięknej pani, u- 
czesana wysoko, z loczkami, 
jak masze babcie, wyłaniająca 
się z mniszego kołnierza ciem- 
no - czerwonego  aksamitnego 
wieczorowego płaszcza. Także 
przy wąziutkich, lekko wyrzi- 
conych redingotach, jak rów- 
nież przy szerokich kloszowych 
płaszczackh widzi się te wyso- 
kie. często z wojskowym zacię- 
ciem kołnierze. Wojskowe? 

Ach, tak, widziałam również 
wojskowe mankiety, wysokie i 
sztywne przy wieczorowym 
płaszczu z jaskrawo czerwonej 
flaneli, widziałam je z bobrów 
przy zielonym zimowym kostiu 
mie, widziałam z kosztownych 
złotych haftów przy czarnej ak 
samitnej sukni. 

Hafty, hafty, hafty! Szerokie, 
złotem haftowane pasy, które 
wyglądają, jak złote łańcuchy 
przy szyi. Na czarnej popołud- 
niowej sukience na lewym bio- 
drze duża haftowana złotem kie 
szeń, między listkami, zwiasją- 
ce na łańcuszkach lila kamie- 
nie, a na krótkim prawym rę: 
kawku powtórzony ten sam mo 
tyw. 

Asymetria, diagonale, widzi 
się je we wszystkich kolekcjach 

Czary popołudniowy tailleur 
przybrany jest skośnymi pasa- 
mi z karakulłów. 

Wieczorowa obcisła suknia z 
satin zrobiona jest ze skosnych 
plis naprzemian matowych i 
błyszczących. 

Obuwie na wieczór to prze- 
ważnie koszłowne, kapryśne 
sandałki, ze złota, z brokatów i 
haftów. Na ulicę proponują 
nam tego roku despotyczni dyk 
tatorzy mody, o zgrozo, buciki. 
słarołwieckie .sznurowane lab 
zapinane buciki! Muszę przy- 
znać, że na nóżkach modelek 
wyglądały one bardzo szykow- 
nie i pełne wdzięku. 

„ Pomiędzy tym bogatym i za 
bawnym fin de sieclem gdzie 
niegdzie przewija się również 
wpływ wiktoriański: bukieciki 
fioików na kapeluszach i kla- 
pach płaszczy, krótka, lamowa- 
na futrem pelervnka. Urocze są 
nowe pompadurki, nowe mufe- 
czki. Jak poduszeczka do szpi- 
lek wyglada okragła mufka z 
bronzowego aksamitu, obszyta 
złotymi falbaneczkami. Odpo- 
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A DZIEŃ PIĘKNEJ PANI & 


KJ wy yy ydy u wy wy yy wyd wy yy ay wy u su ub wc kkk Ku a 
Gdy zaczely się szarugi jesienne... 


Ranki i wieczory mamy już 
chłodne, nadeszły słotne jesien- 
ne dni. Moda jesienno - zimowa 
zarysowuje się coraz wyraźniej. 
Wiemy już z całą pewnością, że 
najmodniejszym kolorem będzie 
wiśniowy. Odmiany nieskończe- 
nie rozmaite, od pąsowej róży i 
malin do koloru czerwonego wi- 
na, pomidorów, bułgarskiego pie 
przu i amarantu włącznie, Po- 
łączenie barw jak najśmielsze, 


szczególnie na przedpołudnie do 


kompletów spacerowych i spor- 
tu. Do czerwonego żakietu i sza- 
rej spódniczki nikogo nie będzie 
raził niebieski lub trawiasto - 
zielony szalik... Tak samo jak nie 
będzie raził ani dziwił rdzawy 
żakiet do cytrynowej bluzki i 
popielatej spódniczki. Wszystkie 
wyroby skórzane, od rękawiczek 
i torebek do butów włącznie, bę- 
dą modne w kolorach najja- 
skrawszych. Krótkie sukienki da 
dzą możność pończoszkom uka- 
zania się w całej krasie. Kolory 
pończoch, jak wszystkie inne 
części garderoby, wyjątkowo ja- 
skrawe. Pantofle — najczęściej 
zamszowe, mało wycięte na pod- 
biciu. Kostiumy przedstawiają 
dwa zasadnicze typy: jeden — to 
wąska, krótka spódniczka i luź- 
ny, bo zaledwie okrywający bio- 
dra żakiet, przybrany niskim, sto 
jącym kołnierzykiem; drugi typ 


— to krótki i wcięty żakiecik do 
szerokiej fałdzistej lub marszczo 
nej spódniczki, 

Pierwsze skrzypce w modzie 
jesienno - zimowej grają w tym 
roku futra. Każdy, choćby naj- 
mniejszy skrawek futra może 
znaleźć zastosowanie. Wszystkie 
modele poprostu przeładowane 
są futrem. Ozdoby futrzane wi- 
dzimy absolutnie wszędzie, — na 
kołnierzach, kieszeniach, man- 
kietach, u wyłogów, wzdłuż za- 
pięcia,.ałbo u dołu żakietu. Do 
najładniejszych modeli należy 
płaszczyk, przybrany dwiema 
króciutkimi pelerynkami, do- 
chodzącymi zaledwie do ramion 
i brzeżonymi futrem. 

Na razie płaszcze pozostają 
bez zmiany, tak, jak zapowiada- 
ła moda. Wszystkie modele spa- 
cerowe i sportowe są gładkie, na 
niektórych widzimy wyłogi ze 
szkockiej wełny, gdzie niegdzie 
jakaś szkocka wypustka. Wizy- 
towe okrycia są obcisłe, mają ni- 
skie kołnierzyki, ałe za to przy- 
brane są suto lisami. W bardziej 
strojnych płaszczach można spot 
kać całe rękawy rozszywane fu- 
trem, czasami futrzane pasy idą 
w poprzek płaszcza, lub przeci- 
nają go fantazyjną, ukośną li- 
nią, — 

Kapelusze są najczęściej małe 
i nie przykrywają głowy. Fryzu- 


ry bezapelacyjnie podniesione 
do góry. Główki kapeluszy wyso- 
kie, podniesione jeszcze sterczą- 
cymi kolorowymi piórami i ko- 
kardami ze wstążki laque. Nie- 
które spiczaste modele mają z 
przodu daszki, inne wyglądają, 
jak płaskie rondeleczki, ustawio- 
ne pionowo. Całe szczęście, że 
wróciliśmy do przedwojennej 
mody szpilek — ostatniego wy- 
razu mody. bag, 

Zwvkły kapelusz na codzień 
na ogół mało się zmienił, jak 
wszystko zresztą noszone na co- 
dzień. Pozostał, jak dotąd, skrom 
nym, praktycznym, co najwyżej 
odświeżyły go nowe, jaskrawe 
tony. Nowy filcowy kapelusz an- 
gielski z rondkiem nosi się może 
trochę bardziej fantazyjnie, tro- 
chę bardziej „na oko“. Wykona- 
ny jest, jeżeli nie z filcu, ta z we 
louru, zamszu lub piłśniu. Faso- 
ny kapeluszy popołudniowych 
są najrozmaitsze. Najczęściej spo 
tykamy kołpak astrologa, nieraz 
zwykłą rurę cylindra, a jeszcze 
innym razem ozdobione długimi 
woalami nakrycia głowy średnio 
wiecznych księżniczek. Kto chce 
odsłonić misterną fryzurę, ucie- 
ka się do podniesionego diade- 
mu, kto pragnie pokazać pięknie 
uczesany tył głowy, nasuwa swój 
kapelusz na czoło. 

celine, 


Przybrania i stroiki 


Moda tegoroczna nie wymyśli- 
ła żadnych przełomowych nowo- 
Ści na polu drobiazgów i detali, 
upiększających suknie i płaszcze 
Jest ona natomiast tego roku wy 
jątkowo bogata i można powie- 
dzieć, że kapie od złota, srebra i 
rozmaitych błyskotek. Czasem 
przybranie stanowią skromne 
fiołki, tego roku robione prze- 
ważnie z aksamitu, czasem pysz- 


ne piwonie, które stroją wycię- 
cie, pasek lub najbardziej nieo- 
czekiwane miejsca naszych stt- 
kien i płaszczy. -~ 

U Chanela błyszczą w kwia- 
tach brylantowe krople rosy, Mo 
lyneus lubi umieszczać przy kla- 
pach swych kostiumów duże pę: 
ki fiołków. Jaques Heim ozda- 
bia hiacyntami swe wieczorowe 
suknie, a Lelong dodaje mufkę z 


Nowe bluzeczki 


się książka S. Babada pod tyt. 
„Nowe oblicze Polski* (Polskie 
partie polityczne 19313,—38). 
„Nowe oblicze Polski" daje 
przekrój ewolhicji poliłycznej 
społeczeństwa polskiego w osta 
CERNE RY Ó5 G TORZE 
wiednie do tego są również fal- 
baneczki przy kołnierzi i man- 
kietach. 
Dorrit 


tnich latach. Szczególnie obszer 
nie omówiony został rozwój ru- 
chu narodowego, O. N. R., obo 
zu pomajowego, ruchu ludowe- 
go oraz przemiany w ruchu ro- 
botniczych (P. P. S, Z. Z.Z. 
it d). Specjalne rozdziały po- 
święcone zostły poza tyra xon- 
serewałystom, Stronnictwu Pra 
cy, Stronnictwu Demokratycz- 
Z ruchowi pracowniczemu 
1 t. a 1 


fiołków do białej balowej toale- 
ty. — 

Bruyere lubuje się w złotych 
haftach na aksamitnych suk- 
niach, Patou pokazuje paski na- 
bijane złotymi gwoździami, w o- 
góle wszyscy paryscy twórcy mo- 
dy lubią posługiwać się złotem i 
kamieniami, jako dekoracyjnym 
elementem. 

Schiaparelli faworyzuje długie 
złote szpilki na swoich toczkach, 
wisiorki i klipsy ze złota, nawet 
lisy i inne zwierzęta mają w tym 
domu złote pyszczki 


Maggy Rouff jest miłośniczką 
strusich piór. Ubiera nimi koł- 
nierze i mufki, widzi się je nie- 
bieskie na czarnych sukniach, w 
kolorze fuksji na szarym, a ezar- 
ny aksamitny tailleur wieczoro- 
wy przybrany jest skromnie 
czarnymi piórami i takąż muf- 
ką. — 

Czymś zupełnie nowym są fo- 
tografie na materiałach, które 
trudno rozpoznać, czy są hafta- 
mi, czy też rysunkami. Na tle 
białego satin widzi się miedzia- 
ną boginię zwycięstwa z Louvru, 
która jest mmajstersztykiem foto- 
grafii. 

Marcel Rochas daje na przód 
płaszcza wieczorowego z aksa- 
mitu, jeden olbrzymi bratek. U 
Wortha widzi się nakrycia na 
głowę, które przypominają złote 
hełmy, oraz błękitne kompozy- 
cje z piór, podobne zupełnie do 
stroików naszych prababek. 


Nawet kapelusze u Rose Va- 
lois toną w złocie — tutaj duże 
złote guziki, tam kokardy, gdzie- 
indziej szpilki, zatknięte w spo- 
sób, jak je noszą holenderki w 
swoich czepeczkach.  Kogucie 
pióra w najjaskrawszych kolo- 
rach stroją angielskie kapelusi- 
ki, a pęczki strusich piór popo- 
łydniowe. Również woalki. któ- 
re towarzyszą filcowym kapelu- 
szom, są lila, zielone, czerwone i 
rude w odważnym kontraście do 
zielonego. niebieskiego, czarne- 
go i czerwonega 


Niechaj on nie wie... 
Porady dla mężatek 
Pamiętaj o tym, że następujące rse. 
czy rażą twego męża i są dla niego bar 
dzo nieprzyjemne: 


jeśli nocą twarz twoja jest wysma- 
rowana kremem, 


Jeśli loki twoje są zakręcone na 
wałki, i 


jeśli nocą nosisz rękawiczkć, 


jeśli bardzo wcześnie rano uprawią# 
gimnastykę, 


jeśli stawiasz twoje gospodarstwa 
domowe pod znakiem swej kuracji od: 
tłuszczającej. 


Oto zbawienne i dobroczynne rady 
dla wszystkich małżonek, których spo- 
kój domowy zaczął się psuć z powyż- 
szych powodów: 


1. Nigdy nie rozmawiaj z twoim mę- 
żem o środkach kosmetycznych, któ- 
rych używasz Jeśli wierzy, że twa pięk 
na cera, twoje falujące się włosy, twe 
białe ręce są darem natury, pozostaw 
go w tym mniemaniu. 


2. Zawsze poczekaj na wolną chwil: 
kę, kiedy twego męża nie ma w dumu, 
aby nałożyć sghie na twarz kosmetycz- 
ną maskę, przeprowadzić zabieg ust 
wania włosów, lub mycła głowy. 


3. Nie używaj nigdy środków z nie 
przyjemuym zapachem. Wielu męż- 
czyzn nie znosi zapachu kamfory w 
niektórych preparałach, niektórzy me 
ją awersję do Innych zapachów. 


4 Jesli nie czynisz tego doskonale, 
nie gimnastykuj się nigdy przed tws- 
im mężem. 


5. Nigdy nie używaj jego nożyków $ 
brzytwy do nsuwania swoich włosów. 

'Twoja dicta: 

jeśli chcesz być smuklejsza, proe- 
prowadzaj swą kurację odtłoszczającą 
nieznacznie | niewidocznie, Usuń cał. 
kowicie alkohol, cukier, pieczywo, sło- 
dycze ze swego jadłospisu (powiedz, 
że nle lablsz tych przysmaków). Uży- 
waj tylko starego pieczywa lnb sachar 
ków. Thuszcze są konieczne w naszym 
pożywieniu, zmniejsz jednak wydatnie 
ich rację. Dopiero po miesiącu zoba- 
czysz rezultaty, jakkolwiek co tydzień 
powinnaś się ważyć. Nie rób miny mę- 


czenniey, kledy wyrzekasz się jakiegoś 
dania. 


Twoja pielęgnacja: 

OCZYSZCZENIE "TWARZY: wieczę 
rem nie używaj żadnego tlnszczu da 
swej twarzy. Najłepiej zmyj się jed- 
nym z delikatnych mleczek, których 
tyle jest w sprzedaży, Po wytarciu twa 
rzy szorstkim ręcznikiem, natrzyj Tek- 
ko skórę płynem ściągającym. 

RANO: Poczekaj, aż twój małżonek 
opuści dom, 1 wtedy dopiero rozpe- 
cznij pielęgnację twej twarzy. Natłnóć 
ja dokładnie i pozostaw tak podczas 
kąpieli przynajmniej przez godzinę. 
Para kąpieli otwiera pory i pozwała 
na intensywniejsze i szybsze działanie 
tłuszczu. 

KILKA PORAD: w twojej lazience 
zawieś koniecznie dwa lustra, ażeby 
mężowi nigdy nie przeszkadzać, W 
swej sypialni urządź małą gotowalnię, 
która powinna zawierać wszystkic twe 
środki pomocnicze i mieć bardzo do- 
bre światło, 

Naturalnie, nie noś nigdy nocą pęt 
kawiezek, ani siatek na włosy, Jeśli 
już koniecznie musisz zawijać swoje 
włosy w loki, wkłądaj na głowę jakiś 
twaąrzowy turban, czepeczek, lub sze- 
roką wstążkę, 

W ten sposób możesz jeść rano Śnia 
danie ze swym mężem, który nawet 
nte będzie ciebie podejrzewać, że je 
steś w trakcie swych zabieyów kose 
metycznych, Napewno będzie prze» 
świądczony, że jego Żona wstała Świe: 
ża I pachnąca z łóżka, bez żadnej po 


mocy kosmetycznej, na który przecież 
wszyscy mężezyźni patrzą lak miechet- 
nie — 
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Łódź motorowa pruła szybko 
fule, kierując się ku wybrzeżu, 
otulonemu w mgły. Wpłynęła 
w końcu do małej zatoczki, two- 
rzącej naturalny port. Kilka wy- 
deptanych kamienistych stopni 
prowadziło z wybrzeża ku wą- 
skiej dróżce. Skierowaliśmy się 
na nią i stanęliśmy wkrótce 
przed zagrodą z drutu. Mała że- 
lazna furtka była szczelnie zam- 
knięta. Napróżno szarpaliśmy 
zardzewiałą kłamkę. Dokoła nie 
hyło żywej duszy. 

Towarzysz mój ujął młotek, 
wiszący u furtki, i uderzył nim 
mocno w żelazne drzwi. Rozle- 
gło się krótkie szczeknięcie i 
znów zapanowała martwa cisza. 
Wkońcu na zakręcie dróżki, bie- 
gnącej wewnątrz ogrodzenia, po- 
jawił się ezłowiek w kożuchu i 
futrzanej czapce. Zbliżył się po- 
woli do furtki. Wi ręku trzymał 
żelazny klucz potężnych rozmia 
rów. Miał długą siwą brodę i 
przypomimał postać świętego Pio 


tra. — 


Kontrola paszportu 
w lilipucim państwie 
Klucznik uchylił furtkę i wv- 
ciągnął rękę przez szparę. 
— Paszport? 
Spojrzeliśmy na siebie zdumie 
ni. Czy stary zwariował? 
Wyjąłem mój paszport tury- 
styczny i podałem odźwiernemu. 
Nie wystarczał mu widać, gdyż 
powtórrył swe żędanie, nie my- 
śląc nas wpuścić bez dokumen- 
tu, będącego w jego rorumieriw 
istotnym paszportem. 
Stali byśmy może długo przed 
furtką, gdyby nie nadeszła stara 
kobieta w staromodnym kape- 


luszu. 


— Qzy jest pan cadroriem- 
cem? — zapytała. 

Podałem jej paszport. Rzuciła 
nań okiem i $ 

— Proszę wejść. 

Po chwili dowiedziałem się, że 
stoję przed panią Dee, właści- 
cielką wysepki, do której przy- 
wiozła mnie motorówka. 

— Właściwie powinien był 
pan zaopatrzyć się na kontynen- 
cie w paszport, uprawniający do 
przekroczenia granic mojego pań 
stwa — rzekła mrs. Dee karcą- 
cym nieco tonem. — Nie lubię 
niezapowiedzianych wizyt. Sta- 
ry Bradley, który wynajmuje ło- 
dzie, jest upoważniony do wy- 
stawiania paszportów. Powinien 
był zameldować mi uprzednio 
pańskie przybycie. Po upływie 
pół godzimy siedziałem w saloni- 
ku małego wiejskiego domku, 
przy filiżance herbaty. Władezy- 
ni wyspy okazała się łaskawszą 
od innych monarchów w stosun- 
ku do obcokrajowców, którzy 
przekroczyli bez paszportu gra- 
niee ich państw. 


— Mieszkam tu od 14 lat — 
mówiła pani Dee — i nie mam 
wcale zamiaru wracać do wiel- 
komiejskiego kurzu i dymu. — 
Mogę się doskonale obejść bez 
sygnałów samochodowych i dzie- 
cięcych wrzasków. Czuję się tu 
dobrze. Niech pan nie myśli, że 
jestem mizantropką, trzymając 
się zdala od ludzi. Jestem taką, 
jak wielu innych, pragnących 
żyć w spokoju, którego nie ma 
w nowoczesnych więzieniach 
mieszkaniowych 

— Zdaje mi się — rzekł mój 
towarzysz, że niewielu znajdzie 
się w Anglii ludzi, chcących mie- 
szkać na wyspach. 

-~ Myii się pan —  odpowie- 
działa pani Dee. Wiele setek an 


gielskich wysp znajduje się w 
prywatnym posiadaniu. Popyt 
na nie wzrósł w ostatnich cza- 
sach. Czy zna pan „króla Lun- 
dy*? Nie lubi, gdy go nazywają 
poprostu panem Harmanem. — 


Wydzierżawił swoją wyspę od 
rządu j założył na niej własne 
królestwo. Niech pan nie myśli, 
że oderwał je od macierzystego 
kraju. Pan Harman ogłosił, że 
królestwo jego jest brytyjskim 
dominium, Jako niepodległy mo 
narcha nie płaci żadnych podat- 
ków, lecz wnosi rządowi rocznie 
pewną sumę tyłułem „ochrony 
morskiej“, Królestwo jego maj- 
duje się bowiem pod ochroną 
brytyjskiej bandery. Wprowa- 
dził własne marki pocztowe i wa- 
lutę, nie życząc sobie — jak o- 
świadczył — wspólnoty mone- 
tarnej z Anglią. Rząd angielski 
był wprawdzie zdania, że „król 
Harman“ nadużył władzy i ska- 
zał go na pięć funtów grzywny. 
Lecz „król wytoczył proces, o- 
pierając się na dawnych przy- 
wilejach i sędziowie będą mieli 
trudny orzech da zgryzienia. , 


Władczyni Sarku wydzierża- 
wiła swoją wyspę od króla i pła- 
ci mu za nią „pół lenna rycer- 
skiego“. Skarb angielski ocenił 
wysokość tej średniowiecznej da 


| niny na dwa funty i dziesięć szy- 


lingów, wnoszonych we wspól- 
czesnej walucie. Mrs, Hathaway 
jednak posyła swoją „daninę“ 
wprost do króla, jąc go 
„księciem Normandii", ponieważ 
wyspy, leżące w Kanale, stano- 
wią pozostałość księstwa nór- 
mandzkiego, będącą w posiada- 
niu Angki. 

Posiadaczowi wysp Shiant 
przywilej z czternastego stulecia 
pozwaia na wystawienie własnej 
siły zbrojnej. Wobec tego jednak 
że pozostaje w lennej zależności 
od króla angielskiego, któremu 
w razie wojny musiałby dostar- 
czyć 18 rycerzy w pancerzach i 
oddział łuczników, zrezygnował 
pan Mason z utrzymywania wła 
snej armii. Na wyspie swojej po- 
siada haubicę z czasów Jerzego. 
Stary pastuch pełni funkcję ka- 
noniera i feldmarszałka. W dni 
urodzin króla Shiantu „armia“ 
oddaje 21 wystrzałów. W ubie- 
głym roku salwa była mniejsza, 
ponieważ zabrakło prochu. 


Mr. Compton Mackenzie wy- 
chodzi z założenia, że obecna sy- 
tuacja polityczna świata czyni 
mieszkanie na wyspach koniecz- 
nością. Jako władca wysp Herm 


i Jethoqy w Kanale chce w naj- 
bliższym czasie prowadzić w 
swoim państwie obronę przeciw- 
lotniczą. 

(Wśród wyspiarskich królów 
znajdują się nie tylko ludzie przy 
wiązani do przywilejów z cza- 
sów feudalizmu. Niektórzy wpro 
wadzili w swoich „państwach“ 
nowoczesny sposób rządzenia. 

Mr. Blendell, „król“ jednej z 
wysp Hebrydzkich wprowadził 
w swoim królestwie rządy kon- 
stytucyjne. „Parlament“ składa 
się z trzech posłów, stanowią- 
cych całkowitą ludność wyspy. 
Godność poselska jest, natural- 
nie, dożywotnia, a walki wybor- 
cze nieznane. 


Daleko bardziej skomplikowa- 
ne są stosunki na wysepce Bard- 
sey. Wyspa ta posiadała od wie- 
lu stuleci własnych monarchów. 
W. roku jednak 1931 panujący 
„król“ John Roberts abdykował 
i Bardsey stanowi obecnie re- 
publikę, pomimo, że partia mo- 
narchistyczna uważa abdykację 
za sprzeczną z konstytucją wys- 
PY: — 

— Czy można kupić takie kró- 
lestwo? — zapytałem. 

— Naturalnie — odrzekła pa- 
ni Dee. — W ubiegłym roku zgło 
siło się do rządu 300 osób, pra- 


KRÓLOWIE, KTÓRYCH ŚWIAT NIE ZNA 


gnących nabyć wyspy. Jest ich 
około 5 000, lecz na sprzedaż wy- 
sławiono jedynie 24. Wyspa E- 
dernish została sprzedana za 
1,200 funtów, a wyspa Poole za 
127.000. 

— Ja sama — dodała „króło- 
wa“ -— nie lubię panowania. Na 
wyspie mojej wprowadziłam je- 
dynie przymus paszportowy i za- 
kaz używania alkoholu. 


Gwałciciel prawa 


Opuszczaliśmy „królestwo“ v 
zmierzchu. Siwobrody odźwier 
ny towarzyszył nam da portu 
Tarł zesztywniałe z chłodu ręce, 
spoglądając pożądliwie na głów- 
kę butelki, sterczącą z kieszeni 
płaszcza. Przypomniałem sobie. 
że na wyspie istnieje zakaz uży 
wania alkoholu. 

— Czy życie — nie jest tu za 
ciężkie? -— zapytałem starego. 

Uśmiechnął się w odpowiedzi. 

— Znam tylko jedną złą stro- 
nę w nim — odrzekł. Dokoła wy- 
spy nie ma nic innego. prócz 
wody. 

Po tych słowach wyciągnął bu 
telkę z kieszeni i pił dużymi 
haustami, gwałcąc wyraźnie je- 
den z dwuch punktów konstytu- 
cji, wprowadzonej przez „królo 
wę' Dee. 

H. Brinken. 


TWIERDZE EUROPEJSKIEJ DYPLOMACJI 


Ulice, na których tworzą sie dziele Świata 


Już oddawna przyjął się zwy 
tzaj nazywania urzędów spraw 
zagranicznych. imionami ulic, 
przy których mieszczą się ich 
siedziby. Czytelnik wie, że pod 


mijam em „Wilhełmstrasse”, 
„Quai Orsay", „Downing 
Sireet“ należy rozumieć nit 


mieckie, francuskie i angielskie 
ministerstwa spraw, zagranicz- 


Poniższy aitykuł imfonmuje 
bliżej o dziejach tych ulie i 
gmachów, w. których urzędują 
szefowie zagranicznej polityki 
najpctężniejszych państw Euro- 
PY. 


Wilhelmstrasse 
Przed dwustu iaty król FRY- 
DERYK I. ojciec FRYDERYKA 
WIELKIEGO, kazał wyciąć las, 
rosnący na . miejscu obecnej 
Wilhelmstrasse i zaczął ząbudo 
wywać tę ulicę Obojętność bo- 


gatej szlachty nie odstraszyła 
go od wielkich budowlanych 


planów. Przedstąwieiele pru- 
skiej arysiokracii otrzymali roz 
kaz budowania swoich pałaców 
przy Wilhelms!'rasse, kłóra po- 
woli stała się najpiękniejszą u- 
licą Berlina. Między innymi 
gmachami powstał dom, ozna- 
czony liczbą 76. Nikomu nie 
śmiło się wtedy, że będzie to w 
przyszłości siedziba niemieckiej 
dyplomacji. Dom zmieniał czę- 
sto właścicieli, wśród których 
znalazła się piękna włoska tan- 
cerka, BARBERINI, ciesząca się 
względami króla Fryderyka I. 
W roku 1819 nabyło ten pałac 
pruskie ministerstwo spraw za- 
granicznych, lecz dopiero za 
BISMARCKA stała się Wilhelm- 
strasse światowym dypłomatycz 
nym ośrodkiem, 

W roku 1878 na Wilhekn- 
strasse zwróciły się oczy całego 
świata. Bismarck przewodni- 
czył wówczas tak zwanemu 
„Berlińskiemu Kongresowi“, na 
klórym poruszył wszystkie kwe 
stie polilyczne Europy. Wpro- 
wadzony przez niego system 
państwowy przetrwał aż do u- 
padku ccsarstwa w Niemczech. 

Każdy niemiecki kanclerz był 


jednocześnie pruskim premie- 
rem i odpowiedzialnym kiero- 
wnikiem+ zagranicznej polityki 
Niemiec. Na Wiłhelmstrasse 
rozstrzygały się sprawy najwyż 
szej wagi. Po roku 1918 mini- 
strowie spraw zagranicznych 
zmieniali się często. Obecnie 
stanowisko to zajmuje von RIB 
BENTROP, któremu podlega 
szereg wyższych i niższych u- 
rzędów, znajdujących się prze- 
ważnie poza granicami Nie- 
miec. 


W- dwupigtrowym, niepozor- 
nym,, typowo angielskim domu 
przy Downing Street w Londy- 
nie ważą się nieraz losy świata. 
Od stu lat mieści się tu siedzi: 
ba foreign office — angielskie- 
go ministerstwa spraw zagra- 
nicznych, gdzie odbywają się 
posiedzenia rady ministrów. Mi 
nisterstwo mieści się pod numi: 
rem 9, pod 10 zaś mieszka pre- 
mier. 

System angielskich rządów 
porównywano często z przypły” 
wem i odpływem morza. Na- 
przemian opozycja stawała się 


rządem i rząd przechodził do 
opozycji. Liberałowie i komser- 
watyści zmieniałi się przy ste- 


rze rządów, a raz udało się na- 
wet łabour party wprowadzić 
do domm przy Downing Street, 
Oczekiwano od MAGDONALDA 
niezwykłych rzeczy. Ale na 


oc a 
Przechodnie 


Szef wydziału ruchu kołowego 
w mieście Colombo, w Południo 
wej Karolinie (USA.) wpadł na 
niezwykły pomysł. Na skutek 
powtarzających się wypadków 
na szosach i drogach miasta, szef 
wydał rozporządzenie, nakazują 
ce przechodńiom noszenie w rę- 
ku białej chustki lub gazety od 
zachodu słońca. Jeżeli i to nie 
pomoże, szef wydziału zapowie- 
dział, że zmusi wszystkich do no- 
szenia latarń. 


wzór swoich konserwatywnych 
poprzedników włożył białe je- 
dwabne pończochy i krótkie 
czarne spodnie i ucałował rękę 
królewską. 


Do niedawna urzędował przy 
Downing Street człowiek, któ- 
ry wydawał się obojętnym 
świadkiem wydarzeń, toczących 
się, niby lawina. Był to sir RO- 
BERT VANSITTART, podsekre 
tarz stanu, niezależny z urzędu 
od woli parlameniu. Ten wytra 
wny fachowiec wywierał nic- 
wątpliwy wpływ na poszczegól- 
ne rządy. Służył BALDWINO- 
WI, MACDONALDOWI, SIMO- 
NOWI, HOARE'OWI i EDENO- 


„WE Opinii publicznej nieznane 


są jeszcze przyczyny, które zmu 
sily go do opuszczenia stanowi- 
ska. 

Downing Street 9-10 kryje 
wicie tajemnic. Ten szary dom 
jest często dla świata zagadką. 
nad kłórą daremnie biedzą się 
głowy nietylko polityeznych 
łaików. 


Pałac Chigi 


Siedziba włoskiego minister- 
stwa spraw zewnętrznych nie 
nosi nazwy ulicy, przy której 
się znajduje. Nie mówią o niej 
„Corso*, chociaż przy ulicy tej 
nazwy stoi piękny pałac Chigi, 
gdzie mieści się włoskie mini- 
sterstwo spraw zagranicznych, 
Gmach wziął swą nazwę od 
książęcego rodu Chigi. Zbudo- 
wał go założycie! rodu AGOSTI 
NO CHIGI, bankier papieski, 
miłośnik sztuki i znawca budo- 
wnictwa. Architekt PERUCCI 
zbudował dla niego pałac Far- 
nese, ozdobiony freskami przez 
RAFAELA i pałac Chigi, który 
Agostino uczynił siedzibą swc- 
go rodu i umieścił w nin 
wspaniałe zbiory sztuki oraz bi- 
bliotekę. Pałac Chigi stał się w 
epoce Odrodzenia kulturalnym 
ośrodkiem Rzymu. 


Gmach pozostawał w posiada 
miu rodziny Chigi w ciągu 300 
lat. W roku 1880 nabyła go Att- 
stria i mmieściła w nim swoją 


ambasadę. Po światowej woj 
nie pałac Chigi stał się własno- 
ścią państwa włoskiego. MUS- 
SOLINT uczynił z niego siedzibę 
ministerstwa spraw zagranicz: 
nych, na czele którego stał os0- 
hiście, zanim powierzył tę pla- 
cówkę hrabiemu Ciano, W pa- 
łacu =Chigi "wosłały poewzicte 
wszystkie najważniejsze decy- 
złe faszystowskich Włoch. 


. Tak nazywa sę w Paryżu ú- 
žica, biegnąca lewym wybrze- 
żem Sekwany. Stoi przy niej 
gmach francuskiego minisier- 
a*wa spraw zagranicznych, zna- 
vego z częstej zmiany kicvowni 
ków i działaczy tego resortu 
Byli wśród nich i tacy, których 
rządy nie trwały dłaże:, niź ty 
dzień. W tej zmiennej atmosfe- 
rze powstał typ urzędnika mi- 
nisterialnego, który obok znajo 
mości spraw, związanych z jego 
urzędem, musi umieć  oriento- 
wać się w układzie ugrupowań 
politycznych i toczących się pa 
między mimi rozgrywek. Szefo- 
wie wydziałów i referenci na 
Quai d'Orsay muszą znać się 
jednakowo na wewnętrznych i 
zewnętrznych sprawach kraju. 
W pałącu przy Quai d'Orsay ży 
cie płynie szybko, Pomimo że 
gmach istnieje stosunkowo krót 
ko, bo od roku 1845, przesumął 
się przez jego biura olbrzymi 
korowód wydarzeń, brzemien* 
uych w skutki dla Francji i jej 
sąsiadów bliskich i dalekich. 
Rozpoczął go wybór THIERSA 
na prezydenta Trzeciej Repu- 
bliki, kiedy z drugiej strony kn 
nału biegły pełne nieufności 
spojrzenia, kierowane niepok » 
jem o sprawy kolonialne i na 
zwa „Faszoda* bliską była u 
dożsamienia z francusko - an- 
gielską wojną. Quai d'Orsay pa 
trafił jednak zmaleźć drogę da 
EDWARDA VII i stworzyć „err 
tente cordiale“, która trwa po 
dziś dzień, łącząc węzłami przy 
jaźni oba leżące nad Ta Manu 
che'm kraje. 


Poit, 
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TYDZIEN UBIEGŁY w ILUSTRACJI 


1. Marszałek Śmigły-Rydz i dowódca samodziełnej grupy operacyjnej „Slask“. gen. Bortnowski, podczas defilady wojsk w Cieszynie Zachodnim. — 2. Powifan'« ministra Becka w Gilacu 
ptzez rumuńskiego ministra spraw zagranicznych Comnena (na prawo), W drugim rzędzie poseł polski w Bukareszcie, hr. Raczyński, oraz poseł rumuński w Warszawie R. Franasówici, — 
3. Brytyjski minister dominiów lord Stanley zmarł w jednej z klinik londyńskich, — 4. Prezydent Rzeczypospolitej przyjął na audiencji starostę frysziackiego, dr, Leona Wolfa, b, posła, re 
prezentującego ludność polską Zaolzia w parlamencie praskim. — 5. Dr. Ghvatkowsky, wybitny członek partii agrariuszy, został mianowany ministreni spraw zagranicznych Czechosłowacji 
i skierował swą politykę odrazu na tgry proniemieckie. — 6. Ś. p. płk. Belina - Pratmowski, twórca kawalerii polskiej, dokoła którego został osnuty piękny mit ludowej legendy, ma łożu 
śmierci. — 7. Na podstawie zarządzenia wysokiego komisarza Mac - Micheli oddziały żydowskie zostały zaopatrzone w broń i patrolują obecnie ulice Jerozolimy. — 8, Ogólny widok Kari- 
tonu podczas bombardowania przez bombowce japońskić, przy czym miejsca uderzenia pocisków zą dokładnie widoczne. — 9. 90-letni Tomasz Buckland podarował australijskiej armu 
lotniczej bombowiec, a po honorowym locie oświadczył. „To jednak jest zby wielka srybkość, jak dia mnie” — 10. Ogólny widok wielkiego placu w Jerozolimie ze słynnym meczeten Omara 
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Harry Baur 
i 30 franków 


Paryż, w październiku. 

Ostatnio w Paryżu miała miej 
ce zabawna kłótnia między sław 
nym aktorem Harry Baurem i je 
go szotferem, amerykańskim mu- 
rzymem, Websterem. Zaczęło się 
to 14 lipca, w dniu francuskiego 
święta narodowego, gdy cały na- 
ród raduje się i cieszy od rana do 
późnej nocy. Następnego dnia 
po święcie, mr. Webster zaskar- 
żył swego pana do sądu. Podczas 
tej nocy lipcowej Webster wje- 
chał na chodnik i poranił sobie 
rękę odłamkami siłuczonej szy- 
by, Wezwany lekarz orzekł, że 
rany nie są grożne, opatrzył je i 
zażądał honorarium. Webster u- 
ważał, że honorarium musi za- 
płacić jego pan. Harry Baur nie 
chciał zapłacić. Wówczas szofer 
zaskarżył go, gdyż nie był zapi- 
sany do kasy chorych, która 
zwróciła by mu wydane 30 fran- 
ków. 


Harry Baur bronił się nastę- 
pująco: 

— Pan Webster jest dla mnie 
czymś więcej, niż szoferem. Jest 
on moim współpracownikiem i 
jako taki otrzymuje 33.000 fran- 
ków rocznej gaży. Poza tym o- 
trzymuje mieszkanie, opał i u- 
trzymanie. Nie można więc żą- 
dać, abym zapisywał do kasy cha 
rych dla służby domowej tak 
wykwalifikowanego i nposażo- 
nego współpracownika! Sądzę, 
że Webster chciał mi zrobić ja- 
kiś kawał! 

Ale Webster nie żartował — 
Z podziękowaniem odrzucił ho- 
norową nazwę współpracowniką 
i zażądał swych 30 franków i ka- 
sy chorych. , 

Sprawa ta wzbudziła wielkie 
zainteresowanie w całym Pary- 
żu. Ponieważ zaś Francja jest 
krajem demokratycznym, sąd 
uznał pretensje Webstera. I Har- 
ry Baur, oprócz 33.000 franków 
gaży, musiał jeszcze zapłacić 30 
franków lekarzowi i na dodatek 
karę za zaniedbanie obowiązku 
ubezpieczeniowego. 

Obecnie popularny aktor wy- 
biera się na gościnne występy do 
Budapesztu, prawdopodobnie 
bez Webstera. 

F, R-r. 


Los Angeles, w październiku. 
GEORGE JACOBS. osobnik zna 
ny w kołach hulaków w Oa- 
kland (Kalifornia), oczekuje na 
karę aresztu, lub wysoką grzyw- 
nę pieniężną, — i to za czyn bo- 
haterski. 

Mr. Jacobs, po wesoło spędzo- 
nym. wieczorze, wybrał się na 
daleki spacer zamiejski i przy- 
szegł aż na brzeg jeziora Mer- 
ritt. Księżyc świecił jasno, mr. 
Jacobs stał na brzegu, a lekki 
wiaterek chłodził jego. rozpalo- 
ną głowę. 


Nagle zauważył jakiegoś czło- 
wieka w wodzie. Nie wahał się 
ani przez sekundę; tak, jak stał, 
w smokingu, wskoczył do wody, 
aby uratować nieznanego samo- 
bójcę. 

Dwaj policjanci, którzy aku- 
rat przechodzili tamtędy, ujrzeli 
dzielnego pływaka, gdy wycho- 
dził przemoczony z wody. Drugi 
człowiek zniknął. 

I za to Jacobs nie otrzymał 
medalu? Raczej wprost przeciw- 
nię. 

Władze policyjne nie widziały 
w czynie mr. Jacobsa bohater- 
stwa, lecz tylko dowód, że był 
absolutnie pijany. 

Człowiek w wodzie był odbi- 
tiem Jacobsa! 

B.N 


PTASIA HISTORIA 


Budapeszt, w październiku. 

Pewna pani, wielka przyja 
ciółka zwierząt, przeżyła nieda- 
wno historię, która mogłaby 
być zanotowana w encyklope- 
dii ludzkości, w rozdziale: .„Mi- 
tość do zwierząt". Pani, o któ- 
rej mowa, jest młodą wiedenką, 
o przysłowiowo dobrym sercu, 
jakie spotyka się w wiedeń- 
skich legendach dawnej daty. ` 

A więc pewnego słonecznego 
dnia, owa pani szła przez pię- 
kny park w Budapeszcie. Było 
40 stopni ciepła, a w cieniu roz 


łożystych drzew było przyjem- ` 


nie į chłodno. W towarzystwie 
owej pani szedł mężczyzna, ale 
ponieważ odgrywa on w tej hi 
storii niewielką rolę, "możemy 
go całkiem pominąć. (I ona to 


uczyniła, co się okaże w końcu 
tej historii). 

A więc owa pani z Wiednia 
szła przez zielony park i nagle 
zauważyła na jezdni, gdzie pe- 
dzą samochody i tramwaje, ma 
łego wróbelka, który prawdo- 
podobnie wypadł z gniazdka i 
nie umiał do niego powrócić. 
Serce dobrej wiedenki zaczęło 
bić moeno, rzuciła się do, ptasz 
ka, nie bacząc na przekleństwa 
szoferów, podniosła go i posa- 
dziła na najbliższym  ogrodzo- 
nym trawniku, Tam plaszek 
przestał piszczeć i czuł się ura 
towany. Ale co dalej? Czy do- 
bra pani zostawi biednego 
ptaszka tam, gdzie coprawda 
nie zostanie. przejechany, ale 
gdzie napewno umrze z głodu? 


Gzy go zabierze? Ale dokąd? 
Mieszka w pensjonacie, a tam 
nie lubią małych ptaszków. Po 
za tym pani ta bardzo się spic- 
szyła, bowiem czekali ua nią 
czterej dyrektorowie fabryk, 
gdyż jest ona zdołną dekora- 
torką wnętrz. Po chwilowym 
namyśle pospieszyła do telefo- 
nu i zadzwoniła do towarzy- 
stwa ochrony zwierząt. 

— Hallo, czy towarzystwo 0- 
chrony zwierząt? Tutaj mały 
ptaszek wypadł z gniazdka i le 
ży na trawniku X przy płaca Y. 


Może ktoś przyjdzie go za- 
brać! 

— Towarzystwo ochrony 
zwierząt? Omyłka! Tu zwią“ 


zek pływacki 
Pani zrobiła kilka telefonów, 


Dżentelmeni i dżemielmem 


Londyn, w październiku. 
Mężezyźni w Anglii żenią się 


przeważnie bardzo młodo: go-' 


spodareze i socjalne warunki są 
o wiele lepsze, niż na kontynen- 
cie, gdzie młodzi ludzie copraw- 
da. się spotykają, ale zwykle nie 
mogą nawet myśleć o' małżeń- 
stwie z powodu niepomyślnych 
warunków materialnych. 

(W Anglii mężczyzna 27-letni 
ma już możność wstąpienia w 
związki małżeńskie i czyni to. 
Jego kariera jest zapewniona, 
Me ma rocznego dochodu, 
wie, o śle wzrastać będą rocznie 
jego wpływy, — a więc całkiem - 
zrozumiałe jest, że chce on mieć 
swój własny dom i,pragnie za- 
łożyć rodrinę. Żeni się więc i 
wprowadza do wygodnie urzą- 
dzonego „flat“ (odpowiada to 
naszemu mieszkaniu kawaler- 
skiemu w nowym domu, ma no- 
woczesny komfort, łącznie z cen 
tralnym ogrzewaniem, portierem 
w liberi, bezpłatnym telefonem, 
wliczonym w koszt miezkania) 
lub kupuje miły. mały domek 


jedno - rodzinny, jeśli chce mie ' 


szkać za miastem. 
Służące zatrudniane są w An- 
glii tylko w bardzo bogatych do- 


mach. Angielskie służące nie fro-. 


ierują podłóg, nie czyszczą v- 
kien, nie umieją prać i nie speł- 
niają żadnych cięższych robót. 
Jeżeli się więc nie ma szczęścia 
posiadania węgierskiej służącej 


(które są wykorzystywane w: An 
glii), ciężkie roboty domowe mu- 
si wykonywać sam pan domu, 
podczas gdy pani zajmuje się 
kuchnią i lżejszą pracą domową. 
Małżonek: czyści buty. pali w pie- 
cu, — jeżeli są kominki, a nie 
centralne ogrzewanie, — czyści 
rozstawione wszędzie — w cha- 
rąkterze ezdób, naczynia mie- 
dziane, kraje chleb, most węgiel i 
utrzymuje ogród w porządku. — 
Wozi dziecko ma spacer, kąpie 
psa, któremu w ogóle dobrze się 
zieje w Anglii, mieszka bowiem 
w flat, jeżeli jest ogród na da- 
chu, lub ma przy swej budce ma- 
ły ogródek, aby mógł się bawić 
ma swobodzie. Tak bardzo jast 
Anglia zamerykanizowana. 
Angielscy małżonkowie znają 
się często od dziecka, lub pracu- 
ją wtym samym  przedsiębiot- 
stwie, albo ich rodzice byli ze 
sobą zaprzyjaźnieni, jako dzieci: 
są towarzyszami w sporcie i mał 
żeństwie, Naturalnie mają pie- 
niądze. Anglia nie ma zupełnie 
zrozumienia dla natur awantur- 
niczych, żądnych przygód. Naj- 
wyżej lubi je oglądać w filmie. 
Ich życie toczy się mormalnie, 
zdrowo, po mieszczańsku; wielu 
z nich czuje pociąg do czegoś 
nieznanego, pragnie jakiegoś 
przeżycia, szczęścia, oszołomie- 
nia, romantyki i miłości. Gdy spę 
dzają urlop na kontynencie, szu 
kają i znajdują błękitny kwiat 


"romantyzmu icieszą się nim, 
przynajmniej przez krótki czas. 
Bezwątpienia najbardziej tak- 
fownym i najmilszym angielskim 
gentlemanem ostatnich czasów, 
jest niejaki mr. Emile Aymoz, 
szef kuchni w hotelu Dorchester 
w Londynie. Zastanawiał się 
przez dłuższy czas nad tym, co 
da do jedzenia młodemu, zwario- 
wanemu  Carriganowi, który 
przypadkowo przeleciał ocean w 
28 godzin, gdyby ten przypadko- 
wo n niego wylądował? Napisał 
„menu dla człowieka, który nic 


"nie jadł przez 30 godzin, i posłał 


je do „Timesa“. Menu to wyglą- 
da następująco: 

„Zupa z ryb, gdyż to jest po- 
żywne, Mousse de sole z sosem 
szampańskim, gdyż to jest lek- 
kostrawne i działa ożywiająco, 
następnie szparagi w maśle, gdyż 
to uspakaja nerwy żołądka, a na 
zakończenie świeże maliny, któ- 
re pobudzają apetyt, bowiem po 
30 godzinach głodu jest się tak 
głodnym, że nie można nic jeść. 
Na zakończenie smaczne wino- 
grona i dobry szampan'. 

Mr. Aymoz, przez to mentt wy 
kazał szczytowe poczucie taktu 
artystyczno - kulinarnego. Pole- 
camy je gorąco wszystkim tym, 
którzy głodzili się przez 30 go- 
dzin i przelecieli ocean! 

P. yX. 


Wieczna irwala ondulacja 


Nowy Jork, w październiku. 

Wieczna trwała ondulacja jest 
marzeniem prawie wszystkich 
kobiet. Statystyka wykazuje, że 
większość kobiet wydaje rocznie 
sefki na fryzjerów, przy „czym 
zwykła ondulacja trzyma się kil- 
ka dni, a trwała — kilka mie- 
sięcy. 

Obecnie został uczyniony sen- 
sacy jny wynalazek: wynaleziono 
wieczną trwałą ondułację! 

— Nie będzie już męczącego 
suszenia i nawijania loczków! — 
woła KENNET CHRISTY. fry- 
zjer z prowinejonalnego miaste- 
czka Parkers Landing w Pen- 
sylwanii. — Na podstawie długo- 
letnich doświadczeń udało mi 
się na najgładszych włosach zro- 
bić trwałe fale za pomocą spe- 
cjalnego strzyżenia włosów! 

Przed dziesięciu laty niejaki 
Joe Logue, który został zranio- 
ny w głowę podczas gry w foot- 
ball. przyszedł do zakładu fry- 
zjerskiego Kenneta Christy i po- 
prosił, aby go ostrzyżono. 

— (zy może pan ostrzyc mnie 
lak, aby nie było widać szramy? 
— zapytłał. 


Kennsl Christy z zapałem za 
brał się do dzieła i strzygąć klien 
ta, rzekł: 

— Potrzebne by panu były 
piękne fale, aby ukryć szramę. 

Gdy klient, po skończonym za 
biegu, przejrzał się w lustrze, 
nie wierzył własnym oczom: je- 
go włosy, bez użycia gorących 
karbówck, były przepięknie za- 
andulowane. 


Od owej chwili Kennet Christy 
zaczął badać tę dziedzinę; zaj- 
mował się mikroskopowymi ba- 
daniami włosów ludzkich, spę- 
dzał noce w laboratorium le- 
karza gminnego i stale zastana- 
wiał się nad uzupełnieniem swe- 
go wynalazku, polegającego na 
wytwarzaniu wiecznych fal 
przez odpowiednie strzyżenie. — 
Bowiem piękna ondulacja Joego 
była wciąż jeszcze tak ładna, jak 
pierwszego dnia. Christy dawał 
młodym dziewczętom bilety do 
kima, aby za to pozwoliły ekspe- 
rymentować ze swymi włosami; 
i w 50 tysiącach wypadków jego 
strzyżenie odniosło niebywały 
skutek: tworzyło piękne fale. 

(Wynalazek Kermmeta Christy 
zosńał opatentowany w Stanach 
Zjednoczonych za Nr. 2070356. 
Fryzjer Christy zaś cieszy się nie 
zwykłym powodzeniem; uważa 
om siebie zą architekta, tworzą- 
cego stałe formy z włosów ko- 
biecych. 

„Architekt“ Christy kupił so- 
bie już drugi dom ze swych wpły 
wów za pomysł architektonicz- 
BY, — G. Ex 


wydała 80 fillerów, aż wreszcie 
udało się jej połączyć z wymuc- 
nionym towarzystwem. 

— Tak, iu towarzystwo u- 
chrony zwierząt — zaszeńnriał 
wkońcu słodki głosik, — Czego 
pami sobie życzy? 


Wiedenka powiedziała, © co 
chodzi. 
— Bardzo żałuję, ale- teraz 


nie urzędujemy! 

— Ale dla biednego plaszru 
nie istnieją godziny urzędowa- 
nia! — krzyknęłą zdenerwowa- 
na przyjaciółka zwierząt. — Je 


inu jest wszystko jedno, czy 
umrze on z głodu podczas go- 
dzin urzędowania, czy po za 
nimi! : 

-— Ale nam nie jest wszystko 
jedno! — odparł ostro głos w 
telefonie. — Poza tym ta spra- 
wa wcale do nas nie należy. 


Niech pani się zwróci do towa- 
rzystwa opieki nad płakami! 

Odwieszono: słuchawkę. | 

Koszła wydatków ma telefon 
podniosły się do 1 pengó 60 
fillerów i wreszcie jakiś rezo- 
lutny głos oświadczył przez te- 
lefon: 

-— Plak wypadł z gniazd 
Niestety, nasz członek ur. 85 
który zajmuje się takimi spra- 
wami, jest nieobecny! Może pa- 
ni zabierze ptaszka, aż ów czło 
nek się zjąwi! 

Wiedenka tłumaczyła, błaga: 
ła i krzyczała. 

Początkowo wymieniony męż 
czyzna zaczął się denerwować, 
oczekując na swą towarzyszkć 
przed budką telefoniczną. 
Wkońcu, w budce było już 45 
stopni ciepła — głęboki głos, 
zdecydował stę podać wiedencc 
nimer telefonu nieohecnej 
przyjaciółki ptaków. Osłatnim 
wysiłkiem dobrego sorca*wic- 
denka zadzwoniła do owej pa- 
ni. I wreszcie nad biednym 
ptaszkiem  wzeszła gwiazdka 
sbawienia. Bowiem dość ostry, 
ale zainteresowany tos kobic- 
cy obiecał, że natychmiast przy 
jedzie. 

-— Ale, proszę. niech pani ni 
mnie czeka i przez ten czas pil 
nuje ptaszka! Oby mu się tyl- 
ko nic nie stało! 

Młoda, dobra wiedenka, zla: 
na potem, usiadła na ławee w 
parku. Posłanowiła czekać. Mi: 
mo rozgniewanego towarzysza, 
oczekujących na nią dyrekto- 
rów fabryk i 40 stopni w eie- 
niu, Ptak musi być uratowany! 
Czekała i czekała! Wreszcie u: 
słyszała dzikie trabienie i z tn. 
ksówki wyskoczyła jakaś po 
słać i rzuciła się wprost ma Iro 
wnik, na którym siedział pln 
szek. Była to dama, która jw 
dawno przekroczyła wiek nie 
bezpieczny, W prawej ręce trzy 
mała klatkę, a w lewej arkusz 
papieru, być może przeznaczo- 
ny do zanotowania personalii 
ptaszka. 

-— Płaszynko. gdzie jesteś?— 
rozległ się skrzeczący głos, któ- 
ry wiedenka odrazu poznała. 
Tego już było za wiele dla do- 
brego serca przyjaciółki zwie- 
rząt. Ujrzała jeszcze, zak pla- 
szek zniknął w klatce, po czym 
zerwała się i uciekła. nie zazma 
jamiając się z członkinią nr. 85. 

Czterej dyrektorzy fabryk sie 
dzieli w swych biurąch i wymy 
ślali na dekorałorkę. A towa- 
rzysz jej, o którym wspomnic- 
liśmy tylko mimochodem ł któ- 
ry dotychczas kroczył milcząco 
a jej boku, podniósł nagle głos 

1 rnek?: 


— Przy tej całej płasiej hi- 


słorii zupełnie o Jnnie zapo- 
mniałaś. Wobec tego rozwiodę 
siąę-a toba T. And. 
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W KILKU WIERSZACH 


W ciągu ostalnich 19 lat mie- 
liśmy 25 wojen. Francja prowa 
dziła pierwszą wojnę po wojnie 
świałowej w 1925 roku w Ma- 
rokku przeciwko kabylom. An- 
glia prowadziła wojny w Irlan- 
dii, Egipcie, Arabii i [Indiach 
Włochy już w 1919 r. miały 
wojnę z Jugosławią, Wszyscy 
pamiętamy jeszcze wojnę abi- 
syńską. Nie zapomnieliśmy ró- 
wnież wojny Rosji z białą ar- 
mią i wojny Polski z Rosją. Od 
roku 1919 w jednym tylko kra- 
ju nie było absolutnie żadnych 


działań wojennych — w Nor- 
wegii. 
* 
„Od czasu, jak pogardzamy 
wojną... — rzekł Kellog: — wy- 


buchało już kilka wojen. Wy- 
ilaje mi się, że nie udało się 
nam pogardzać wojną. Jedyne, 
eo nam się udało, to pogarda 
dla POWA wojny.. 


Najosobliwszą reklamą ubie- 
głego roku jest plakat reklamo 
wy koncernu ubezpieczeniowe- 
go, rozlepiony w wagonach ber- 
lińskiej kolei miejskiej, zawie- 


1. Popularny chór Dana, który odnosi poważne 


rający następujący tekst: 

„Herr Schulze starb. 

Frau Schulze lacht:, 

Weil sie an dic Versich'rung 
dacht“, 

(Pan Schulze zmarł, pani Schul 

ze się śmieje, bowiem myśli o 

ubezpieczeniu). 

Makabryczne! 

Greta Garbo oświadczyła w 
jednym z ostatnich wywiadów: 
; — Nie mogę zamówić sobie 
nowej sukni wieczorowej, bo- 
wiem jeżeli nic zachowam w tia 
jemnicy moich planów, mogę 
się założyć o każdą sumę, że na 
tym balu, lub przedstawieniu 
galowym, pojawi się conaj- 
mniej dziesięć kobiet w iden- 
tycznych sukniach. A jeżeli na- 
wet uda mi się zachować, wta- 
jemnicy fason i kolor sukni, 
wystarczy, abym ją nosiła je” 
den raz, a już w kilka dni pó- 
Źniej nosi ją A kobiet, 


Donoszą z Kopenhagi, że jest 
tam do sprzedania zegarck kie- 
szonkowy, mający 147 lat, któ- 
ry niegdyś należał do Abraha- 


sukcesy, podczas swego 


tournee artystycznego po Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. — 2. 
W Brukseli odbyły się uroczystości dła upamiętnienia 24-ej rocznicy wiełkiej 
bitwy nad Izerą. Na zdjęciu król Leopold III w rozmowie z inwalidami. — 
3. W niewielkiej miejscowości pod Paryżem, zjawił się niespodziewanie syn 
pretendenta do tronu Francji, hrabia Paryża, i na zorganizowanej konferen 
cji prasowej złożył wobec zgromadzonych dziennikarzy deklarację, w któ- 
tej podtrzymał swe plany monarchistyczne. Na zdjęciu hrabia Paryża odczy- 
tuje swą deklarację. - à : 


ma Lincolna, pierwszego repu- 
blikańskiego prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych. Henry 
Ford ofiarował za ten zegarek 
3,400 dolarów, ale transakcja 
jeszcze nie została zawarta. 


Pokój w Europie jest narazie 
zapewniony. Mówi się nawet o 
„wiecznym“ pokoju, ale ile już 
razy wieczny pokój został przez 
świat PRDEDAET « 


Pierwsze ogłoszenie matrymo 
nialne w gazecie pojawiło się 
19 lipca 1633 roku w angiel- 
skim dzienniku. 


W jednym ze swych przemó- 
wień Hull powiedział: „W ża- 
den sposób nie można obronić 
wolności za pomocą tłumienia 
jej”. 

+ 


Trwała ondulacja w Anglii 
jest rzeczywiście trwała. Mimo 
wilgoci powietrza trzyma się 
ona tam znacznie dłużej, niż w 
innych krajach. 

> 


Major Wilton Persons ze szta 
bu generalnego armii Stanów 
Zjednoczonych przesłał do -kie- 
rownictwa sztabu list, w. któ- 
rym między innymi zaznacza, 
że najdzielniejsi ludzie w armii 
mają łysiny i należy to brać 
pod uwagę przy awansowaniu 
oficerów. 

* 


Jeden z przedmiotów codzien 
nego użytku — bibuła, odkryta 
przypadkowo w 1863 roku w 
Anglii, święci swój 75-letni ju- 
bileusz. < 


W angielskim kąpielisku nad 
morskim, Eastbonrne, zmajduje 
się stara wieża strażnicza, o 
której mówi podanie, że posia- 


dą ona magiczną siłę; życzenia. 


napisane na jej murach, spet 
niają się. 

Co pięć łat ściera się wszyst- 
kie życzenia, napisane tam 
przez licznych turystów. Ten 
rok był rekordowy pod wzglę- 
dem ilości ią 


W jednym ze swych przemó- ` 


wień Mussolini powiedział: „Ża 
den układ nie jest 
gdyż świat idzie naprzód, a na- 
rody się kształtują, rosną, upa- 
dają, a Wg” wymierają. 


Dla całej Europy dalej bez 
odpowiedzi pozostaje nieskoń- 
czenie ważne pytanie: Czy, 190- 
nachiiska ofiara przyniosła 
trwałe zapewnienie pokoju, czy 
tylko PSC wojny? 


Zostało ostanio zrobione od- 
krycie, które umożliwia ślepym 
całkiem równe pisanie. Chodzi 
o ramkę, do której przymoco. 
wuje się arkusik papieru. Ram- 
ka zaopatrzona jest w szereg 
poziomych nitek, które są wioł 
kie i leżą nieco wyżej, niż pa- 
pier, tak że nie przeszkadzają 
stalce przy pisaniu. 


Liczne narody wschodnie wie 
dzą, że łykanie pająków chro- 
nı je przed malarią i innymi 
chorobami. W - średniowieczu 
wierzono, że można wypędzić 
gorączkę za pomocą pająka, no 
szonego na szyi w.skorupce o- 
rzecha. Zawsze uważano, że za- 
bicie pająka przynosi nieszczę- 
ście, specjalnie nie wolno było 
zabijać małych czerwonych: pa- 
jąków szczęścia, które "przyno: 
siły szczęście, 'gdy przebiegały 
przez ciało człowieka. - č 


d Od najdawniejszych czasów 
roza jest symbolem milczenia, 


wieczny, 


i to, co się komuś powierza 
„sub rosa“ (pod różą), należy 
uważać za tajemnicę. Dawni ä- 
teńczycy wpinali sobie różę we 
włosy, gdy opowiadali historie, 
o których nie powinny się były 
dowiedzieć osoby trzecie. A w 
średniowieczu zdobiono obrusy 
w jadalniach różami, aby przy- 
pomnieć gościom:o tym, że roz 
mowy, prowadzone przy stole, 
są póufne, W 16 wieku nad 
wieloma konftsjonałami umie: 
szczano róże. ` 


W Paryżu ostatnio -pojawiła 
się modna nowość, która wy- 
jątkowo jest nawet praktyczna. 
A mianowicie: portmonetki 2 
maleńką lampką kieszonkową, 
która za naciśnięciem guziczka 


oświetla pep portmonetki. 


W angielskich urzędach pocz 
towych: stwierdzono, że pióra, 
leżące na stołach do użytku pu- 
hlicznego, przeciętnie znikają 
w ciągu czterech tygodni. W 
ciągu tego czasu 80 procent 
piór zostaje ukradzionych, lub 
zabranych przez zapomnienie. 


Tołstoj w „Wojnie i pokoju“ 
powiedział: „Niema potężnie|- 
szych wojowników na świecie, 
niż cierpliwość i czas. Dne zma 
gą wszystko“, 


Jedna z chemicznych fabryk 
amerykańskich wyprodukowała 
masę świecącą, za pomocą któ- 
rej można uczynić wydzialnymi 
dziurki od kluczy, Metalowy 
pierścień, otaczający dotych- 
czas dziurkę od klucza, ma być 
zamieniony. przez pierścień -z 
nowej, przezroczystej masy, 
wzmacniającej siłę masy błysz- 
czącej, która znajduje się pod 
nią; dzięki temu zarysy dziurki 
od klucza mają ostro występo- 
wać w ciemności. 

Sir. William Larke powie- 
dział, że pesymizm nigdy jesz: 
cze nikomu ne dał dywidendy. 


W końcu grudnia 1937 roku 
Otto Habsburg wypowiedział 
się na łamach . „Intransigeant" 
w następujący sposób: 

„Nigdy nie wyrzeknę się tro 
nu mych ojców. Monarchia w 
Austrii zniszczy wszystkie pla- 
ny Anschlussu. Dlatego mam 
nadzieję, że znów.zasiądę na 
tronie. Gdy raz już dostanę 
się do-Wiednia, podam rękę i 
przebaczę wszystkim, którzy 
byli mymi zma 


Pewnemu duńskiemu handla- 
rzowi samochodów udało sie 
znaleźć nabywcę -na jakieś 
„przedpotopowe“ auto. Lecz ku 
piec nic mógł się zdecydować 
na zapłacenie gotówką. Po wie 
logodzinnych targach - umowa 
została zawarta i za samochód 
zapłacono w następujących 
objektach: jedno żywe sześcio- 
dniowe cielę, jedna tuczońa ku- 
ra, sześć słarych kur, jedna ko- 
pa buraków, 1 kilo świeżego 
masła, trzy koła ze starego wo- 
zu, bat, i p wa" 


. Światowe zapasy cynku, wy- 
noszące 359 milionów tonn, (z 
tego 180 milionów w Stanach 
Zjednoczonych) zostaną całko- 
wicie zużyte ts 20 lat 


"- Po 40-letniej służbie- maszyni 
sta kolejowy, Franz Horak z 
Hannsdorf, został dymisjonowa 
nv W pierwszy swój - wolny 
dzień postanowił udać się na 
tańce. Podczas. pierwszego tań- 
ca upadł na' podłogę rażony a- 
popleksją. 


$ 
Najdłuższą partia szachów na 
świecie skończyła się niedawno 


po 23 latach. Graczami byli 
Marshall i Ludecke, a partia 


rozpoczęła się 31 lipca 1914 ro- 
ku. 
* 


Pośród miliona cwdzoziem- 
ców, którzy w ub. roku, od ma 
ja do listopada, zwiedzili Fran- 
cję, było 177,000 anglików, 
92,800 amerykan i 88,508 bel- 
gów, 

+ 


Kardynał Verdicr powiedział 
w jednym ze swych przemó- 
wień: „W każdej wspólnocie 
politycznej powinna przede 
wszystkim być zachowana god 
ność PAR Jej wolność“. 


W „Daily Mirror“ ogłoszonā 
ostatnio list pewnego anglika 
który pisze: 

Nie mogę sobie wyobrazić, że 
duchowo czysty anglik przyj- 
mie spokojnie wyznanie narze- 
czonej, która powie mu, że na- 
leżała kiedyś do kolonii nudy- 
stów. 

* 

Najlepszym dowodem dê 
brych manier jest traktowanie 
złych z miłym uśmiechem. 

LI 

Telefonistki ateńskie wystoso 
wały list do ministerstwa pocz- 
ty, prosząc o ochronę przeciw» 
ko przekleństwom telefonują- 
cych. Przy każdej omyłce urzę- 
dniczki są narażone na niesoru 
wiedliwe przekleństwa ludzi, 
którzy na nich wywierają swój 
zły humor. Dla potwierdzenią 
swych słów, telefonistki wręczy 
ły ministrowi grubą księgę, za 
wierającą 10 tysięcy prze- 
kleństw, których wysłuchał 
biedne ofiary eżkić 


_ Wiliam Overdale, dyrektor 
fabryki opon samochodowych 
w Pittsburgu, został aresztowa- 
ny za osobliwe przestępstwo. A- 
by podnieść sprzedaż wyrobów 
swej fabryki, Owerdale zatru 
dniał trzech urzędników, któ- 
rych obowiązkiem było rozsypy 
wanie gwoździ na okolicznycii 
sżosach. (Liczne opony pękały, 
a nową oponę można było od- 
razu dostać w pobliskich punk- 
tach sprzedaży fabryki Over- 
dale'a. Przypuszczają, że Over 
dale ma na sumieniu conaj. 
niniej 2,000 DE OOYCAE 


Niedawno pewien antykw4- 
riusz londyński został oskarżo- 
ny o sprzedaż wielkiej ilości fat 
Szywych loków G. B. Shaws, 
Śnieżnobiałe pukle włosów zao: 
patrzone były w „pisma wwie- 
rzytelniające'* i osiągały bardzo 
wysokie ceny. Jak wykazało 
śledztwo, kupiec ten w ciągu 
trzech lat sprzedał 500 „gwa-. 
rantowanych*  pukli pisarza. 
Producentem loków Shawa był 
mały, kowania pinczer. 


Najkrótszym nazwiskiem w; 
Stanach Zjednoczonych jest 
„E“, najdłuższym „„Zenogiano- 
kopoułós*. Tam samo, jak w 
Anglii, najbardziej rozpowszech 
nionym nazwiskiem w Amery- 
ce jest Smith. Na drugim miej 
scu znajduje się Johnson, a po 
tym idą kolejno: Brown, Wil: 
liams i Miller. Jones jest na szó 
stym miejscu. 


Krajem, w którym 
najszczęśliwsze 
jest wyspa Księcia Edwarda, 
prowincja, należąca do Kana- 
dy. Jest tam coprawda w sądzie 
wydział rozwodowy, ale dotych 
czas nie udzielił on jeszcze ani 
jednego rozwodu. 


istniej 
małżeństwa. 


=qg*© W]2- 


Każdy człowiek jest nieco „zboczony” 


Co należy rozumieć pod nazwą „zboczenie seksualne” ? — Perwersje i inwersje. — Czy można mówić w każ- 
dym wypadku o zwyrodnieniu? — Wielcy zboczeńcy. — Przyczyny. — Leczenie. — Prognoza 


Zboczenia seksualne, stanowią 
te najbardziej zagadkowy i naj- 
ciekawszy odcinek naszego życia 
płciowego, zajmują specjalne 
miejsce w nauce pod nazwą 
„psychopathia sexualis*, Twór- 
cą lego dzieła jest słynny psy- 
chiatlra KRAFFT - EBING, któ- 
ry na temat powyższy wydał w 
1886 roku fundamentalne dzieło. 

Dzięki zaś pracom uczonych 
tej miary, co FREUD, HIRSCH- 
FELD, STEKEL, BLOCH, HO- 
DANN i inni, nauka o zbocze- 
niach poczyniła znaczne postę- 


y- 

Wiemy dziś, że nie wszystkie 
zboczenia świadczą o degenera- 
cji osobników, którzy im ulega- 
ją, a to ma niesłychanie wielkie 
znaczenie praktyczne, 

Zanim przejdziemy do właści- 
wego tematu, zastanówmy się 
nad tym, co należy rozumieć 
pod nazwą „zboczenia seksual- 
ne“? Kto jest zboczeńcem? 

Otóż kto szuka i znajduje pod 
niecenie i zadowolenie płciowe 
nie z właściwym obiektem i nie 
we właściwym akcie płciowym, 
— ten jest zboczeńcem! 

Tak brzmi ostateczne określe- 
nie pojęcia zboczenia seksualne- 
go według nowoczesnego stanu 
wiedzy. 

Co się zaś tyczy rodzaju i form 
w jakich się one przejawiają, to 
mamy ich całe mnóstwo oficjal- 
nie przez naukę zarejestrowa- 
nych, a więc: 1) sadyzm, 2) ma- 
sochizm, 3) fetyszyzm, i 4) eks- 
hibiejonizm (perwersje) oraz 5) 
homoseksualizm, 6) miłość les- 
bijska i 7) transwestycyzm (in- 
wersje). 

Rzecz prosta, że nie możemy 
w artykule niniejszym zająć się 
opisem każdego z tych zboczeń; 
pragniemy tylko wyjaśnić przy- 
czyny. tej obfitości. 

Go właściwie prowadzi czło- 
wieka na manowce życia seksu- 
alnego? Czy chorobliwe usposo- 
bienie, czy  odziedziczone in- 
stynkty, czy też zła wola? 

Otóż okazuje się przy bliższym 
badaniu tego zagadnienia, że 
jedynej, generalnej przyczyny 
thoczeń płciowych nie ma! Ist- 
nieją natomiast różnorodne po- 
wody, które pchają człowieka 
va drogę zboczeń seksualnych. 

KRAFFT - EBING uważa 
wszystkie zboczenia za objaw de- 
generacji i mówi wprost o zwy» 
rodnieniach, a nic o zboczeniach 
seksualnych. 

Mylił się jednal: zasłużony u- 
czony, sądząc, że tylka degene- 
racja jest przyczyną tego zjawi- 
ska. Zboczeńcy - degeneraci o- 
czywiście istnieją, lecz jest ich 
ilość znikoma w porównaniu z 
„normalnymi“ zboczeńcami. 
i Rzecz prosta, że krańcowe zbo 

czenia, prowadzące najczęściej 
za kraty więzienne, mają swe 
źródło w zwywodnieniu i tylka 
» pod tym względem miał rację 
Krafft- Ebing. Nie można jed- 
nak mówić o zwyrodnieniu w 
każdym wypadku „leciutkiej“ 
porwersji. 

Póki perwersyjnie zabarwione 
stosunki seksualne między ludź- 
mi nie przekraczają pewnych 
granic i ule zagrażają interesom 
osób drugich, póly prawo nie po- 
winno ingerować, 


Skala od normalnego do zbrod 
niczego jest całkowicie wypeł- 
niona przez najróżnorodniejsze 
odcienie zboczeń, poczyna jąc, je- 
ŝli chodzi np. o sadyzm, od zbył 
długiego pocałunku („do zapar- 
cia Achu“), a kończąc na mor- 
dzie seksualnym w stylu „upio 


ra z Düsseldorfu". 

Niezmiernie trudno jest prze- 
prowadzić linię demarkacyjną 
między normą, a zboczeniem, — 
W istocie sprawy tak się przed- 
stawiają, że każdy normalny czło 
wiek jest trochę „zboczony*. 

Trudno doprawdy było by zna 
leźć osobnika, którego życie płcio 
we jest absolutnie normalne bez 
jakichkolwiek zmian in obiecto, 
lub in modo. 

FREUD twierdzi, że zboczenia 
zmysłowe mogą być wrodzone, 
lecz również nabyte, a niektóre 
z nieh dadzą się po części wytłu- 


maczyć biseksualnością (dwu- 
płciowością). Wszak każdy nor- 
malny człowiek posiada ślady 
narządów płci odmiennej, co tło- 
maczy zjawiska dwupłciowości, 
jak np.: inwersje, homoseksua- 
lizm, miłość lesbijską i in. 

Że inwertowani nie są zwyrod 
niałymi, dowodzi tego cały sze- 
reg faktów, jak np. to, że spoty- 
kamy się z tym zjawiskiem u 
ludzi, posiadających wysoki sto- 
pień rozwoju ducha i kultury e- 
tvezno - umysłowej (PLATON). 
Ponadto spotykamy inwersje 
(homoseksualizm) wśród najbar- 


dziej kulturalnych ludów słaro- 
żytnych (greków). 

Z drugiej zaś strony opisane 
zostały tego rodzaju zboczenia 
wśród ludów dzikich, gdzie mo- 
wy być nie może o degeneracyj- 
nym wpływie kultury. 

Do niewątpliwych homoseksu- 
alistów zaliczamy: MICHAŁA 
ANIOŁA, KRÓLA HENRYKA 
Ii francuskiego, króla FRYDE- 
RYKA WIELKIEGO pruskiego, 
pisarzy: OSKARA WILDEx%a, BY- 
RONA, kompozytora CZAJKOW 
SKIEGO, poza tym STERNBER- 
GA i CALVINT'ego. 


Ograniczone normy spożycia alkoholu 


, Zagadnienia polityczne znaj- 
<ują się teraz w Szwecji na dru 
gim płanie. Cała uwaga skupia 
się na walcze rządu z nadmicr- 
nym spożyciem: alkoholu. 


Pomimo, że walka ta rów- 
nież dotychczas była dość ener 
giczna, statystyka stwierdza, że 
w spożyciu spirylualii szwtdzi 
pobili rekord, zająwszy pierw- 


sze miejsce wśród krajów, 
gdzie alkoho! cieszy się popy- 
tem. 

Nowe przepisy pozwalają 


mężczyznom wypijać przy śnia 
daniu jeden kieliszek wódki i 
jedną butelkę piwa, Dla kobiet 
porcję tę zmniejszono do poło- 
wy. W restauracjach wolno po 
dawać napoje wyskokowe jedy- 
nie podczas posiłków w okre- 
slonych godzinach. Goście nie 
miogą zabierać z sobą alkoholu 
w butelkach pod groźbą suro- 
wych kar, którym podlega za- 
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równo kupujący, jak sprzedaw- 
ca. 

Nowe przepisy stanowią bar” 
dzo złożony i szczegółowo opra 
cowany system, który już w 
pierwszym tygodniu stosowania 
dał bardzo dobre wyniki; poko 
-je przy komisariatach policji, 
przeznaczone dla osób, zatrzy- 
manych na ulicy w nietrzeź- 
wym stanie, świeciły pustkami. 

Nowe rozporządzenie wywo- 
łało istną burzę protestów. Za- 
równo lewica, jak prawica u- 
tworzyły wspólny front przeciw 
ko rządowi, utrzymując, że no 
we przepisy są antydemokra- 
tvczne i gwałcą podstawowe 
prawa swobody obywatelskiej. 
Powstała obawa, że szwedzki 
przemysł hotelowy i restaura- 
cyjny poniosą wielkie szkody 
wobec powszechnego zwyczaju 
uczęszczania do restauracji, 
Rząd nie zamierza jednak li- 
czyć się z- oburzeniem obywa- 


teli, mając ważniejsze kłopoty. 

W najbliższym czasie Szłok- 
holm przystąpi do budowy 
schronów przeciwgazowych, 
które mają pomieścić całą lud- 
ność stolicy. Zdaje się, iż w ca- 
łym kraju zostaną podjęte kro- 
ki, świadczące, że szwedzi liczą 
się poważnie z możliwością ata- 
ków lotniczych. Oprócz tego 
staje się aktualną sprawa prze- 
niesienia do Szwecji całego sze 
regu fabryk czeskich. Okazuje 
się, że odnośne pertraktacje pro 
wadzone są od dość dawna, 
Rząd szwedzki w zasadzie. nie 
jest przeciwny projektowi. Po- 
mimo, że w Szwecji niema bez- 
robocia, nowe zaś przedsiębior- 
stwa będą wymagały wielu ro- 
boczych rąk, czynniki miaro- 
dajne nie zgodzą się na maso- 
wą imigrację, mogąc mieć pod- 
dostatkiem robotników z sąsie- 


dniej Danii. 
M. Dainij. 


1. W związku z przygotowaniami do 
lotu stratosferycznego, poczta polska 
przygotowała okolicznościową markę 
wartości 75 groszy — 2. Król Belgii 
Leopold bawi: wraz ze swoją siostrą, 
Marią Jose, z trzydniową wizytą w-An- 
glili — 3. Pani Marszałkowa Piłsudska 
wśród matek i dzieci w nowootwartej 
stacji „Kropli Mleka“. w Warszawie. 


Co się tyczy perwersji, to maj 
częstsze z nich — sadyzm i ma- 
sochizm — noszą w sobie wyraź: 
ną domieszkę atawistyczną w 
postaci agresji, właściwej w ży: 
ciu pierwotnego człowieka, tak 
jak to do dziś dnia obserwujemy 
w życiu płciowym zwierząt. 

Resumując swe wywody, 
Freud dochodzi do wniosku, że: 
każdy zdrowy człowiek posiada 
w swym normalnym życiu płeio- 
wym jakąś domieszkę, którą moż 
na by nazwać perwersyjną i już 
ta powszechność wskazuje, jak 
nie właściwym jest posługiwanie 
się mianem perwersji jako zarzu 
tem. j 


Bardziej racjonalny jest po- 
gląd na te sprawy znakomitego 
seksuologa Blocha, który powia- 
da, że poruszone zagadnienie na- 
leży rozpatrywać nie tylko pod 
kątem widzenia lekarskiego, 
lecz i z punktu widzenia antro- 
pologii i etnologii. Okaże się wów 
czas, że nie zwyrodnienie i nie 
atawizm i dwupłciowość decydu 
ją o zboczeniach, a potrzeba eią- 
glej zmiany w życiu płciowym 
człowieka jest główną przyczyną 
wszelkich zboczeń seksualnych 
(.„Variationsbediirfniss''). 


Drugim czynnikiem wywołują 
cym jest niezmierna wrażliwość 
popędu płciowego na zewnętrz- 
ne wpływy, które z łatwością mo 
gą wykoleić go z naturalnego to- 
ru. I tak np. znany jest wpływ 
pierwszych wrażeń seksualnych 
w wieku dziecięcym na później. 
sze życia płciowe człowieka (fe- 
tyszyzm). 

Trzecim powodem zboczeń jesł 
częste powtarzanie i 
wariacji seksualnych, co prowa- 
dzi na skutek przyzwyczajenia 
do praktyk perwersyjnych. 

Po czwarte dużą rolę. odgrywa 
sugestia i naśladownictwo. 

Po piąte decydują częstókroć 
naturalne różnice w seksualiś- 
mie mężczyzny, który swą akty- 
wność i agresję (zjawiska natu- 
ralne u samców) posunąć może 
aż do sadyzmu, i kobiety, u któ- 
rej bierność naturalna graniczyć 
może z masochizmem. 

Bardzo ciekawą rolę odgrywa- 
ją przy tym rasy i narodowości. 

A więc wśród semitów ucho: 
dzą TURCY i ARABOWIE za na- 
rody wybitnic perwersyjne. — 
— Wśród aryjczyków pierwsze 
miejsce zajmują HINDUSI, któ- 
rży są twórcami całego systemu 
praktyk perwersyjnych. 

FRANCUZI uchodzą powszech 
nie za mistrzów w ars amandi, 
zwłaszcza „technicznej“ strony 
tej sztuki. 

ANGLICY oddawna uważani 
są za sadystów; specjalnie flagel- 
lacja cieszy się u nich dnżą po 
pularnością. 


NIEMCY prym wiodą w homo 
seksualiźmie. 


Narody słowiańskie, a zwłas?: 
cza ROSJANIE, według opinii sa 
mego SACHER - MASOCHA, są 
specjalnie dysponowani do ma- 
sochizmu. : Zasada TOŁSTOJA 
„niesprzeciwiania się złu“ jest de 
facto zasadą masochistyczną. 


Oto w ogólnych zarysach przyej 
czyny i czynniki, sprzyjające po: 
wstawaniu zboczeń płciowych, 
które, jak widzimy, leżą już w 
naturze człowieka i są par excel 
lence zjawiskiem antropologicz- 
nym, łagodzonym przez kulturę 
coraz wyżej wznoszącego się, mi 
mo chwilowych regresji, ducha 
ludzkiego. 


Dr. Paweł Klinger. 
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Jak narodziła się Carmen? 


W 100 rocznice urodzin G. Bizeta 


— Jakto, pani Bizet? — pyta- 
ły w owych czasach młode da- 
my, jadące wygodnie w kabrio- 
letach i składające swe dłonie w 
mitenkach na piersiach, okry- 
tych szalem z kaszmiru, — jak- 
lo? Pani mały Jerzy wstąpił już 
do konserwatorium, taki mło- 
dy? Przypuszczałam, że raczej 
będzie go pani uczyła muzyki w 
domu! 

— O, tak! Ale nie mamy go 
już czego uczyć. Nauczyłam go 
nut i gam jednocześnie z litera- 
mi alfabetu. Teraz, kiedy ma 
dziewięć lat, zna on fortepiam i 
harmonię równie dobrze jak je- 
go ojciec, który jest przecież pro 
fesorem solfegia. Dlatego wyjąt- 
kowo pozwolono mu uczęszczać 
do konserwatorium, do klasy 
Marmontela. 

Pani Bizet wyprostowała się, 
dumna ze swego syna, któremu 
wróżono wspaniałą przyszłość. 
Następnie dodała, pełna czuło- 
ści macierzyńskiej: 

— To nie przeszkadza mu by- 
najmniej być dobrym i słodkim 
chłopcem, uczuciowym, delikat- 
nym i pilnym. A jak on kocha 
muzykę! 

Kochał ją naprawdę, tak bar- 
dzo, że mając lat jedenaście, do- 
stał pierwszą nagrodę z solfegia 
i uznany został za niewykły ta- 
lent, „Uczeń Bizet“ po otrzyma- 
niu wszystkich odznaczeń szkol- 
nych i nagród, dostąpił również 
zaszczytu pierwszej wielkiej na- 
grody Pzymu w roku 1861. Nie 
miał wtedy jeszcze lat dwudzie- 
stu. Udał się do Wiecznego Mia- 
sta i tam pracował przez czas jā- 
kiś. pełen pięknych zamierzeń i 
idei, 

Po powrocie swym do Paryża 
w roku 1861, zetknął się ze swym 
pierwszym wielkim bólem. Umar 
ła mu matka, którą ubóstwiał — 
Stanął również wobec koniecz- 
ności, zarobkowania-ną życie, ko 
nieczności, która wielu już arty- 
stom podcięła skrzydła. Bizet zo- 
stał pianistą wirtuozem i zmu- 
szony był grywać w rozmaitych 
zespołach orkiestrowych. Mimo 
jednak ciężkich warunków, w 
jakich pozostał, nie skarżył się 
nigdy na swój los. Ten duży do- 
bry chłopiec jowialny, posiadał 
duszę czystą i naiwną. Nie był 
tądny zaszczytów ani honorów, 
hie zwracał uwagi na zawiść i 
nienaw/ść panującą wokoło nie- 
go. Do szczęścia potrzebne mu 
były dwie rzeczy: muzyka, boska 
kochanka, której poświęcał swą 
pracę, swe mieprzespane noce i 
słrudzone dni, oraz żona, Gene- 
vieve Halevy, córka jego nauczy- 
ciele, która poślubił w roku 1869 
i która jedyna wiedziała, jakie 
skarby czułości, szlachetności .i 
dobroci łączyły się z geniuszem 
muzycznym jej męża. 

Geniusz Bizeta howiem, który 
dzisiaj wydaje nam się bezspor- 
ny. „był jednym z najbardziej 
zwalczanych swego czasu. 

Pierwsze dzieła kompozytora 
„Poławiacze pereł', „Piękna cór 
ka Pertha“, oraz „Arlesienne*, 
cieszyły się bardzo miernym pa- 
wodzeniem. Coprawda: publicz- 
ność interesowała się: operami 
Bizeta, ale poważni oficjalni kry- 
tvey osądzali tak surowo młode- 
go kompozytora, który odwążył 
się kroczyć własnymi krokami, 
że wpłynęło to ujemnie na jego 
karierę. Zdaniem ich, należało 
pozostać przy starych tradycjach 
ustalonych przez stulecia. Wszyst 
ko co nówe i indywidualne, mu- 
siało być dla tych panów here- 
zją i kakofonią. 

NARODZINY CARMEN, 
CÓRY HISZPAŃSKIEJ. 

Bizet nie tracił odwagi. Pewne- 
go wieczoru nowiedział do swej 
żony: 


— Widziałem się z Meilhac'em 
i Halevym, znakomitymi libre- 
cistami. Napiszą dla mnie weso- 
łą rzecz, 

„Wesoła rzecz” było to librel- 
to najbardziej odważne, i dzikie, 
jakie kiedykolwiek widziała Ope 
ra Komiczna w Paryżu. Była to 
historia upadłej dziewczyny, de- 
zertera i kontrabandzistów, hi- 
storia pachnąca prochem, tyto- 
niem, potem, więzieniem, szkadt- 
łanym gożździkiem; atmosfera 
krzyków, przekleństw, west- 
chnień i zaklęć; dramat zazdro- 
ści i miłości, kończący się krwią. 

Jeśliby Bizet chciał liczyć się 
z publicznością, napewno odrzut- 
ciłby libretto, które musiąło ra- 
zić loże i parter paryskiej Ope- 
ry. Widział on jednak tylko w 
przedstawionym mu scenariuszu 
nowość i bogactwo tematu, czuł 
on, że oto nadarzyła się okazja 
wyładowania sił i żywiołu, któ- 
ry szukał w nim ujścia, 

Zabrał się więc z entuzjazmem 
do pracy. 

Zadziwiająca intuicja geniu- 
sza! Paryżanin, który nigdy nie 
widział Hiszpanii, ręką gorączko 
wą rzucał na papier znakomicie 
odczute typy hiszpańskie, owia- 
ne zapachem Andaluzji i osłone- 
cznione promieniami  hiszpań- 
skiego słońca. Partytura Carmen 


jest tax przepojona lokalnym ko 
lorytem, że po dziś dzień pozosta 
ła prototypem muzyki iberyj 
skiej, i że w samej Hiszpan::, 
sławna aria loreadora, bardztej 
hiszpańska od najbardziej hisz- 
pańsk!'ch melodii, służy zawsze 
jako wstęp do wejścia na arenę 
corridos. > 
„GARMEN“ DEBIUTUJE 

Premiera Carmen odbyła się 
3 marca 1875 roku. Sala była 
przepełniona, © bowiem długo 
przed tym opowiadano sobie o 
nowej dziwacznej muzyce Bize- 
ta, i opinia publiczna była poru- 
szona. 

Akt pierwszy został najlepiej 
przyjęty, bowiem publiczność 
wzruszona była postacią delikat- 
ną i pełną wdzięku Micaeli, czy- 
stej narzeczonej Dom Josego. Po 
akcie drugim jednak widzowie 
z zażenowaniem spoglądali na 
siebie, Ta dziewczyna upadła, cy 
niczna i zła, ten oficer, staczaja- 
cy się w błoto dla ladacznicy... 

Niepojęte w samej rzeczy! Czy 
rzeczywiście znajdowano się w 
sali Favart, w teatrze dokąd u- 
częszczała doborowa publiez- 
ność, dokąd matki prowadziły 
swe młode córki, rozrzewniają- 
ce się „Mignon“ i blaskiem po- 
marańczowych drzew. Lecz ta 
Carmen, kreatura nędzna i dzi- 


ka, ta Carmen była skandalem! 

Opera toczyła się dalej w a- 
tmostferze milczenia, śŚciągnię- 
tych ust, uszu nieprzyjemnie ka- 
leczonych muzyką żywą i pełną 
temperamentu i urękawiczo- 
nych dłoni, zaciśniętych na pro- 
gramie Jub wachlarzu. Finałowy 
akord przebrzmiał jak kamień 
rzucony w morze milczenia i nie- 
zadowolenia. 

Bizet i jego libreciści powróci- 
li do domu bez słowa oskarżania 
się wzajemnego, wobec pogrze- 
banych wszystkich swych na- 
dziei i marzeń. Kompozytor, zmę 
czony próbami, szukał ukojenia 
i pociechy u swej żony i pośród 
swych nielicznych przyjaciół i 
uczniów. 

Krytyka potępiła operę bezli- 
tośnie, okrutnie i zniechęcająco. 
Zmajdowano, że muzyka jest nud 
na i ponura, ta muzyka pełna ży- 
cia i blasku, wibrująca, dynami- 
czna. nerwowa i gorąca. 


Pisano chłodno: „Opera bez 
kośćca. A najbardziej juž ła- 
skawi dodawali, że Carmen za- 
wiera kilka ładnych fragmen- 
tów. 

Nie należy jednak przypusz- 
czać, że „Carmen“ stała się zu- 
pełną klapą teatralną. Po kryty- 
kach i snobach przyszła do tea- 


Puccini - piewca miłości 


Kobiety były natchnieniem wielkiego 


Marzenie każdej kobiety o po- 
siadaniu męża, który swym ta- 
lentem zaćmi wszystkie talenty 
świata, który należy do całego 
świata i tylko do niej, który po- 
siada światową sławę, a mimo 
to jest dobrym i uczynnym mał- 
żomkiem — to marzenie nie speł- 
niło się jeszcze nigdy. 

Osiemnaście lat walczył sa- 
motnik z Torre del Lago o zdo- 
bycie Elviry Bonturi, która pra- 
wadziła smutne i szare życie w 
konwencjonalnym małżeństwie. 
Osiemnaście lat trwało, zanim 
została jego żoną. Opuściła dom 
męża, kiedy urodziła Puccinie- 
ma córkę Toscę, poszła za swym 
przyjacielem i zerwała małżeń- 
stwo, które już dawno nim być 
przestało. 

Później urodziła Pueciniemu 
syna Tonio i była szczęściem i 
spokojem, przyjacielem i pocie- 
chą swego męża. Pierwszy mąż 
jednak ze złośliwości nie chciał 
jej dać rozwodu i dopiero po je- 
go śmierci mogła zalegalizować 
swój związek z kompozytorem. 
Po osiemnastu latach! 

A jednak.. A jednak ta, tak 
gorąco kochana kobieta nie wy- 
pełniała wyłącznie serca Pucci- 
niego. Serce to było wielostrun- 
nym instrumentem, z którego 
każda nowa ręka wydobywała 
inne tony. A małżeństwo? Ach, 
małżeństwo... „jest złym związ- 
kiem i do najpiękniejszej żony 
człowiek się przyzwyczaja, jeśli 
nazywa ją swą własną”. 

Może to była wieczna pogoń 
za nowym muzycznym pomy- 
słem, która kazała  Pucciniemu 
zawsze uganiać się za kobietą- 
mi. Sam przyznawał się z uśmie- 
chem, że jest myśliwym, który 
poluje na ptaki, dobre libretta i 
kobiety. Zawsze jednak z tych 
wypraw powracał do domu ro- 
dzimnego, obejmował znowu swo 
ją Elvirę, ażeby w krótkim cza- 
sie ją opuścić, 

Nowa melodia nakładała no- 
we obowiązki, nowa opera zmil- 
szała do nowych eskapad, Pucci- 
ni był pilnym kompozytorem. — 
Tak jak Offenbach był i on do- 
skonałym małżonkiem w przer- 
wach, ale Giacomo"brał to po- 


ważniej niż Jacques, życzył on 
sobie, aby wydano we Włoszech 
nowe prawo, dozwalające sław- 
nym kompozytorom zaślubianie 
nowych żon, co pięć lat. 

Mówił on — kobiety, a myślał 
— muzyka, mówił — libretto, a 
myślał — muzyka, myślał zaw- 
sze — muzyka. 

Takie też, jak jej mistrz, są 
też jego utwory. Ta czarnooka 
muzyka nie wie nie o Bogu i na- 
turze, nic o duszy i problema- 
tach życiowych, nie zna ona od- 
powiedzi na wielkie pytania skąd 
i dlaczego. Połączenie chorału i 
polki, doczesności i zaświatów, 
tak jak ośmielał się na nie Anto- 
ni Bruckner, lub finał w rodzaju 
„Falsstaffa* Verdiego, jest mu 
zupełnie obce. 

Jego muzyka zna tylko dźwięk 
miłości. na pytanie Schnitzlera: 
„Czy istnieje takie ucho, które 
potrafi usłyszeć westchnienie 
więdnącej róży?“ mógłby właś- 
nie Puccini odpowiedzieć twier- 
dząco. Jego wewnętrzne ucho 
słyszało muzykę kobiet, tworzył 
on muzykę ich pierwszego pod- 
niesienia powiek, przez dźwięki 
zmysłowej rozkoszy, aż do umie- 
rającej młodości. 

Prawłoch, ze wszystkimi in- 
słynktami południowca potrafił 
Puccini na premierze swej „Ma- 
non“, po arii, która dostała szalo 
ne brawa, zjawić się osobiście: na 
scenie, kłaniać się razem z wyko- 
nawcami i zniknąć za kulisami. 

Jeśli bogowie każą sobie za każ 
dą sławę płacić głodem, Puccini 
wiele przegłodował, zanim stał 


'się popularnym i sławnym. Ko- 
bieta, której poza Elvirą najwię- 


cej zawdzięcza, to jego matka. 


' Dzielna mieszczka, która dla nie- 


go oszczędzała i pomagała mu 
się utrzymać na powierzchni. — 
Wymogła ona później na damie 
dworu, hrabinie Pallavicini mic- 
sięczne wsparcie dla Giacomo od 
królowej Małgorzaty. Było to sto 
lirów, które musiały wystarczyć 
na utrzymanie kompozytora, je- 
go brata i ubogiego stryjka. Na- 
turalnie było to o wiele za mało 
i pożywienie Pucciniego składa- 
ło się przez długie miesiące z zt- 
py grochowej. 


kompozytora 


Aż do „Manon“ żyje on w baft- 
dzo złych warunkach i w roku 
1893 jest uszczęśliwiony, ma wte 
dy lat 36, kiedy może sobie ku- 
pić na raty rower. Jego „Cygane- 
ria" jest przez niego samego prze 
żyta, czyżby dlatego była tak mil 
sująca krwią i życiem? 

Puccini był niewolnikiem pra- 
cy, jakkolwiek posiadał tyle ko- 
biet, jego nie posiadała żadna. 
Nigdy nie chciał zająć żadnego 
stanowiska, nie był profesorem 
ani dyrektorem, pozostał tyłko 
włoskim „suonatore, heroldem, 
rzecznikiem muzyki miłosnej. 

Kiedy był już bogaty, pojechał 
pewnego dnia do Bayreuth, na- 
turalnie jak zwykle, w towarzy- 
stwie pewnej „kuzynki“, Poje- 


chał incognito, jako kupiec Rossi _ 
sęk p „giwal, gdzie Bizet zamieszkiwał 


z Mediolanu. 

Nie pomogło to wiele. Jeden z 
jego licznych znajomych poznał 
go i chciał koniecznie przedsta- 
wić Cosimie Wagner. Puccini za- 
klinał się, że nie jest wcale Puc- 
cinim, na miły Bóg, jeśli naza- 
jutrz ogłoszą, o jego pobycie w 
pismach i pani Elvira dowie się 
o „kuzynce... 

Pozostał zatem niepoznany. 

Taki też jak jego osoba lekko- 
myślna, frywołna niepoważna, 
był również jego styl muzyczny, 

Może jednak by on bardziej 
wagnerowski niż wszyscy ucznio 
wie i zwolennicy Wagnera. Nie 
dlatego, że jego muzyka była 
zbliżona do wagnerowskiej, ale 
dlatego. że tworzył nową, że zma- 
lazł rozwiązanie nie w patosie, 
a w gracji. 

Tworzył tak, jak musiał, po 
przez swoje pierwsze nieindywi- 
dualne dzieła, jak „Willis“ i „Ed 
gar“ do oper z tą przedziwną, 
jemu tylko właściwą atmosferą, 
która nazwana została pucciniz- 
mem, aż do „Turandot“, swego 
nieukończonego dzieła, które jest 
jego dziełem najbardziej dojrza- 
łym i skończonym. Partyturę tej 
opery zabrał ze sobą da bruksel- 
skiego sanatorium do swego 
śmiertelnego łoża i miał ją przy 
sobie kiedy nóż chirurga dotykał 
jego gardła, które śpiewało tyfka 
o cudach miłości. 


tru prawdziwa publiczność, któ 
ra podbiła jednak została nic- 
zrównanym urokiem opery. Po. 
mimo to „widzenia matrymonia! 
ne“, które urządzane bywały 
zwykle w lożach Opery Pary- 
skiej nie mogły więcej mieć mie] 
sca pod patronatem tej nicprzy 
stojnej muzyki. Młode narzeczo- 
ne nie mogły znaleźć dosyć wa- 
chlarzy, ażeby ukryć swe rumień 
ce. Jedaak ta klientela została 
zastąpiona przez bardziej intere- 
sujących słuchaczy, prawdzi- 
wych miłośników muzyki. 

PRZEDWCZESNA ŚMIERĆ 

BIZETA 

Rola Carmen, ta „wstrętna ro 
la“ została powierzona śpiewacz- 
ce o wielkim talencie, pani Galli- 
Marie, która miała odwagę za- 
grać ją według życzenia Bizeta. 
bez żadnych koncesji dła gustów 
publiczności ówczesnej. Kobic- 
ta piękna, ubrana bardzo staran- 
aie i gustownie, poruszała zmy - 
słowo biodrami i stwarzała na 
sernie atmosferę lubieżną i se- 
ksualną, dając typ Carmen, któ- 
ra nie znała innego prawa, jak 
tylko swój instynkt i swój ka- 
prys. 

Wieczorem 2 czerwca 1875 r. 
Galli-Marie przybyła do teatru 
na trzydzieste trzecie przedsta- 
wienie „Carmen w stanie dziw- 
nego zdenerwowania i podniece- 
nia. Przyczyny jego nie znała 
sama. Dyrektor du Locle zdzi 
wiony łzami aktorki, przypusz- 
czając, że ma ona jakieś osobi 
ste zmartwienia, pocieszał ją pre 
przyjacielsku, 

— Uspokój się moje dziecko, 
to minie napewno... 

— Ależ sama nic wiem, czego 
się denerwuję i płaczę, mapraw- 
dẹ nie wiem... 

_I zaczęła szlochać spazmatyc: 
nie. 

Czuła jakąś atmosferę ciężką 
i męczącą, jakby zbliżającą sic 
burzę. A musiała śpiewać i grać. 
Każdy tak dobrze znany refren 
rmmrzyczny wydawał jej mię skar- 
gą... 

Znana scena z kartami, w kló- 
rej przepowiadana jest śmierć, 
przejęła ją zimnym dreszczem. 
Śmierć? Czemm właśnie tego wie 
czoru musiała ona o niej myśleć 
z takim bólem i żalem. 

Nazajutrz rano telegram z Bou 


mały domek, przyniósł straszni 
i niespodziewaną wieść, że kom- 
pozytor umarł tejże nocy. Umie- 
rał w chwili, kiedy na scenie wi- 
dziadła, które powołał do życia 
pulsowały żywą krwią i radością, 
skonał w momencie, kiedy uma: 
ła na scenie jego bohaterka Car- 
men, kiedy opuszczono kwertync 
po czwartym akcie. 

Skąd ta śmierć gwałtowna 
nieoczekiwana, w kwiecie wieku 
(Bizet miał lat trzydzieści sześć) 
w pełnym rozkwicie jego bujne 
go talentu, kiedy wreszcie sława 
zaczęła się do niego uśmiechać? 
Sercowa dolegliwość, która go 
pokonała i zabrała z tego świata. 
była podobno przyczyną tej tra- 
gicznej śmierci. 

I podczas gdy śpi on wiecz 
nym snem na Pere-Lachaisc. 
podczas gdy go już nie ma, Car- 
men, jego nieszczęśliwe dziecko. 
dziewczyna wspaniała i okrutna, 
króluje na wszystkich scenach 
operowych całego świata, pod 
postacią najznakomitszych śpic- 
waczek świała, pewnych sukec. 
sów i zwycięstwa. Nie przestaje 
się uśmiechać i gryźć, bawić się 
nożem, tańczyć i śpiewać głosem 
emiłym, radosnym czy dzikim: 

„testi mnie nawet nie kochasz. 

ja kocham ciebie! 

A*jeśhi-kecham ciebie, miej się 

na baczności!“ 
Diewe Brener. 


Nowoczesna toaleta 


Charakterystyczne jest 6krą- 
gle lustro w'wąskiej ramie i 
dwie świece z abażurkami. Stół 
jest zupełnie prosty z dwiema 
szufladkami. Na taborecie leży 
materacyk z kretonu, który moż 
na zdejmować do czyszczenia i 
trzepania. 


72 


Rozpylacz, przedstawiony na 
rycinie, może służyć zarówno do 
zwilżania kwiatów, jak i bieliz- 
ny. Jest bardzo wygodny i prak- 
tyczny. 


Drób w słoninie 


Ażeby otrzymać soczysły i kru 
chy drób, należy każdą sztukę o- 
winąć starannie słoniną i prze- 
wiązać nitką. W ten sposób nie 
narazimy się nigdy na to, aby 
pieczyste było suche i włókniste. 
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A DZIEŃ PIĘKNEJ PANI 


EN ES s b I 0 a a kJ DK En a RD WA AT na A YB OT BY ię 


Będziemy pichne .iej zimy! 


f olo projekty i śmiałe pomiy 
sły stały się “rzeczywistością. 
Wszystko się wygładziło, z4- 
krągliło i... bezapelacyjnie zO- 
slało przyjęte przez kobiety. Do 
nledawna wzruszano jeszcze ra 
mionami na widok nowej z”c- 
wolucjonizowanej główki pię- 
knej pani. Dzisiaj nikt się wię. 
cej nie zasłanawia nad tym, 
czy pozostać jeszcze przy swel 
starej poczciwej fryzurze anno 
1937, wiemy wszystkie, że ze- 
sać się-.musimy do góry i znikł 
strach przed tym, że fryzura do 
góry postarza. Naturalnie, tak 
jak we wszystkim, nle można 
hezapelacyjnie dobierać sobie 
uczesanie tylko dlatego, że jest 
modne. Do góry czesać się be- 
dziemy wszystkie, ale z najroz- 
maitszymi odcieniami i zmiana 
mi; każda twarz, a co najważ” 
niejsze, każdy kark i szyja wy- 
magają innego ułożenia wło- 
sów. 

Nie mówcie mi, że nowa mo- 
dna fruzura jest dla was' zbyt 
skomplikowana, każda z way 
może sobie wybrać odpowied- 
nie uczesanie, z pewnością twa 


Nowości mody 


Dwukolorowość odgrywa obec 
nie w modzie paryskiej tak wiel- 
ką rolę, że również i moda try- 
kotaży znajduje się całkowicie 
pod jej wpływem. Widzi się nie 
tylko bardzo dużo dwukoloro- 
wych sukienek ale i płaszczy, — 
Naprzykład plecy i rękawy płasz 
czykarsą Z beige wielbłądziej weł 
ny, 2 przód, aż do pasa, w rodza- 
ju kamizelki, ciemno - brązowy. 
Suknie mają szerokie, fałdowa- 
ne paski, często zakończone wa- 
chlarzykiem, zupełnie odmienne- 
go koloru. 


Widzi się Bardzo śmiałe połą- 
czenia: na czarnej sukience, 
przód w rodzaju fartuszka w ko» ' 
lorze pomarańczowym; na cha- 
browej sukni — rdzawe kiesze- 
nie. 


W czarnej sukni widziałam ja ; 


Gzapeczka ze Starego lllcowego kapeusZa 


1) Obcinamy główkę ze stare- 
go filcowego kapelusza. 


2) Dziurkaczem 
desen w dziurki. 


sztancujemy 


3) Przez dziurki przeciągamy 
wstążeczkę „I naszywamy kwiat- 
ki z filom i 

4) Gotowa czapeczka. 


rzowe i łatwe do wykonania. 
Szczotkujecie pilnie wasze'włosy 
lekko nabrylantynowane i dzie- 
ląc je na części, zaczesujecie u: 
parcie do góry. Nowe uczesania 
wymagają koniecznie grzebicni, 
inaczej włosy nie hędą się trzy 
mać. 

Nie martwcie się, jeśli włosy 
wasze sę bardzo krótkie. Jest 
bardzo wiele sposobów ich uło 
żenia; z przodu kilka wysokich 
pukli, z tyłu głowy dwie rolki, 
jedna nad drugą. A jeśli pomi- 
mo wszystko nie możecie się 
zdecydować na radykalną zmia 
nę fryzury, podnieście tylko 
włosy z dwuch stron i zawińcie 
je w kółka, a z tyłu uformuj- 
cie małe, lecz podniesione pu- 
kle. Zapewniam was, że po kil- 
ku tygodniach z łatwością ucze- 
szecie się zupełnie do góry. 

Należy również zwalczać prze 
sąd, że nowa fryzura postarza. 
Musi ona- być tylko bardzo u- 
miejętnie zastosowana. Nowe 
kapelusze wyglądają na niej 
prześlicznie i dopiero nabierają 
właściwego charakteru. 

Tak. jak uczesanie zmienił 


się również maquillage. Tej zi- 
my będziemy miały wszystkie 
cere lilii i róży, właściwiej po” 
wiedziawszy, świeżego bzu, po- 
nieważ przeważa w  kosmetly- 
kach skalą lila. Wielcy mistrzo 
wie paryscy propagują nawet 
rany zupełnie fijołkowe. Oczy- 
wiście może to być tylko ma- 
quillage na wieczór, na dzień 
wygląda on zupełnie inaczej. 

Na dzień: poziomkowy róż 
na policzki, ten sam ton na u- 
sta, puder mauve - rosee, śmia- 
ły i naturalny łuk brwi, nie no 
si się je cienkie i wyskubane, 
charakter malowania najnatu- 
ralniejszy. Nazwy jego brzmią 
także pięknie: maquillage Wat- 
teau, przejrzysty, lecz czy nie 
brzmi najlepiej: maquillage na- 
lurel? 

Na wieczór: policzki „opera', 
usta w tym samym tonie, pu- 
der lila, powieki szaro-mauve, 
paznokcie cyklamen, wszystko 
to harmonizuje pięknie ze sobą 
i z nowymi stylowymi suknia- 
mi i płaszczami. 

A więc, czy nie będziemy pię 
kne tej zimy? ; 


trykotażowej na rok 1938-39 


skrawo ziełony pas, zaczynający 
się pod piersiami a kończący się 
na biodrach. Luźny czarny ża- 
kiecik, kończył się dokładnie w 
tym samym miejscu, gdzie plisa, 
tak że kostium robił wrażenie zu 
pełnie czarnego. . 


Połączenia -z kolora- 


. mi dają prawie zawsze dobre e- 


fekty. Do czarnej jersey'owej 
spódniczki noszony jest musztar 
dowy żakiecik, zakończony czar 
nymi pliskami, i zapinany na 
czarne duże guziki. 


Piękne przykłady gustownej 
mody trykotażowej dają w tym 


roku domy londyńskie. 

Na czerwonej sukience zrobio 
ne 'są okrągłe czarne kieszenie, 
do tego czarny płaszczyk z czer- 
wonymi guzikami. 


Ładną nowością są rów: 
ki z mohairu. Są one robione 
dwiema warstwami, spodnia jest 
w jaskrawe pasy, wierzchnia 
gładka czarna w dużą siatkę. Da- 
je to niespodziewany i nowy e- 

ekt. 


Wełna mohair, włos zajęczy i 
Celtogal, nowe połączenie wełny 
z cellophanem, królują niepo- 
dzielnie w kolekcjach. 


Maquillage trójkątny 


‘Maquillage 1939. roku zmienił 
nie tylko -swój koloryt, ale i 
i kształt. Gdybyśmy do obecnych 
' słożkowatych fryzur nie zmieni- 
r Ji kontarów” maquillageu, twarz 
wydałaby się conajmniej śmiesz 


na. Długa i biała niczym twarz, 


cłowna. 

Henriette Vermond podaje kil 
ka charakterystycznych zmian, 
Aby fryzura bvła twarzowa, na- 
leży zmienić „rysunek maquilla- 
ge'u*. Maquillage nowy nazywa 
się trójkątny, gdyż można go do- 
skonale osiągnąć posługując się 
ekierką, Ołówkiem czerwonym 
do szminkowania kreślimy trój- 
kąt  równoramienny, 
wierzchołek leżyć będzie w oko- 
licach skrzydeł nosa. Jedno ra- 
mię kończy się około skroni, nie 
przekraczając linii brwi, drugie 
w kierunku koniuszków ucha. 


Na płaszczyźnie zakreślonej 
ołówkiem rozprowadza się róż, 
cieniując go przy. brzegach, aby 
zlewał się z kolorem podkładu. 
Brwi, szerokie przy nosie, bar- 
dzo cienkie przy skroniach, po- 
dobnie mają formę trójkątną i 
tym samym nadają oczom -linię 
lekko skośną, zaakcentowaną 
odpowiednim blaskiem . na .po- 
wiekach, Rzęsy tuszuje się. w kie 


którego. 


runku skroni. Usta mają kształt 
serduszka. Fryzura do góry wy- 
maga maquillageu czystego, jas- 
nego i subtelnego. 


ZUPA WINOGRONOWA. 

Należy drobno usiekać śred 
nią cebulkę i w półtorej łyżki 
masła oraz trzech łyżecep ach 
mąki zarumienić ją lekką. 7 mie 
szać powoli z liirem wody, dd: 
dać cztery goździki, kawałek 
cynamonu, sok ł skórkę z ey- 
tryny, pół kilograma winogron 
ćmicsć litra wina, cukru i soli 
do smaku i gotować wolno do- 
brze przykryte. Podawać z pie- 
czonymi w maśle grzaneczka- 
mi. 


DESER Z WINOGRON. 

Można zużytkować pozostałe 
w gospodarstwie białka. Prze- 
trzeć ćwierć kilo winogron, do- 
dać sok i skórkę z cytryny o- 
raz 125 gr. pudru. Ubić sztywno 
cztery białka, dodać dwie łyżki 
pudru, ubijać dalej, 125 gr. sie- 
kanych migdałów dołączyć do 
»nasy. Płaska formę, najlepiej 
ogniotrwałą, wysmarować ma 
stem, wysypać grubo bułeczką 
i wlać tam masę. Posypać obfi- 
cte pudrem, ażeby podczas pie- 
czenia utworzyła się sztywna 
skorupka i przy dobrym ogniu 
piec około 20 minut. Podawać 
gorące. 


Kostium sportowy 
z Paryża 


Komplet z niebieskiego materiału wel- 

nianego w czerwony i żółty deseń. Ka- 

masze odpowiadają wzorem kostiumo- 
wi. 


W Paryżu pani nosi... 
;.coraz mniejsze kapelusiki, 

w wymyślny spasób poripięte 

gumką, aby nie sfrunęły..: 

«nę czarnych sukienkach 
szarfy z satin wiązane luźno œ 
raz kwiatek przy stantku w tym 
samym kolorze. s 

„„wachłarze ze zlrusieh piós 
i z paradyzów w dwuch ań 
miennych kolorach..: 

„.staroświeckie brełoki, zwi- 
sające z kieszeni popołudniowej 
sukienki. Rozmaite kosztowne- 
ści z półszlachetnych kamieni 
złota i kryształu..: 

xna popołudnie barazo stroj 
ne rękawiczki, zahaftowane ce’, 
kinami i perłami,  Jaskrawa 
czerwony model ma na grzbie- 
cie wyhaftowanego smoka ze 
srebrnych pailletów... 

..do czarnego sukielimegó ka 
stiumu bluzkę z czarnego lakö- 
wanego materiału. Gnziki ko- 
stiumu zrobione są w formir 
małych złotych koron... 

«na przedpołudnie cylinder 
z granatowego filcu, opasany 
szeroką wstążką, «sakoru.zaną 
wyszyciem z Sutaszu... 

„bluzeczki z cieniutkiego sz% 
fonu, zrobione zupełuie po mę 
sku, z mankiecikami i koszula” 
wym kołnierzykiem... 

„czarny ` wełniany plaszež 
przybrany białym strzyżomyw 
barankiem, z okrągłym kołnie- 
rzykiem i dziecinnymi inankie- 
tami... ; 

zkiwałisik z filcu przybrawy 
GRANA 

„torebke popołudniową 

złotego metalu, na której 


78 
na- 


malowane są sceny pasterskie... 
049% 


POM 


Piotrkowska 121 


powróciła z Paryża i przyjmuje 
od poniedziałku od 4 — 7 pp. 
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STEFAN TETA 


STRAJK WYSTEPIKU 


Na początku bieżącego stule- 
eia Sancho Perez stanął w Per- 
sylii na czele ruchu, który miał 
na celu ni mniej, ni więcej, tyl 
ko wytępienie występków wszel 
kiego rodzaju. Twórca tego o- 
sobliwego ruchu powołał do 
życia „Ligę cnoty“, której prze 
wodniczył. Specjalna komisja 
odbywała trzy razy w tygodniu 
długie posiedzenia. W każdą 
niedzielę  zwoływała  „Liga* 
wielkie wiece pod hasłem: 
„Walka z występkiem i wy- 
stępnymi'. Na każdym zebra- 
niu wygłaszał Perez płomienne 
przemówienia i dowodził, że 
wszystkie mieszczęścia należy 
przypisać występkom. Po każ- 
dym wiecu uczestnicy przecią- 
gali wlicami w olbrzymich po- 


chodach i z tysiąca ust rozlega: ' 


ły się okrzyki: 

== Precz z występnymi! 

„Liga cnoty“ zwalczała wszy 
stkie rodzaje występku, głów- 
nym jednak jej celem było wy- 
tępienie trzech społecznych na- 
łogów: tytuniu, alkoholu i kar- 
ciarstwa. Ponieważ gleba Persy 
lii nie nadawała się do wprawy 
tyhmin i wina, można było 
przewidzieć, że gospodarstwo 
narodowe nie poniesie żadnej 
szkody z powodu  szerzonej 
przez Ligę propagandy. Co 
się tyczy gry w karty, ło istnia- 
ły, rozumie się, w Persylii, jak 
wszędzie, kluby, uprawiające 
hazard, który przynosił im pię- 
kne dochody. Liczba jednak 
graczy była zbyt mała, aby mo 
yla stanowić przeszkode Œa 
szerzenia cnoty. i 

Nic więc dziwnego, že Liga 
werbowała coraz liczniejsze za 
stępy członków i gromadziła 
rnaczne fundusze z wnoszo- 
nych składek, oraz subsydiów 
rządowych. W krótkim stosun* 
kowo czasie po powstaniu na- 
była w najpiękniejszej dzielni- 
zy stołecznego miasta Bateo o- 
kazały pałac, w którym umie- 
ściła swoje liczne biura. Prze- 
wodniczący zamieszkał z rodzi- 


Klub Pickwika 100 lat 
temu 


Z okazji stulecia pierwszego 
tłumaczenia francuskiego. arcy- 


dzieła Karola Dickensa „Klub 
Pickwika*, prasa francuska 
przypomina  zdamie znanego 


wówczas krytyka Philarete Cha- 
sles, który pisał: 

„Nie mam poprostu odwagi, by 
śledzić ten cały ocean powiędzo- 
nak, przysłów, języka zachwasz- 
ezamiego gwarą, zakrawającego 
nie na literaturę ale na czystą 
parodię. Styl Pawła Kock (jeden 
z najgorszych podówczas pisa- 
rzy) jest szczytem elegancji w po 
równaniu do stylu pana Dicken- 
„2 roba 
Minęło sto lat, o Dickensie wie 
każde, aajmniejsze dziecko w E- 
uropie, a p. Chaslesa przypom- 
niano sobie właśnie z tej okazji, 
że sto lat temu miał zaszczyt re- 
cenzować Dickensa... 


ną w pięknym apartamencie na 
parterze pałacu. 

Po kilku latach jeden z człon 
ków Ligi został ministrem i wy 
wierał duży wpływ na rządy 
państwa, Minister ten, będący 
jednym z najenergiczniejszych 
mówców na wiecach, walczą- 
cych z występkiem, znany z 
płomiennych mów, wymógł na 
instytucjach  ustawodawczych 
wydanie zakazu używania tytu- 
niu i alkoholu, orąz zmiesienie 
gry w karty, Wielkie cła zosta- 
ły nałożone na importowany 
tytuń, alkohol i karty do gry. 
W ten sposób starano się poło- 
Żyć kres rozpowszechnianiu 
trzech najszkodliwszych nało- 
gów. 

Lecz sfery, które się tym na- 
łogom oddawały, zaczęły się 
burzyć. Znalazł się wkrótce e- 
nergiczny przywódca Ramon y 
Ramy; który zgromadził doko- 
ła siebie niezadowolonych i za 
łożył „Związek radości życia“. 
Rozumie się, że został jego kie- 
rownikiem ł rozpoczął kontr- 
akcję, która miała na celu znie- 
sienie prawa, zabraniającego ty 
tumiu, wódki i kart. Ramon y 
Ramy dowodził, że prohibicja 
sprzyja rozwojowi przemytnic- 
twa i spelumek. najgorszego ro- 
dzaju, ponieważ pozbawia lu- 
dzi wszelkich przyjemności. 
Twierdził, że palenie, picie i 
gra w karty nie są występkiem, 
lecz przeciwnie, wytchnieniem 
w ciężkiej walce o byt. Wszyst- 
kie jednak argumenty nie wy- 
warły żadnego skutku. Zakaz 
został utrzymany. 

„Związek radości życia* zwo 
łał wtedy wiec, aby zadecydo- 
wać o sposobach dalszej walki. 
Debatowano przez trzy dni i 
trzy moce, aż znaleziono wikoń- 
cu radykalne rozwiązanie: pro 


klamowano strajk generalny 
występku i wszyscy obecni po- 
przysięgli, że od tej chwiłi wy- 
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rzeka ją się zabronionych u- 
ciech. Oddziały związku w ca- 
łym kraju zostały niezwłocznie 
powiadomione o powziętej de- 
cyzji, która zmierzała do zmie- 
sienia zakazu. Rozumie się, że 
„Liga cnoty“ uważała postano- 
wienie „Związku radości ży- 
cia“ za wielkie zwycięstwo, 
wieńczące jej długotrwałą wal- 
kę z występkiem. Przez cały 
miesiąc trwały uroczystości z 
powodu odniesionego sukcesu. 
Nie było końca bankietom i po 
chodom. Przywódcy Ligi wy- 
głaszali pełne zapału przemo 
wy. Wypito morze lemoniady i 
soków zamiast zakazanego 
szampana. Chociaż odniesiono 
zupełne zwycięstwo, jednak nie 
ustawały okrzyki; „Precz z wy- 
stępkiem!'* 

Powoli zapanowało uspoko- 
jenie. Upływały dni, tygodnie, 
miesiące, minął nawet rok. Per 
sylia stała się najcenotliwszym 
krajem na Świecie. Nikt nie pa- 
lif, mie pił, nie grał w karty. 
„Związek radości życia” dotrzy 
mywał przysięgi. Nie było ani 
jednęj jaskini gry, nie przemy- 
cano ani kropli alkoholi, ani 
krzty tytuniu. Zdarzało się cza- 
sami policji ligowej wyśledzić 
człowieka, który łyknął wody 
kolońskiej, 
nież przyłapać jakieś towarzy- 
stwo przy partii taroka. Były to 
jednak sporądyczne wypadki, 
które nie powtarzały się, Życie 
płyngło dalej w dawnych nor- 
mach. 

Minął entuzjazm z powoda 
zwycięstwa mad występkiem. 
Liga cnoty straciła rację bytu. 
Przywódcy jej nie mieli co ro- 
bić. Składki, które przed tym 
zasilały obficie kasę ligową, 
przestały napływać. Sancho Pe 
rez zrozumiał, że będzie musiał 
wkrótce wynieść się z wspania- 
łego mieszkania w pałacu Ligi 
i że cel, dla którego poświęcił 
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zdarzało się rów- ` 


wszystkie wysiłki, nie miał już 
sensu. Upadek wroga pociągnął 
za sobą jego własną zgubę. Wo- 
bec nieistnienia występku stała 
się zbyteczna zarówno walka z 
nim, jak propaganda cnoty, któ 
rej teraz wszyscy bez wyjątku 
hołdowali. Zrozumiał Sancho 
Perez, że cnota może istnieć je- 
dynie w obecności występku, że 
nie może być zadowolenia z 
wstrzemięźliwości, o iłe nie ma 
żadnych uciech. 

Długo rozmyślał Perez nad 
sposobem przywrócenia Ligi do 
dawnej potęgi, która nietytko 
zapewniała mu majątek i za- 
szczyty, lecz dawała również za 
dowolenie spełnionego społecz- 
nego obowiązku. Szukając wyj- 
ścia z rozpaczliwej sytuacji, 
chwycił się środka, który upo- 
karzał wprawdzie jego dumę, 
lecz ratował Lige przed zupeł- 
nym rozkładem. Perez zapropo 
nował Ramonowi v Ramy spot- 
kanie w celu rozmóświenia się 
w cztery oczy. Ramon zgodził 
się, Gdy obaj przywódcy znale- 
Źli się bez Świadków, Perez u- 
siłował skłonić przeciwnika do 
przerwania strajku występku. 
Ramon z początku odmówił. Pe 
rez nie przestawał przekony- 
wać go, wyłuszczając korzyści, 
Jakie mu przyniesie rawarcie 
ugody z Ligą i przyrzekł, że do 
łoży wszelkich starań, aby pro- 
hibicjs została zniesiona. Ra- 
mon nie poddawał się jednak i 
twierdził, że miłośnicy uciech 
Musieli wprawdzie stoczyć ma 
początku ciężką walkę z żądza” 
mi, lecz wkońcu odzwyczaiłi się 
od tytuniu, alkoholu i kart i o- 
becnie nie czują do tych uciech 
żadnego pociągu. Namowy Pe- 
reza nie odnosiły skutku. Wy- 
stąpił wkońcu z ostatnim atu- 
tem: w ciągu pięciu lat człon- 
kowie Związku będą otrzymy- 
wali bezpłatnie środki, wmożli- 
wiające wznowienie pamowąnia 
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jach Europy w t937: roku. 


występku. Kierewnictwn 
„Związku radości życia“ mają 
być dostarczane napoje wysko- 
kowe, wyroby tytuniowe, karty 
do gry, narkotyki nawet w pic- 
ograniczonej ilości. Wydatki z 
tego tytułu zostaną pokryte z 
tajnych funduszów Ligi. Musi 
jednak być zachowana absolut 
na tajemnica tej niezwykłej 
transakcji. 


Ramon y Ramy nie mógł od 
rzucić tak korzystnej propozy- 
cji i zgodził się spełnić żądanie 
Pereza, pod warunkiem jednak. 
że bezpłatna dostawa środków, 
będących źródłem występku, 
nie będzie ograniczona termi- 
nem pięcioletnim, lecz stała. Pe 
rez zgodził się na ten warunek 
i pakt został zawarty. Umowę 
spisano i obie strony podpisały 
sporządzony protokół. 


Po kilku dniach ogłoszono 
przerwanie strajku występku. 
Prohibicję znoszono częściowo 
aby nie budzić podejrzeń. Ty 
tuń i alkohol zaczęł pojawiać 
się w sklepach w rosnącej nit- 
pomiernie ilości. Kluby karcis 
ne wyrastały, jak grzyby po dw- 
szczu ! stawki dochodziły dc 
zawrotnych sum. „Liga cnoty” 
rozpoczęła zmów zaciekłą wal- 
kę z występkiem. Olbrzymie 
subwencje znów napełniały jej 
kasy. Znów odbywały się wie 
ce, pochody demonstracyjne i 
powietrze drżało od krzyków. 

— Precz z7 wysłępkiem! 

„Związek radości życia wzno- 
wił również w całej pełni daw- 
ną działalność. Podczas gdy na 
zewnątrz wrzała walka pomic- 


dzy cnotą i występkiem, Percz 
i Ramon żyli w przykładnej 
zgodzie i przestrzegali Śeiśle u- 
mowy. Perez był homy i Ra 
mon chował do własnej kiesze- 
ni okrągłe sumy. Cnota i wy- 
stępek żyły w sąsiedzkiej przy- 
jaźni i wspomagały się nawza- 
jem. Ale lud persylski krzyczał 
wciąż: 
— Precz z występkiem! 


> P 
„Rzeka przeznaczenia 
Pod takim tytułem ukazała 
się powieść pani A. T. Hobart. 
która wiedzie nas nad brzegi je 
dnej w najwspanialszych rzek 
światła — tajemniczego, czczo- 
nego przez chińczykóv Jang - 
cv - kiangu. Bohaterem powie” 
ści jest nieustraszory pionier A- 
merykański, który sobie posla- 
wił za cel życia ujarzmieni: 
groźnej rzeki, wprowadzenie że 
glugi parowej w jej górnej ezt- 
ści i zdobycia jej w jen sposób 
dla handlu światowego. Walkn 
człowieka - zdobywcy i marzy- 
cela z nicopanowaną poleg: 
przyrody i wrogim dla cudzo 
ziemców  mastawieniem fann 
tycznych, zabobonnych mas In 
du chińskiego stanowi treść 
książki. Walce tej poświęca bo- 
hater całe swe życie. Wielokroć 
zwyciężony,. powstaje nieugię 
ty, by wałczyć dalej do osta- 
lniego tchu, wierzy, że jeśli nie 
an, to syn iego, a może wnuk 
dokona dzieła, które jest najgo. 
rętszym marzeniem nieustraszn 
"ego jego serca. 


rewia 
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SWIKNIA WIECOROWA 


— Proszę pani, pan telefono- 
wał. 

— Co powiedział? 

— Że nie może przyjść na o- 
biad, leez będzie czekał na panią 
przed teatrem i wróci z nią do 
domu. 

— Dobrze, Nanetto. 

— Pan dodał jeszcze, że pole- 
cił krawcowi przysłać wieczoro 
wą suknię, którą pani zamówiła. 

— Dobrze, Nanetto. 

— Czy pani będzie jadła kola- 
cję w domu? 

— Tak jest. 

— Sama? 

— Sama. 

Nanetta zabiera się do odej- 
ścia. Jest zdziwiona i dotknięta 
zarazem. Czuje instynktownie, 
że dzieje się coś nowego, a Na- 
netta nie lubi zmian. Odzwycza- 
iła się już nakrywać stół do ko- 
lacji. Zatrzymuję ją jeszcze na 
progu. 

— Od dziś Nanetto, będę jada- 
ła kolację w domu. Pan będzie 
również obecny. Trzeba przej- 
rzeć srebro stołowe, ponieważ 
będziemy mieli czasami gości. 

— Dobrze, proszę pani. 

— Niech Nanetta powie ku- 
charce, żeby pamiętała o tym. 

— Dobrze, proszę pani. 

— Nametta może już odejść. 

Nanetta nie odchodzi jednak. 
Ma jeszcze coś do powiedzenia. 

— Czy pani włoży dziś do te- 
atru nową suknię, czy czarną? 

— Nie wiem jeszcze, Nanetto. 

Nametta odchodzi nieco roz- 
sniewana, gdyż nie lubi niepew- 
ności. Łatwo jednak ułagodzić ją 
jakimś uprzejmym słowem. | 

Nie mam najmniejszej ochoty 
iść dziś do teatru. Od kilku ty- 
godni zobojętniały: mi wszystkie 
rozrywki. Teatr, bale, wycieczki, 
towarzystwo _ przyjaciółek — 
— wszystko tó nie ma sensu. — 
Budzi w końcu niesmak, a prze- 
de wszystkim uczucie bezgrani- 
cznej pustki. Dziś przyszło mi 
nagle na myśl, że ja i mój mąż 
nie widujemy się prawie. Wy- 
chodzi rano na giełdę i jada śnia- 
danie w cukierni, obiad zaś pra- 
wie zawsze w klubię. Wpada na 
chwilę do domu, żeby się prze- 
brać, zapytuje, gdzie zamierzam 
spędzić wieczór, w teatrze, u zna 
jomych, czy na balu. Dopiero po 
lygodniu zauważył, że obcięłam 
włosy. Często nie poznaję go na 
ulicy, bo nosi nowe ubranie lub 
inny kapelusz, których ja nie 
wybierałam. Pomyślałam sobie, 
że jeśli tak dalej pójdzie, to 
w końcu jakaś litościwa. dusza 
będzie musiała nas ponownie za- 
znajomić, jak obcych ludzi, Żyje- 
my wprawdzie pod jednym. da- 


chem, lecz często rozdzieleni. — “ 


Ten stan zbudził we mnie .tę- 
sknotę do cichego domowego o- 
gniska, do ciepła rodzinnego, do 
drobnych jasnych chwil, które- 
by budziły wiarę w radośniejszą 
przyszłość. W domu naszym nie 
ma nic z naszej istoty, trzeba go 
znowu: wypełnić- naszym włas- 
nym pja“. 

— Nanetio. 

— Jestem, proszę pani. 

— Czy pan powiedział, skąd 
dzwonił? 

— Tak, proszę pani, — z ban- 
ku. — 

— Proszę mnie z nim  połą- 
czyć. 

Po chwili usłyszałam przez te- 
lefon głos mojego męża. Brzmia- 
ło w nim zdumienie, 

— Co' się stało, Loretto? 

— Jesteśmy zaproszeni na ko- 
lację. Musisz bezwarunkowo 
pójść ze mną- 

— Do kogo? 

— Do bardzo miłych ludzi. Za 
proszono nas na godzinę. ósmą. 
Musisz się pośpieszyć, aby zdą- 
żyć się przebrać. 


— Bardzo dobrze. Czy przysła- 


no wieczorową suknię? 

— Jeszcze nie. Lecz przyniosą 
ją z pewnością. 

— A co będzie z teatrem? 

— Odwołałam go. A więc, ko- 
chanie, o ósmej! 

— Do wieczora, najdroższa! 

Jestem rada z siebie, — Mam 
achotę:do śmiechu i uczyniłabym 
to, gdyby Nanetta nie spogląda- 
ła na mumie tak gniewnie. 
| — Czy słyszałaś, Nanetto. Bę- 
dziemy dziś z panem na kolacji 
w domn. Zaprosiłam go. Niech 
kucharka przygotuje dobrą ko- 
łację. Pan będzie się dziwił i cie- 
szył. 

Nanetta nie podziela mojego 
zdania, ale to mnie mało obcho- 
dzi. Przekonam tę wątpiącą po- 
kojówkę, że mąż mój jest czu- 
łym-małżonkiem i przyjmie mo- 
je zarządzenia z pokorą kochają- 
cego człowieka. — Przyniesionp 
jeszcze na.czas wieczorową suk- 
nię. Jest prześliczna: morelowej 
barwy, naszyta stalowymi pa: 
ciorkami, 'iskrzacymi się niby 


diamenty. Głębokie wycięcie od- 
słania w całym blasku delikatną 
białość ciała, Przymierzyłam ją, 
aby się przekonąć, czy jestem w 
niej dość piękna i czy'mąż mój 
hędzie rad, że spożyje 'wieczereę 
w towarzystwie pięknej i elegąnc 
kiej żoay. Będzie to.rodzai po. 
wrotu da czasów naszej pośluł - 
nej podróży, gdy chodziliśmy do 
paryskich : kabaretów i- żądakś- 
my oddzielnego gabinetu-ku-zdu 
mieniu służby. Zaczesałam mo- 


je krótkie włosy do tyłu, aby od-' 


słonić czoło, które:rozjaśnia mo- 
ją twarz, gdy jestem wesoła. — 
Ubierając się, słyszałam, że mój 
mąż wrócił i udał się z pośpie- 
chem do swego pokoju, aby się 
ogolić i przebrać w smoking. — 
Nanetta-zameldowała mio tym, 
podziwiając jednocześnie moją 
piękną suknię. 

— Pan już przyszedł. Nakry- 
łam do stołu. Czy pani zechce zo 
baczyć. Udałam się za służącą. 
Stół był pięknie nakryty. — Na 
kominku palił się wesoły ogień. 


. 


„W kryształowych wazonach pa- 
chniały białe i czerwone róże. 

— Myślałam, że trochę kwia- 
tów i nieco ognia na kominku... 

— Dobrze zrobiłaś, Nanetto. 

— Pomyślałam również, że-mo 
że będzie lepiej, gdy włożę czar- 
ną suknię -i fartuch z wenecką 
koronką. 

—.Masz słuszność, Nanetło. 

, Wróciłam „do swego, pokoju. 
Wielkie lustro, odbijało postać 
kobiety:w jaskrawo-różowej suk- 
ni. „Obejrzałam siebie bacznie, 
zrobiłam kilka kroków, aby. się 
przekonać, jakie czynię 'wraże- 
„nie. - Wyglądałam jak elegancka 
pani, wybierająca się z. wizytą. 
I to właśnie dziś, -gdy chciałam 
"zostać w domu! Nie. ta różowa 
,. suknia „nie nadaje się (do ciepłej 
atmosfery: przytulnego kącika, 
do tych białych i, czerwonych 
róż, do łagodnej. poezji ognia na 
"kominku. * Muszę się przebrać, 
muszę wpoić memu mężowi ucz 
cie oedna!ezionego domowego spo 
koju. Zdjęłam piękną różową 
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1. Książę i księżna Windsoru przyby- 
wają na premierę w jednym z kipo- 
teatrów na wielkich bulwarach w Pa- 
ryżu. — 2. Moment: wręczania przez 
szefa kierownictwa marynarki wojen- 
nej, kontradmirała Świrskiego złotej 
szabli prymusowi szkoły podchorą- 
żych marynarki, jako darn Prezyden- 
ta Rzplitej. — 3. Oryginalna procesja 
dzieci --kalek w Anglii, prowadzących 
swe ulubione zwierzęta. — 4. Policjant 
pokazuje małpce w. ogrodzie zoaolo- 
ticznym w Los Angeles nakaz eksmi- 
sji całego zoo z powodu zaległego ko- 
mornego' — 5. Moment uroczystego 
poświęcenia i spuszczenia na wodę w 
stoczni w Rotterdamie nowej polskiej 
łodzi podwodnej „Sep“ 


44040400404240244000000 


suknię i+wyszukałam w szafie 
drugą niebieską, zapinającą się 
prawie pod szyję. opływającą ki- 
bić miękkimi fałdami. Przygła- 
dziłam włosy nad czołem, zdję- 
łam pierścionki, oprócz ślubnej 
obrączki, i starłam ślady szmin- 
ki pod oczami. Jakże inaczej wy- 
glądałam teraz. Wydałam się so- 
bie w tej skromnej sukni bez 
szminki daleko młodszą, pełną 
dziewiczego wdzięku. 

— Loretto! 

Natychmiast. najdroższy 

Mój mąż. stanął na progu w 
czarnych spodniach i domowej 
bluzie. Spoglądał na mnie ździ- 
wiony. 

— Jeszcze "nie jesteś gotowa, 
Loretto? Chciałem się ciebie za- 
pytać, czy mam włożyć frak czy 
smoking. 

Tak Ślicznie wyglądał w swej 
bluzie. Zarzuciłam mu ręce na 
szyję, a on wzruszony i zachwy- 
cony“ obsypał minie pocałunka- 
mi. Nie protestowałam. Kto chce 
wygrać, musi zapłacić stawkę. 

— Posłuchaj, najdroższy... Po 
myślałam sobie... że możemy 
zjeść w domu kolację, tylko ja 
i ty. To ja cię zaprosiłam. Mo- 
żesz pozostać w bluzie, nie po- 
trzeba ani fraka, ani smokińigey 
Kocham cię. bez wieczorowega 
stroju. Chodź i obejrzyj. 

Trzymając się pod ręce, we: 
szliśmy do stołowego pokoju. — 
Jasny i ciepły wydawał się naj- 
milszym przytulnym gniazd- 
kiem. 

— Czy nie chciałbyś wiecze- 
rzać tu, ze mną codziennie? Ty 
w bluzie, a ja w skromnej sukni. 
Siądziemy później przy komia- 
ku. Rozmowa będzie zbyteczną. 
Będziesz czytał gazetę, jeżeli ze- 
chcesz, opowiesz mi o giełdzie i 
banku. Nie rozumiem się wpraw 
dzie na wekslach i transakcjach, 
lecz będę się starała zrozumieć 
z radości, że mogę być z tobą. 
Czy chcesz? 

Mąż był tak wzruszony, że nie 
mógł wyrzec słowa. Otoczył mnie 
ramieniem i złożył na moich n- 
stach pocałunek. Był to pocału- 
nek "wdzięczności, pocałunek, 
który uam przypomniał czasy 
naszej pierwszej miłości. 

— Chodźmy do stołu, najdroż- 
szy. Wszystko gotowe. Nanetta 
zacznie zaraz podawać. 

Usiadł naprzeciwko mnie, roz- 
promieniony i szczęśliwy, jak 
dziecko. 

— Zadzwoń. 

Przypomniał sobie zapomnia- 
ny gest i sięgnął z uśmiechem da 
dzwonka. Zadzwonił, zwracając 
się jednocześnie ku drzwiom, w 
których stanęła Naneltą z wazą. 
Wszystko odbyło się jak wtedy, 
gdy rozpoczęliśmy nasze małżeń 
skie pożycie. 

Nanetta posługiwała nam, w- 
śmiechając się skrycie. -Zanim 
zabrała z powrotem ważę, zapy- 
tała: 

—. Czy mam schować wieczo- 
rową suknię do szafy? 

Wahałam się przez chwilę z 
odpowiedzią. 

— Złóż ją ostrożnie, Nanetta, 
i wraz z pudłem odeślij krawceo- 
wi. Nie podoba mi się. 

Gdy zostaliśmy sami, mój mąż 
zaczął nalegać: 

— Dlaczego, Loro? Chciąłaś 
ją mieć. Jest taka ładna. Wkła- 
daj ją wieczorami, chociaż þe- 
dziemy wieczerzać w domu we 
dwoje. 

Ale różowa suknia nie podo- 
bała mi się stanowczo. Wolałam 
tę skromną niebieską z rękawa- 
mi. obszytymi wąską koronka. 
Mój maż przysunął fotel do ko- 
minka. Przytuliłam się do niego 
i szepnęłam mu da ucha: 

— Wolę ją odesłać, najdroż- 
szy: jest zbyt głęboka wycięła 

Mura. 
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ZĘ | zo Gr FUTRA PŁASZCZE |, (RYASZEAN I 
004 Józef Rick UTRZANE Tel. 190-21. PIOTRKOWSKA 


po tenach niskich poleca Pracownia kuśnierska ne miejscu 
chor. zębów i jamy ustnej 
Południowa 9, tel. 132-64 DLA CHORYCH 


przyjm. od 9—1 i od 3—7 w. NA FLI PTURY 


„gs (przepukliny) skrzywienie kręgosłupa 
(garby) paraliże, gruźlice kości i różne 
kałectwa!!! Specjalne ortop. bandaże 
gumowe dla mężczyzn, kobiet i dzieci 
) na bardzo zasłarzałe niebezpieczne 
stany i ruptury pachwiny, pępka 
i brzucha największych rozmiarów 
jak głowy dziecka i głowy ludzkiej, 
na wypad macicy, obniżenie żołądka, 
wnętrzności, po operacji ślepej kiszki, 
wielkie obwisłe brzuchy i t. d.. Na płaskie bolesne stopy  (platfuss) 
wkładki aluminiowe. — Specjalne lecznicze gorsety ortopedyczne 
(korektory) prostotrzymacze, aparatyróżnych systemów na skrócone 
nogi i wszelkie ułomności ciała. Sztuczne nogi i ręce (PROTEZY). 


LEKARZ - DENTYSTA 


= R-Glik- Liber 
a kończy łysiną. Łupież i łojotok skóry głowy niszczą włosy. Troska f i | ermal 


o włosy polega na usuwaniu łupieżu i uzdrowieniu skóry gł 
y giowy. 
Wzmacnia i ożywia skórę, usuwa nadmiar tłuszczu, zapobiega wy- powróciła 


padaniu włosów, utrzymuje naturalną barwę, nadaje połysk i'jed- Przejazd 8 fel 153-172 
s . 


wabistą miękość = odtłuszczona nafta pod nazwą 


PETROLE 


PERFECTION Ca 


DR. MED. 


is r ae e 
i sekeuelnych 


Lecznica $itomaiolośiczna Andrzeja 5, vas 139-40 


ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI w niedziele i święta od 9—12 


Dr. med. $adokierskiego vor» 


Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 
PIOTRKOWSKA 56 — TEL. 129-77. 


Preyehodnia esynna od gods. 9 do 12 SPECJ. CHOR. WENERYCZNYCH, SE- 


KSUALNYCH I SKÓRNYCH (włosów) 
Doktór Medycyny R SED. „|przeprowadził się na 


į ul. Przejazd 17 
ni. GODZINY PRZYJĘĆ: od 8-11 1 od 
— Tel. 152-28. 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
shorób kobiszych | I akusserh 


pabiacych 1 akusaerh | Andrzeja 4, tel. 228-65 SANATORIUM 


Piłsudskiego 57, tel 170-03 WEW MĘ „TEOFILÓW. (pod Łodzia) 
Przyjmuje 83—10 i 4—8 w. czynne cały 


Prywatna PRZYCHODNIA dla nerwowo i iet > chorych. 
Dr BRAU 


WENEROŁOGICZNĄ) ; wrzponozwiwiĘryca Dzieci 
w. Cegielniana 4 
Tałstos 


Specj. ortop. 


J. RAPAPORT 


ZE LWOWA 


obecnie ZAWADZKA a 


dawniej Wólczańska 10 


30-letnia praktyka. 


UWAGA: Dla OE w Ubeżpieczelni Społ. znaczne i spe” 
cjalne ulgi, — NOWOŚĆ ORTOPEDYCZNA: Pończochy gumowe 
(IDEAL) na M, i formatory gum. na grube nogi, 


Instytut kośmetyki lekarskiej 
i Fisykalnej Terapii 


MIMAR 


Sienkiewicza 372% 
przy instytucie: 
Szkoła Masażu leczni- 
czego i Kosmetyki 


_ O Č m NI 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moozopłelowych 


Nawrot 32, front I piętra 


+ 


Dit- iaoa } „roma D-ra A. SZMIRGELDA 
w niedz. 0-1 po pot ŁÓW, Śródmiejska 27, tel. 151-09 


Panie przyjmuje kobieta lekarz 


100-37. 
speo. chor. skórnęch, PIOTRKOWSKA 161 DOKTOR telefon 213-18, 
wenerycznych i seksualnych PORADA 3 ZŁ. "Wieże 9-030 aiao oi gaj 
praim. od 8—11 i od 4—9 - | niedz więta od 9-12 w 
Aedia eira REENER ~” Mościunii A ——— 
GL. 204-893 ya Spee. wiedeńska gimn. ortop. 


- DENTYSTA 


Z Gordin 


Dr. med. 


Chor. wewnętrzne lecenje Roen 
POWRÓCIŁ promieniami (gda F Wol Ikowyski Skrzsywienie kręgosłupa, wadliwe trzy- 

ALU. 1-go MAJA 3. Tel 174-41 Południowa 28, tel. 201-93 manie się, gimnastyka oddechowa fdd. 
od 8—11 rano I od5—3 w. b wenerycznych, |Sienkiewicza 20, tel. 141-41 


ad 5 — przyjm. 
Przyjmuje 5 Tej w niedziele i święta od 9 — 12-ej SP Seyen i skórnych powrócił a 


U 11-00 Listopada 16 Lar A Sn a S RZZEREŁ wznowił przyjęcia 
Wlara Margolis E Gegieiniana 11, tel 238-0 PRACA” 


moi. l SĘ R Specjalis ta chorób skórnych, | mm.. i ogólno -lecanicza 
| ae we -— pelen „Hilda HANDZEL 


POWRÓCIŁA 
jmuje od 8—12, 4—0 w. 


| gabinet fizykalnego leczenia Pray 
TT ignac Margolis Ií eranl ay DO, ea Pay 
T zerzenia Pracy Zawó 
fi i g l e n a 9 y © dowej a e kobiet żyd. w Łodzi 


Gabinet kosmetyki Wólczańska 21, tel. 167-15 


to zdrowie! BER się na = 
Cyblinowanie, drutowsnie i fro- 4 PAIR 02. M tl wa powrócił iesznicze] | tonik przyjmuje zapisy na nast. działy: 


Z SZWALBE 1. Sztuka stosowana — hafciar: 
a stwo. 


tęrowanie posadzek, czysscze- 


nie wystaw i okien, sprzątanie LEKARZ - DENTYSTA M ASAŻYSTKA 


biur i pokoi; odkurzanie elok- dyplom Uniwersytecki ze 
troluxem. Reperacje. linoleum. taaki 1, tel. 137-99. 2. Krawiectwo damskie krój, 
Pakowanie okien i drzwi. | MA rn i 3. Gorseciarstwo -— krój. 
powróciła z Paryża 4. Bieliźniarstwo — krój. 
J. HUPERT i S-ka Przeprowadziła się n 5. Modaiarstwo — kapelusze, 
Piotrkowska 44, na ul. Piotrkowską 83 powróciła preiras beapowrotnie | bez + rs yi 
adów sapecących wło A e à 
tel. 202-14. s tel, 279-39 Lipowa 56, tel. 227-82 Preyj muje jego 7 żyd aiecs. Sekretariat czynny w gods 
Przyjmuje 10 — 2 i 4 — 7, zastrzyki, bańki i t. d. 9—13 i 15—19. 


UEF WO TROP OG OOO Z OO APTOTAO O O 5 017 NIL 11270 REZEMĄ 
Dziś i dni następnych! Śmiech od ucha do ucha. Loretta Young i Tyrone 


z Eid og 
= SĘ |POWEF przybywają do naszego miasta z ich nierozłącznymi towarzyszami: humorem i piosenką w filmie 
== Seo Reżyseria: 
|- >) 

= = Dwaj mężowie Pani Vicky wite ias 
È fmd £ SE Następny program: „DRUGA MŁODOŚĆ" z tytanem sceny i ekranu K. Junoszą-Stępowskim i Marią Gorczyńska 
z S= „„_.3 Ceny miejsc: I m. 1,09, II m. 90 gr, III m. 50 gr. — Kupony ulgowe po 70 gr. z prawem xa mowania dowolnych miejse 
A Oee oo y p J y 

Żeromskiego 74/76. tel. 120-8: S5 . Poca. przedst w. dni powsz. o godz. 4. w niedziele i święta o godz. 12. 


KINO - TEATR 5-ty tydzień rekordowego powodzenia Ostatnie kilka dni przepiękny film w języku żydowskim 


URANIA „MATECZKA” CMMELE) MOLLY PICON 


Cslem umożliwienia na jszerszym masom społeczeństwa obejrzenia arcy- 
łał: girta = Taa > aga: ! 1! s dzieła filmu Mateczka” obniżyliśmy ceny na wszystkie seanse, t. |. od 54 gr w 
Film U w wag sezonie w żadnym innym kinie ipnym kinie wyświetlany » nie CM C apo SZNICE Dziś początek o gr. 11-e] 
RAI A K l b T A TITO SCH WRÓĆ | MOJA MALE A 
einan HIPA MOJA MALEN 
Sienkiewicza 40, tel. 141-22 w przepięknym arcydziele p. t. 99 


awa Następny program: Druga Młodość 


AE F 
Dziś i dni następnych! Początek w dni powsz, o g. 4, w niedziele i świgła o g. 12. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 


